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O TU CZTERDZIESTU kilom etrom  wybrzeża morskiego, 312 tys. ha powierzchni 
jezior, rzek i  stawów, które posiadała Polska w  r. 1938 przeciwstawiamy obecnie 
496 km  -wybrzeża oraz 492 tys. ha powierzchni jezior, rzek, zalewów i stawów. 
C y fry  te same przez się świadczą o głębokich przemianach we wszystkich zagad­
nieniach łączących się z gospodarką wodną, a morską w  szczególności, w  te j licz­
bie także w  zagadnieniach gospodarki rybnej.

Ryba jest artykułem  spożywczym o wysokich wartościach odżywczych i  w ita ­
minowych. Uzupełnia ona dietę mięsną i  wzbogaca ją  wielostronnie. Spożycie ryby 
w Polsce na głowę mieszkańca jest jednak wciąż jeszcze bardzo skromne, o wiele 
niższe niż w  sąsiednich kra jach europejskich. Poważną przyczyną tego stanu rze­
czy jest niedostateczne spopularyzowanie spożycia ryby, niedostatecznie ' rozbudo­
wana sieć dystrybucyjna, słabe wyposażenie techniczne w  punktach odbioru, trans­
portu  i  dystrybucji ryby, a w  związku z tym  zbyt wysokie jeszcze koszta prze­
twórstwa i  obrotu.

Ryba musi się stać przedmiotem szerokiej konsumeji ludności pracującej kra ju . 
Plan sześcioletni zakłada prawie podwojenie konsumeji na głowę ludności, poważny 
wzrost zarówno im portu  ja k  i  eksportu ryby, rozszerzenie przetwórstwa i  wzbo­
gacenie asortymentu wyrobów rybnych.

Osiągnięty już i  planowany nadal w  nadchodzącym sześcioleciu w ie lk i wzrost baz 
pi odukcyjnych, wybitne powiększenie połowów i  masy towarowej przeznaczonej na 
rynek wewnętrzny staw iają przed aparatem przetwórczym i  dystrybucyjnym  po­
ważne zadania i czynią gospodarkę rybną w Polsce ważnym odcinkiem gospodarki 
narodowej. Zadania te są wielostronne, od rozbudowy f lo ty lli połowowej i  reakty­
wowania powierzchni stawowej pop,rzez zwiększenie sieci dystrybucyjnej, pro­
bierni i  smażalni.

Stojące przed aparatem przetwórczym i  dystrybucyjnym  zadania muszą być przed 
i w toku ich realizacji dokładnie przedyskutowane i  zbadane. Dlatego należy uwa­
żać za szczęśliwą myśl powołania do życia fachowego miesięcznika, poświęconego 
zagadnieniom gospodarki rybnej.

„Gospodarce Rybnej“  życzę najleszego rozwoju.
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32' lata m ija od chwili, gdy cięmiężeni przez carat ludzie pracy zakończyli zwycięsko wielki bój
0 wolność i sprawiedliwość i  ujęli władzę w swoje ręce.

Młode państwo socjalistyczne przeszło zwycięsko wszystkie trudności; umocniła się władza ludu, 
która usunęła raz na zawsze kapitalistów i wyzyskiwaczy od steru, by stworzyć jedyny na świecie 
kraj zwycięskiego socjalizmu —  Związek Radziecki.

Wielka Rewolucja Październikowa staje się wzorem, staje się przykładem dla robotnika, chłopa
1 pracującego inteligenta całego świata, wskazuje właściwą drogę wprowadzenia w życie socjalizmu.

A droga ta prowadzi przez poszanowanie godności człowieka pracy, przez udostępnienie nauki
i kultury szerokim rzeszom robotniczo-chłopskim, przez planowy i  systematyczny rozwój życia po­
litycznego, kulturalnego i gospodarczego.

Uciskane przez carat narody słowiańskie, a przede wszystkim Polacy, już w 1917 r. mieli możność 
stwierdzić, że rewolucja w Rosji niesie wolność nie tylko robotnikowi rosyjskiemu, ale również 
i  klasie robotniczej tych państw, które narówni z rosyjską były uciskane przez carat.

Rewolucja Październikowa dała narodowi polskiemu prawo decydowania o swojej przyszłości, dala 
możność utworzenia samodzielnego, niepodległego państwa.

Zarówno Lenin, jak i Stalin specjalnie dużo czasu i uwagi poświęcali problemowi polskiemu, 
a w pierwszym rzędzie polskiemu ruchowi robotniczemu i  stąd bliski kontakt rewolucjonistów ro­
syjskich i  polskich, stąd dokładna znajomość zagadnień życia narodu polskiego, stąd wreszcie pierw­
sze odzyskanie niepodległości Polski.

Klęska wrześniowa 1939 r. zakończyła kartę rządów tej k lik i sanacyjno-endeckiej i  posłużyła za 
dowód, że tylko zbliżenie narodów słowiańskich pod kierownictwem Narodu Radzieckiego może za 
pewnie niepodległość tym narodom, a wojna radziecko-niemiecka utwierdziła Polaków w tym pr&e 
konaniu. Albowiem potęga, którą zrodziła Wielka Rewolucja Październikowa dała możność Polsce 
odzyskać po raz drugi niepodległość.

Naród Polski już we wrześniu odżegnał się od tych, którzy nim rządzili w okresie międzywojen­
nym. Naród Polski odnalazł swego prawdziwego sprzymierzeńca, i przyjaciela Związek Radziec­
ki, któremu zawdzięcza nie tylko Polskę Niepodległą, ale przede wszystkim Polskę Ludową, której 
idea powstała właśnie na terenie Związku Radzieckiego.

I  dziś, w obliczu 32 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, kiedy mamy za so­
bą piękną kartę wspólnych walk z caratem, kiedy mamy za sobą wspólny zwycięski marsz od Leni 
no do Berlina, kiedy mamy za sobą bezinteresowną pomoc Związku Radzieckiego, możemy z pełnym 
przekonaniem zapewnić wszystkień: przyjaźń narodów Związku Radzieckiego i  Polski jest nierozer 
walna.

Wśród wielu życzliwych, szczerych okrzyków nie zabraknie i  naszego:
Niech żyje Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich i je j wódz Józef Stalin!

OD R E D A K C J I : Zadaniem  czasopisma „G ospodarka R ybna“  je s t zapełnić d o tk liw ą  lukę, ja k ą  od d łuż­
szego czasu odczuwają wszyscy w  ten czy in ny  sposób zw iązan i z gospodarką ryb n ą  w  k ra ju . W  szcze go, na­
ści b rak było dotychczas organu, k tó ryb y  om aw ia ł ca łokszta łt zagadnień obrotu i  p rze tw órs tw a  rybnego 

O rgan izac ja  obrotu rybnego je s t zagadnieniem, k tó re  dopiero w Polsce Ludow ej —  w  u s tro ju  gospodarki 
planowej, znalazło sw ój w łaściw y w yra z  i  należne miejsce w  ogolnej gospodarce planow ej. Wobec rozszerze­
n ia  po lskich g ra n ic  m orskich, uzyskanych dzięki w span ia łym  zwycięstwom  A r m ii  Radzieckie j, o tw a ite  zo­
s ta ły  przed nam i szerokie pe rspektyw y eksploatowania rybn ych  bogactw morza. , ,

Te nowe m ożliwości i  korzystne w a ru n k i d la  rozw o ju  gospodarki ry b n e j_ w  k ra ju , stworzone p i zez u s - j  
gospodarki p lanow ej, na k ła da ją  na nas w ie lk ie  obow iązki i  zadania. M us im y rozbudować f lo ty lę  rybołówczą  
uzbroić technicznie p o rty  rybackie , podnieść p rodukcję  ryb  słodkowodnych zm odernizować i  rozbudować 
prze tw órczy przem ysł rybn y , stw orzyć i  zorganizować nowoczesny a p a ra t d y s try b u c ji h u rto w e j i  de ta li 
ne j, rozw inąć eksport oraz w  sposób p lanow y podnieść spożycie ryb  w k ra ju  do należytego poziom u i  zrob ili 
z ry b y  nie a r ty k u ł konsum eji zam ożniejszych w a rs tw  ludności, ja k  to było przed w o jną  w  u s tro ju  kap ita -  
lis tycznym , lecz a r ty k u ł masowego spożycia szerokich kó ł pracujących. / en tm d

W reszcie m usim y przeszkolić i  w ykszta łc ić  pod względem fa ch o w ym _ szerokie kad ry  pracow ników , za 
nionych w poszczególnych dziedzinach coraz ba rdz ie j rozras ta jące j się gospodarki ryb n e j. Z a d a n y  to jes t 
tym  p iln ie jsze, że b rak nam  tra d y c ji w  te j dziedzinie i  n ie jednokro tn ie  zmuszeni jesteśm y  6Mf ° w a c  o“  ^  
staw, a cha rak te r branży rybn e j, gdzie m a się do czynien ia z szybko psu jącym  się a rtyku łem , je s t specy-

w ian ia , naśw ie tlan ia , p rzedysku tow an ia  i  w yko rzys ta n ia  zdobyczy nowoczesnej tech n ik i ^ i J i  Z  lń e lZ  
naukow ych i  p rak tycznych  z zakresu gospodarki ry b n e j k ra jó w  zagranicznych o W U Zdo-
szym rzędzie Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  i  na tym  odcinku je s t d la  nas b. cennym wzo iem  do naslado

s s iK S S .S S  -
swym  zasięgu p raw ie  całot sz ta lt za^  J e ln ie n iu  w yże j nakreślonych zadań. S kup ia jąc  wo­
dza ju  w ydaw n ic tw a  w inno ocegi Polsce grono fachowców , zarówno naukowców ja k
kol T rty e z y n i s i l  ińeZątpU w ie  do usp raw n ien ia  metod pracy i  postępu Uch-

upraszam y wszystk ich in te resu jących się zagadnien iam i po lsk ie j gospodarki rybn e j.



Rok I GOSPODARKA RYBNA Str. 3

Dr. FE LIK S  W ID Y  W IR SKI
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AKTYWIZACJA RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO
T > O K  1949 jest okresem w ie lk ie j aktywności na od- 

cinku rybołówstwa morskiego. W  końcu roku 
ubiegłego postawiono rybołówstwu morskiemu zada­
nie: podniesienia połowów w stosunku do roku 1943 
o 14 tysięcy ton. ' *

B yło  to zadanie bardzo śmiałe, możliwe do w yko­
nania ty lko  w państwie dem okracji ludowej, wzrost 
taboru rybackiego bowiem, oparty na szczupłym p la ­
nie in w e s tycy jn ym , daw ał pods taw y do p lanow ania  
połowów  na 1949 ro k  ty lk o  o 2 —  3 tys . to n  w ię ­
cej ponad p lan  po łow ów  ro k u  1948.

Rybołówstwo morskie zadanie w yłow ienia więcej 
o 14 tys . ton  p rz y ję to  do w ykonan ia . R ybacy, będą­
cy elementem am b itnym , p rzyzw ycza jonym  do 
zwalczania przeciw ności n a tu ry , zobow iąza li się ten  
bo jo w y  p lan w ykonać.

W  pierwszych miesiącach roku szło im  to słabo. 
Zbadano przyczyny: za duży nacisk podatkowy powo­
dował nieopłacalność w yjazdu na morze w okresie 
słabszych połowów, nieuregulowane sprawy własno­
ściowe k u tró w  zniechęcały do czyn ien ia  nak ładów  na 
remonty, wreszcie krótkoterm inowość kredytów  in ­
westycyjnych (3 letnie) zmuszały do znacznej pod­
wyżki cen wobec konieczności amortyzowania kutrów  
w ciągu 3 lat.

U usta lono  wówczas:

1) wprowadzenie zryczałtowanego podatku 
dochodowego od ku trów  rybackich. K u try  po­
dzielono na klasy A — F, zależnie od ich zdolno­
ści łowczej i wprowadzono stawki podatkowe 
w procentach od wartości złow ionej ryby. R y­
baka zwolniono od obowiązków składania ze­
znali podatkowych, a podatek potrącany jest 
przez firm ę odbierającą rybę —  przy w ypła­
cie należności za łow ioną rybę. Ten system po­
datkowy zaoszczędza rybakow i wiele czasu; 
dnie, które tra c ił dotychczas na składanie o b li­
czeń dochodu i  wydatków —  wykorzystuje 
obecnie jeżdżąc na po łow y ryb. Stawki podat­
kowe procentowe zostały zróżniczkowane zależ­
nie od wielkości kutra. W łaściciele ku trów  du­
żych dochodowych, opłacają wyższą stopę 
podatkową (6 p roc .), zaś użytkownicy kutrów  
słabych —  są praktycznie praw ie zwolnieni od 
podatków (0,1 proc.).

2) Dotychczas załogi ku trów  opłacały poda­
tek dochodowy na ogólnych zasadach. Uchwała 
Rady M in is trów  wyprowadziła doniosłą zmianę: 
najem ni członkowie załóg, m im o, że są wyna­

gradzani w postaci zwyczajowego partu  (udzia ł 
w po łow ie ), opłacają obecnie podatek od wy­
nagrodzeń zamiast podatku dochodowego.

3) D la  ryb a kó w  łckM ow yeh w prow adzono 
również ryczałtowe stawki podatku dochodowe­
go. Ta najbiedniejsza grupa rybaków opłaca 
stały podatek (przeciętnie 400 z ł miesięcznie od 
łodz i wiosłowo-żaglowej i 1.000 zł miesięcznie 
od łodz i m otorow ej) niezależnie od wielkości 
połowu, nie będąc obowiązana do trudnych dla 
nich i skomplikowanych wyliczeń dochodowo­
ści.

4 ) Wysokość stawek Społecznego Funduszu 
Oszczędzania dostosowano do stawek dodatko­
wych. Zredukowano poważnie stawki dla ma­
łych  ku trów  i łodzi, podwyższając nieznacznie 
stawki dla bogatych rybaków, łow iących rybę 
na dużych kutrach.

5) W prowadzono u lg i podatkowe dla ryba­
ków polegające na uznaniu ich za pracowników 
sezonowych. Dzięki temu opłacają oni podatki 
za 8 miesięcy zamiast za 12 .miesięcy w roku.

6 ) Wreszcie wprowadzono zasadę stosowania 
ulg dla przodowników  w rybołówstw ie. Przo­
dow nik pracy, ‘ k tó ry  przedterm inowo wykona 
plan połowów, korzysta z dodatkowych u lg w po­
datku dochodowym. Premia ta jest mu zwraca­
na w końcu roku przez Urząd Skarbowy.

7) Cenę za ry b y  u trzym u je  się na  n iezm ie­
nionym  poziomie. Cena ta w okresach słabych 
połowów  jest niewystarczająca dla opłacenia 
ropy i remontu potarganych sieci. Uchwała Ra­
dy M in is trów  w prowadziła dodatek do ceny y- 
by w okresach słabych połowów oraz za po ło ­
wy w dniach, w których rybak z regu ły nie ło ­
w i r y b y :  w  dn iach przedśw iątecznych, w  n ie ­

dziele i święta, rybak za rybę pobiera wtedy 
o 15 proc. wyższą cenę od ogólnie obowiązu­
jącej.

Na odcinku własnościowym rząd postanow ił usta­
bilizować sytuację rybaka na kutrze, dając mu moż­
ność kupna kutra  dotychczas dzierżawionego od 
M o rsk ie j C e n tra li H and low e j. Cena k u tra  usta lona 
przez rzeczoznawców, po odliczeniu zużycia —  je s t 
rozłożona na ra ty  od 5 do 10 la t, p rzy  czym  ra ty  
z zasady nie są wyższe od ra t  dz ierżaw nych do tych ­
czas p łaconych przez rybaka .

Uchwała Rady M in is trów  przyznała dodatkowy kre­
dyt inwestycyjny dla rybołówstwa państwowego. Za­
mówiono kilkanaście ku trów  w końcu bieżącego rokp.
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U m ożliw iono sprowadzenie do k ra ju  k ilk u  jednostek
da lekom orsk ich  oraz zakupiono dwa duże tra w le ry , 
k tó re  od po łow y 1949 ro k u  ło w iły  rybę  na da lekich 
morzach.

Te wszystkie u lg i rybak p rzy ją ł z przekonaniem, 
że zostały one przyznane dlatego, aby um ożliw ić mu 
w ykonan ie  p lanu. I  w  is toc ie , od  w e jśc ia  w  życie 
U chw a ły  R ady M in is tró w  rybacy , aby w ykonać plan, 
dokładają wielkiego w ysiłku . Połow y w końcu sierp­
nia są już na poziomie planowanych w yrów nując de­
fic y ty  z poporzednich miesięcy. Jest podstawa do prze­
w idyw ania, że ten bo jow y plan - zostanie w całości 
wykonany.

Spraw a p lanow an ia  po łow ów  zosta ła  w łaściw ie  
uregulowaną. Po zbadaniu możliwości technicznych i  
łowczych ustalono plan połowów  na każdą jednostkę 
f lo ty l l i  ryb a ck ie j: na każdy traw ler, na każdy kuter i  
łódź motorową oraz łódź wiosłowo-żagiową. Plan ten 
został następnie poddany analizie przez Społeczną 
Kom isję  P lanu Połowów. Społeczna Kom is ja  w pro­
wadziła ostateczne popraw ki do planu i  plan ten stał 
się obowiązującym dla całego rybołówstwa morskiego. 
U dzia ł czynnika politycznego i społecznego w Społecz­
nej K o m is ji daje gwarancję właściwego ustalenia po­
łowów.

Te u lg i w p łynę ły  n iew ątpliw ie na stopień wykona­
nia planu połowu. Z końcem września r.b. wykonano 
71%  całorocznego planu połowu. W  pierwszych 
dniach października rybacy obwodu Kołobrzeg, W o lin  
i  M rzeżyno w y k o n a li ju ż  ca łoroczny plan.

PR ZED SIĘBIO R STW A POŁOW OW E.

J A K IE  przedsiębiorstwa w ykonują  plan połowów? 
Przedsiębiorstwa państwowe: „D a lm o r , „ A r ­

ka“ , „B a rka “  i „D e lf in “ ; spółdzielnie rybackie; 
„Jedność Rybacka“ , „B e llona“ , „R ybak“ , „R yb itw a  
i „F a la “  o-raiz ryb a cy  in d y w id u a ln i k u tro w i i  łodziow i.

Przedsiębiorstwa państwowe przodują  w rybo łów ­
stwie morskim . D zięki socjalistycznemu współzawod­
nictwu pracy, wprowadzonemu z początkiem bieżącego 
roku, wydajność połowu na jednego rybaka znacz­
nie wzrosła. „A rk a “  ustanawia rekordy połowów nie 
ty lko  dla przedsiębiorstw państwowych, ale dla całego 
rybołówstwa morskiego. W spółzawodnictwo w „D a ł- 
rnorze“  dało skrócenie postojów traw lerów  w porcie 
do 48 godzin, a więc do czasu n igdy nie notowanego 
w Polsce.

W  bieżącym roku powołano do życia przedsiębior­
stwa państwowe: „B a rka “  i „D e lf in “ . Celem pow oła­
nia „B a rk i“  by ła  konieczność zaktywizowania Świno­
ujścia. Rejon ten zapomniany przez rybaków  ożyw ił 
się. K u try  „B a rk i“  łow ią  na terenach dotychczas ma­
ło znanych, to ru jąc drogę do łow isk tym  rybakom, 
którzy n ie chcieli ryzykować wyjazdów na nieznane im  
wody.

„D e lf in “  ma inne zadanie: eksploatowanie flo ty  
lugrowej i lugrotraw lerowej. Zadanie trudne z uwagi 
na to, że flo tę  tę dopiero budujem y.

Przedsiębiorstwa „D e lf in “  i  „B a rka “  m ają swą sie­
dzibę w Świnoujściu. One są tym i przedsiębiorstwami 
ryback im i dla kó trych  budujem y po rt rybacki. Ich 
rozwój obserwujemy bacznie, aby b y ły  one podobnie 
ja k  „A rk a “  i  „D a lm o r“  w  Gdyni, przodującym i na te­
renie ziem zachodnich.

Przedsiębiorstwa „A rk a “  i  „B a rka “ “ m ają swe od­
dzia ły  w portach Pomorza Zachodniego. O ddziały te 
aktyw izu ją  Ziem ie Odzyskane, stając śię podstawą w 
dużym stopniu dobrobytu mieszkańców.

W  zakresie przemysłu usługowego w bieżącym roku 
oddano do użytku nową chłodnię rybacką we W łady- 
słowowie i  fabrykę mączki rybnej w D arłow ie. W ielką 
chłodnię rybacką w G dyni podciągnięto pod dach. 
Chłodnię w Świnoujściu —  do pierwszej kondygnacji, 
pokonując trudności terenowe związane z umocnie­
niem. fundam entów  na p iaszczystym , po łażonym  b l i ­
sko, basenu terenie. Budowę nowych ch łodni prow a­
dzą M orskie Zakłady Rybne, mając w swym zarządzie 
czynne chłodnie w Gdyni, Szczecinie i  Łebie, fab ryk i 
mączki rybnej i  hale rybne.

M orskie Zakłady Rybne spełniają pozatym donio­
słą rolę dla rybaka: p roduku ją  lód, bez którego ry ­
bak nie może wyjechać na morze. P rodukowany przez 
M orskie Zakłady Rybne lód  jest również używany 
do chłodzenia wagonów kolejowych oraz aut w iozą­
cych rybę w głąb k ra ju .

Ostatnią, ale może najważniejszą instytuc ją  dla ry ­
bołówstwa jest M orsk i Ins ty tu t Rybacki. Rozprocowu- 
je  on problem y rybołówstwa: ekonomiczne, b io logicz­
ne i  techniczne. Swe osiągnięcia naukowe stosuje w 
praktyce k ie ru jąc flo ty llę  rybacką na nowe łowiska. 
Zasługą M . I .  R.-u w bieżącym roku jest odkrycie ło ­
w isk  na G łębi G dańskie j w  I I  k w a rta le  b r. oraz na 
R ynn ie  S łupsk ie j w  I I I  k w a rta le  b r. K u t ry  In s ty tu tu  
jeżdżą po całym  B a łtyku  szukając terenów łownych, 
na które „A rk a “  i  „B a rka “  skieruje następnie swą f lo ­
ty llę  rybacką.

Prace Ins ty tu tu  na innych odcinkach: biologicznym , 
oceanograficznym oraz technologii przetwórstwa ryb- 

. nego są powiaiżne, będąc podstaw ą do poisitępu w  tech ­
nice połowów i  przetwórstw ie rybnym .

Budżet Ins ty tu tu  po stronie wydatków został trzy ­
kro tn ie  podwyższony w porów naniu z rokiem  ubieg­
łym . To by ło  w dużym stopniu podstawą do rozsze­
rzenia działalności Instytu tu .

W SZYSTKO D L A  PLAN U .

JESTEŚMY przeświadczeni, że rok 1949 będzie 
przełomowym w polskim  rybołówstw ie morskim . 

Jako ostatni rok  wykonania planu 3-letniego da ł nam 
doświadczenie i realne podstawy, na któ rych  można 
było  się oprzeć przy sporządzaniu planu 6-letniego.

W  roku bieżącym, dzięki zastosowaniu w rybo łów ­
stwie poraź pierwszy nowych socjalistycznych fo rm  
pracy i  wciągnięcia do tej pracy wszystkich zaintere­
sowanych, osiągnięto wspaniałe w yn ik i. W  latach na­
stępnych, kiedy fo rm y pracy zbiorowej skrystalizuj ą 
się, u trwalą i  upowszechnią, tym bardziej należy ocze­
kiwać dobrych w yników . D la tego utw ierdzamy się w 
przeświadczeniu, że przewidziane planem 6-letnim  
podwojenie połowów m orskich, da się osiągnąć. 
U tw ierdza nas w tym  przeświadczeniu i  to, że wszy­
scy za in teresow ani, a w ięc czyn n ik i p lanujące, r y ­
bacy, a d m in is tra c ja  rybacka, p rzeds ięb io rs tw a  ry b o ­
łówcze i  usługowe, wreszcie in s ty tu c je  rozp row a­
dzające rybę, wszyscy, ja k  to  w id z im y  w  os ta tn ich  
czasach, dążą ko le k tyw n ie  do osiągnięcia  w spólne­
go celu w ykonan ia  p lanu  połowów .
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HENRYK ŻELIG O W SKI

OSIĄGNIĘCIA I ZADANIA CENTRALI RYBNEJ

W E  wrześniu br. upłynęło 3 lata od chw ili powsta­
nia Centrali Rybnej. Okres trzech la t jest cza­

sem wystarczającym  do rozwiązania szeregu proble­
mów organizacyjnych, zwłaszcza jeżeli chodzi o ujęcie 
w  określone ramy istniejących już i rozw ija jących się 
zagadnień — jednak w  dziedzinie obrotu rybnego p ro ­
blem stał inaczej. Przystąpiono bowiem do zorganizo­
wania zagadnień, k tó re  w  naszym życiu gospodarczym 
stanow iły odcinek nowy.

Przyczyny są znane: mały skrawek wybrzeża nie 
dawał możliwości rozw ojow ych naszemu rybactw u 
morskiemu w  tej skali, jaką mamy dzisiaj. Społeczeń­
stwo nasze nie by ło  przyzwyczajone do konsumcji r y ­
by, jako podstawowego środka spożywczego .traktu­
jąc ją raczej jako danie tradycyjn ie  wiążące się z pew­
nym i okresami (w ig ilia  ,dńi postne), względnie jako 
luksusowe — św iat pracy konsumował m inimalną ilość 
ryb y  poza śledziem solonym, to też nie by ło  ani ten­
dencji, ani bodźca do uruchomienia tych  ogromnych 
bogactw konsumcyjnych, kry jących się w  głębi na­
szych wód.

Kap ita ł p ryw a tny  nie przystępował do organizowa­
nia rynku rybnego, głównie z powodu ogromnego ry ­
zyka w  tej branży. N ie liczne przedwojenne próby 
stworzenia w iększych przedsiębiorstw hurtow ych w  
obrocie rybą, kończy ły  się fiaskiem po jednym — 
dwóch sezonach, N atom iast zmniejszenie ryzyka w  tej 
branży przez inwestycje techniczne wymagało w kładu 
ogromnych kap ita łów  — i  to  dla rynku niechłonnego 
— to też kap ita ł p ryw a tn y  nie interesował się tą bran­
żą.

Jedynie atrakcyjną częścią składową zagadnienia ry ­
bnego b y ły  śledzie solone, do k tó rych  rynek nasz by ł 
przyzwyczajony. T o  też śledzie stanow iły jedną z po­
ważnych pozycji im portow ych (w  r. 1938 im portow a­
no do Polski 62.000 ton śledzi w artości 22 m ilionów  
zł przedwojennych) i zagadnienie śledzia spowodowa­
ło zainteresowanie się sprawą po łow ów  dalekom or­
skich, które już w  1938 r .dały 8.560 ton śledzia. P rzy ­
zwyczajenie do konsumcji śledzi opierało się głównie 
na tym , że śledź solony jest trw a ły  i handel tym  a rty ­
kułem nie wym agał kosztownych urządzeń technicz­
nych jak również żadnego ryzyka.

W ym ien ione przyczyny spowodowały, że w  r. 1946 
zagadnienie rybne od strony obrotu by ło  i nieznane 
i nienaruszone, a p rzy  obfitości innych pokram ów 
bia łkow ych, bardziej w prowadzonych na rynku, było 
również mało atrakcyjne. I właśnie, ro la postawienia 
tego zagadnienia i rozpracowania go przypadła Cen- 
ra li Rybnej.

ORGANIZACJA OBROTU RYBĄ

N A  czym polega organizacja obrotu rybą?
Przede w szystkim  na tym , żeby ryba złow iona 

była  przez rynek wchłoniętą, a- pogłębiając zagadnie­
nie — i  na tym  również, żeby nie zmarnować m ożli­
wości po łow ow ych. Ryba jest artykułem, specyficz­

nym, którego trwałość w  letnich warunkach atmosfe­
rycznych, nie przekracza kilkunastu godzin, o ile nie 
zostanie odpowiednio zabezpieczona, to  też organiza­
cja obrotu, w  pierwszym  rzędzie polega na organizo­
w aniu zabezpieczenia, a w  drugim — na organizacji 
samego zbytu, również dostosowanego do wymagań 
towaru.

Organizacja zabezpieczenia •—■ to odpowiednie 
urządzenie placówek skupu, to zapewnienie transportu 
.— przede wszystkim  zagwarantowanie m ożliwości za­
mrażania ryb y  i przechowania jej w  chłodni o niskiej 
temperaturze, to  — w  końcu zorganizowanie prze tw ór­
stwa rybnego.

Organizacja zbytu  — to — w  naszych warunkach 
—- przede wszystkim  propaganda spożycia oraz tw o ­
rzenie placówek zbytu — hurtow ych i detalicznych, 
wyposażonych w  urządzenia specjalne, jak baseny na 
rybę żywą i chłodnie, p lacówek coraz szerzej sięga­
jących w  orb itę  działalności spółdzielczości spożyw­
czej, P .C.H., spółdzielczości w iejskiej i  innych insty­
tuc ji uspołecznionych, mających na celu zaopatrzenie 
detaliczne konsumenta.

R ok .1946 .— to okres w  k tó rym  panuje w  handlu 
rybnym  wszechwładnie in ic ja tyw a prywatna. Drobne 
spółdzielnie, jakie pow staw ały  w  tym  czasie, nie w y ­
kazyw a ły  żywszej działalności. Centrala Rybna po­
wołana była do zorganizowania rynku drogą gospo­
darczą, weszła na rynek bez żadnych p rzyw ile jów  ja­
ko jeden z konkurentów. U k ład  sił w  1946 r. tw o rzy ł 
obraz, k tó ry  ilustru ją  poniższe cy fry .

N a  ogólną ilość po łow ów  morskich wynoszących ca
23.000 ton rozprowadziła:

Spółdzielczość 5.400 ton
In ic ja tyw a pryw atna 3.200 ,,
Centrala Rybna 1.000 ,,
P .Z .P .K. 2.000 „

Razem 12.000 ton

Jak w yn ika  z tabeli, ponad 10.000 ton przeszło nie- 
zarejestrowane w  księgach handlowych •— przez tzw. 
,.dziki handel“ , k tó ry  b y ł „najpoważniejszym czynni­
kiem obro tu ", gdyż rozprow adził ponad 40%  z łow io ­
nej ryby , zaś na całość in ic ja tyw y  pryw atne j przypa­
dało ca 13.800 ton ryby, co stanow iło ca 60% po ło­
w ów . W  okresie tym  Centrala miała umowę z 3-ma 
kutram i. K u try  z k ilku  w yją tkam i stanow iły własność 
rybaków  pryw atnych, zw iązanych umowami z kupca­
mi p ryw atnym i, k tó rzy  z kole i odstępowali tow ar 
Centrali.

Centrala Rybna przystąpiła  natychmiast do akcji 
gospodarczej zmierzającej do radykalnej zmiany w  ob­
rocie rybą, organizując skup, transport i przede w szy­
stkim zaplecze w  głębi kraju. Będąc w  stanie organiza­
cji rynku wewnętrznego i to  w  fazie początkowej, Cen­
trala w ykorzysta ła  p ierw szy t.zw . „k ryzys dorszowy 
dla przeorganizowania stosunków na W ybrzeżu.

W  momencie, gdy p o ło w y  dorsza niespodziewanie 
skoczyły tak w ysoko, że kuter w  ciągu doby mógł do-
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starczyć 7.000 kg, a nawet w ięcej — kupcy p ryw atn i, 
nie mając oparcia w  aparacie kra jow ym , bazowali głó­
wnie na dostawach dla Centrali.

Centrala rozwiązała um ow y z firm am i pryw atnym i. 
Rozpoczęła się „ucieczka od rybaka", chętne zrzekanie 
się umów z rybakam i oraz gra na zniżkę ceny rybaka. 
W  momencie tym  Centrala podała do wiadomości, że 
skupuje całą złow ioną rybę po stałej cenie. Centrala 
zawarła w  k ró tk im  czasie um ow y ze 104 kutram i i sta­
ła się głównym  i decydującym odbiorcą ryb y  .

Osiągnięcia dobrze ilustruje udział procentow y sku­
pu ryb y  morskiej.

1946 r. skup C entra li ca 5%
1947 r. „  „  „  41%
1948 r. „  „  „  60%
1949 r. ,, (orientacyjn ie) 81%

oraz praw ie ca łkow ita  likw idac ja  handlu dzikiego.

T o  b y ły  pierwsze k rok i. W  tym  czasie rozbudowu­
jąc swe p laców ki Centrala stw orzyła :

w  1946 r. 10 placówek
w  1947 r. (na 1.1) 71
w  1949 r. (na 30.8) 501

pokryw ając cały kra j swym zasięgiem.
Jeżeli przejdziem y do ryb y  słodkowodnej, jeziorowej 

i rzecznej, gdzie znaczna ilość ryb y  tra fia ła  bezpośred­
nio od rybaka do konsumenta miejscowego, powodując 
przez to  znaczne nierówności spożycia na korzyść
okręgów produkcyjnych, Centrala postaw iła sobie za­
danie zdjęcia nadm iarów tej ryb y  w  okręgach produk­
cji i równomiernego rozprowadzenia jej w  całym kra ­
ju oraz rozpoczęcia eksportu.

P rzy produkcji U dz ia ł C.R.
1946 r. ca ton 4000 nieznaczny
1947 r ....  7000 3810 t. =  54,4%
1948 r .....  8000 5452 t. =  68,1%

Odpow iednio w  rybach staw ow ych (karp) z produk­
c ji ogólnej wynoszącej:

1947/48 — 300 t. — 1.553 t. =  51,7%
1948/49 ~  3300 t. — 2.900 t. =  87,9%

Z  przytoczonych c y fr  w yn ika , że okres 3-letniej pra­
cy C entra il Rybnej, p racy n iew ątp liw ie  pionierskiej 
w  te j nowej dla naszej gospodarki narodowej dziedzi­
nie, b y ł okresieim dynamicznym, a p o lityka  —1 konse­
kwentna. Osiągnięcia, o k tó rych  m ówią cy fry , zostały 
zrealizowane znacznym nakładem pracy całego zespo­
łu, nie ilustru ją one jednak jeszcze całości przepraco­
wanych zagadnień.

USPOŁECZNIENIE APARATU HANDLOWEGO
rJ  A D A N IE M  aparatu obrotu jest odebranie całko­

w ite j p rodukcji rybaka i przekazanie jej w  sta­
nie najlepszym i  po m ożliw ie najniższej cenie konsu­
mentowi we wszystkich krańcach Państwa. Prócz tego 
aparat obrotu odegrać musi rolę czynnika godzącego 
dw ie sprzeczne tendencje: producenta, dążącego do 
m ożliw ie najwyższej ceny i konsumenta •— oczekują­
cego jak  najniższej ceny detalicznej. Produkcja oczy­
w iście musi być rentowna, żeby mogła stw orzyć trw a ­
łe podstaw y ekonomiczne dla rozw oju naszego rybo- 
śwstwa, tak bardzo uzależnionego od w arunków  t.zw.

V  w yższej“ , konsument zaś musi mieć rybę po cenie 
odarczo uzasadnionej, leżącej poza zasięgiem ko- 

iry  i spekulacji.

T o  też Centrala Rybna z jednej strony oddziaływa 
na produkcję, koordynując w ys iłk i dla podniesienia 
wydajności i p rodukcji ryb y  oraz najpełniejszego w y ­
korzystania bogactw naszych w ód — z drugiej stro­
ny starą się zapewnić szerokim masom ludności regu­
larne zaopatrzenie w  rybę, pogłębić chłonność rynku, 
rozszerzać konsumcję i  stale obniżać koszty pośrednic­
twa. Dziś, po niespełna 3-ch latach ■działalności Cen­
tra li został dla ryb y  polskiej zdobyty nie ty lko  nasz 
rynek kra jow y, ale również i rynek zagraniczny.

Rozpatrzm y teraz szereg zagadnień składających się 
na całość gospodarki rybnej. Oczyw iście — cokolw iek 
bądź zrobiono w  ciągu tych  trzech la t -— jest to zaw­
sze mało »w stosunku do tego, co robić jeszcze należy,

. aby osiągnąć zamierzone cele, tym  niemniej droga mu­
si być w ytkn ię ta , a etapy zanalizowane.
I  Charakterystycznym  momentem gospodarki rybnej 
jest sezonowość nasilenia produkcji i sezonowość kon- 
sumeji, przy czym sezony te  są rozbieżne. W y n ik a  
stąd (logicznie, że nadm iary muszą być zdjęte w  sezonie 
po łow ów , zabezpieczone ęrzed zepsuciem, przetworzo­
n e j  oddane konsumentowi w tedy, gdy on tego żąda, 
a k iedy przeważnie po ło w y  są niewystarczające. 
Z  tw ierdzenia tego w yn ika  szereg potrzeb dla obrotu, 
które muszą być zaspokojone — w  przeciwnym  razie 
cala działalność Centrali pójdzie na marne -— inaczej 
mówiąc, należy ustalić, gdzie leżą „w ąskie gardła“  za­
gadnienia rybnego, jak należy je rozszerzyć i  co już 
zrobiono w  tej dziedzinie i  jakim i środkami?

Pionierska rola C entra li Rybneij zaznacza się skute­
cznie na odcinku propagandy konsumcji ryb y  k ra jo ­
wej przez stworzenie własnego detalu branżoweqo, 
szeregu sklepów w zorcowych, probiern i ryb, poka­
zów przyrządzania ryb y  itp . M im o trudności przeła­
mania o.porów psychicznych naszego społeczeństwa 
w  dziedzinie konsumcji ryby , zwłaszcza ry b y  mor­
skiej spożycie ryb y  wzrasta, p rzy  czym daje się zauwa­
żyć zwiększenie konsumcji ryb y  kra jow ej kosztem 
zmniejszenia im portu  śledzia.

Centrala zmuszonana jest do realizacji zagadnień, 
które  w  przyszłości być może przejma inne placów­
k i uspołecznione. Dziś nie jest to możliwe ze względu 
na to, że spółdzielczość nie jest jeszcze przygotowana 
do objęcia całego detalu w  handlu rybnym . Obecnie 
Centrala otw iera ca ły szereg probiern i ryb  — jest to 
bardzo skuteczny sposób propagandy spożycia, a p ro ­
biernie cieszą się ogroną popularnością. Oczyw iście 
nie jest ro lą C entra li prowadzenie przedsiębiorstw 
o charakterze gastronomicznym, ale dziś n ik t poza 
Centralą Rybną nie zajął się tym  zagadnieniem i  przez 
czas dłuższy zostanie ono udziałem Centra li, chociaż 
nieraz ostro i nierzeczowo kry tykow anym  tym  nie­
mniej bardzo skutecznym.

W  niedługim czasie Centrala uruchomi szereg rucho­
mych i stałych smażalni ryb, dostarczających szerokim 
rzeszom konsumentów goęącego posiłku po bardzo n i­
skich cenach. Smażalnictwo będzie n iew ątpliw ie  popu­
laryzow ało spożycie bardzo skutecznie.

D o  poważnych osiągnięć C entra li w  kró tk im  okresie 
jej pracy należy zaliczyć osiągnięcia w  dziedzinie eks­
portu  ryb -— eksportu nieznanego w  Polsce do roku 
1946. R yby nasze są już dziś dobrze w idziane na ryn ­
kach zagranicznych we wszelkich postaciach: mrożone, 

* żywe, śnięte i w  postaci konserw. W  roku bieżącym 
Centrala rozpoczęła eksport raków.
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Złączenie spółdzielczości rybnej w  jednym pionie 
zapewniło spółdzielniom należytą, branżową opiekę, 
zacieśniło ich współpracę z Centralą, pozw oliło  na w y ­
elim inowanie handlu dzikiego i w  znacznym stopniu 
w płynęło na uregulowanie rynku rybnego, na którym  
spółdzielnie do lipca 1948 r. w ystępow ały jako w yraź­
ny konkurent sektora państwowego,. Dziś nowe spół­
dzielnie rybackie tw orzą  się na zdrowych podstawach 
gospodarczych i na bazie rozbudow y oraz planowego 
przydziału sprzętu rybackiego, opierając swą pracę na 
współzawodnictw ie przy w ykonaniu  planu połowów . 
Obecnie, pod opieką w ydzia łu  Instrukcyjno - R ew izy j­
nego Centrali, tw orzą  się spółdzielnie rybaków  rzecz­
nych — teren dotychczas leżący odłogiem.

Konieczność zagwarantowania stałych dostaw su­
rowca rybnego była powodem zorganizowania przez 
Centralę Rybną i P .Z.P .K. spółki ku trow ej na B a ł­
tyku  pod nazwą „A nka". Celowość tego posunięcia 
jest dziś zupełnie jasna, gdyż upaństwowiona obecnie 
„A rk a "  — pierwsze poza Zw iązkiem  Radzieckim — 
państwowe przedsiębiorstwo kutrow e, mimo stawiania 
mu czarnych horoskopów przez rodzim ych .pesymi­
stów, rozw ija  się intensywnie, zupełnie dobrze i p ra­
cuje Z w ie lką dynamiką. M in is te rstw o Żeglugi uznało 
za celowe stworzenie drugiego takiegoż przedsiębior­
stwa „B a rka ", pracującego już dziś w  Świnoujściu.

W  ten sposób kontraktu jąc po łow y rybaków  niez- 
rzeszoinych, organizując spółdzielczość połowową, 
współdziałając w  organizowaniu państwowych przed­
siębiorstw po łow ow ych  i zapewniając zbyt ryb y  każ­
demu rybakow i po cenie stałej ■— Centrala stw orzyła 
mocną bazę surowcową odbierając 70 — 80% całej 
poławianej ryby.

W  końcu ubiegłego roku Centrala Rybna przejęła 
spółdzielcze fab ryk i konserwowe ,a w  marcu roku bie­
żącego —- fab ryk i konserw rybnych od C .Z.P.P.K., łą ­
cząc w  zaikresie swej działalności cały cyk l obrotu 
i przetwórstw a rybnego -— pozw oliło  to na scentrali­
zowanie całego zagadnienia obrotu i planowania w  tej 
dziedzinie w  jednym ośrodku dyspozycyjnym.

P L A N Y  N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

NA  jedno z pierwszych miejsc spośród zagadnień 
„do  rozw iązania“  w ysuwa się dotarcie z rybą 

do konsumenta wiejskiego —1 zagadnienie trudne do 
rozwiązania, gdyż jednocześnie ryba dla w s i musi być 
a trakcyjn ie tanią, gdy z drugiej strony dotarcie do 
ośrodków w ie jskich wymaga znacznej rozbudow y tech­
nicznej, dużej ilości p lacówek terenowych, zaopatrzo­
nych w  kosztowne urządzenia chłodnicze.

Centrala nie rezygnuje z rozwiązania tego zadania: 
w  swym planie d ługofa low ym  przewiduje dojście ze 
swym technicznie rozbudowanym aparatem dystrybu­
cyjnym  do ośrodków pow iatow ych, zaś zagadnienie

ceny musi być rozwiązane na drodze stałego obnażania 
kosztów  produkcji, jak też i obrotu przez stałe ulep­
szanie organizacji, zwiększanie wydajności pracy, oraz 
systematyczne dążenie do oszczędności. Jest to  dzie­
dzina, w  które j mamy dużo do zrobienia.

N a leży pamiętać, że ryba jest towarem psującym 
się bardzo ła tw o, to też nie ma m ow y o stworzeniu 
pewnego normalnie funkcjonującego, bez ryzyka, obro­
tu tym  artykułem  bez urządzeń technicznych, a rozwój 
C entra li Rybnej w  sensie rozszerzenia rynku  — to kon­
sekwentny, celowy, stały rozw ój tych  urządzeń.

Istnieje do dziś jeszcze duża niewspółmierność po­
między możliwościam i po łow ow ym i, a możliwością 
obrotu, przy jednoczesnym dużym współczynniku 
przypadkowości w  dziedzinie po łow ów . Najw iększą 
trudność dla C entra li stanowi nierównomieriność rozło­
żenia produkcji. Jak w iem y występuje ona sezonowo, 
ale i sezonowość nie ma tu charakteru stałego. W  obrę­
bie sezonu zachodzą prócz tego „sko k i", wahające się 
od 0 do 600 i więcej ton połowu na dobę. A para t obro­
tu, aby sprostać swemu zadaniu odbioru każdej ilości 
złow ionej ry b y  -— musi być  zawsze nastaw iony na te 
najwyższe możliwości „szczytow ych" po łow ów .

W  tych  warunkach planowanie często nosi charak­
ter przew idyw ania i pozostanie takim , zanim nie zosta­
ną stworzone w arunki techniczne dla obrotu i  prze­
tw órstw a oraz dopóki, oparcie p rodukc ji bazować bę­
dzie na naszym, dosyć kapryśnym Bałtyku, którego 
wydajność jest i zmienna i  ograniczona -— bardziej 
ograniczona, niż możliwość wzrostu naszej konsumeji 
i eksportu. D latego całkiem w ydaje się słuszne posta­
wienie tezy, że przyszłość naszego rybo łów stw a leży 
w  rozbudowanym, mocnym rybo łów stw ie  dalekom or­
skim.

Jeśli chodzi o zasadniczy program działalności C.R. 
w  okresie najbliższym i  planie 6-łetniim można go spre­
cyzować w  następujących punktach:

, 1) Dążenie do całkowitego opanowania w  najbliż­
szym roku skupu ryb  morskich oraz słodkowodnych 
i uzyskanie wyłącznej gestii w  zakresie bazy surowco­
wej;

2) Dalsza rozbudowa sieci hurtow ej ze szczególnym 
uwzględnieniem ośrodków przem ysłowych oraz m iej­
skich;

3) Jak najściślejsza współpraca z sektorem uspołecz­
nionym w  zakresie detalicznej dystrybucji:

4) Prowadzenie propagandy spożycia ryb  oraz roz­
budowa aparatu żyw ienia zbiorowego przez rozw ój 
smażalni oraz popularnych rybnych gospód ludowych, 
celem udostępnienia ryb  dla najszerszych rzesz świa­
ta pracy;

5) Coraz dalsze usprawnienie obrotu  oraz przetw ór­
stwa przez stałe obniżanie kosztów  w łasnych, podno­
szenie jakości ryb y  zarówno świeżej jak i przetw orzo­
nej oraz obniżanie ceny dla konsumenta.

P R Z E D T E R M IN O W E  W Y K O N A N IE  P L A N U  R O C Z N E G O  C E N T R A L I R YB N EJ

W  ślad za meldunkiem o wykonaniu przedtermino­
wo rocznego planu w  produkcji konserw rybnych, 
Centrala Rybna zawiadamia swoje władze naczelne — 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego — o wykona­
niu także rocznego planu w  Dziale Sprzedaży.

Po ostatecznych obliczeniach okazało się, że już w  
dniu 20 października roczny plan w  Dziale Sprzedaży

wykonany został w  100,7 proc, i po tym terminie pra­
cuje Centrala Rybna już ponad plan. Podobnie jak 
pracownicy Działu Produkcji zobowiązali się do koń­
ca roku wykonać ponad plan 1,350 ton konserw, rów­
nież pracownicy Działu Sprzedaży dołożą \yszelkich 
starań, aby do końca roku przekroczyć plan sprzeda­
ży ęonajmniej o 25 proc.
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INŻ. JERZY KU KUCZ

PROBLEMY RYBOŁÓWSTWA DORSZOWEGO

PO ostatniej w ojn ie  połowy dorsza na B a łtyku  w y­
sunęły się na pierwsze miejsce spośród po ław ia­

nych ryb  na B a łtyku, nadając całemu rybołówstwu 
bałtyckiem u swoiste piętno i  charakter. Możemy 
śmiało powiedzieć, iż rybołówstwo ba łtyckie  weszło w 
erę dorsza.

W  okresie m iędzywojennym  w latach trzydziestych, 
gdy po łow y płastug na skutek intensywnego w yłow ie­
nia zaczęły gwałtownie spadać, miejsce płastug zajął 
śledź oraz szprot. Po łow y zwłaszcza szprotów na sku­
tek wprowadzenia metody połowów w łokiem  oraz w ło­
kam i c iągn ionym i przez dwa ku try  tzw. tukam i, roz­
w inę ły się gwałtownie, osiągając w latach 1936 i 1937 
swoje maksimum. Na samym ty lko  ówczesnym wą­
skim  pasie wybrzeża polskiego ok. 100' km, połowy 
szprotów w sezonie 1936/1937 osiągnęły ogromną jak 
na ówczesne stosunki cyfrę 16.000 ton, stwarzając 
bardzo dogodne w arunki dla szybkiego i intensywne­
go rozw oju przemysłu wędzarniczego i  konserwowego.

Dorsz natom iast odgryw ał w polskich połowach 
przedwojennych ja k  i  na całym  po łudniow ym  wybrze­
żu B a łtyku  całkow icie drugorzędną rolę. Po łow y dor­
sza przed w o jną  nie przekraczały przeciętnie 2.000 
ton rocznie. Oczywiście te n iskie  po łow y dorsza nie 
b y ły  spowodowane brakiem  ław ic dorszowych na 
Bałtyku, a przede wszystkim tym , iż w ówczesnym 
ustro ju  kapita listycznym  przemysł i handel rybny 
podchodził do tych zagadnień ty lko  z punktu widzenia 
opłacalności i  nie interesował się wcale lub  w bardzo 
m ałym  stopniu ta k im i a rtyku łam i j ak dorsz, którego 
rozprowadzenie nastręczało wiele trudności technicz­
nych i  by ło  mało opłacalne. Zmiana ustro ju  w naszym 
k ra ju  i  na tym  odcinku spowodowała zasadniczą i  ko ­
rzystną dla rozwoju, naszego rybołówstwa przemianę. 
Obecnie nie podchodzimy do zagadnienia połowu tej 
czy innej ryb y  z punktu widzenia l i  ty lko  opłacalno­
ści, a zwłaszcza xatwości rozprowadzenia, lecz dąży­
m y do pełnego wykorzystania bogactw morza przez 
połowy ryb  wszelkich gatunków mających gospodar­
cze znaczenie i dla nas dostępnych.

Że B a łty k  o b fitu je  w  w ie le  bogatsze zapasy d o r­
sza niż możnaby wnioskować na podstawie w yników  
połowów bałtyck ich przed w ojną zarówno na polskim 
wybrzeżu ja k  i  na w sąsiadujących z nam i kra jach 
ba łtyckich, tego n ik t nawet z najlepszych znawców 
tego zagadnien ia  n ie  przypuszczał. P rodukcy jność  
B a łtyku  była  szacowana nisko, a nawet uważano na 
podstawie zmniejszenia się połowów  płastug oraz 
szprotów, których po łow y przez d łu g i okres czasu 
ustały prąw ie zupełnie, że zapasy ryb  użytkowych na 
B a łtyku  stoją już u granicy biologicznego wyczer­
pania.

Tymczasem połow y prowadzone na B a łtyku  w cza­
sie w o jn y  przez mi endecką f lo ty lę  tirawlero-wą, oraz 
s ilny wzrost połowów dorsza po w o jn ie  na całym  B a ł­
tyku  stw ierdzają ponad wszelką wątpliwość, że B a ł­
ty k  posiada o wiele większe zapasy dorsza niż w rze­
czywistości przypuszczano.

PO ŁO W Y DORSZA W  CZASIE W OJNY.

WY N IK I tych połowów rzuc iły  zupełnie nowe 
światło na zagadnienia produkcyjności B a łtyku 

i wykazuj ą, że ogólnie panuj ące przekonanie, iż na 
skutek intensywnych połowów  następuje zagrożenie 
zapasów ry b  użytko lw ych m orsk ich , nfie zawisze są 
zgodne z rzeczyw istością.

Z tego w ynika, że nie zawsze człowiek na skutek 
użycia intensywnych środków połowu może być p rzy­
czyną zanikania pogłow ia danych ryb. W  pewnych 
w ypadkach, m im o  n a jb a rd z ie j limitemsywniego w y łow ie  
niiai, m ożna doprow adzić do znacznego w y trze b ie n ia  
zapasów ry b  betz ich  b io log icznego zagrożenia.

Poniżej podajem y charakterystykę i  w yn ik i po ło ­
wów dorszowych na B a łtyku  w czasie w o jny według 
ostatnio opublikowanych badań niemieckich, są one 
bowiem b. ciekawe i  charakterystyczne i  dla naszych 
warunków i  możliwości.

Po wybuchu ostatniej w o jny, niemiecka flo ty la  ry ­
backa dalekomorska na skutek odcięcia od terenów 
Łownych na  M orzu  P ó łnocnym  i  pó łnocnym  A t la n ty ­
ku  sk ie row ana  zosta ła  na  po ło w y  w  Zatoce N iem iec­
k ie j, na Skagerraku, Kattegacie oraz na Bałtyku.

Z tych  terenów łownych zupełnie nadspodziewanie 
B a łtyk  okazał się najwydajn ie jszy. Na B a łtyku  ope­
row ało stale w czasie w o jny  poczynając od r. 1940 —  
140 tra w le ró w , a  iw la ta ch  cd  1941 d|o! końca w o j­
ny do 85 trawlerów.

Z 7.300 podróży połowowych, odbytych przez flo ty lę  
traw lerową w latach od 1939 do 1945, aż 6.000 podró­
ży przypada na Bałtyk. Z całych niem ieckich po ło ­
wów w czasie trw an ia  w o jny  wynoszących łącznie
317.000 tom ; przypada ma sam B a łty k  270.000 ten . t j .  
85 ,4%  całych połowów. Na pozostałe tereny przypa­
d a ło : M orze B a ren tsa  4,8% połowów , S kagerrak 
4 ,1% , Kattegat 3 ,9% , pozostałe tereny 2 ,6% .

Przeciętnie roczne po łow y na B a łtyku  wahały się
w granicach od 40 do 
b e lk i:

60.000 ton wg. poniższej ta-

Rok Podróże Połów  kg Procent

1939 497 11.584.401 47
1940 1.172 43.757.553 80,9
1941 1.104 58.175.700 92,9
1942 1.093 53.071.400 90,9
1943 1.125 56.186.400 90,2
1944 1.011 47.280.900 89,4

Razem 6.002 270.056.354

G łówny sk ładn ik  połowów traw lerowych ha B a łty ­
ku stanow ił dorsz, wynoszący stale 90 do 95 % tych 
połowów. Reszta przypadała na p łastugi oraz śledzie.

W yn ik  ten b y ł tym  bardziej nieoczekiwany jeś li się 
zważy, że ca łkow ity  po łów  na B a łtyku  w ynosił w 
N iemczech w  r .  1938 w łącznie z Zalewem  Szczeciń­
sk im  i  Zalewem  W iś la n ym  56.400 ton , z czego na 
dorsza b a łtyck ie go  p rzypada ło  ty lk o  11.200 tom. - 

Jest to tym  bardziej zastanawiające, że m im o tych 
intensywnych połowów zapasy dorsza nie wykazały
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praw ie żadnego zmniejszenia w ciągu tego pięciolet­
niego okresu i według badań naukowych niemieckich 
ty lko  bardzo nieznaczne biologiczne naruszenie tych 
zapasów można było  zaobserwować, które nie posia­
dało zresztą żadnego znaczenia praktycznego.

Należy ponadto zaznaczyć, że traw le ry  operujące 
na B a łtyku  pracow ały rentownie i opłacalność tych 
połowów  była ty lko  nieznacznie niższa w porównaniu 
do połowów przedwojennych na innych terenach.

Przeciętny połów  na jedną podróż w ciągu całego 
okresu w ynosił 45 ton wartości 15.500 RM . Te prze­
ciętne połow y m ogły być jednak utrzymane dzięki 
przedłużeniu czasokresu podróży. Ilość dn i zużytych 
na jedną podróż wzrosła z 14,1 dn i w  r. 1940 do 
16,3 dn i w r. 1944. Czas zużyty na sam połów  w ciągu 
jednej podróży z 9,9 do 11,7 dni. Przeciętny połów 
dzienny w ynosił na trawlerze od 3.800 kg w r. 1940 
do 4.000 kg w r. 1944.

S KŁA D  ROCZNIKÓW

I EŚLI chodzi o skład roczników w poszczególnych 
ław icach, je s t godnym  uwagi, iż ławice dorszowe 

na B a łtyku  wg badań niem ieckich składały się ze 
znacznie mniejszej ilości roczników niż na północnym  
A tlantyku. Po łow y z regu ły składały się z dwu do 
siedm ioletnich roczników, wśród któ rych  zazwyczaj 
ty lko osobniki 3 do 5-letnie posiadały poważniejsze 
znaczenie. Ten stosunek w ieku nie zm ien ił się również 
w czasie w ojny.

Zupełnie inaczej wygląda stosunek w ieku dorszy 
poławianych na północnym wybrzeżu N orw egii. W  
połowach dorszowych w N orw eg ii (g łównie po ław ia­
nych na przynętę na w ędki) poszczególne ławice skła­
dają się z roczników nawet czternasto-letnich. Prawdo­
podobnie dorsz b a łty c k i ż y je  k ró ce j nliż na  M orzu 
P ółnocnym  czy pó łnocnym  A tla n ty k u , wcześniej za- 
to  do jrze w a  płeiowiol.

Bazę połowową zatym dla połowów w czasie w o j­
ny stanow iły praw ie wyłącznie roczn ik i trzy  do pię­
c io le tn ie . Jest to  baza zb y t szczupła i  k ry je  w  sobie 
poważne niebezpieczeństwo. W ypadnięcie bowiem jed ­
nego rocznika z danego sezonu połowowego względnie 
kolejno dwóch po sobie następujących roczników, spo­
wodowane gorszym i b io log icznym i w arunkam i roz­
w o jo w ym i, może podiągnąć eiaiikciwity z a n ik  po ło ­
wów i  upadek danego rybołówstwa. Z tego w ypływ a 
oczywisty wniosek, iż rybołówstwo opierające się ty lko  
na jednym  gatunku jest stale zagrożone w swej opła­
calności.

Możemy z tego wyciągnąć dalszy wniosek, iż te ku ­
try , które w swej technice pracy są bardziej elastyczne 
i  ruchliwe, które mogą się przestawić na poszczególne 
rodzaje rybołówstwa, na po łów  poszczególnych gatun­
ków i  mogą zmieniać swoje porty  macierzyste, będą 
zawsze górować nad ku tram i, które są przywiązane 
stale do pewnych ty lko  łow isk, są przystosowane do 
połowu ty lko  pewnych gatunków i specjalizują się 
ty lko  w jednej metodzie połowu.

Najlepszym i terenami łow nym i f lo ty li trawlerowej 
nie b y ła  G łębia BofnnhoiimEka, ja k  przypuszczano, lecz 
G łębia P o łudn iow o-G otlandzka  oraz G łębia Gdańska, 
położone zresztą na jb liże j G dyni i Gdańska, które sta­
now iły  bazę dla niemieckiej f lo ty li traw lerowej w cza­
sie w ojny.

Przeciętny dzienny połów  —  najlepszy m ie rn ik  dla 
zagęszczenia ła iw icy —  wyniośli na G łębi Boirtnhofai- 
sk ie j 3.500 :kg, ma G łębi G o tlandzk ie j n a tom ias t 
5.800 kg. N a  d ru g im  m ie jscu  S tała G łębia Gdańska 
z przeciętnym dziennym połowem 4.500 kg, na dal­
szych m ie jscach Ł a w ica  Środkował z połetwem 2.800 
kg  o raz Ław ica  Bomnbolm S. W .

Ogólny połów  f lo ty li traw lerowej w czosie w o jny 
rozkłada ł się następuj ąco na poszczególne. tereny po­
łow u:

Tereny ton %

Bornholm  S. W. 10.000 4
Głębia Bornholmska 67.000 25
Ławica Środkowa S. 22.000 8
Głębia Gdańska 65.000 24
Głębia Gotlandzka S. 87.000 32
Głębia Gotlandzka środkowa i  połud. 19.000 7

# Razem 270.000 100

Roasiiedlenie dorsza b a łty ck ie g o  b y ło  na lin ii, G łębi 
G dańskie j do G łębi Gotlandlzikiej na js iln ie jsze  
i  zm nie jsza ło  się w  kieiruniku wschddinim, zachodnim  
i  północnym .

Jeszcze lepszy obraz rozmieszczenia dorsza uzyska 
się, jeżeli się porówna n ie ty lko przeciętne połowy 
dzienne obliczone na podstawie rocznych połowów, 
lecz weźmie - pod uwagę również biologiczne rozm ie­
szczenie. Is tn ie ją  m ianowicie typowe tereny tarliskowe 
oraz typowe tereny pożywieniowe. Do pierwszych na­
leżą G łębia Bcirnholm ska, oko lice  po łudn iow e G łębi 
G oitlandzkie j i  częściowo G łębia Gdańska, do d rug ich  
s to k i Ł a w icy  O drzańskie j, Ła w ica  Środkow a, pó łnoc­
n y  stclk G łębi G dańskie j o raz s to k i G łębi Gotlamdz- 
k ie j. z

Przeciętne po łow y dzienne w okresie ta r ła  w m ie­
siącu m arcu w y n o s iły  dlla G łębi B o rn h o lm sk ie j 5.200 
kg (w  pozostałych okresach 2.400 kg) dla G łębi Go- 
t la n d z k ie j 6.200 k g  (3.800 k g ) , d la  G łębi G dańskie j
5.200 kg (3.800 kg ).

Bogactwo zapasów dorsza ograniczało się zatym 
głównie do środkowego i  wschodniego B a łtyku, na­
tomiast zachodni B a łtyk, Skagerrak i  Kattegat wyka­
zywał bez porównania mniejsze zwiększenie zapasów 
dorsza.

POTRZEBA B A D A Ń  W ĘD R Ó W EK RYB

OBSERW UJE się zupełnie wyraźnie, że dorsz w 
ostatnim dziesięcioleciu przesunął się bardziej 

na wschód i  na w odach ło te w sk ich  i  es tońsk ich  w 
ostatnich latach występuje bardziej obfic ie i ło w i się 
go obecnie w miejscach w których  dawniej zupełnie 
się nie po jaw ia ł.

Eksperyment rybołówstwa trawlerowego dostarczył 
ciekawych danych odnośnie B a łtyku, jego p rodukcy j­
ności, a zwłaszcza gospodarczych możliwości w ykorzy­
stania rezerw rybnych z tego morza.

W yn ik i rybołówstwa dorszowego na B a łtyku  po 
w ojn ie, nadal b. obfite, zdają się potwierdzać tezę, że 
obecne w arunki biologiczne B a łtyku  są w dalszym 
ciągu korzystne dla rozw oju dorsza i  że należy liczyć 
się przez dłuższy okres czasu z o b fitym i jego po ło ­
wami.

Przyczyn zmian w układzie pogłow ia ryb  użytko­
wych ną B a łtyku  należy szukać prawdopodobnie, zda­
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niem niektórych badaczy, w hydrograficznych w arun­
kach tego morza.

B a łtyk  zasilany jest od zachodu w wody słone po­
przez Skageorajk, Kaittegait i  c ieśn iny duńskie  oraz wo 
dę słodką z rzek wpadających do niego. Dzięki temu 
B a łtyk  posiada stale zmienny układ chemiczny i  f iz y ­
kalny. Te zm iany układu chemicznego i  fizykalnego 
mogą być kró tkotrw ałe , ale mogą się też rozciągać na 
dłuższe lata, a nawet dziesiątki la t i  mogą wpływać na 
pogorszenie lub polepszenie warunków życiowych, 
zwłaszcza dla m łodych stadiów rozwojowych n iektó­
rych gatunków i  spowodować w ten sposób naturalne 
przerzedzenie zapasów danych gatunków ryb , a polep­
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szenie warunków i  s ilny rozwój innych gatunków. K to  
wie, czy w tej koncepcji nie znajdziemy wytłumacze­
nia ciekawego i  stale występującego zjawiska, iż pew­
ne gatunki ryb  po jaw ia ją  się w dawnym miejscu przez 
pewien okres czasu w j bardzo dużych ilościach i  po 
osiągnięciu pewnego maksimum, Zanikają praw ie zu­
pełnie. Odpowiednie badania prowadzone przez insty­
tu ty  naukowe, zwłaszcza nad larw am i ryb  użytkowych, 
ich fiz jo lo g ią  i  wpływem  czynników zewnętrznych, 
mogą rzucić nowe św iatło na te zagadnienia, mające 
bardzo ważne praktyczne znaczenie dla rybołówstwa 
morskiego na Bałtyku.

MGR. W AC ŁAW  KUBIC Z

SPÓŁDZIELNIE W  GOSPODARCE RYBNEJ

N A  terenie Polski przed wojną istania ły 4 spół­
dzielnie rybackie, z tego ty lko  jedna na pó ł­

wyspie Helskim  była  spółdzielnią połowow ą, trzy  po­
zostałe — spółdzielniami handlowym i jako organizacje 
skupu i zbytu. D w ie  z tych  spółdzielni pracow ały na 
terenie b. wschodnich w ojew ództw .

'Po w o jn ie  organizowano spółdzielnie rybackie dw o­
jakiego rodzaju: po łow ow e spółdzielnie pracy (g łów ­
nie na terenie w oj. olsztyńskiego) oraz spółdzielnie 
przemysłowo-handlowe, zajmujące się organizacją 
skupu, przetwórstw a i dystrybucją. Ogółem istniało 
spółdzielni obydw u typów  w  1946 r. >— 6L z obrotem 
377 tniln. zł, w  1947 r. — 86 z obrotem 820 miłn. zł 
i w  1948 r. — 106 spółdzielni z obrotem 407 miłn. zł. 
N a obrót tych  spółdzielni składały się zarówno poło­
w y, jak i  sprzedaż pó łhurtow a i  detaliczna.

Znaczny spadek obro tów  w  1948 r. b y ł wynikiem  
reorganizacji spółdzielni rybackich, na skutek czego 
prawie wszystkie przem ysłowo-handlowe spółdzielnie 
zaprzestały swej działalności. Dodać trzeba, że 
w zw iązku z tym  również liczba członków spółdzielń: 
spadła z 4.091 w  1946 r. do 1.178 w  1949 r. Jeżeli 
chodzi o ilośc iow y stan obrotów , to w  1948 r. przez 
spółdzielnie przeszło 6.084.090 kg. ryby, w  czym 
własny po łów  w yn iósł 2.193 tys. kg. Spółdzielnie 
przem ysłowo-handlowe posiadały oko ło  100 sklepów 
i 16 przetwórni. '

Po reorganizacji spółdzielczości w  1948 r. opieka 
nad spółdzielniami rybackim i przeszła ze Zw iązku 
Rewizyjnego do C entra li Rybnej. Po zapoznaniu się 
i analizie działalności spółdzielni rybackich zdecydo­
wano, że dotychczasowy ich charakter przemysłowo- 
handlow y ulegnie przemianie na połowow e spół­
dzielnie pracy, względnie w  tych  wypadkach, gdy nie 
mieszczą się w  sieci ■— ulegną z likw idow aniu, a wszyst­
kie zaprzestaną działalności dystrybucyjnej, oddając 
te dz ia ły  pracy C entra li Rybnej.

N O W E  F O R M Y  O R G A N IZ A C J I

W końcu 1948 ir. ustalono statut Rybackiej Spół­
dzielni P racy, k tó ry  po uzgodnieniu z M in is te r­

stwem Żeglugi i zatwierdzeniu przez C entra lny Z w ią ­
zek Spółdzielczy jest w prowadzany w  życic. W  ten 
sposób 1949 r. — jest już realizacją zasady tworzenia

połowow ej rybackiej spółdzielni pracy — jako typu 
zasadniczego. Z  takim  też założeniem wchodzim y do 
planu 6-ietniego.

Obecnie czynnych jest 12 morskich po łow ow ych 
spółdzielni pracy, z k tó rych  8 działa na wodach m or­
skich, a 4 na zalewach. Zaplanowano łącznie 26 spół­
dzielni po łow ow ych, w  czym 18 morskich i  8 zale­
w ow ych, a w ięc do zorganizowania pozostaje jeszcze 
14. istniejące spółdzielnie morskie posiadają b9 ku­
trów . 12 m otorówek, 98 łodzi w iosłow ych. N a  koniec 
1949 r. spółdzielnie, po realizacji przyznanego kredytu 
inwestycyjnego w  kw ocie  180 mil. zł, pow inny p,osia­
dać 48 ku trów , 15 m otorówek, 102 łodzie w iosłowe 
i 2 barkasy. O b ro ty  za I półrocze r. b. wszystkich 
czynnych spółdzielni w  liczbie 21 w yn ios ły  332 miłn. 
zł. W ykonan ie  planu po łow ów  przez spółdzielnie 
morskie za 7 miesięcy w ynosi 2.151 ton, przy zapla­
nowanych 4.072 tony.

Stan posiadania spółdzielni morskich w  zakresie 
sprzętu uznać należy za duży dorobek zważywszy, że 
kredyt inw estycyjny na te cele w ynosił w  1948 r. za­
ledwie 47 miilin. zł, a w  latach poprzednich spółdzielnie 
nie ko rzysta ły  z kredytów . W spom niany wyżej kredyt 
180 miłn. zł przyznany został w  końcu sierpnia r. b. 
i nie został jeszcze zainwestowany w  tym. sprzęcie.

Przedstawiając ten stan rzeczy należy zaznaczyć, że 
spółdzielnie dochodziły do sprzętu w łasnym wysiłk iem  
i staraniem, nabywając przeważnie jednostki tańsze, 
już używane. W id z im y  więc, że spółdzielnie są niedo- 
inwestowane. O dbija  się to ujemnie na ich działalności, 
bowiem stary tubo# wym aga ciągłych rem ontów, a to 
powoduje przestoje, koszty i  n iew ykonyw anie planu 
połowów .

M a  to, również swój w p ływ  na zorganizowanie w  
spółdzielniach rybaków  ostrożnie przystępujących do 
przedsiębiorstwa, k tó re  nie jest jeszcze w  pełni zmon­
towane.

Jeżeli chodzi o spółdzielnie słodkowodne, to pod ko­
niec 1948 r. znalazły się one w  zupełnie nowej sytuacji 
w zw iązku z zarządzeniem m in istrów  R oln ictw a i Leś­
nictw a o przejęciu przez Państwowe Gospodarstwa 
Rolne względnie N adleśnictwa Lasów Państwowych 
we własną administrację całej gospodarki jeziorowej. 
N a  skutek tego np. na terenie w oj. olsztyńskiego, gdzie 
by ło  zorganizowanych 39 spółdzielni pracy, pod ko-
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nieć 1948 r. czynnych było 21, a obecnie pozostało 
ty lko  4, które prawdopodobnie . również zaprzestaną 
działalności.

G dy mowa o dalszym rozwodu spółdzielni rybackich 
śródlądowych, to  ¡planuje się zorganizowanie 16 spół­
dzielni na terenie 6 w ojew ództw . Spółdzielnie te obej­
mą całokształt spraw związanych z zagospodarowa­
niem i eksploatacją w ód rzecznych.

S P Ó Ł D Z IE L N IE  W  P L A N IE  6 -L E T N IM

OC E N IA JĄ C  ogólnie stan organizacyjny i  gospo­
darczy spółdzielni istniejących, możemy stw ier­

dzić, że stanowią one zdrowe gospodarczo przedsię­
b iorstwa kadrowe i osiągają poważne w y n ik i w  swej 
pracy. Spółdzielnie rybackie p rzygotow ały 6-letn i plan 
przyszłej swojej działalności. Realizacja tego planu 
wniesie poważny w kład  w  gospodarkę rybną.

W  tym  miejscu trzeba dodać, że najwięcej spółdziel­
ni rybackich znajduje się w  Z w iązku  Radzieckim. Bez­
pośrednio przed ostatnią w ojną spółdzielnie zrzeszały 
tam 96% rybaków , a ilościowo by ło  8.300 morskich 
i 810 spółdzielni śródlądowych. Spółdzielnie posiadają 
tam swoje sta tk i i  sprzęt oraz o trzym ały od Państwa 
do eksploatacji ze stacji maszynowych 570 statków. 
Spółdzielnie rybackie w  Z w iązku  Radzieckim łow ią  
około 60% produkcji ryb. Uznano tam na podstawie 
długoletniego doświadczenia, że system spółdzielczy w  
rybactw ie  najbardziej odpowiada systemowi gospodar­
k i planowej, dlatego spółdzielczość rybacka, szczegól­
nie na odcinku po łow ow ym , w inna ¡znaleźć jak naj­
szersze zastosowanie w  gospodarce narodowej.

Założenia program owe naszej spółdzielczości rybac­
kiej można w yraz ić  w  sposób następujący:

a) modernizacja organizacyjna i  techniczna spół­
dzielni istniejących i planowanych na przed­

siębiorstwa optymalne pod względem organi­
zacji wewnętrznej, o niskich kosztach ich p ro ­
wadzenia i operatywne w  działaniu,

b) pełne ich włączenie w  ram y gospodarki plano­
wej,

c) zorganizowanie w  spółdzielniach m ożliw ie w y ­
sokiej liczby rybaków ,

d) osiągnięcie zaplanowanych po łow ów  w  planie 
6-letnim i ewent. przekroczenie ich przez ra­
cjonalizację pracy i współzaw odnictwo in d y ­
w idualne i zespołowe (ilościowe i jakościo­
w e),

e) przez zorganizowanie sieci stacji obsługi lądo­
wej, osiągnięcie racjonalnej konserwacji 
sprzętu i  dobrej technicznej gospodarki tym  
sprzętem,

f) przez szkolenie i doszkalanie rybaków  i per­
sonelu administracyjno-technicznego, osiągnię­
cie wyższych norm wydajności p rzy  obniża-

, n lu  kosźtów  ekploatacyjnyah oraz stworzenie 
rybakom  m ożliwości awansu społecznego,

g) stały kontakt z instytucjam i badawczym i ce­
lem sygnalizowania zagadnień do badania 
i  w ykorzystyw an ia  w yn ikó w  badań, '

h) zapewnienie i  wzmocnienie opieki instruk- 
cyjno-rew izyjne j dla spółdzielni p rzy  jedno­
czesnej kon tro li w ykonyw ania  planów i koo r­
dynacji działania spółdzielni z innym i przed­
siębiorstwam i uspołecznionymi.

Te założenia programowe mają stw orzyć właściwe 
miejsce spółdzielczości rybackiej w  planowej gospo­
darce naszego, kraju. Szczególnym wyrazem tego bę­
dzie pełny udział spółdzielczości rybackiej w  realiza­
c ji planu 6-letniego.

IN Ż .  J A N  A R N O L D

ZAGADNIENIA RYBACTWA ŚRÓDLĄDOWEGO

DOMINUJĄCYMI zagadnieniami w rybactwie 
śródlądowym (słodkowodnym) są: 1) jego 

zjednoczenie w jednym pionie dyspozycyjnym ad­
ministracji państwowej, 2) przekształcenie pod­
staw i sposobu użytkowania wód rybnych i zarzą­
dzania nimi, 3) poprawienie jakościowe i ilościowe 
składu ichtiofauny.

Postawienie tych zagadnień wiąże się ściśle ze 
zmianami ustrojowymi i gospodarczymi, jakie za­
szły w Polsce Ludowej i są ich pochodną.

Przedwojenne rybactwo słodkowodne charaktery­
zowało się sprzecznościami. Była bowiem kolizja 
stanu ustrojowego rybactwa w sensie władania pra­
wami do rybołówstwa, a możnością realizowania sze­
rokiego programu jego rozbudowy, była sprzecz­
ność pomiędzy ustalonym przez człowieka porząd­
kiem na rzekach otwartych, a ich właściwościami 
przyrodzonymi. Ustawa o rybołówstwie z 1932 roku 
oparta jest na słusznej i zrozumiałej zasadzie, że 
wody otwarte (rzeki, jeziora) należy uważać jako 
jeden ogromny zbiornik wody, gdyż wody te są 
trwale czy okresowo połączone i ryby w nich mogą 
swobodnie odbywać wędrówki zgodnie z naturą swe­

go gatunku. Tak jest w warunkach naturalnych, 
nieskażonych interwencją cywilizacji.

Ale ustawa weszła w życie na teren wód urządzo­
nych przez rozwój prawa własności człowieka i mu­
siała honorować praiwa właścicieli do rybołówstwa, a 
tych na wodach była ogromna ilość. Prawa swoje 
zaś wykorzystano w sposób egoistyczny eskploa- 
tując własny odcinek wody i nie widząc interesu 
w stworzeniu racjonalnej gospodarki, wychodząc z 
założenia, że odrębne niezorganizowane pojedyńcze 
usiłowania jednostek okażą się w skutkach poży­
teczne raczej dla sąsiada niż dla inicjatora dobrej 
gospodarki.

W ustawie wprowadzono ważne inowacje przez 
wprowadzenie nowej jednostki ¡gospodarczej miano­
wicie obwód rybacki, który skupia pewną ilość 
uprawnień rybołówstwa, a obszar jego pomyślano 
nie pod kątem potrzeb właścicieli poszczególnych 
odcinków rzeki (jeziora), ale przede wszystkim ko­
nieczności utworzenia samodzielnej jednostki gos­
podarczej samowystarczalnej. Na tej podstawie 
wszystkie wody otwarte zostały podzielone na ob­
wody i zagospodarowane przez dzierżawców obwo-
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dów  ry b a c k ic h , k tó r z y  s to so w n ie  do po s ta n o w ie ń  
u s ta w y  m a ją  n ie ty lk o  p ra w o  do go sp o d a ro w a n ia  na 
obw odzie  i  cze rpan ia  z n iego  dochodu, a le  ró w n ie ż  
u s ta w a  n a k ła d a  n a  dz ie rżaw cę m ię d z y  in n y m i obo­
w iązek  ucze s tn icze n ia  w  z a g o sp o d a ro w a n iu  przez 
u d z ia ł p o ś re d n i i  be zpo średn i w  a k c j i  z a ry b ie n ia  
w ód, c zu w a n ia  na d  ¡zabezpieczeniem  w ód od za n ie ­
czyszczeń i  szk o d n ic tw a , p o k ry c ia  c ię ża ru  u trz y m a ­
n ia  s tra ż n ik a  ry b a c k ie g o  i  inne .

USPOŁECZNIENIE RYBACTWA

DO T Y C H C Z A S O W E  dośw iadczen ie  is tn ie ją c e g o  
s ta n u  w  ry b a c tw ie  d o s ta rc z y ło  w n io s k ó w , ze 

u s ta lo n y  p o rzą d e k  o p a rc ia  g o s p o d a rk i r y b n e j na  
dz ie rża w cy  obw odu  je s t  n ie w y s ta rc z a ją c y , gdyż  
p rz y  ty m  sys tem ie  m ech an izm  o d b u d o w y  i  re n o ­
w a c ji ry b o s ta n u  d z ia ła  izby t p o w o li w  p o ró w n a n iu  
do p o trz e b  go spoda rczych .

A lb o w ie m  lic z n a  g ro m a d a  po szczegó lnych  u ż y t ­
k o w n ik ó w  n ie  zawsze b y ła  zgodna odnośn ie  p o dp o ­
rz ą d k o w a n ia  sw o ich  in te re s ó w  je d n o s tk i w y ż s z y m  
p o trz e b o m  spo łeczne j W spó łp racy , n ie je d e n  d z ie r­
żaw ca g o sp o d a ro w a ł n a  obw odzie  w  sposób dew a­
s ta c y jn y , dążąc do o s ią g n ię c ia  do raźnego  z y s k u  z 
w y ra ź n ą  szkodą  d la  ry b a c tw a . To też, po m im o  dob­
ry c h  za łożeń  i  w ska za ń  w y n ik a ją c y c h  z u s ta w y  o 
ry b o łó w s tw ie , gospodarka, —  w  o d n ie s ie n iu  do po ­
p ra w y  ry b o s ta n u  i  w a ru n k ó w  h o d o w la n y c h  ry b , 
b y ła  n ie w ą tp liw ie  s k rę p o w a n a  a n ie k ie d y  n ieu dan a  
p rzez e g o is tyczn ą  in d y w id u a ln ą  p o s ta w ę  poszcze­
g ó ln y c h  p ry w a tn y c h  u ż y tk o w n ik ó w , a  z w ią z k i i  s to ­
w a rzysze n ia  ry b a c k ie  przeznaczone do k o o rd y n o ­
w a n ia  a k c ji,  n ie je d n o k ro tn ie  a u to ry ta ty w n ie  s tw ie r ­
d z a ły  n ied o s ta te czn ą  sku te czność  s to s o w a n y c h  r y ­
g o ró w  i  zab ie gów  g o s p o d a rczo -h o d o w la n ych  w  po­

ró w n a n iu  z zam ie rze n ia m i.
R e a lizo w a n ie  p ro g ra m u  p ra c y  w  ry b a c tw ie  po ­

s tęp ow a ło  p o w o li i  n ie  nadąża ło  za w y ty c z n y m i s ta ­
w ia n y m i p rżez p o trz e b y  ro z w o jo w e  ry b a c tw a .

Z m ia n y  re w o lu c y jn e , ja k ie  z a is tn ia ły  w  P o lsce  L u ­
do w e j, oczyw iśc ie  zas ięg iem  s w y m  ■ o b ję ły  ró w n ie ż  
i  ry b a c tw o . U w id o c z n iło  s ię  to  przede w s z y s tk im  w  
p rz e ję c iu  p rzez p a ń s tw o w ą  a d m in is tra c ję  ry b a c tw a  
d a w n y c h  ob sza rn iczych  g o sp o d a d s tw  s ta w o w ych , 
o ra z  o b ie k tó w  je z io ro w y c h , gdzie  e lem e n t p ry w a tn e ­
go u ż y tk o w a n ia  je s t  u s u n ię ty  i  z a s tą p io n y  p rzez 
p rz e d s ię b io rs tw o  p a ń s tw o w e  (P .G .R . lu b  D .L . )  lu b  
przez spó łd z ie ln ie  p ra c y  czy  też  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k ­
c y jn e . R ó w n ie ż  na rze ka ch  s y g n a liz u je m y  pow ażne 
z m ia n y  w  ic h  u ż y tk o w a n iu , bo  tw o rz ą  ¡się s p ó łd z ie l­
n ie  p ro d u k c y jn e , o b e jm u ją c e  znaczne o d c in k i rz e k  
na obszarze k i lk u  lu b  k lk u n a s tu  ob w o dów  ry b a c ­
k ic h . P rz e ję c ie  g o s p o d a rk i r y b n e j p rzez  p rze ds ię ­
b io rs tw a  pa ń s tw o w e  lu b  p rzez s e k to r  usp o łe czn io n y  
d a je  zasadn iczą k o rz y ś ć  i  p rzew agę  na d  d a w n ym  
sys tem em  in d y w id u a ln e j g o s p o d a rk i, g d yż  będzie 
m ożna za p ro w a d z ić  p la n o w ą  g o sp o d a rkę  w  s k a li 
p a ń s tw o w e j, co je s t  p o d s ta w o w y m  e lem e n tem  gos 
p o d a rk i s o c ja lis ty c z n e j.

NIEKORZYSTNY PODZIAŁ

RY B O Ł Ó S T W O  ś ró d lą d o w e  z n a jd u je  się w  ad ­
m in is t r a c j i  n a s tę p u ją c y c h  re s o r tó w : 1 ) M in i­

s te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o ln y c h , 2 ) M in is te r ­
s tw o  L e ś n ic tw a  i  3) M in is te rs tw o  Ż e g lu g i, k tó re

zarządza  z a le w a m i O d rz a ń s k im i i  W iś la n y m  (ze 
w z g lę d u  n a  ic h tio fa u n ę  i  w odę s ło dką , z a le w y  w in n y  
b y ć  za liczone  do w ó d  ś ró d lą d o w y c h ) .

T en  s ta n  p o d z ia łu  ry b a c tw a  p o m ię dzy  t r z y  re s o r­
t y  uznać trz e b a  za b a rd zo  n ie k o rz y s tn y  ze w z g lę d u  
na to , że ¡p lanowa g o s p o d a rk a  p a ń s tw o w a  w y m a g a  
je d n o lite g o  p la n o w a n ia  i  d z ia ła n ia , po d  k ie ru n k ie m  
je dn ego  o ś ro d ka  d y s p o z y c y jn e g o . S ta n  obecny ro z ­
b ic ia  n ie  zapew n ia  teg o  w a ru n k u  n iezbędnego do 
sp ra w n ego  o b e jm o w a n ia  c a ło k s z ta łtu  zag ad n ie ń  i 
obaw iać  się m ożna, że os iągan ie  zgodnego w s p ó ł­
d z ia ła n ia  m ię d z y re s o rto w e g o , będzie zawsze p o łą ­
czone z kon iecznośc ią  p rze zw yc ię żan ia  o p o ró w , w y ­
n ik a ją c y c h  z sam e j n a tu r y  z a ła tw ie n ia  s p ra w  przez 
dw a  re s o r ty ,  g d yż  ja k  w ia d o m o  je ż e li dw óch  lu d z i 
m a  w y k o n a ć  ta k ą  sam ą pracę, to  w y n ik i u  każdego, 
n ig d y  n ie  są d o k ła d n ie  je d n a ko w e . T o  też  ze wszech 
m ia r  po żądanym  je s t  po łączen ie  ry b a c tw a  ś ró d lą d o ­
w ego w  je d n y m  re so rc ie  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
i  R e fo rm  R o ln y c h .

R y b a c tw o  ś ró d lą d o w e  z a jm u je  pow ażną  p o z y c ję : 
p o w ie rz c h n ia  w ó d  je s t  n a s tę p u ją c a :

Jez io ra
R ze k i
S ta w y
Z a le w y

325.000 ha
30.000 „
65.000 „
80.000 „

r a z e m 500.000 ha

P rz y jm u ją c  ja k o  w y d a jn o ś ć  ś re d n ią  z 1 ha (z a ­
leżn ie  od w o je w ó d z tw ) 21 do 25 kg , d la  s ta w ó w  —  
125 do 140 kg , i  d la  r z e k —  34 k g ., o g ó ln a  p ro d u k ­
c ja  w y n ie s ie :

z j e z i o r ............................... ca 7.500.000 k g
s ta w ó w  . . . . . . „  6.000.000 „
r z e k ............................................ . 450.000 „

r a z e m -  . . . . 13.950.000 k g
w  z a o k rą g lę n iu  . . . .  14.000.000 k g

T e lic z b y  obecne j ro c z n e j p ro d u k c ji są n iższe od 
zd o ln o śc i p ro d u k c y jn e j w ód , a  to  w  w y n ik u  s p u s to ­
szenia ry b o s ta n u  podczas w o jn y .  N a  p o d s ta w ie  po- 
ró w n a n a ia  z w y d a jn o ś c ią  p rz e d w o je n n ą  m ożna  p rz y ­
ją ć , że p ro d u k c ja  r y b  s ło d k o w o d n y c h  p o w in n a  os ią ­
gnąć liczbę  ca 25.000 to n , a w ięc  w obec obecnych  
p o w o je n n y c h  14.000 to n  p o w in n a  s ię  n ie m a l p o ­
dw o ić . A le  w a ż n y m  je s t  n ie ty lk o  ilo śc io w e  p o w ię k ­
szenie p ro d u k c ji ry b , lecz ró w n ie ż  is to tn e  znaczenie 
m a p o p ra w a , s k ła d u  p o ła w ia n y c h  r y b  co do p o ż y te ­
czności i  p rz y d a tn o ś c i |-ybn eg o  su ro w ca , g d yż  n ie  
je s t  o b o ję tn y m  czy z je d n o s tk i p o w ie rz c h n i w o d y  
w y ło w i się to n ę  r y b y  -— d ro b n ic y  m a ło w a rto ś c io w e j, 
czy to n ę  r y b y  z a w ie ra ją c e j zna czny  od se tek  w a r to ­
śc iow ego w y b o ru .

P o d  ty m  w zg lęd em  s ta n  p ro d u k c ji je s t  jeszcze 
n ie z a d a w a la ją c y  i  w y m a g a , p lan ow e go  s k o o rd y n o ­
w anego po s tępo w a n ia  ce lem  p o p ra w ie n ia  s ta n u  po ­
g ło w ia , p rzez  p rze s ta w ie n ie  s to s u n k u  w y b o ru  do 
ś re d n ic y  i  do d ro b n ic y  n a  k o rz y ś ć  w y b o ru . C zyn ­
n ik a m i re g u lu ją c y m i k o re k tu rę  b ę d z ie : s tw o rze n ie  
ra c jo n a ln y c h  po ło w ów , czasu o ch ron neg o  i  p la n o w e ­
go, ce low ego z a ry b ie n ia  w ód.
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O c z y w is ty m  je s t, że os iągn ięc ie  ty c h  zam ie rzeń  . 
będzie ła tw ie js z e  w  obecnym  s ys te m ie  p la n o w e j 
g o s p o d a rk i p a ń s tw o w e j p rzez  je d n o li ty  za rzą d  
p a ń s tw o w y , n iż  p rze z  roKproiszoną g ro m ad ę  "p ry w a t­

n y c h  u ż y tk o w n ik ó w .

P rz e s ta w ie n ie  s k ła d u  ic h t io fa u n y  n a  pożądany 
p la n o w a n y  s k ła d , m u s i b y ć  p o łą czo n y  z d o k ła d n y m  
zbadan iem  w ła ś c iw o ś c i każdego  o b ie k tu , ab y  in te r ­
w e n c ja  cz ło w ie ka  w  t a jn ik i  p rz y ro d y  na s tę p o w a ła  
zgodn ie  z p ra w a m i n a tu ry ,  ja k  w s k a z u ją  n a  to  
w sp a n ia łe  os iąg n ię c ia  a g ro b io lo g ii w  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck im .

OCHRONA PRZED DEWASTACJĄ

O G R O M N A  praca , m a ją c a  na  ce lu  ro z w ó j p ro ­
d u k c ji r y b  s ło d k o w o d n y c h  m a  za zadan ie  do­

s ta rc z y ć  m asę m ięsa  ry b n e g o  p ro d u k o w a n e g o  na  te ­
ren ach  p rzez n a tu rę  u fo rm o w a n y c h . T a  o g ro m n a  

ilo ść  14.000 to n , a z czasem  28.000 to n  m ięsa, może 

b y ć  o s ią g n ię ta  iz o b s z a ró w  w o d n y c h  t y lk o  do teg o  
ce lu  p rzeznaczonych . W y p ro d u k o w a n e  r y b y  za s tą ­
p ią  od po w ie dn ią  ilo ś ć  m ięsa  rzeźnego i  będą w aż­
n y m  e lem en tem  w  gospoda rce  p o ż y w ie n io w e j. To

też  s łuszne są w y s i łk i  ze s t ro n y  c z y n n ik ó w  a d m in i­
s tru ją c y c h  ry b a c tw e m , a b y  o c h ro n ić  ry b a c tw o  
p rze d  s zko d n ic tw e m , d e w a s ta c ją  i  p rz e d  zan ieczysz­

czan iem  w ód . «

D e w a s ta c ja  w ó d  p rzez b łędną , czy też  ra b u n k o w ą  
go sp o d a rkę  je s t  n ie w ą tp liw ie  s z k o d liw a  i  d a je  s t ra ­
ty ,  lecz je s t  do n a p ra w ie n ia  o ile  ś ro d o w is k o  ż y c io ­
w e ry b  n ie  z o s ta ło  zniszczone. O w ie le  go rsza  w  
s k u tk a c h  je s t  d e w a s ta c ja  p rzez zan ieczyszczenie 
śc ie kam i, k tó fe  n iszczą  n ie ty lk o  ry b o s ta n , a le  całe 
życ ie  w o dn e  i  n ie je d n o k ro tn ie  tw o rz ą  zaporę  b io lo ­
g iczną , n ie  do p rz e b y c ia  d la  w ę d ro w n y c h  g a tu n k ó w  
(łosoś, je s io tr ,  c e rta , w ę g o rz  i  in n e ) a szko d y  z tego  

p o w o d u  są często n ie o d w ra ca ln e . R ó w n ież  b u do w a  
u rzą d ze ń  te c h n ic z n y c h  n a  rz e k a c h  (z a p o ry  w odne) 
m oże w y rz ą d z ić  n ie p o w e to w a n e  s t ra ty ,  k tó re  w  r a ­
zie poznan ia  is to ty  zag ad n ie n ia  d a ły b y  s ię  u n ikn ą ć .

T o  też  w  ro z u m ie n iu  p o trz e b  ra c jo n a liz a c ji gos­
p o d a rk i r y b n e j i  o c h ro n y  p rze d  n is zczą cym i c z y n ­

n ik a m i, dodać trz e b a  do za g ad n ie ń  n a  w s tę p ie  w y ­
m ie n io n y c h  kon ieczność  sys te m a ty c z n e g o 1 p ro w a ­
dzen ia  s tu d ió w  i  p ra c  ba da w czych  p rzez  p o w o ła n y  
do te g o  N a u k o w y  I n s t y tu t  B a d a w czy  R y b a c tw a  
Ś ród lądow ego.

W IKTO R URBANOW SKI

PRODUKCJA RAKA W  POLSCE

R A K , k tó ry  przed la ty  w ystępow ał masowo na 
terenie całej E u ropy, żyje już ty lk o  nielicznie 

w krajach wschodniej Europy. Polska posiada obecnie 
największą produkcję raka. W ystępu je  tu  rak szlachet­
ny, rak b ło tny  i rak  pręgow aty (zw any popularnie 
rakiem am erykańskim ).

Rak jest artykułem  wysoko cenionym na rynkach 
zachodnich i przed w ojną gros naszej p rodukcji szło 
na eksport. Polska w yw oz iła  około 250 ton raków  
rocznie do Niemiec, Francji, Szwecji, Belgii, Szwaj­
carii i A us trii. N a jw iększym i odbiorcam i b y li N iem cy, 
k tó rzy  część raków  reekspediowali do Francji, a resz­
tę przerabiali u siebie na konserwy.

Rakostan w  Polsce uległ w  ostatnich 30 latach du­
żym zmianom. P ierwotn ie przeważał rak szlachetny, 
k tó ry  w ystępow ał u nas nie ty lk o  w  rzekach lecz i je­
ziorach. Postępująca epidemia dżumy raczej prze­
trzebiła stan raków  szlachetnych, które występują już 
ty lko  w  w ojew ództw ach wschodnich i w  mniejszych 
ilościach w  Poznańskim i na Pomorzu. Natom iast rak i 
pręgowate, zwane też amerykańskim i, (gatunek ten 
został przez pewnego hodowcę niemieckiego sprowa­
dzony dla celów  eksperymentalnych z A m e ryk i), coraz 
bardziej się rozprzestrzenia z zachodu na wschód i  w y ­
stępuje już na całym Pomorzu i  dorzeczu O dry, W a r ­
ty, N o tec i i B rd y  .

Przez cały czas w o jny  jak i w  pierwszych latach 
powojennych rak nie b y ł od ław iany z powodu braku

m ożliwości eksportowych. Z  wiosną 1949 r. przystą­
p iła  Centrala Rybna do zorganizowania skupu i  eks­
portu  raków. Rybacy, k tó rzy  przez ty le  la t nie odła­
w ia li raków , nie b y li do po łow u  przygotow an i i  nie­
chętnie b ra li się do zorganizowania połowu. D ostaw y 
raków , k tó re  z początku b y ły  bardzo małe, wzrastały 
stopniowo i w  końcu sezonu p o kryw a ły  już zapotrze­
bowanie eksportowe. W ed ług  pobieżnych obliczeń ra­
kostan w  Polsce jest dużo gorszy aniżeli przed wojną. 
Produkcję raków  szlachetnych obliczyć można na ca
60.000 kg, raków  bło tnych na ca 40 000 kg. P roduk­
cję raków  pręgowatych trudno obliczyć, bo jako to ­
w ar nie nadający ¡się na eksport, nie odław iano go do­
tychczas zupełnie. Produkcja jego w inna się wahać 
między 100.000 a 200.000 kg. rocznie.

Centrala Rybna zorganizowała w  tym  roku eksport 
raków  do. Francji, Szwecji i  Szwajcarii i  w yw ioz ła  ca
19.000 kg. Poza tym  nawiązała pertraktacje na eksport 
raków  do A us trii, H o landii, Belgii i T rizon ii, N a  rok 
przyszły przewiduje się eksport w  ilości ca 50.000 kg.

Raki pręgowate, k tó re  jako tow ar mniej w artośc io ­
w y, nie znajdą zbytu na rynkach zagranicznych, sta­
now ią jednak dobry surowiec dla konserw rakow ych 
i jako konserwy znajdują zawsze zbyt na rynkach za­
granicznych. Centrala Rybna przeprowadza w  swoich 
przetwórniach p róby w yrobu  konserw rakow ych 
i przew iduje, że w  roku  przyszłym będzie mogła 
przystąpić do masowej produkcji.
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INŻ. STANISŁAW  BYSZEW SKI

ROLA CHŁODNICTWA W  OBROCIE RYBĄ 
V I PRZETWÓRSTWIE RYBNYM

D L A  przed łużen ia  okresu zdatności do spożycia 
w  stanie św ieżym  w sze lk ich  a r ty k u łó w  t. zw. 

ła tw o  psu jących  się, a w ięc  i  ry b y  — w a run k iem  nie­
odzow nym  jest dostatecznie szybkie  ocnłodzen ie p ro ­
duktu , oraz p rzechow an ie  w  w ys ta rcza jąco  n isk ich  
tem peraturach i  p rz y  o p tym a ln ym  s to p n iu  w illgo taośd l 
w zględnej.

Ryba jest produktem nie ty lko  łatwopsującym się 
w  zw ykłe j temperaturze otoczenia, ale również nie- 
niezmiernie w raż liw ym  na uszkodzenia mechaniczne 
i czułym na stopień w ilgotności.

D latego też rola chłodnictwa w  obrocie rybą ma zu­
pełnie specjalne znaczenie. Szczególna trudność polega 
na tym , że d la skutecznego zmniejszenia rozwoju 
bakterii, a zatym szybkiego psucia się produktu, ko ­
nieczne jest równoczesne obniżenie tem peratury i  obni­
żenie stopnia w ilgotności, gdyż nadmierna w ilgotność 
jest takim  samym czynnikiem sprzyjającym rozw o jow i 
bakterii, jak zbyt wysoka temperatura. Tymczasem 
obniżenie istopnia w ilgotności w yw o łu je  szybkie po­
w ierzchowne w yparowanie w ody  z danego produktu, 
co jest na ogół korzystne, bo przy tym  szybko spada 
temperatura produktu, jednak w  w ypadku ryb y  nie 
może być brana w  rachubę. Ryba obsycha zanadto 
i  traci sw ój wygląd. M am y w ięc tu do czynienia 
z przeciwstawnością efektów  normalnego chłodzenia.

P ra k tyczn ie  b io rą c  m usim y zrezygnow ać z ch łodze­
n ia  p ro d u k tó w  przez w yp a ro w a n ie  zaw artośc i w o d y  
i  u trzym a ć  na o g ó ł w y s o k i stop ień w ilgo tn ośc i. W z a -  
m ian za to  na leży Całą uw agę z w ró c ić  na in tensyw ną 
w ym ianę  c iep lną  pom iędzy substancją p ro d u k tu  a o to ­
czeniem bez znaczniejszego obn iżan ia  zaw artośc i w o ­
d y  w  produkc ie .

Podane pow yżej spostrzeżenia tłumaczą fakt, że 
w  obrocie rybą w  przeciw ieństw ie do innych produk­
tów , stosujemy i  stosować będziemy nadal z powodze­
niem chłodzenie za pomocą lodu naturalnego lub 
sztucznego. T o  ostatnie stwierdzenie odnosi się oczy­
w iście ty lko  do ryb y  śniętej, k tó rą  chcemy w  tym  sta­
nie przetrzymać w  .czasie transportu i rozprowadze­
nia.

M ożna przyjąć, że p rzy  w łaściwym  obchodzeniu się 
z rybą od momentu jej złowienia aż do ch w ili sprzeda­
ży  (spożycia), rybą  śnięta (świeża) zachowuje stan 
zdatności do spożycia do 5-ciu dn i od chw ili po łow u 
pod warunkiem , iż od momentu złow ienia aż do mo­
mentu dostarczenia konsumentdwi jest w łaściw ie tra k ­
towana i  łańcuch chłodzenia zanomocą lodu jest cią­
g ły  i nieprzerwany. Dłuższe przetrzym ywanie należy 
uznać za ryzykow ne i zasadniczo niedopuszczalne.

Stąd w ysuwa się zagadnienie należytego zakonser­
w owania nadwyżek ryb y  z po łow ów , gdyż niemożliwe 
jest ścisłe dostosowanie spożycia do podaży, k tó ra  jest 
w ypadkow ą bardzo w ie lu  funkcji i jak w iem y z p rak ­
ty k i niezwykle nieregularna nie ty lko  w  ciągu roku, ale 
i w  poszczególnych dniach sezonów połowow ych.

D obra organizacja obrotu rybam i musi w ięc wziąć 
pod uwagę duże wahania podaży i przewidzieć m ożli­
wości skutecznego i ekonomicznego zabezpieczenia 
nadwyżek. Jest to tymlbardziej ważne, że rybo łów stw o 
ma i  w inno mieć nadal zapewniony odb iór pełnego po­
łow u w  każdej chw ili i w  każdym punkcie skupu. "Wa­
runek ten nakłada na organizację obrotu dużą odpo­
wiedzialność i wymaga oddania do jej wyłącznej dys­
pozycji wszystkich posiadanych środków zabezpiecze­
nia nadwyżek ryb y  z po łow ów .

Poza konserwacją surowca w  form ie solenia, wę­
dzenia oraz przetwórstwa, odnośnie k tó rych  to metod 
jesteśmy często ograniczeni w  możliwościach zbytu 
jak i  przetwórstwa, należy stw ierdzić, że najbardziej 
racjonalnym sposobem zabezpieczenia nadwyżek po ło­
w ow ych jest zamrażanie.

Zamrażanie, dokonywane w  sposób nowoczesny 
i w łaściw y, nie ty lko  pozwala zabezpieczyć nadwyż­
k i połowow e ryb y  w  stanie w prost idealnej świeżości 
i utrzymanie te j świeżości nawet przez dłuższy okres 
przetrzym ywania i składowania w  chłodniach, lecz 
równićż, co jest niezwykle ważne, um ożliw i rów no­
mierne zasilanie rynków  konsumcyjnych, jak  również 
pozw oli na regularne zaopatrywanie przetwórstwa 
(wędzenie, konserwy) w  surowiec św ieży i dobrej ja­
kości w  okresach bezpołowowyćh.

Rola chłodnictw a w  obrocie rybam i sprowadza się 
zatym do:

1. zabezpieczenia ry b y  w  stanie świeżym w  term i­
nie 5 -dn iow ym  od połowów ,

2. zamrożenia nadwyżek ryb  z po łow ów  sezono­
wych,

3. długotrwałego przetrzym yw ania ryb  mrożonych 
w  chłodniach składow ych i zbiorczych, celem regu‘ 
lacjd podaży.

Poza tym i g łów nym i są jeszcze pomocnicze czyn­
ności, jak zabezpieczenie w  najdogodniejszych warun­
kach transportu i zapewnienie w  najkorzystniejszych 
warunkach rozprowadzenia.

O B R Ó T R Y B Ą  Ś W IE Ż Ą

W O B R O C IE  rybą świeżą (śniętą) główną rolę 
środka zabezpieczającego' przed zepsuciem speł­

nia lód. N ie  zagłębiając się w  analizę jak i lód  jest lep­
szy: naturalny czy sztuczny, musimy stw ierdzić, że sto­
sowanie jednego lub drugiego uzależnione jest od na­
stępujących warunków:
a) może być stosowany ty lko  ló d  gwarantowany, czy­

sty, naturalny pochodzenia jeziorowego lub .rzecz­
nego i ty lko  dla bezpośredniego lodowania r y b y  
p e ł n e j  niepatroszonej), lub bunkrowania wago- 
nów -lodow ni, lodówek i t. d. (działanie pośrednie),

b) dla lodowania ryb  patroszonych lub dzielonych na 
części (file tow anych) może być używ any w y ­
ł ą c z n i e  lód sztuczny z w ody  sprawdzonej 
uprzednio na ilość bakterii,
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c) w  okolicach, gdzie ze względów klim atycznych nie 
ma pewności czy da się przygotow ać dobry lód 
natura lny lub  gdzie koszt w ydobycia  i  gromadzenia 
jest w ysoki — należy dać pierwszeństwo lodow i 
sztucznemu.

Ażeby urzeczyw istnić postulat bezpiecznego prze­
trzym yw ania ryb y  w  ciągu 5-ciu dni po połowie, jest 
niesłychanie ważnym  dotrzymanie v następujących, 
w prost koniecznych warunków:
a) ryba musi być zabezpieczona przed wzrostem tem­

pera tury jej tkank i (mięsa) od chw ili po łowu i  w y ­
brania z sieci. Stąd konieczność takiej organizacji 
skupu, ażeby rybacy zabierali w  okresach tempera­
tu r  przekraczającyrh +  5° C lód  do lodowania ryb  
na kutrach i łodziach. Lodu tego musi być dosta­
teczna ilość, a co najważniejsze, w inien być roz­
drobniony w  odpowiedni sposób. Ilość lodu, jaką 
kuter (łódź) w in ien zabierać, ustala się przy 
uwzględnieniu czasu trw an ia  transportu od miej­
sca połowu do zdania na punkcie, przew idywanej 
ilości połowu, oraz rezerwy czasu (do 12 godzin) 
na manipulację p rzy  odbiorze. Obliczenie ilości lo ­
du jest oczywiście dość trudne ze względu na nie­
w iadom y czynnik: ilość ryby. Jednakże od trafnego 
przew idywania i  obliczania zależeć może często 
jakość ryby,

b) ryba przeznaczona na obrót w  stanie świeżym 
przechodzi lub nie przechodzi patroszenie, czysz­
czenie i mycie. Zasady są różne dla różnych ga­
tunków  ryb. W  każdym razie szybkość manipula­
c ji jest tu  czynnikiem decydującym, a koniecznym 
staje się posegregowanie i odpowiednie zapakowa­
nie do transportu,

c) głównym  warunkiem utrzymania w  dobrym  stanie 
ryb y  jest odpowiednie zalodowanie na czas trans­
portu  i  rozprowadzenia w  detalu. Czynność tę do­
konuje placówka skuipu. W  grę wchodzą, jak 
i p rzy lodowaniu na kutrach, odpowiednie ilości 
lodu, jego granulacja i sposób zalodowania. Pow o­
dzenie zależy wyłącznie od umiejętności w yko rzy ­
stania w łaściwości lodu. Duże znaczenie ma tu 
t. zw. granulacja czyli kszta łt i  w ym ia r kawałecz­
ków  lodu. N a leży przy tym  pamiętać, że lód chło­
dzi wówczas, k iedy topnieje — a więc, w brew  
powszechnemu mniemaniu — lepiej jest gdy lód 
topnieje i tym  nie należy się zrażać.

P rzy lodowaniu należy w ars tw y ryb  przekładać 
dokładnie drobno tłuszczonym lodem. Ilość lodu zależ­
na jest od szeregu czynników, między k tó rym i niepo­
ślednią rolę odgryw a sposób transportu (wagon- 
lodownia, wagony chłodnie) i techniczne wyposażenie 
sieci rozprowadzającej (chłodnie hurtowe, półhurtow e 
i detaliczne). A b y  zakończyć rozważania o lodzie, na­
leży zw rócić uwagę na głębokie zacofanie naszego 
kra ju  w  sposobach produkcji lodu sztucznego. Jeśli da­
jemy pierwszeństwo lodow i naturalnemu ze względu 
na jego taniość -  to  w  w ypadku konieczności stoso­
wania lodu sztucznego, należy poddać rew iz ji system 
produkcji lodu w  blokach, przynajmniej dla potrzeb 
obrotu rybą.

Lód  b lokow y jest obecnie dla potrzeb rybnych roz- 
drabiany na m łynkach, a częściej jeszcze w  sposób 
całkiem p rym ityw n y  , — ,,odręcznie“ . TymerSśem
uform owanie b loku lodu wymaga nadmiernego zuży­

cia ilości ka lo rii (s tra ty  przez przewodnictwo genera­
tora, którego powierzchnie są duże, stra ty na odtaja- 
nie b loku i  t. p .) , a prócz tego przy rozdrabnianiu 
znaczny procent lodu topnieje, tak  że koszt rozdrob­
nionego lodu jeszcze się podwyższa.

Nowoczesnym sposobem w yrab ia  się lód  odrazu 
w  postaci (granulacji) nam potrzebnej, a w ięc w  drob­
nych płatkach śniegu, w  kaw ałkach i  t. d. Należałoby 
dążyć do tego, aby wszystkie punkty skupu i  w ysy łk i 
ry b y  w  stanie świeżym b y ły  zaopatrzone w  takie no­
woczesne specjalne aparaty do produkcji lodu p ła tko­
wego, zamiast dotychczasowej przestarzałej metody.

Zaopatryw an ie  'kutrów  w  lód musiałoby się odby­
wać nieco inaczej, ponieważ ku try  zaczynają używać 
lód dopiero z chw ilą wyciągania sieci t. j. w  czasie 
znacznie późniejszym, jak w yjazd z portu. Lód  w  b lo ­
kach, k tó ry  mógłby być racjonalnie rozdrabniany na 
kutrze, nie topnieje tak szybko, przez co zmniejszają 
się nieprodukcyjne s tra ty w  pierwszym okresie reisu. 
T a k  siamo lodowanie wagonów lodow ni (do bunkrów ) 
w ydaje się korzystniejsze lodem blokow ym , W  rezul­
tacie w ięc zajdzie potrzeba używania nadal pewnej 
ilości generatorów do w yrobu lodu w  blokach jako 
rezerwa lodu naturalnego.

Reasumując w yw o d y  o ro li ch łodnictw a w  obrocie 
rybą świeżą, uważam za rzecz najważniejszą: szybkie, 
natychmiastowe i  należyte lodowanie. W stępne  chło­
dzenie w  punkcie skupu nie odgryw a większej ro li, 
gdyż pochłania dużo czasu. Lepiej jest kłaść w iększy 
nacisk na chłodzenie na kutrze, bowiem czas pow ro t­
nej d rog i może być w ykorzystany jako chłodzenie 
wstępne.

Z A M R A Ż A N IE  R Y B

ZA M R A Ż A N IE  jako sposób zabezpieczenia i za­
konserwowania ryb  na dłuższy okres czasu, jest 

znatne już od dawna. W  dziedzinie tej postępy są 
bardzo znaczne. Początkowo uważano temperaturę 
— 10O|C  dla procesu zamrażania oraz późniejszego 
przechowywania za wystarczającą. Z  biegiem czasu 
na podstawie dokonyw anych badań i doświadczeń, 
które udowadniają konieczność szybszego zamrażania 
ze względu na strukturę tw orzących się kryszta łków  
lodu, temperaturę zamrażania zaczęto obniżać. M a  to 
na celu powiększenie intensywności w ym ia n y  ciepl­
nej pom iędzy czynnikiem chłodzącym, (p łyń  lub po­
w ietrze ), a substancją ryby , co znacznie przyśpiesza 
krystalizowanie lodu, a same kryszta łk i są p rzy tym  
drobniejsze i nie w yw o łu ją  tak  Wielkiego, jak  dawniej 
(p rzy w olnym  mrożeniu) uszkodzenia tkanek mięsa 
ryby.

Jednocześnie z tym  określono na podstawie badań 
zdatności ryb y  do spożycia po dłuższym przechowa­
niu, że temperatura •— 10°iC nie zabezpiecza od prze­
mian w  tkankach, szczególnie w  gatunkach ryb  tłus­
tych, gdzie zauważono jiełczeniie tłuszczu (trantenie). 
Doświadczenia ostatnich la t w ykazały, że d la  dłuż­
szego przetrzym yw ania należy stosować temperaturę 
co najmniej — 18°Ck dla ry b y  chudej i — 20°C do 
— 22°C  dla ry b y  tłustej (śledzie, węgorze). Co się ty ­
czy temperatur zamrażania, to w łaściw ie nie ma tu 
określonej granicy. Są obecnie stosowane tem peratury 
— 50°C  i  nawet niżej. Sarna temperatura nie jest tu
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jednak decydująca. Sposób zamrażania, system apara­
tu itd . — powiększający intensywność przenikania z i­
mna ma bodaj większe znaczenie.

Jednakże zamrażanie jest kosztowne i tym  kosztow ­
niejsze, czym niżsize tem peratury są stosowane. D la ­
tego też w ydaje się koniecznym stosowanie dla róż­
nych rodzajów  ryb  o różnych wartościach, różnych 
sposobów zamrażania. D o tow aru  luksusowego, eks­
portowego, można i  należy stosować nowoczesne szyb­
ko działające indyw idualne mrożenie o bardzo niskich 
temperaturach. Daje to  tow ar w ysokow artościow y, 
tow ar-walutę.j Pośledniejsze gatunki, a szczególniej 
masowe, — pow inny być mrożone w  sposób nieobcią- 
żający zbytnio ich wartości. D robnica, przeznaczona 
na przeróbkę na konserwy, może być mrożona maso­
w o w  zamrażalniach solankowych typu  Ottesena lub 
innych podobnych.

Osobne omówienie należy się dorszowi, jako' rybie 
masowej i  taniej, które j p raw id łow e rozprowadzenie do 
spożycia jest sprawą niezmiernie ważną pod wzglę­
dem gospodarczym i aprow izacyjnym  państwa. Dorsz 
jest tan i i pow inien być dostępny jako produkt co­
dziennej potrzeby szerokim masom pracującym. Poło­
w y  dorsza są sezonowe i  'będą powstawać w  pew­
nych okresach bardzo duże nadwyżki, w  innych zaś 
niedobory na rynkach konsumcyjnych. T y lk o  zamra­
żanie i  możność dowolnego regulowania podaży na 
rynek ze strony C entra li Rybnej może doprowadzić 
do tego, że p rodukt ten nie będzie przypadkowym  
pokarmem, a wejdzie jako jeden z podstawowych 
składników  do racjonalnej d ie ty  każdego konsumenta. 
Ponieważ, jak to  stw ierdziliśm y powyżej, zamrażanie 
jest kosztowne, dorsz pow inien być zamrażany inaczej 
jak w  postaci file tów , wzgl. conajmniej pó łfile tów .

Z A M R A Ż A N IE  W  T E R E N IE

A Ż E B Y  zakończyć rozważania o .zamrażaniu, na­
leży jeszcze ustalić w  przybliżeniu, jakie pow in­

no być rozmieszczenie zamrażalni w  terenie. Odpo­
w iedź jest prosta. 'Ryba mrożona musi być przede 
wszystkim  gwarantowanej jakości, inaczej mie wydaje 
się m ożliw ym  pozyskanie masowego rynku na ten 
produkt.

N akłada to, na produkcję mrożonej ryb y  bardzo du­
żą odpowiedzialność, a w yw o łu je  konieczność możli­
w ie maksymalnego skrócenia czasu pomiędzy poło­
wem, a momentem zamrażania. Ideałem są tu i zawsze 
będą. statki przetwórnie - zamrażalnie, przerabiające 
rybę natychmiast po połow ie na mrożone file ty  lub 
p ó łfile ty  (dorsza) względnie mrożone pełne ryby  
(śledzie,, makrele itp .) na pokładzie statku rybackiego.

Z  braku statków  - zamrażalni musimy oprzeć się na 
szeroko rozbudowanej sieci zamrażalni w  portach 
morskich. Ź ród ła  zagraniczne podają, że można przy­
jąć jako najdłuższy okres czasu od po łow u do zamro­
żenia do .6 dni z warunkiem , że ryba jest natychmiast 
na statku wymyta i odpowiednio zalodowana, Może 
to się odnosić ty lk o  do ry b y  morskiej. Natom iast nie 
ma żadnych przeszkód na tu ry  technicznej, czy też 
eksploatacyjnej, ażeby budować małe zamrażalnie dla 
ryb  słodkowodnych bezpośrednio w  punktach skupu 
tych  ryb  w  w iększych okręgach jeziorow ych kraju,

ponieważ im prędzej po połowie będzie ryba zamrożo­
na, tym pewniejsza będzie gwarancja jej jakości.

Poza tym  najkrótsze nawet, przewożenie środkami 
ko łow ym i (ko le j i samochody) ryb  słodkowodnych do 
zamrażalni, nawet odpowiednio zalodowanych, naraża 
je na uszkadzanie tkanek zewnętrznych przez ob tłuk i- 
wanie o lód. D latego też jedynie racjonalnym wydaje 
się tu system decentralizacji zamrażalnictwa.

Znane są nam doskonałe aparaty do szybkiego za­
mrażania (syst. Jackson, Birsaye, Linde, Ah lborn  
i w iele innych) o wydajności od 2 ton na dobę wzwyż. 
Są one bardzo nowoczesne i  ła tw e w  obsłudze (na­
w et automatyczne), a mogą być prócz tego stosowa­
ne jako stałe, również jako przenośne na przyczepach 
samochodowych. N ic  za tym  nie stoi na przeszkodzie 
do rozmieszczenia takich najmniejszych zamrażalni 
nawet ,na pojedynczych w iększych jeziorach, względ­
nie sezonowo (typ  przewoźny) tam gdzie są po ław ia­
ne wysokowartóśc-iowe gatunki ryb  słodkowodnych 
(np. węgorze w  maju — czerwcu na śluzach - kana­
łach jezior mazurskich). Szczegółowo przeprowadzo­
na analiza wykazuje, że takie małe zamrażalnie — 
aparaty są tańsze w  kosztach inwestyqi, ponieważ 
odpadają duże koszty nakładowe w ie lk ich  budowli, 
izo lacji itd., a przy szybkim zamrażaniu przelotowość 
aparatu jest bardzo duża — jak też w  kosztach eks­
ploatacji, ze względu na n iezwykłą łatwość obsługi, 
małe stra ty pośrednie itd .

T y p y  zamrażalni w inny  być dostosowane do ro ­
dzajów i  w artości jedno'stkowej ryby , znaleźć więc 
pow inny zastosowanie i  zamrażalnie starszego typu 
solankowe i  najnowocześniejsze, O! temperaturze do

50° C dla tow aru  luksusowego (stałe i przewoźne).

Trzeba się stanowczo trzymać zasady: im bliżej 
punktu połowowego względnie skupu położona jest 
zamrażalnia — tym pewniejsza gwarancja jakości, 
gwarancja, którą Centrala Rybna musi dać konsumen­
towi.

P R Z E C H O W Y W A N IE  R YB

J A K  już wspomniałem powyżej dla dłuższego prze­
chowywania ryb y  potrzebne są chłodnie o. n i­

skich temperaturach. Jeśli się za tym  potocznie mówi 
o chłodniach rybnych, to nie można tego interpreto­
wać inaczej jak chłodnia dla dłuższego przechow ywa­
nia, a za tym  chłodnie o temperaturze około —20° C. 
Chłodnie podręczne dla manipulacji rybą świeżą .— to 
są jedynie magazyny rezerwowe na L—2-dniowe prze­
trzymanie. Te  chłodnie w inny  mieć temperaturę 
—2° C. W z iąw szy  pod uwagę, że w  tych  ostatnich 
tow ar będzie szybko przechodził — nie ma żadnej ra ­
c ji aby b y ły  one w ie lkie, a jest zupełnie niewskazane, 
ażeby w  takie kom ory b y ły  wyposażone chłodnie 
składowe Zjednoczenia Przemysłu Chłodniczego.

Natom iast kom ory na tow ar m rożony w  zasadzie 
pow inny się znaleźć w  chłodniach Zjednoczenia we 
wszystkich ośrodkach konsumcyjnych, a szczególnie 
w  tak. ważnych jak W arszaw a, G órny  Śląsk, Łódź, 
W ro c ła w . W  ośrodkach produkcji, p rzy  zamrażal­
niach , w inny  się znajdować kom ory do składowania 
zamrożonego produktu przez kró tszy okres czasu dla 
gromadzenia tow aru  dla przerzucenia do chłodni
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składowych konsumcyjnych w  głębi kraju, gromadze­
nia tow aru  eksportowego i dodatkow ych rezerw.

Obecny stan pozostawia w iele do życzenia. C zyn­
ne chłodnie Z jedn. Przem. Chłodn. przeważnie nie ma­
ją kom ór o temperaturze poniżej ~ 1 5 °  C, a często 
poniżej — 10° C (Łódź) i jedynie w  Poznaniu i G dy­
n i stan jest mniej więcej zadawalający.

W  M orskich  Zakładach Rybnych dotąd słabym 
punktem jest zamrażalnictwo, którego dzienna produk­
cja nie stoi w  żadnym stosunku do potrzeb, a urzą­
dzenie obecne jest przestarzałe.

Rybę eksportową (luksusową) m rozi się dotąd 
w  komorach o temperaturze ok. —20° C  (G dynia — 
Zjedn. Przem. Chłodn. i  Łasztownia -— M orskie  Z a ­
k łady Rybne w  Szczecinie), a czas trw an ia  zamraża­
nia w ynosi lub przekracza 24 godziny. Nowoczesne 
zamrażanie wymaga od 1 do 3 godzin czasu do za­
mrażania ryby, w  zależności od w ie lkości ryby.

Stan obecny ulegnie popraw ie w  najbliższych paru 
latach, gdy będą zakończone budow y chłodni Zjedn, 
Przem. Chłodn. w  Lub lin ie  i Bytom iu oraz rozbudo­
wa chłodni w  Poznaniu, a przez M orskie  Z ak ł. Rybne 
budowa nowej chłodni i zamrażalni w  G dyn i oraz 
Świnoujściu.

SIEĆ C H Ł O D N I T E R E N O W Y C H

J E D N A K Ż E  ca łkow ite  dostosowanie wyposaże­
nia chłodniczego do potrzeb obrotu  rybą nastą­

p i dopiero w  r. 1955, o ile w  planie 6-lefcnim będą 
uwzględnione następujące potrzeby C entra li Rybnej — 
instytucji odpowiedzialnej za praw id łow ą organizację 
obrotu rybnego:

1) rozbudowa i dostosowanie kom ór na rybę m ro­
żoną w  chłodniach Z jedn. Przem. Chłodn. 
w  miejscowościach, gdzie leżą bazy w ojew ódz­
kie C.R., a w ięc: w  W arszaw ie, Łodzi', Górnym  
Śląsku, Poznaniu, W ro c ła w iu , K rakow ie , Olsz­
tynie, Bydgoszczy (wzgl. T o run iu ) i Lublinie,

2) budowa i  odpowiednie wyposażenie techniczne 
sieci chłodni — zamrażalni w  ośrodkach p ro ­
dukcyjnych i punktach skupu wzdłuż wybrzeża 
morskiego.

Specjalne zamrażalnie dla ryb  słodkowodnych w  ga­
tunkach luksusowych dla eksportu w inny  być w ybu­
dowane przez Centralę Rybną w  punktach najw ięk­
szej koncentracji po łow u tuż na miejscu. Z e  względu 
na tę ostatnią konieczność nie można łączyć tych za­
mrażalni specjalnych z chłodniami Z jedn. Przem. 
Chłodn, ani M o rsk ich  Z ak ładów  Rybnych, ponieważ 
w inny  one leżeć w  okręgach jeziorow ych tam, gdzie 
nie ma potrzeb dla budowania ani ch łodni składo­
wych, ani zbiorczych eksportowych.

Te specjalne zamrażalnie w inny  być raczej połączo­
ne integralnie z przetwórniam i rybnym i (np. G iżycko) 
lub bazami skupu ryb  słodkowodnych (W o lin , rej. 
E lbląga •— C hojnice).

Tw orząc sieć chłodni rybnych należących do Z jed ­
noczenia i w łasnych — należy oprzeć się na przew i­
dzianym rozwoju zaludnienia ośrodków konsumeji 
i  przew idywanej średniej konsumeji ryb y  na głowę 
ludności. Powierzchnie chłodni w inny  odpowiadać co- 
najmniej 2 miesięcznym rezerwom ryb y  mrożonej. 
Konsumcja tej ostatniej w inna się wahać pomiędzy

40— 70% ogólnego spożycia ryb  w  zależności od od­
dalenia ośrodków spożycia od morza z jednej strony, 
od miejsc produkc ji ryb  słodkowodnych z drugiej.

W szystko  co powiedziane jest wyżej odnosi się do 
sieci hurtowej. Sieć ta w inna być uzupełniona siecią- 
chłodni podręcznych półhurtow yeh (filie  i  agentury) 
oraz siecią chłodni w  detalicznych sklepach branżo­
wych. W szystk ie  oddziały, filie , agentury, jak i  de­
taliczne sklepy branżowe muszą mieć dostateczne co 
do  w ie lkości chłodnie manipulacyjne o dwóch zakre­
sach na rybę świeżą o temperaturze — 2 ° C  i na ry ­
bę mrożoną ■—20° C. Służą do tego kom ory chłodnie 
stałe, przenośne, szafy chłodnicze, konserw atory oraz 
lodów ki.

P rzy tak zorganizowanej sieci znajdą szerokie za­
stosowanie również^ posiadane środki transportowe 
chłodnicze:

Zespoły kolejowe:

1) dla transportu ry b y  mrożonej z zamrażalni pro­
dukcyjnych do chłodni konsumcyjnych,

2) dla eksportu tow aru  mrożonego,
3) dla transportu ryb y  świeżej lekko zalodowanej 

do g łównych ośrodków konsumeji.

Semitrajlery:

1) dla rozprowadzenia ryb y  mrożonej (wyłącznie) 
z dużych chłodni składowych do sieci półhurto- 
wej i detalicznej.

U W A G I K O Ń C O W E

1VT A  L E Ż Y  stw ierdzić, że stan obecny odbiega znacz- 
ł  ’  nie od ideału, a główną tego' przyczyną jest w i­

doczny brak uzgodnionego planu rozbudow y chłodni­
ctw a na odcinku rybnym  i b rak koordynacji pomię­
dzy poszczególnymi instytucjam i wzgl. przedsiębior­
stwami pracującym i na tym  odcinku.

Tymczasem, potrzeby są bardzo duże, ponieważ na­
sze zacofanie w  budow nictw ie  chłodniczym jest 
ogromne, a przecież nie można sobie dziś wyobrazić 
racjonalnie prowadzonego obrotu oraz zaopatrzenia 
rynku w  rybę bez udziału chłodnictwa, k tó re  w inno 
być w łaściw ie podstaw ow ym  zagadnieniem rybo łów ­
stwa i obrotu  rybą.

T o  też należy w yrazić nadzieję, że będzie w yp ra ­
cowany generalny plan rozbudow y usług chłodnictwa 
dla obrotu rybą i że będą skorygowane plany poszcze­
gólnych przedsiębiorstw na podstaw ie wzajemnej ko­
ordynacji i ustalenia potrzeb. N a leży poza tym  Zazna­
czyć, że decydujący głos pow inna tu  mieć Centrala 
Rybna jako generalny i  jedyny użytkow n ik  chłodni 
i  zamrażalni rybnych i  jako jednostka odpowiedzialna 
za jakość tow aru rozprowadzonego.

Obecnie jest w  opracowaniu plan obro tu  rybą od 
strony konsumeji, niezbędny d la opracowania ogól­
nych potrzeb chłodnictwa, k tó re  mają być zgłoszone 
do F A O . Plan ten m ógłby posłużyć jako punkt w y j­
ścia do opracowania generalnego długofalowego pla­
nu rozbudow y chłodnictw a dla potrzeb ogólnego ryn ­
ku spożywczego, a w  szczególności potrzeb obrotu 
rybnego.
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IN Ż . JANUSZ ŁOŚ

POZYCJA RYB W  EKONOMICE ŻYWIENIA

PR ZEO BR AŻENIE, jak ie  przeżywa Polska, w p ły ­
nęły w wysokim  stopniu na sposób odżywia­

nia ludności. Uprzemysłowienie k ra ju  i  mechanizacja 
ro ln ictw a pociąga za sobą przesunięcie poważnej ilości 
rąk roboczych ze wsi do miast. W  związku ze zmianą 
rodzaju pracy zm ienia ją się, a p rzynajm nie j pow inny 
się zm ienić, w arunki żywienia. Praca w fabryce i  zme­
chanizowanym warsztacie ro lnym  trw a krócej niż w 
warunkach ekstensywnego ro ln ictw a, wymaga nato­
miast większego napięcia energii fizycznej i  psychicz­
nej. W  dziennej dawce żywności wzrastać przeto musi 
procentowa zawartość bardziej- skoncentrowanych 
składników  energetycznych, a więc tłuszczów, ja k  rów ­
nież pełnowartościowego b ia łka  zwierzęcego.

Z .powyższych przesłanek jasno w ynika, że należy 
dążyć do zwiększenia udzia łu w diecie tych pokar­
mów, których b ia łko  i  tłuszcz ka lku lu ją  się taniej niz 

w innych.
Jaką w tym  względzie pozycję za jm ują ryby? Otóż 

jeś li chodzi o wartość energetyczną ryb , to me jest 
ona zbyt wysoka. Dlatego nawet przy n iskiej ich cenie 
ka lo ria  w "rybie ka lku lu je  się drożej, niż. w innych 
produktach b ia łkow ych, nie mówiąc już  o produktach 

mącznych.

Tak np. jeś li cenę jednej k a lo rii w mięsie w ołowym
przy jm u jem y za 100, to cena k a lo r ii w innych pro-
duktach przedstawiać się będzie ja k  niżej (ceny z lipca

1949 r . ) :

chleb 18 śledź świeży 162

wołow ina 100 „  solony 265

mleko 108 „  wędzony 294

schab ■ 121 dorsz patroszony 372

ja ja 285 „  wędzony 568

Z porównania tego wynika wniosek prosty: nie mo­
żemy oczekiwać od ryb  tego, czego w naszych w arun­
kach ekonomicznych dać nie mogą: nasycenia i  taniej 
energii cieplnej. Pod tym  względem ryba ustąpić m u­
si produktom  b ia łkow ym  zwierząt c iep łok i w isty cl.. 
N ie  można tu  zapominać o oddziaływ aniu czynnika 
przestrzeni na koszt p rodukc ji, co w zakresie ryb 
szczególnie jaskrawo się uwydatnia. W prawdzie, jak 
wykazały przeprowadzone w Stanach Zjednoczonych 
badania, koszt p rodukc ji ryby  do p rodukc ji a rtyku łów  
ro lnych wyraża się stosunkiem 1 : 8,5 (D r I r .  Lu  
becki —  Przegląd R ybacki 1948), ale koszty tran­
sportu, przechowania i  dystrybuc ji stosunek ten zmie­
n ia ją  na niekorzyść ryby.

Jak w ie lk i w p ływ  na konsumuję ryb  w ywiera d łu ­
gość transportu, świadczy o tym  stosunek spożycia ryb  
w różnych prow incjach Niemiec przedwojennych. Jeśli 
więc spożycie w Niemczech północnych przyjm iem y 
za 100, to spożycie w Berlin ie  wynosiło  86, we Wro-

. T
cław iu 53, H esji 45, Baw arii ty lko  28. W idać ja k  w 
m iarę oddalania od morza konsumcja malała.

Można przytoczyć i inny przykład. W  dwóch k ra ­
jach największego spożycia ryb  —  W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  Japonii, odległość wybrzeża do najdalej w g łęb i le­
żącego- p u n k tu  n ie  przekracza, 150 km . G dyby -odleg­
łość tę  rwykreśłdć u nas w  Poteee przechodziłaby ona 
przez następujące p u n k ty : K rzyż , P iłę , Bydgoszcz, 
M ławę, G iżycko. M ie jscow ości, położone na po łudn ie  
od te j l in i i  m a ją  do pokonan ia  odległości ja k ic h  n ie 
zna W ie lka  B ry ta n ia  i  Japonia.

W yznaczenie je d n o lite j ceny w  k ra ju  i udogodnie­
nia taryfowe sprawiają, że ryba dociera do najdalszych 
zakątków w Polsce. M im o to ka lo ria  pozostaje w niej 
droższa, niż w innych artyku łach b iałkowych. K on ­
sument nawet nie przeprowadzając odpowiedniej ka l­
ku lac ji wyczuwa to i  dlatego do ryb y  się zniechęca.

R YBA DOSTARCZA T A N IE  B IA Ł K O

A PRZECIEŻ uprzedzenie to nie jest słuszne. 
W ys ta rczy  przprow adzić  in n y  rachunek— po­

rów nan ie  ceny b ia łk a  w  ryb ie  i  innych  p roduktach  
zw ierzęcych. Otóż, p rz y jm u ją c  i  ty m  razem  za 100 
cenę 1 kg  b ia łk a  w  w o łow in ie  o trzym a m y następu­

jące zestaw ien ie :

chleb 26 śledź świeży 98

w ołow ina 100 „  solony 182

schab 211 „  wędzony 201

m leko 100 dorsz patroszony 76

ja ja 173 „  wędzony 117

Jak z powyższego widać, b ia łko  na jtan ie j ka lku lu je  
się w dorszu i  śledziu świeżym, w dorszu wędzonym 
je s t tańs-ze n iż  w-jaj-ach, a w  śledziu so lonym  i wędzo­
nym jest tańsze niż w schabie. Z tego w ynika, że ryba 
jest doskonałym źródłem tańszego i  pełnowartościo­
wego b ia łka  zwierzęcego.

Możnaby teraz zapytać, k tó ry  rachunek przeważy 
szalę i  ja k  wypadnie w yrok na korzyść, czy niekorzyść 
ryby.

Zanim  odpowiemy, p rzypom nijm y sobie rolę po­
szczególnych składników  w odżywianiu. W iem y, że 
energię cieplną organizm czerpie ze wszystkich skład­
n ików : cukrowców, tłuszczów i b ia łka. Natom iast w 
procesie tworzenia, względnie odnowy tkanek, b ia łko 
obok składników  m ineralnych nie da się niczym za­
stąpić. B raku jego więc nie można uzupełnić p rzy po­
mocy innych składników  i  dlatego wobec wysokich 
kosztów p rodukc ji b ia łka, nie wolno nie wyzyskać do 
ostatecznych granic wszystkich jego źródeł. Jeśli zaś 
chodzi o niską kaloryczność ryb , bardzo łatwo ją  uzu­
pełnić przy pomocy innych składników  energetycz­
nych. Jest to tym  łatwiejsze, że przy przyrządzaniu
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zarówno potraw  ja k  i  konserw z ryb  w ielką rolę m o­
że odegrać olej roślinny, jeden z najwyżej ka lorycz­
nych składników , nie mówiąc już o takich sk ładn i­
kach, ja k  mąka czy ziem niaki, podane jako uzupełnie­
nie dania rybnego.

Z punktu widzenia ekonom iki żywienia pozycja ryb  
jest bardzo mocna. (N iem nie j mocna jest i  z punktu 
widzenia h ig ieny odżywiania, co jednak wychodzi już  
poza ra iny tego a rtyku łu ). Tym  niem niej pozycja ta 
nie zawsze jest doceniana. W  grę wchodzą tu  i  zadaw­
nione przyzwyczajenia i nieuzasadnione uprzedzenia 
tak po stronie stołowników  ja k  i stołujących.

Umiejętna i cierp liwa propaganda wiele z tych 
uprzedzeń może usunąć, ale najlepszym niewątpliw ie 
sposobem rozpowszechniania spożycia ryb  jest je j udo­

BOLESŁAW  K U Ź M IŃ S K I

stępnienie konsumentowi, o czym świadczy w ielka po­
pularność tzw. „p ro b ie rn i ry b “ .

Omówienie środków, prowadzących do zwiększenia 
spożycia ryb  nie daje się zbyć k ilkom a zdaniami. Po­
święcić też mu wypadnie nie jeden artyku ł.

Tu  staraliśmy się podkreślić ty lko  przyczyny, dla 
któ rych  zagadnienia w oczach naszych jest aż tak 
ważne.

Istotnie, jeś li uśw iadomimy sobie, że b ia łko  lim itu je  
rozwój organizmu, że od wysokości dziennej norm y 
pełnowartościowego b ia łka  zależy rozwój ludności, a 
więc je j wydajność robocza —  żadne trudności :_ie 
pow inny nas odstraszyć od wykorzystania wszystkich 
dostępnych źródeł b ia łka —  a więc i  tego bezgranicz­
nego rezerwoaru, ja k im  jest morze.

CZY POTRZEBNA JEST 
PROPAGANDA SPOŻYCIA RYB

’'T T /'Ł A Ś C IW E J  propagandy spożycia ryby  i  popu- 
*  '  laryzowania produktów  rybnych wśród szerokich 

warstw społeczeństwa nie by ło  dotychczas w Polsce. 
W prawdzie przed wojną, a częściowo i po w ojn ie, ro ­
biono p ró b y  w  ty m  k ie ru n ku , b y ła  to  jednak akc ja  
sporadyczna, oderwana, obliczona na chw ilowy efekt. 
W  przedwojennej strukturze gospodarczej chodziło 
głównie o zareklamowanie pewnego gatunku ryby  lub 
produktu  przetwórczego, w czym zainteresowany b y ł 
w pierwszym rzędzie pryw atny producent. On też p ro ­
pagował swój p rodukt, n ie jednokrotn ie z dużym po­
wodzeniem.

Dzięki reklam ie rozpowszechniono przed w ojną wę­
dzone szproty, szproty w oleju i n iektóre inne konser­
wy. 1 lo d u k ty  te. dociera ły do najmnieazych miasteczek, 
a i  ludność wiejska dość często kupowała w sklepi­
kach oraz po targach złocistego wędzonego szprota.
Z Gdyni i innych produkcyjnych ośrodków wybrzeża 
wysyłano codziennie setki paczek pocztowych bezpo­
średnio do konsumentów z wędzonym szprotem lub 
konserwami. Dużym ułatw ieniem  było  przy tym  w pro­
wadzenie pośpiesznych przesyłek żywnościowych o 
specjalnie niskiej ta ry fie  opłat. W ojna przeszkodziła 
tej pomyślnie rozw ija jące j się a kc ji rozpowszechnia­
nia produktów  rybnych.

Natomiast do samej w o jny odczuwało się do tkliw ie  
brak planowo zorganizowanej akc ji .propagandy spo­
życia ryby  świeżej. M am y tu  na m yśli przędę wszyst­
k im  rybę morską, gdyż ty lko  przy tej zachodziły tru d ­
ności zbytu w pewnych okresach masowego połowu. 
Ryba słodkowodna, do konsumcj i które j ludność P o l­
ski była od wieków przyzwyczajona i  spożywała ją  
w w ie lk ich  ilościach w dnie tradycy jnych  postów i  W i- 
g i l j i ,  zna jdow ała  ła tw y  z b y t i na. w si, w  pob liżu  m ie j­
sca p rodukc ji i w miastach i  miasteczkach, gdzie po­
nadto poważnym konsumentem była  ludność żydów- *  
ska.

B rak planowo prowadzonej propagandy spożycia 
b y ł jednym  z głównych powodów, że świeża ryba m or­

ska docierała zasadniczo ty lko  do kilkunastu w ięk­
szych ośrodków m iejskich, nie była natomiast znana 
w setkach miast i miasteczek, nie mówiąc już  o ośrod­
kach w iejskich i mniejszych osadach fabrycznych. 
W yn ik iem  niedostatecznej propagandy była  n ik ła  kon- 
sumcja ryby  w Polsce w porów naniu z innym i k ra ja ­
m i, nawet leżącymi zdała od brzegów morskich (Cze­
chosłowacja, A ustria , W ęgry). W  okresie 20 la t mię- 
dzy-wojennych konsumcja ryb y  w Polsce nie ty lko  że 
nie zwiększała się, ale nawet w n iektórych latach ma­
lała, kiedy ograniczono im port śledzia solonego, k tó ­
ry  stanow ił g łówny sk ładn ik spożywanej w Polsce ry ­
by. Świeża ryba morska w m in im alne j ilości albo zu­
pełnie nie docierała do mas, a warstwy zamożniejsze 
ja d ły  przeważnie droższe gatunki ryb  słodkowodnych.

W A Ż N Y  C Z Y N N IK  A PR O W IZAC JI

W  OBECNYCH zmienionych warunkach socjalnych 
ryba jako p rodukt o cennych własnościach d- 

żywczych, bezwątpienia odegra wybitn ie jszą rolę 
w wyżyw ieniu k ra ju  —  stanie się produktem masowe- 
ge spożycia. W  tym  k ierunku idą dążenia zaintereso­
wanych czynników  rządowych. Podobnie ja k  to jest 
w Związku Radzieckim i w ielu innych kra jach, ryba 
stanie się niewątpliw ie i  u nas koniecznym sk ładn i­
kiem odżywczym szerokich mas pracujących.

Dlatego rząd polski inwestuje poważne środki w go­
spodarkę rybną i już w roku bieżącym z samego ty l­
ko rybołówstwa morskiego oczekuje ponad 60.000 ton 
surowca rybnego własnego pęłowu. W  planie 6-cio 
le tn im  ilość ta ma być podwojona. Zapowiedź zw ięk­
szonych połowów w idzim y w planach budowy rybo ­
łówstwa M inisterstwa Żeglugi, gdzie ostatnio poświę­
ca się dużo uwagi zagadnieniom rybołówstwa m or­
skiego.

M ając to na uwadze ja k  również i n ik łą  obecną 
konsumcję ryby  w Polsce, w idzim y jak ie  ogromne za­
dania czekają placówki zajmujące się rozprowadzaniem
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ryby. Przy wydatnie zwiększonych połowach już  w 
najbliższych latach zajdzie konieczność podwojenia 
w ysiłków  dystrybucyjnych. I  tu  pomocną i  niezbędną 
stanie się akcja propagandowa, bowiem, aby móc roz­
prowadzić tak poważną nadwyżkę p rodukc ji, należy 
odpowiednio przygotować i  rozszerzyć rynek zbytu, 
zdobyć nowych konsumentów ryb  i  zwiększyć spoży­
cie u dotychczasowych.

Zdawałoby się, że obecnie kiedy nie odczuwa się 
większych trudności przy rozprowadzaniu ryby, a nie­
kiedy brak je j nawet na rynku  —  niema potrzeby p ro ­
wadzenia specjalnej akc ji propagandowej, mającej na 
w idoku zwiększenie konsum cji. Jednakowoż należy 
mieć na uwadze, że obecny stan rynku  rybnego w y­
w oła ła  specjalnie pomyślna kon iuktura  dla tego a rty ­
ku łu  —  nie należy się tym  sugerować i  budować opty­
mistycznych planów na przyszłość. Okresowy b ia k  
mięsa oraz pomyślnie rozw ija jący się w ostatnim roku 
eksport, wydatnie u ła tw iły  zbyt ryby. Sytuacją może 
szybko ulec zmianie w m iarę popraw iania się k ra jo -# 
wego rynku  mięsnego, czego zapowiedź już  w idzim y. 
Również eksport może ulec zahamowaniu. Na dobrą 
kon iukturę  dla dorsza na rynkach zagranicznych nie 
można liczyć na dłuższe lata. Realizuje się tam  w ie lk i 
program  rozbudowy własnego rybołówstwa i k ra je  te 
będą dążyły do samowystarczalności.

Przy tym  wszystkim należy mieć na uwadze zwięk­
szające się z roku na rok  polskie połowy morskie, a 
także dążenie do podwyższenia p ro d u kc ji ryb  słodko­
wodnych, co razem w najbliższych latach w inno dać 
poważne1 zwiększenie masy rybne j, k tó rą  trzeba będzie 
uplasować na rynku  .krajowym. Jeżeli przed dwoma 
la ty przy stosunkowo małej podaży ryb  morskich za­
chodziły ogromne trudności zbytu n iektórych gatun­
ków, zwłaszcza dorsza, to jeszcze gorsza sytuacja m o­
że zaistnieć w najbliższych latach przy planowanym 
wydatnym  zwiększeniu połowów i przypuszczalnym 
zmniejszeniu eksportu świeżego dorsza. Należy więc 
wcześniej przystąpić do przygotowania rynku  dla 
wchłonięcia przewidywanych planem 6-cio le tn im  po­
ważnych nadwyżek połowowych. Na n ic się zdadzą 
ogromne obecne w ys iłk i zmierzające do zwiększenia 
połowów, jeżeli nie dokona się równolegle właściwego 
rozprowadzenia ryby  do najszerszych k ó ł konsumen­
tów i  ryba ta nie da przewidywanego planem w kładu 
aprowizacyjnego w wyżywienie k ra ju .

R Y B A  D L A  MAS

M IM O  obecnego koniukturalnego pobytu na rybę, 
szerokie koła konsumentów jeszcze bardzo mało 

spożywają ryby, a do ryb  m orskich odnoszą się z nie­
chęcią. Dotyczy to szczególnie dorsza, k tó ry  nie zna j­
duje u polskiej ludności należytego uznania i spoży­
wany jest naogół pod przymusem. Zupełnie inaczej 
jest na zachodzie. Tam dorsza ceni się wysoko, wyżej 
od śledzia czy m akreli. W  takiej A n g lii czy Norwegu 
za k lg  dorsza otrzym uje się dwa i  więcej k lg  śledzia.

Jeżeli ludność tych kra jów , mająca pod dostatkiem 
różne gatunki ryby, daje pierwszeństwo dorszowi, to 
widocznie ryba ta jeSt cennym produktem  odżywczym. 
Jest n im  istotnie —  ty lko  należy go dostarczyć do 
konsumenta w odpowiednim  stanie i nauczyć tego 
konsumenta ja k  i jak ie  danie ma przygotować z dorsza.

Dlatego planowo, racjonaln ie i systematycznie p ro ­
wadzona akcja propagandowa będzie tu  koifieczna i  to 
w skali ogólnokrajowej. M usi to być akcja obliczona 
na dłuższą metę, a je j efekt może się uwidocznić do­
piero po pewnym czasie. Tak było  przed la ty w in ­
nych kra jach, szczególnie tam, gdzie rozw ija ło  się ry ­
bołówstwo intensywnie, zwłaszcza morskie i  gdzie 
odczuwał się silnie niedobór żywnościowy. Do ostat­
nich la t przed w ojną duże sumy przeznaczano na p ro ­
pagandę spożycia ryby  w w ielu krajach. Nawet w 
A n g lii prowadzona jest na szeroką skalę tego rodzaju 

. propaganda. W  k ra ju  ro ln iczym  ja k  Polska, gdzie m ię­
sa będzie zawsze pod dostatkiem, wprowadzenie ryby 
jako produktu masowego spożycia jest trudniejsze, a 
więc stała i  uporczywą propaganda tym  bardziej bę­
dzie tu  konieczna.

Dziś, kiedy świat pracy korzysta przeważnie z w y­
żywienia zbiorowego, spopularyzowanie ryb y  i  w pro­
wadzenie je j do stałego jadłospisu stołówek wydaje 
się łatwiejsze. Jednakowoż sto łów ki, jak  dotychczas, 
bron ią  się przed rybą, a zwłaszcza przed dorszem, 
k tó ry  dzięki niezbyt apetycznemu przyrządzeniu w wa­
runkach kotłowego gotowania, zniechęcił w ielu kon­
sumentów. Uprzedzenie do dorsza należy wykorzenić, 
a wielce pomocną przy tym  może być um iejętnie p ro ­
wadzona propaganda spożycia oraz stałe popraw ianie 
jakości dostarczanej konsumentowi ryby.

Pewne,' niezaprzeczalne sukcesy w dziedzinie wzro­
stu spożycia ryb  morskich osiągnęliśmy pó wojnie. 
A le jest jasną.rzeczą, że nie można na tym  poprzestać, 
że jeszcze dużo trzeba w łożyć trudu , aby wyrównać 
dystans w zakresie spożycia ryb , dzielący nas od in ­
nych państw morskich.

Uzyskaliśmy szelaki dostęp do morza i  dzięki ro ­
zumnej polityce rządu, z roku  na ro k  ciągniemy z te­
go morza coraz więcej bogactw rybnych. Ryba ta 
stanowi poważny w kład  aprow izacyjny. Jako pokarm  
zdrowy, zasobny w niezbędne dla organizmu b ia łko, 
ryba w inna stać się cennym produktem spożywczym 
dla najszerszych kó ł pracującej ludności. Należy więc 
podwoić w ys iłk i propagandowe w celu spopularyzowa­
nia tego produktu.) N ie  można dopuścić do osłabiania 
w ysiłku tak pięknie rozw ija jącego się własnego rybo ­
łówstwa morskiego l i  ty lko  z tych przyczyn, że polski 
konsument za mało interesuje się rybą morską. Było  
by karygodnym  marnotrawstwem, gdyby z braku po­
pytu  na rybę musiano hamować rozpęd ja k i nabrało 
polskie rybołówstwo po w ojn ie, a tym  samym osła­
biać rozwój narodowej gospodarki m orskiej na w y­
brzeżu, do którego wszyscy tak wiele czujemy przy­
wiązania.
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W G O S P O D A R C E  planowej ragadmcnie unormo­
wanie spraw y ubytków  haturainych na wadze, 

występujących w  obrocie handlowym  n,a skutek pro­
cesów wysychania, wyciekania, wymrażania itd . oraz 
na skutek m anipulacji tow arow ej (rozw agi itd .) jest 
zagadnieniem dużej wagi. W  obrocie rybnym  sprawa 
uby tków  naturalnych stanowi w y ją tkow o  poważny 
problem, tak ze względu na wysokość ubytków , które 
na tym  odcinku występują, jak i ze względu ina tru d ­
ność ustalenia odnośnych norm, które A og łyby  znaleźć 
praktyczne zastosowanie przy planowaniu i przy kon­
troli' gospodarki tow arow ej w  aparacie obrotu jako 
całości, w  poszczególnych ogniwach obrotu, w  po­
szczególnych placówkach sieci handlowej,' p rzy ma­
gazynowaniu i przewozie.

W  drodze od rybaka do konsumenta, p rzy takiej 
samej ilości iryb, manko może wynosić, zarówno pół 
jak i 2% , a nawet 6%  i więcej. Za leży to  w  pierwszym 
rzędzie od d rog i jaką dana partia  tow aru  przebywa 
dalej, od czasu i w arunków, w  jakich podczas tej d ro ­
gi jest składowana i przewożona.

Określenie wysokości faktycznego ubytku  na wadzie 
zależy od gatunku ryby, jej jakości (po tarle lub przed, 
tłusta •— chuda, duża ■— mała)) od w arunków  odb io­
ru, od sposobu i w arunków  przechowywania (w  lo ­
dzie, czy w  ch łodni), od sposobu zamrażania, od w a­
runków  atmosferycznych (pora roku, pogoda, stan 
w ilgotności) od w arunków  transportow ych (wagon 
ko le jow y zw yk ły , wagon lodownia, wagon chłodnia, 
samochód zw yk ły , sem-iltrajłer), od -czasokresu maga­
zynowania i przewozu.

W  tej sytuacji ustalenie norm, któreby pozw o liły  na 
stosowanie ich w  praktyce handlowej, w inna poprze­
dzić paroletnia żmudna praca badawczo - doświad­
czalna —- ustalenie uby tków  we wszystkich w arun­
kach, od których, jak wyżej wspomniano, zależy w y ­
sokość tych  ubytków , a następnie drogą analizy 
szczegółowych m ateria łów  statystycznych z obrotu ry ­
bą oraz analizy w arunków  pracy aparatu handlowego, 
wypośrodkowanie . szeregu charakterystycznych norm 
do praktycznego- stosowania.

Centrala Rybna od początku swego istnienia doce­
niała wagę zagadnienia uby tków  i odczuwała potrze­
bę jego rozwiązania.

N apróżno jednak czynione b y ły  -poszukiwania od­
nośnych m ateria łów  w  literaturze zagranicznej, n-a- 
próżno starano się w  w ie lu  krajach natrafić na w y n i­
k i badań nad tym  zagadnieniem.

W  krajach kapita listycznych, gdzie handel opiera 
się na działalności firm. p ryw atnych  nile odczuwano 
potrzeby uregulowania zagadnienia ubytków  natura l­
nych.

W  tych  krajach kapita listycznych, gdzie władze 
państwowe stara ły się ingerować na odcinku kszta łto­
wania się cen, czyn iły  to drogą usztywnienia ogólnej 
marży zarobkowej, nie wnikając w  analizę poszcze­

gólnych elementów kosztów  pośrednictwa handlo­
wego.

P rzy działalności aparatu uspołecznionego! w  gospo­
darce planowej, celem działalności handlowej nie jest 
osiąganie zys-ku. Chcąc w ydać należytą ocenę działal­
ności przedsiębiorstwa uspołecznionego analizujemy 
przede w szystkim  praw id łowość jego działalności, 
w y n ik i jego działalności pod kątem zaspokojenia' po­
trzeb ogólnej gospodarki narodowej o,raiz ustalamy 
gospodarność przedsiębiorstwa przede wszystkim  d ro ­
gą analizy kosztów  dzia ła lności przedsiębiorstwa, oce­
niając celowość i racjonalność poniesionych przez 
przedsiębi-o-r.stwo -nakładów.

POTRZEBA W PROW ADZENIA NORM

CE N T R A L A  R Y B N Ą  doceniając znaczenie spra­
w y  uby tków  naturalnych w  obrocie rybnym  

i  potrzebę roztoczenia specjalnie -bacznej ko n tro li na 
tym  odcinku, położyła duży nacisk na wypracowanie 
takiego systemu -rachuby t-ow-a-rowej -oraz systemu 
k-ont tow arow ych  w  księgowości finansowej, aby 
um ożliw ić należytą ewidencję m'ank W poszczegól­
nych ogniwach obrotu i należytą ich kontrolę.

Od 1.1.1949 r. rachuba towar-o-wa i księgowość f i ­
nansowa C. R. zestawia ostobn-o manka w  skupie, 
w  magazynach hurtowych, w  magazynach długo­
okresowego przechowania (w  chłodniach składowych, 
w  zimochowach, specjalnych magazynach śledzio­
w ych), w  czasie transportu, -przy -rozprowadzeniu ma­
sy tow arow ej po kraju, w  hurcie p rzy składowaniu 
manipulacyjnym -o-ra-z w  sklepach.

Istnieją jednak li-cz-ne trudności przy w ych w y tyw a ­
niu ubytków  powstałych w  poszczególnych ogniwach 
obrotu. .

B rak należycie wyposażonych hal • w yładunkow o- 
manipul-acyjnych n-a w ybrzeżu w  miejscach odbioru 
ryb  od rybaka-, b rak -dostatecznej sieci zam-r-a-żalnd 
i chłodni składowych -na wybrzeżu i w  głębi kraju, 
brak baz hurtow ych wyposażonych w  należyte ma­
gazyny i hale manipulacyjne — powoduje, że obrót 
rybą -odbywa się w  warunkach nienormalnych, w  w a­
runkach utrudniających należytą manipulację tow aro­
wą i kontro lę  w ag i towaru.

B rak należycie wyposażonej sieci s-kupu i  sieci d y ­
strybucyjnej nie pozw-ala ina racjonalne planowanie 
przerzutów  tow arow ych , ryba nie m-oże dostawać się 
najkrótszą drogą do -konsumenta.

A para t skupu i  dystrybucji -ryb w  Polsce jest apa­
ratem zupełnie nowym, bez żadnej tradycji- i  doświad­
czeń. Zagadnie-ni-e rybne w  obecnym pojęciu, p-rzed 
w ojną w  ogóle n-ie istn ia ło, to -też wyposażenia tech­
nicznego la-paratu obro tu  rybą praktycznie nie było. 
D otychczasowy stan .posiadania n-a tym  odcinku jest 
wyłącznie dorobkiem ostatnich lat, a dalszy pomyślny 
etap w  rozw oju uzbrojenia technicznego aparatu han­
d lu  -rybnego, przew idziany jest w  planie 6-let-nim,
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N ie  istnieją dotąd żadne średnie norm y ubytków  
dla skupu, hurtu  i detalu, według k tó rych  występujące 
w  obrocie uby tk i m ogłyby być uznawane za uzasad­
nione i  stra ty z tego. ty tu łu  legalizowane. Spraw y unor­
mowania zagadnienia mank drogą średnich norm ty lko  
dla g łównych szczebli obrotu, rozwiązać nie można — 
norm y muszą być szczegółowe, muszą uwzględniać 
wiele elementów, od k tó rych  wysokość manka zależy.

Centrala Rybna nie była w  możności tak zróżnico­
wanych norm rozpracować, stosowała dotąd jedynie 
zasadę indyw idualnego rozpatryw ania fak tów  pow ­
stania mank.

W  wypadkach, w  k tó rych  wysokość manka nie 
wzbudzała zastrzeżeń odnośne p ro to kó ły  b y ły  lokalnie 
akceptowane, w  wypadkach zaś mank -większych de­
cyzja następowała na szczeblu Zarządu Głównego 
w  w yn iku  przeprowadzonych dochodzeń i na podsta­
w ie op in ii rzeczoznawców.

T rudności w  legalizowaniu strat powstających 
w  w yn iku  uby tków  magazynowych i przewozowych 
is tn ia łyby jeszcze nadal, gdyby bogata praktyka  i  do­
świadczenia Z w ią zku  Radzieckiego, na tym  odcinku, 
nie przyszły z pomocą.

W Z W IĄ Z K U  Radzieckim norm y ubytków  natu­
ralnych w  handlu hurtow ym , detalicznym i w  

transporcie są szczegółowo rozpracowane dla wszyst­
k ich  a rtyku łów , w  odniesieniu do k tó rych  ubytek na­
tu ra lny występuje. W ś ró d  norm tych  znajdujemy ró w ­
nież norm y uby tków  ryb  i  prze tw orów  rybnych.

D la  handlu detalicznego są ustalone norm y w  uza­
leżnieniu od pory roku (zima, la to) i wyposażenia 
technicznego (sklep z chłodnią lub bez), dla ryb  ży­
wych, śniętych świeżych, mrożonych, solonych, wę­
dzonych, marynowanych, osobno dla szeregu grup 
gatunkowych, a następnie dla różnych przetworów . 
Osobne norm y uby tków  są ustalone dla tzw. drobnego 
hurtu, łącznika między bazą hurtową, a siecią skle­
pów  w  układzie podobnym, jak  dla detalu.

M anka przy magazynowaniu są ujęte normami 
w  uzależnieniu od czasokresu składowania, pory roku, 
osobno dla składowania w  chłodniach i w  magazy­
nach niechłodzonych —-'d la  ryb  śniętych świeżych, 
mrożonych na sucho d w  solance, solonych i wędzonych 
bez różnicowania gatunków.

Sprawę uby tków  przy przewozie ko łow ym  i samo­
chodowym regulują norm y ustalone osobno, dla prze­
w ozów  w  sieci handlowej (latem i  przez pozostałe po­
ry  roku ), osobno zaś dla przewozów ryb  świeżych 
z miejsc połowu do punktów  przerobu lub sprzedaży. 
N o rm y dla obu tych grup są ustalane w  uzależnieniu 
od odległości, przy czym przyjęto za zasadę, że przy 
transporcie samochodowym norm y manka o 40% 
niższe od mank ustalonych dla prżewozów furman­
kami:

D la  przewozów w  sieci handlowej norm y są ustalone 
dla poszczególnych grup tow arow ych  (ryb y  żywe, 
śnięte, solone, mrożone, wędzone itd .) , osobno na 
okres lata .i osobno na pozostałe pory roku. Przy 
zwózce ryb  z miejsc po łow ów  obowiązują norm y jed­
nolite przez cały rok, różne jednak dla różnych ga­
tunków  ryb. Osobno unormowana jest sprawa uby t­
ków  w  czasie transportu kolejowego i wodnego dla 
ryb  świeżych, solonych, mrożonych i innych.

W ykorzys tan ie  norm obowiązujących w  Zw iązku 
Radzieckim, stanowiących w yn ik  w ie lo letn ich badań 
i doświadczeń ,pozw oli nam doraźnie ulegalizować po­
stępowanie przy rozpatryw aniu  p ro tokó łów  w  spra­
w ie stw ierdzonych ubytków  magazynowych i trans­
portow ych. Odtąd będą m ogły istnieć granice, w  ra­
mach k tórych  powstałe u by tk i będą mogły być legal­
nie uznawane.

W prow adzenie  szczegółowych norm ubytków  natu­
ralnych, tak w  obrocie rybnym , jak d w  innych dzia­
łach naszej gospodarki, stanowić będzie now y etap 
w  walce o racjonalizację pracy, o sprawność transpor­
tu, o fachową gospodarkę magazynową, o należytą 
organizację obrotu, a przede wszystkim  o należyty 
stosunek pracownika do dobra społecznego.

W łaśc iw e  obchodzenie się z towarem w  czasie prze­
wozu, składowania i  wszelkich m anipulacji tow a ro ­
w ych ma duży w p ływ  na kształtowanie się ubytków . 
N o rm y ustalą granice, po przekroczeniu, k tó rych  p ro ­
wadzone będą dochodzenia i badania przyczyn.

Kształtowanie się stosunku faktycznych ubytków  do 
ubytków  przew idzianych normą, zależeć będzie od 
wdlelu czynników  — poważny w p ływ  mięć będzie pra­
ca osób bezpośrednio opiekujących się towarem na 
drodze od producenta do konsumenta.

JAN  STANKIEW ICZ V
ROLA TRANSPORTU W  ORROCIE RYBĄ

ZA G A D N IE N IE  ob ro tu  towarow ego czy li przesunię­
cie dóbr m ate ria lnych  ze s tre fy  p ro d u kc ji do s tre ­

f y  konsum cji zw iązane je s t n ierozłącznie z zagadnie­
niem  tra n sp o rtu . P rze rzu ty  m asy tow arow e j s ta ją  się 
d la  o rgan iza to rów  tra n s p o rtu  zagadnieniem  tru d n ym , 
je ż e li: 1) przewożonym  tow arem  są przedm io ty  o du­
żych w ym iarach , 2) masa przewożonego tow a ru  je s t 
bardzo duża, 3) przewożony to w a r w ym aga użycia 
specja lnych rodza jów  środków transportow ych , ja k  
np. a r ty k u ły  ła tw o  psujące się.

Do tego rod za ju  tow a rów  należy ryba . Poniewż je d ­
nak ry b a  je s t a rtyku łe m  bardzo de lika tnym  i  ła tw o  
psu jącym  się, oraz ze względu na to, że w ystępu je  w  
przewozach pod n ie jednakową - postacią (ry b a  żywa, 
śnięta, mrożona, wędzona itd .) ,  nak łada  ona na k ie ­

row n ic tw o  tra n s p o rtu  obowiązek nie  ty lk o  zorganizo­
w an ia  p rze rzu tów  m asy tow arow e j na jszybszym i

i  m ożliw ie  na jtań szym i środkam i transp o rtow ym i, ale 
i odpowiedniego dostosowania taboru  do rodza jów  ła ­
dunku. Jeżeli do tego dodamy jeszcze olbrzym ie roz­
proszenie ośrodków produkcy jnych  ry b y  na obszarze 
p raw ie  całego k ra ju  o trzym am y ogrom  zadań
stojących przed transportem  w  zakresie obrotu rybą.

Podzia ł ry b y  —  ze względu na je j pochodzenie —  
na m orską, jez iorow ą i  stawową, ma swój odpowied­
n ik  w  schemacie k ra jo w ych  przewozów ryby . Ryba 
m orska ze swoich dwóch g łów nych ośrodków produk­
cy jnych , ja k im i są o k rę g i: gdański i  szczeciński, roz­
syłana je s t ko le ją  do na jda lszych zaką tków  Polski. 
O środkam i p ro d u kcy jn ym i ry b y  jez io row e j są w o je ­
wództwa północne i  zachodnie, podczas gdy n a jw ię k ­
szym i okręgam i konsum cyjnym i są pozostałe dzielnice 
Polski. K a rp  je s t produkow any w  Polsce cen tra lne j 
i  południowo - zachodniej, skąd rozprowadza się go w
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stan ie żywym  przeważnie samochodami -'basenam i po 
całym  k ra ju . Jest to je d yn y  w ypadek używ an ia  samo­
chodów do p rze rzu tu  . ry b y  na dłuższych trasach i  t łu ­
maczy się koniecznością, maksym alnego skrócenia cza­
su przewozu ry b y  żywej.

Osobny dz ia ł przewozów stanow ią przewozy zw iąza­
ne z eksportem  ry b y  zagranicę, , k tó re  zarówno ze 
względu na znaczenie eksportu d la  gospodarki pań­
stwow ej ja k  i  na trudnośc i przewozu ryb y , zwłaszcza 
żywej na bardzo dużych przestrzeniach, muszą być 
szczególnie dokładnie przygotow yw ane i  wykonywane.

Podstawowym  środkiem  transp o rtow ym  przewozów 
ry b y  je s t —■ ko le j. N ieograniczona zdolność przewo­
zowa, taniość i  stosunkowo szybkość dostawy nawet 
p rzy  dużych odległościach —  staw ia  ten  środek t ra n ­
sportow y w  ogólnopolskim  obrocie rybą  na pierwszym  
m ie jscu. D latego też tabo r ko le jow y m usi posiadać 
odpowiednią ilość wagonów specja lnych, potrzebnych 
do przewozu ry b y  pod każdą postacią. I  ta k  ryba  ży­
w a nrzewożona je s t w  wagonach - basenach, inne zas 
rodza je  —  w  zespołach chłodniczych, wagonach - lo ­
downiach, a nawet zw yk łym i k ry ty m i wagonam i, m a­
łe zaś p a rtie  to w a ru  przesyłane są na m niejszych od­
ległościach w  lodzie p rzesy łkam i drobnicow ym i.

T A B O R  K O L E J O W Y

S ZC ZE G Ó LN IE  dużo trudności spraw ia przewóz 
ry b y  żywej. W ykonane do tego celu wagony-ba- 

seny posiadają dwa oddzielne baseny żelazne o łącznej 
pojemności około 15 m sześć. P rzeciętn ie przewozi się 
w  n ich  około 6 ton  k a rp ia  żywego i  6 ton wody. T ak  
duża ilość k a rp ia  m ożliw a je s t do przew iezien ia  w  
stan ie żywym  w  ta k  m ałe j ilośc i wody, dzięki zasto­
sowaniu specja lne j in s ta la c ji pow ie trzne j w  postaci 
.leżących na dnie basenów ru r ,  przez k tó re  dostarcza 
się wodzie pow ietrze, um ożliw ia jące ryb ie  p ra w ie  no r­
malne oddychanie.

Konieczne do przewozu ry b y  pow ietrze by ło  począt­
kowo dostarczane z b u t li sprężanego pow ie trza  lub  
tlenu. B u tle  te okazały się jednak n iepraktyczne • ze 
względu na duży koszt p rzy  stosunkowo m ałe j w y d a j­
ności i  op łacały się jedyn ie  na n iew ie lk ich  odległoś­
ciach. Dopiero zastosowanie specja lnych dm uchaw po­
w ie trznych  o w yda jności około 100 m  sześć, na  godzi­
nę, rozw iąza ło ten podstawowy problem,^ um oż liw ia jąc  
przewozy ry b y  żywej na dużych odległościach.

Dm uchawy są poruszane przez wolnoobrotowe s iln i­
k i benzynowe, ‘zainsta lowane w  kab inach m echanicz­
nych wagonów. S iln ik i te .poruszają rów nież pompy- 
wodne oraz prądnice, dzięki k tó ry m  w agony posiadają 
e lektryczne ośw ietlenie, niezbędne p rzy  przewozach 
nocnych. Czynione są jednak równocześnie p róby po­
ruszan ia  dmuchaw, pomp wodnych i  p rą dn ic  e lek trycz­
nych p rzy  pomocy tra n s m is ji połączonych z osiam i w a­
gonów. Pomyślne rozw iązanie tego zagadnienia um o­
ż liw i w ye lim inow an ie  z wagonów - basenów bardzo 
kosztownych z p u nk tu  w idzen ia inw estycy jnego i  eks­
ploa tacyjnego s iln ikó w  benzynowych, co skolei obniży 
znacznie koszt przewozu ry b y  żywej ko le ją .

Cała a p a ra tu ra  wagonu - basenu je s t obsługiwana 
w  czasie tra n sp o rtu  przez specjalnego m echanika, k tó ­
r y  jednocześnie pe łn i ro lę  konw o jen ta  oraz dba o to, 
aby wagon b y ł dołączany do tych  pociągów, k tó re  gw a­
ra n tu ją  przybycie  wagonu do s ta c ji prze inaczen ia w  
m oż liw ie  na jk ró tszym  czasie. K ole jow e zespoły chłod­
nicze um o ż liw ia ją  przewozy dużych p a r t i i  ry b y  w  n i­
sk ie j tem peraturze naw et na na jw iększych odległoś­
ciach. Zespół składa się z 4-ch wagonów - chłodni, k tó ­
rych  łączna ładowność w ynosi przecię tn ie 48 ton, oraz 
z wagonu, w  k tó ry m  umieszczany je s t ag rega t chłod­
niczy poruszany wolnoobrotow ym  s iln ik ie m  wysoko­
prężnym . W agony - chłodnie posiadają specja lną in ­
sta lac ję  ru ro w ą , k tó rą  p rzep ływ a tłoczona z agregatu 
oziębiona solanka. N iska  tem pe ra tu ra  p rzep ływ a jące j 
solanki, u trz y m u je  w  wagonach tem pera tu rę  około 
10°C  poniżej zera, zabezpieczając rybę przed zepsu­
ciem się, zwłaszcza w  czasie upa łów  p rzy  przewozach 
trw a ją c y c h  często k ilkadz ies ią t godzin. K ażdy zespół 
chłodniczy —  podobnie ja k  wagon - basen -— obsługi­
w any je s t przez m echanika - konw o jen ta , wyszkolone­
go uprzednio na specja lnych kursach chłodniczych.

W agony - lodownie posiadają ściany, s u f ity  i  podło­
g i w ykładane m ateria łem  izo lacy jnym , a n iską tem pe­
ra tu rę  w nętrza  wagonu zapew nia ją  zb io rn ik i w ype ł­
nione lodem. T ak  zbudowane wagony - lodownie po­
zw a la ją  na przewóz ry b y  świeżej na stosunkowo du­
żych odległościach, jednak  w  czasie dużych upałów  —  
p rzy  w iększych prze lo tach —• zb io rn ik i muszą być do­
pełn iane nowym  lodem.

Przewóz ry b y  w  lodzie z w y k ły m i w agonam i k r y ty ­
m i oraz przesyłkam i drobn icow ym i może być dokony­
w any naw e t w  okresach le tn ich , ale ty lk o  na m n ie j­
szych odległościach. Dłuższe p rze rzu ty  w ym a ga ją  je d ­
nak użycia zespołów chłodniczych lub  wagonów - lo ­
downi.

Oczywiście p rze tw o ry  rybne, ja k  konserw y, ryba  
m arynowana, wędzona itd . nie w ym aga ją  ta k  t ro s k li­
w ej op ieki w  czasie tra n sp o rtu , n ie  m n ie j przewożenie 
ich w  odpowiednio obniżonej tem peraturze przedłuża 
okres je j świeżości i  je s t stosowane raczej sporadycz­
nie  ty lk o  w  okresie le tn im .

T A B O R  S A M O C H O D O W Y

T ra n sp o rt samochodowy, ja ko  znacznie droższy 
od kolejowego, ogranicza się do ro l i pomocniczej 
t . j .  do przewozu na m ałych odległościach, w  n a j­

bliższym  zapleczu poszczególnych placówek handlo­
wych. Przesuwanie się p u nk tu  ciężkości przewozu z ta ­
boru samochodowego na tańszy ko le jow y, je s t ważne 
nie ty lk o  na odcinku tra n sp o rtu  ryb y , ale i  w  ogólnej 
gospodarce państwowej. Jednak na odcinku obrotu r y ­
bą zagadnienie to  wiąże się ściśle z koniecznością w y ­
posażenia taboru  kolejowego w  odpowiednią ilość w a­
gonów specja lnych, um ożliw ia jących  przewozy ry b y  
pod każdą postacią i  o każdej porze roku .

Do czasu jednak w ybudow ania dostatecznej ilośc i 
wagonów specja lnych oraz um ożliw ienia, przez władze 
kole jowe w yko rzys tan ia  na jk ró tszych  i  najszybszych 
połączeń, spraw a przewozu ry b y  na odcinku ko le jo ­
w ym  będzie p rzysparza ła  k ie row n ic tw u  tra n s p o rtu  po­
ważne trudności. Is tn ie jące  b ra k i w  zakresie przewo­
zów ko le jow ych ry b y  nie  ham ują  obrotu ty lk o  dzięki 
n iezw ykle spraw nej i  przem yślanej p racy  k ie row n ic ­
tw a  oraz całego personelu transportow ego.

A le  i  na odcinku przewozów samochodowych is tn ia ­
ło  w ie le zagadnień, k tó rych  rozw iązanie —  szczególnie 
w  zakresie obrotu rybą  —  wym agało n iezm iern ie  sprę­
żyste j i  głęboko przem yślanej o rg an izac ji tra n sp o rtu . 
P ierwszym  zagadnieniem  by ło  o trzym an ie  dostatecz­
ne j ilośc i wozów, zwłaszcza specja lnych, niezbędnych 
do w ykonan ia  koniecznych p rze rzu tów  planowanej 
m asy tow a row e j. D ru g im , podobnie ja k  p rzy  wagonach 
i  basenach, będzie kw estia  budowy samochodów-base- 
nów z ta ką  in s ta la c ją  pow ie trzną, k tó ra  m ogłaby da­
wać —  p rzy  m in im a lnych  kosztach —  m aksym alną 
gw aranc ję  dowiezienia ry b y  w  stan ie żyw ym  do m ie j­
sca przeznaczenia. -

Po dłuższych próbach zagadnienie to zostało rozw ią ­
zane przez zastosowanie specja lnych dmuchaw, k tó re  
tłoczą pow ie trze sprężone s iln ik iem  samochodu do 
dz iurkow anych ru r ,  umieszczonych na dnie basenu. 
D m uchaw y można ła tw o  odłączyć od s iln ik a  przez 
zdjęcie pasa klinow ego łączącego s iln ik  z dmuchawą, 
co je s t bardzo wskazane na tych  odcinkach tras , na 
k tó rych  samochód jedzie bez ryby .

N astępnym  zagadnieniem  było  w yko rzystan ie  samo- 
chodów-basenów pod względem przebiegu. T a k  zwana 
„a k c ja  ka rp io w a “  trw a  przecię tn ie około 5-u m iesięcy 
i  samochody-baseny skazane b y ły  na bezczynność przez 
przeszło pó ł roku . Połowiczne rozw iązanie tego zagad­
n ien ia  przez częściowe użycie do przewozów k a rp ia  
zwycza jnych samochodów, wyposażonych w  ins ta lac ję  
pow ie trzną  i  plandekę, k tó rą  w kładano w  skrzyn ię  wo­
zu —  nie dawało się stosować na dłuższą metę ze 
względu na m ałą  ładowność ta k ich  wozów oraz wyso­
k ie  koszty eksp loatac ji, w yp ływ a jące  m iędzy in n y m i 
także z. bardzo szybkiego zużyw ania się p landek. Ide­
a lnym  rozw iązaniem  tego problem u byłoby wprowadze­
n ie  do eksp loatac ji w  roku  p rzyszłym  w iększej ilości 
samochodów specja lnych z w ym iennym i nadw oziam i 
(sk rzyn ia  lu b  basen), k tó re  —  ?e względu na swoją
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do pewnego stopn ia  un iwersalność —  nada ją  się do 
eksp loa tac ji w  ciągu całego roku .

Taka  m o d y fika c ja  tabo ru  samochodowego pozwoli 
n a :

1) zmniejszenie ilośc i taboru  samochodowego,
2) znaczne zm niejszenie ilośc i dn i bezproduk­

tyw n ych  i  bardzo kosztownych postojów , k tó ­
re  p rz y  dotychczasowym składzie tabo ru  by ­
ły  n ieunikn ione,

3) posiadanie dostatecznej ilośc i samochodów 
basenów, niezbędnych do w ykonan ia  p lano­
wanych przewozów „a k c j i k a rp io w e j“ .

S A M O C H O D Y  C H Ł O D N IE

P R ZE W Ó Z ry b y  na m ałych przestrzeniach w  cie­
p łych  okresach roku  odbywa się p rzy  pomocy 
samochodów-chłodni (s e m itra jle ró w ). M a ją  one 

je dn ak  w  obecnych w arunkach  jeszcze i  inne zastoso­
wanie. Wobec zby t m ałe j w  stosunku do potrzeb ilośc i 
i  pojem ności is tn ie ją cych  chłodni w  ośrodkach zarówno 
p ro dukcy jnych  ja k  i  konsum cyjnych ryby , samochody- 
chłodnie używane są okresowo w  hu rto w n iach  rybnych  
ja ko  chłodnie podręczne. Poza ty m  używane są one 
rów nież w  okresie le tn im  ja ko  ruchome sklepy, uzupeł­
n ia ją c  częściowo niedostatecznie jeszcze rozbudowaną 
sieć detalicznych punk tów  sprzedaży ryby .

W  m ia rę  w zrostu  d y s try b u c ji ryb y , zwiększać się 
będzie zapotrzebowanie na wozy półciężarowe, k tó rych  
zadaniem są przewozy m nie jszych p a r t i i  tow arrn  Po­
siadanie w  taborze samochodowym dostatecznej ilości 
wozów półciężarowych pozwala na zwiększenie w yko­

rzys tan ia  ładowności posiadanego taboru , a co za tym  
idzie —  zmniejszenie kosztów przewozu ryby .

Ogólnie b iorąc, w  obrocie rybą  tabo r samochodowy 
spełn ia zadanie pomocniczego, ale n iezm iern ie  ważnego 
środka transportow ego, k tó ry  um ożliw ia  przewiezienie 
ry b y  od producenta do ko le i oraz na w ykonanie wszyst­
k ich  czynności transportow ych  zw iązanych ze sprze­
dażą hu rto w ą  i  deta liczną ryby .

Czynione są rów nież p róby  w yko rzys ta n ia  do prze­
wozów tra n s p o rtu  wodnego, lotn iczego a naw et kon­
nego. W  m ia rę  w zrostu  obrotu rybą  w  Polsce, w ym ie­
nione środki transportow e  będą prawdopodobnie znacz­
nie ba rdz ie j w ykorzystyw ane.

Jednym  z podstawowych zadań w  organ izow aniu 
p rze rzu tów  ry b y  je s t skrócenie d rog i od producenta 
do konsum enta. Sprawa ta  nabiera specjalnego znacze­
n ia  wobec dążności państw a do obniżenia cen a r ty k u ­
łów  spożywczych, bowiem skrócenie d rog i, ja k ą  m usi 
przebyć tow a r, w p ływ a  na kszta łtow an ie  się cen ryby. 
M ie rn ik iem  te j d rog i je s t t.zw . w spółczynnik w ie lo­
kro tności przewozu, k tó ry  w  obrocie ryb ą  wynosić bę­
dzie w  roku  bieżącym około 4%  gdyż ty le  w ynosi sto­
sunek ilośc i ry b y  przewożonej do ilości, k tó ra  wejdzie 
do obrotu towarowego.' Zm niejszenie tego wskaźnika 
je s t jednym  z naczelnych zadań o rgan iza to rów  obrotu 
rybą  w  k ra ju . N ak łada  ono jednak  jednocześnie obo­
w iązek na k ie row n ic tw o  tra n sp o rtu , by  przez skrócenie 
i  udoskonalenie koniecznych p rze rzu tów  ryb y , a to  za 
tym  idzie —  zmniejszenie kosztów przewozów, p rzy ­
czyniło  się do zwiększenia konsum cji w  Polsce ta k  cen­
nego a r ty k u łu  spożywczego, ja k im  je s t ryba.

W . N. N IK O ŁA J EW

SZYBKOŚĆ PROCESU GNILNEGO 
SPRZĘTU SIECIARSKIEGO W WODZIE

Określenie norm  zużycia, te rm in ów  pow tórne j kon ­
serw acji i  na leżytego sposobu w yko rzys ta n ia  sprzętu 
połowowego, posiada duże znaczenie praktyczne. Jed­
nakowoż dla usta len ia  tych  w skan ików  niezbędne są 
dane odnośnie nasilen ia  szybkości procesu gn ilnego 
sprzętu sieciarskiego. Dane tak ie  o trzym ano w  w y­
n ik u  prac doświadczalnych, prowadzonych na W o ł­
dze i  na M orzu K asp ijsk im .

W a ru n k i hydro log iczne (tem pe ra tu ra  i  przezroczy­
stość w o d y ), od k tó rych  w  znacznym stopniu uzależ­
niona je s t in tensywność procesu gnilnego sieci, mogą 
ulegać zm ianom  w  c iągu n ied ług iego okresu czasu. 
D latego też dla określenia szybkości procesu gn ilnego 
p rzy ję to  pięciodniowe okresy.

Jako m a te ria ł dośw iadczalny s łuży ła  niekonserwo- 
wana baw ełn iana próbka s ia tk i z n i tk i  No 20/15. Na 
okres p ięciodn iowy zanurzano do w ody k a w a łk i p ró ­
bek, każdy o w ym iarze  20 X  40 oczek. Po up ływ ie  
5 dn i w yjm ow ano z w ody pierwszą próbkę, po 10 
dniach drugą, po 15 dniach trzec ią  próbkę. Jedno­
cześnie z w yb ran iem  z wody om awianych próbek, za­
nurzano do wody nowe p ró b k i na tak ież same okresy 
czasu (tab l. 1).

W  toku  procesu doświadczalnego t rz y  ra zy  dzien­
nie (rano, w  południe i  w ieczorem ) m ierzono tem pe­
ra tu rę  wody, zaś raz dziennie je j przezroczystość we­
d ług  ta rczy  Secco.

W artościowsze w y n ik i o trzym ano z doświadczeń za­
nu rzan ia  próbek w  rzece. W  ty m  w ypadku, dzięki 
system atycznie przeprowadzanym  doświadczeniom, uda­
ło  się prześledzić szybkość procesu gn ilnego sieci 
w  ko le jności m iesięcznej. Z o trzym anych w skaźników  
dynam om etrycznych określano przem ianę (ub y te k ) mo­
cy próbek w ed ług  „pdęciodniówek“  z każdego miesiąca.

U tra ta  mocy danych próbek wzm aga się około lipca, 
obniża się w  sie rpn iu , zaś we w rześniu i  październiku 
pięciodniowe przebyw anie w  wodzie wcale się nie od­
b ija ło  na ich stanie. A  jednak dłuższe przebywanie 
próbek w  wodzie i  w  ty c h  m iesiącach pociąga za sobą 
znaczny spadek mocy, ja k  to w yka za ły  dalsze doświad­
czenia (w  roku  następnym ) (tab lica  2).

W  ta b lic y  2 podane są w y n ik i doświadczeń ca łkow i­
cie obejm ujących w iosenny, le tn i i  jes ienny okres po­
łowów . W  k w ie tn iu  pięciodniowe przebyw anie w  wo­
dzie n iekonserwowanej baw ełn ianej p ró b k i p raw ie  że 
nie narusza je j1’ m ocy; szczególnie dotyczy to I  po ło­
w y  m iesiąca. N aw et dziesięciodniowe doświadczenie 
w  w yż. w ym . m iesiącach obniża moc p ró bk i zaledwie
0 k ilk a  procent, a ty lk o  po up ływ ie  15 dn i moc spada 
do 28,5%. G w a łtow ny spadek mocy p ró b k i w ystępuje 
w  m a ju ; w  czerwcu i  lipcu  można zaobserwować n a j­
większe nasilenie procesu gnilnego, zaś poczynając od 
s ie rpn ia  gn icie znów się zm niejsza. Taka nieustanna 
kolejność zm ian mocy m a te ria łó w  sieciarskich, pod­
dawanych doświadczeniom, obserwowana w  okresie 
dw u le tn im , pozwala na przypuszczenie, że z jaw isko to 
nie je s t przypadkow ym , a przeciwnie, zależnym  jest 
od s ta łych  na tu ra lnych  w arunków  zb io rn ika  wodnego.

I  rzeczyw iście, in tensywność oddzia ływ an ia  bakte ­
r i i ,  powodujących niszczenie sieci, uzależniona je s t od 
tem p e ra tu ry  i  przezroczystości wody. N iska  tempe­
ra tu ra  ham uje rozw ój b a k te r ii, tem pe ra tu ra  zaś 20 —  
25%  odw rotn ie , przyśpiesza ich rozw ó j. Zm niejszona 
przezroczystość wody, zależna od ilości zaw iesiny o r­
ganicznych i  n ieorgan icznych cząsteczek, w y tw a rza  
środow isko .podatne do za is tn ien ia  procesu b a k te rio lo ­
gicznego. Dane co do tem pe ra tu ry  i przezroczystości 
wody w  okresie trw a n ia  procesu doświadczalnego po­
dane są w  ta b lic y  3. P rzeprow adzając porównanie po­
m iędzy danym i, do tyczącym i średnie j m iesięcznej tem ­
p e ra tu ry  i  przezroczystości wody, a u tra tą  mocy m a­
te r ia łó w  sieciarskich (pa trz  tab lica  2) w idz im y, 
że w raz ze zm niejszeniem  się przezroczystości wody
1 podniesieniem się je j tem pe ra tu ry , szybkość procesu 
gn ilnego w łókna  nabiera na sile. L ip iec  je s t m aksy­
m a lnym  czasokresem procesu gnilnego. W  przeciągu 
dwóch la t  zanotowano w  w ym ien ionym  m iesiącu n a j­
wyższą tem pera tu rę  wody oraz m a łą  je j przezroczy­
stość. W  kw ie tn iu , październ iku  i' lis topadzie , gdy 
tem pe ra tu ra  wody obniża się, zaś przezroczystość wo­
dy podnosi —  proces g n iln y  zm n ie jsza . się. W  m a ju  
przezroczystość wody spada do m in im um , tem pe ra tu ra  
wody jeszcze nie osiąga swej średnie j wysokości na
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ten okres, zaś uby tek  mocy próbek osiąga ju ż  50% . 
W  sie rpn iu , pom im o tego, iż tem pe ra tu ra  w ody jes t 
jeszcze wysoka, przyb liżona do w skaźnika m iesięcy 
czerwca i  lipca, szybkość postępowania procesu g n il­
nego m a te ria łó w  sieciarskich zm niejsza się ju ż  o 2,5 
raza w  porów naniu do poprzednich m iesięcy.

Doświadczenia, przeprowadzane na m orzu trw a ły  
ty lk o  w  okresie w iosennym  i  to  w  re jon ie , w  k tó rym  
daje się w yb itn ie  zaobserwować w p ły w  W o łg i. W a ru n ­
k i hydro log iczne (tem pe ra tu ra  i  przezroczystość wo­
dy) zbliżone są do w arunków  rzecznych, jednakże przy 
ca łym  szeregu odchyleń (w p ły w  w ia tró w , zm iana za­
solen ia). Tu rów nież jako  m a te ria ł doświadczalny s łu ­
ży ła  bawełniana próbka z n itk i N r  20'15.

W y n ik i m orsk ich  i  rzecznych doświadczeń w  w ie lu  
punktach są styczne: w  k w ie tn iu  proces g n iln y  zu­
pełn ie nieznaczny, w  m a ju  w yraźn ie  s ię ! podnosi, 
w  lipcu  zaś p raw ie  że osiąga m aksim um . Jednakowoż 
szybkość procesu gn ilnego próbek w  m orzu b y ła  nieco 
m niejsza, an iże li w  rzece.

Z n iże j przytoczonych danych wyciągnąć można 
następujące w n iosk i:

1. Szybkość procesu gnilnego m a te ria łó w  s iec iar­
skich u lega zm ianom  zależnie od m iesięcy, w  na­
stępującym  porządku i  w  tak ich  proporc jach : 
(proces g n iln y  w  lis topadzie  ja ko  m in im a lny  
p rzy ję to  za je d n o s tkę ):
Kw iecień 
M a j
Czerwiec
L ip iec
Sierpień
W rzesień
P aździern ik
L is topad .

9.0 
10,0 
13,5 
15,0
7,7-
4,6.
2,6
1.0

2. Posługując się w yże j p rzy toczonym i danym i, ogól­
ne roczne zużycie sprzętu rybackiego można 
określić w ed ług  m iesięcy, k w a rta łó w  i  okresów 
oraz us ta lić  no rm y dla  ich zużycia.

3. Wobec tego, że nasilenie procesu gnilnego p rzy ­
pada na koniec m a ja , czerwiec i  lip iec , n ie ­
zbędnym je s t w  ty m  okresie czasu. rozplanować 
pracę tak , aby sprzęt ryb a ck i nie przebyw a ł d łu ­
żej w  wodzie n iż  jedną dobę.

4. N iezbędnym  je s t przeprowadzić pow tórną kon­
serwację przed użyciem  sprzętu połowowego 
w  okresie nasilen ia  procesu gnilnego. I  tak , rzecz­
ne i  m orskie sieci zastawne koniecznie należy 
konserwować w  p ierw szych dniach m aja , a także 
przed okresem połowów jesiennych. P ławnice na­
leży pow tórn ie  konserwować w  m a ju  i  czerwcu, 
poddając je  rów nież dwu lub trz y k ro tn e j dezyn­
fe k c ji w  okresie po łowów jesiennych.

5. W  celu un ikn ięc ia  przyśpieszonego zużycia, nie 
zaleca się w  okresie nasilen ia  procesu gnilnego 
m a te ria łó w  sieciarskich, wprowadzać w  użycie 
nowego sprzętu rybackiego.

Tablica N r  1
M ie s ią c  i  ( la ta  

K w ie c ie ń  M a j

- ' 1 5 10 15 20 25 1 5 10 15 20 25

Z a n u rz o n e 1 4 7 10 13 16 19 22 25 28 31 34
do  w o d y 2 5 8 11 14 17 20 23 26 29 32 35

3 6 9 12 15 18 21 24 27 30 33 33

w y b ra n e • — 1 2 3 6 9 12 15. 18 21 24 27
z w o d y — — 4 5 8 11 14 17 20 23 26 29

— — 7 10 13 16 19 22 25 28 33

Tablica N r  .2
I lo ś ć  d n i U b y te k  m o c y  (w  p ro c . w  s to s u n k u  d o  s tanu  

d o ś w ia d c z a ln y c h  w y jś c io w e g o )
k w .  m a j cze r. l ip .  s ie rp , w rz e ś . U st. g ru d .

5 0.9 4 1 27.7 71,7 12,7 1,2 1 4 —

10 18 8 54.4 29 0 90.9 37 3 20.3 5 0 —

15 28.5 93,7 94,6 100,0 66,2 56,8 52,1 10,2

Tab lica  N r 3

T e m p e ra tu ra P rz e z ro c z y s to ś ć
w o d y w o d y

M ie s ią c I  ro k I I  ro k I  r o k  11 ro k

K w ie c ie ń ___ 8,6 __ 46.0
M a j 15 1 14,3 19,8 16.9
C z e rw ie c 21,9 20.4 37,0 30.4
I i i  p ie c 25,3 25 2 42,0 47,4
S ie rp ie ń 25,3 23.9 45,0 48.0
W rz e s ie ń 19,6 20.9 50 6 53.5
P a ź d z ie rn ik 10,5 9,6 64 0 69.3
L is to p a d — 6,4 — 71.0

(„R yb no je  chozia js tw o“ )

METODY POŁOWU ZA POMOCĄ ELEKTRYCZNOŚCI 
PRZEWRÓT W  RYBOŁÓW STW IE M ORSKIM

Jak  podaje „T he  F ish in g  News“  z dn. 22.X.1949 r. 
doświadczenia p rz y  po łow ie ry b  przeprowadzone w  
N o rw e g ii i  Szwecji za pomocą e lektryczności w zbudzi­
ły  w ie lk ie  nadzieje w  rybo łó w s tw ie  śledziowym  Szko­
c ji i  A n g lii.

Stosownie do oświadczenia rządu norweskiego, m eto­
da po łowu za pomocą elektryczności może spowodować 
kom p le tny  p rzew ró t w  dotychczasowej technice po ło­
w u i  um ożliw ić  eksploatację bogactw  m orza w  rozm ia ­
rach dotychczas n ieprzew idzianych.

Zasada nowej te ch n ik i połowu je s t zupełnie prosta. 
D w ie e lek trody  (b ieguny b a te r ii ga lw an iczne j) są w s ta ­
wione do wody i poddane odpowiedniem u natężeniu s i­
ły  prądu. R yby znajdujące się w  zasięgu e lektryczności 
podążają do jednej z e lek trod  i, o ile  natężenie je s t 
dość silne, u lega ją  porażeniu i  w padają w  sen.

M etoda ta  z powodzeniem zosta ła zastosowana w 
rzekach szwedzkich p rzy  połowach łososia. P róby je ­
dnak połowu za pomocą elektryczności, przeprowadza­
ne w  różnych k ra ja ch  skandynawskich, nie udaw ały 
się w  wodzie s łonej. Z uw ag i na duże przewodnictw o 
wody słonej nie by ło  m ożliw ym  uzyskać w ys ta rcza ją ­
cej ilośc i e lek tryczne j energ ii, po trzebne j dla s tw o­
rzen ia  w  wodzie m orsk ie j po la  elektrycznego o dosta­
tecznej mocy.

Dopiero doświadczenia przeprowadzone w  N o rw eg ii 
d a ły  bardzo in teresu jące i  pozytyw ne re z u lta ty . Spe­
c ja ln y  s ta tek wyposażony W odpowiednie urządzenia 
do tego celu, p rzeprow adzał p róby  na skalę p ra k tycz ­
ną. P róby w yka za ły , że można tą  m etodą uzyskać nie 
ty lk o  znacznie w iększe po łow y, lecz przez stosowanie

różnego napięcia prądu można doprowadzić do oddzie­
la n ia  ry b  dużych od m ałych. M ożna m ieć pewność, że 
ty lk o  ry b y  duże o odpowiednim  w ym ia rze  mogą być 
poław iane. Przez połączenie odpowiedniego apa ra tu  z 
echosondą (wg. system u d -ra  U . P. Hodgsona) można 
bedzie uprościć nie ty lk o  sposób określenia i  oceny ła ­
w icy  ryb , lecz rów nież us ta lić  i  określić z dużym  stop­
niem  pewności w ielkość ław ic , dotychczas ty lk o  w  p rz y ­
b liżen iu  określanych.

Nowa m etoda elektrycznego połowu zosta ła  ju ż  opa­
tentow ana w  N o rw eg ii, W ie lk ie j B ry ta n ii i  innych k ra ­
jach. Zastosowanie elektryczności może oddać w ie lk ie  
us łu g i p rz y  połowach śledzi, dorszy, ha lib u ta  ja k  rów - 
r . ie i tuńczyka.

Nowa m etoda po os ta tn ie j w o jń ie  b y ła  stosowana 
i  ulepszona p rzy  połowach tuńczyka  w  cieśninach Sun- 
du i  K attegac ie  w  okresie od s ie rpn ia do październ ika, 
k iedy  tuńczyk  ukazuje się w  tych  wodach w  dużych 
ilościach.

P rz y  połowach na wędkę lin k a  sta low a dołączona 
zosta ła  do e lektryczne j b a te r ii na łodzi. W  ten sposób, 
gdy tuńczyk  po łkn ie  przynętę, je s t au tom atycznie po­
rażony prądem  i  p ra w ie  do m in im um  zm niejsza się 
szanse u rw an ia  się ry b y  z haka.

Nowa m etoda połowu za pomocą elektryczności zo­
s ta ła  7, powodzeniem wypróbowana przez m iędzynaro­
dowych rybaków , łow iących osta tn iego la ta  tuńczyka 
w  cieśninach Sundu, i  prawdopodobnie stan ie się po­
wszechną w  p rzysz łym  sezonie wśród rybaków  nie t y l ­
ko łow iących dla  sportu , lecz także w  no rm a lnym  ry ­
bo łów stw ie  przem ysłow ym .
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P R O F . T . J. P R IW O L N E W

ELEKTRONARKOZA RYB I JEJ ZASTOSOWANIE 
W OBROCIE RYBAMI ŻYWYMI

L IC Z N E  ’badania w ykaza ły , że różna siła prądu 
elektrycznego różnie działa na ryby : s ilny prąd 

natychm iast je zabija, a słaby powoduje jedynie lek­
kie podrażnienie. W ra z  z podwyższeniem s iły  prądu 
ryba trac i aktywność ruchów , odw raca silę brzuszkiem 
do góry lub na bok, równocześnie stopniowo ustają 
ruchy oddechowe i ryba przestaje całkow icie reago­
wać na bodźce zewnętrzne, jak kłucie, szczypanie, do­
tykanie gorącym i przedmiotami.

O to stadia głębokiej e lektronarkozy. Stan ten jest 
jednak całkow idie odwracalny, bow iem  tę samą rybę 
można w ie lokro tn ie  doprowadzać do stanu narkozy 
i przywracać do pełnej żywotności, włącznie do nor­
malnego rozmnażania.

Doświadczenia z narybkiem  i kroczkam i karp ia w y ­
kazały, że na ry b y  można działać prądem elektrycz­
nym przez długi okres czasu n’ie doprowadzając je do 

. śmierci. Jako bodźca używano prądu elektrycznego, 
sieci ośw ietleniowej o napięciu 220 w o lt. 'Prąd ten 
zmieniono do różn icy potencja łów  na elektodach do 
3—5 w o lt. E lek trody  iwpuszezano Jo szklanych akw a­
rió w  'Z rybam i. W ie lk ie  znaczenie ma tu naężenie prą­
du elektrycznego', k tó re  jest zależne od w ie lkości po­
w ierzchni elektrod.

P rzy  napięciu 0,10 — 0,90 na 1 cm. pow ierzchni 
e lektrody ryba natychm iast trac i , aktywność ruchów, 
przewraca się brzuszkiem do góry lub na bok, p łe tw y  
pozostają w  stanie rozchylonym , ruchy  oddechowe, 
(p o k ryw  skrze low ych) zachowują się lecz bardzo 
zwolnione i  nierównomierne. Przez ca ły czas dają się 
zauważyć lekkie drgania p łetw ! W  takim  stanie ka r­
pie o wadze 250— 400 g. zna jdow ały się piod nieprzer­
wanym  działaniem prądu do 5 godzin.

Z  chw ilą przerwania przep ływ u prądu ruchy odde­
chowe karp ia stopn iow o wzmagały się i  ry b y  przybie­
ra ły  zupełnie natura lny w ygląd z normalnie a k tyw n y­
mi ruchami.

D la  pełnego pow ro tu  ryb  do, normalnej żywotności 
potrzeba jest 20 do 60 m inut zależnie od głębokości 
narkozy, w  k tó re j ryba znajdowała się podczas do­
świadczenia.

Po tym  ryba pow tórn ie  poddawana działaniu prądu 
elektrycznego i doprowadzana do stanu narkozy, a po 
zaprzestaniu działania prądu pow racała znów do no r­
malnej żywotności. W  ten sposób można przez długi 
czas u trzym yw ać ryb y  w  stanie 'narkozy (k ilka  dni) 
dając im  kró tko trw a łe  przerwy.

Zapotrzebow anie tlenowe ryb  znajdujących się 
w  stanie narkozy gw ałtow n ie  spada. U  narybku 
i k roczków  karp ia  zapotrzebowanie tlenowe spada do 
50—80% zależnie od głębokości narkozy. T ę  cechę 
znarkotyzowanych ryb  należy w ykorzystać w  p ie rw ­
szym rzędzie w  obrocie rybą żywą, a w  szczególności 
podczas przewożenia ryb  żywych.

Elefctronarkoza ma szereg cech dodatnich, które  
staw iają ją  przed innym i sposobami narkotyzowania

np. chloroformem, eterem ibp. A  m ianowicie ełektro- 
narkoza jest sposobem tanim  i wygodnym . Działanie 
prądu elektrycznego można ła tw o  dozować przez 
zw yk łe  zamknięcie lub  włączenie prądu. Stosowanie 
e lektronarkozy w  skali przemysłowej nie pow inno 
być związane ze skom plikow anym i urządzeniami. 
Prąd elektryczny można otrzymać z dowolnego źródła 

, energii elektrycznej: sieci ośw ietleniowej, akumulato­
ró w  dtp. innych urządzeń nie wymagających w ie lk ich 
nakładów.

Po drugie, stosowanie elektronarkozy, nie obniża 
jakości ryby , podczas gdy ryb y  narkotyzowane chlo­
roformem lub eterem siarkow ym  —- zachowują przez 
k ilka  dni po  narkozie — zapach stosowanej do tego 
celu substancji.

R yby  ¡narkotyzowane eterem siarkow ym  nie pozby­
wają się przyjętego zapachu ,¡nawet po d ługotrw ałym  
gotow aniu — stąd ¡ryby po tego rodzaju narkozie 

.W zupełności nie nadają się do spożycia.

Podczas przewożenia ryb  żyw ych w  wagonach ba­
senach stosuje się stosunek w agi żyw ych ryb  do w agi 
w ody  jak 1 : 1 0  — 1 :1 5 , a p rzy  delikatnych gatun­
kach jeszcze większe ilośc i wody.

Zastosowanie e lektronarkozy obniża zapotrzebowa­
nie tlenu przez ¡ryby o przynajmniej 50% , co dw u­
kro tn ie  podwyższy możliwość ładunkową wagonu.

W  dotychczas stosowanych sposobach przewożenia 
w  wagonach i  samochodach basenach ryb  żyw ych za­
gęszczanie obsady ryb , podwyższanie norm ładow no­
ści osiąga się drogą wzbogacenia w ody ¡tlenem iii ¡obni­
żania tem peratury w ody. Zasitoisowanile efekbroinatrfcazy 
jako uzupełnienie tych sposobów znacznie podniesie 
efektywność w ykorzystan ia  wszystkich środków 
transportow ych (w agonów samochodów, basenów 
i sam olotów ).

Elefctronarkoza ryb  może znaleźć szerokie zastoso­
wanie w  handlu. Przewożenie ¡ryb pod narkozą z ba­
zy do magazynów można przeprowadzać z minimalną 
ilością w ody. Uprości to rów nież przeładunek ryb  do 
basenów magazynowych.

D użo prościej będzie ryb y  wówczas w yław iać z ba­
senów i ważyć.

Stosowanie ¡elektro - kasarka, wewnątrz którego 
wprowadza się pole elektryczne potrzebnego natęże­
nia, pozw oli w yjm ow ać z basenów ryb y  w  stanie nar­
kozy.

W  ta-kim stanie można je ważyć i w ydaw ać kupują­
cym.

Zastosowanie prądu elektrycznego o wyższym na­
pięciu pozw o li zabijać ryb y  na żądanie kupującego.

Elęktroinarkoza ryb  jest dziedziną jeszcze słabo roz­
pracowaną. Jednak może być już z korzyścią stoso­
wana1 w  obrocie ¡rybnym.

(Rybnoje choziajstwo N r  8 r. 1949. — tłum. J. K.)
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A . S K IB A

NOWE KIERUNKI W  WIELORYBNICTW1E

W Y S O K IE  ceny św iatow e na tra n  w ie lo rybn iezy, 
k tó re  w ed ług  oceny rzeczoznawców b r y ty j ­

sk ich  będą trw a ły  jeszcze do następnego roku , 
m a ją  ten  sku tek, iż po o s ta tn ie j w o jn ie  szereg k ra ­
jó w  fo rs u je  rozw ó j w łasnego p rzem ysłu  w ie lo ryb - 
niczego. A rg e n tyn a , k tó ra  przed os ta tn ią  w o jną  
za jm ow ała  . jedno z dalszych m ie jsc w  połowach 
w ie lo rybn iczych , budu je  na jw iększy  na świecie w ie­
lo ryb n iczy  s ta te k— prze tw ó rn ię  (P eron) o tonażu.
30.000 ton . A u s tra lia  budu je  na po łudn iow ym  w y ­
brzeżu szereg s ta cy j lądow ych, k tó re  m a ją  p rzera­
biać cona jm n ie j 2.000 sz tu k  w ie lo ryb ó w  rocznie.

Jest rzeczą w ą tp liw ą , czy nowe przedsięb iorstw a 
w k ra jach , k tó re  dotychczas w  połowach w ie lo ryb - 
niczych nie uczestn iczyły, będą stosować się do 
przepisów  m iędzynarodow ej konw enc ji w ie lo ryb n i- 
czej, ogran icza jące j św ia tow y po łów  w ie lo rybów  do 
pewnej ściśle okreś lone j ilośc i rocznie. Jest ba rdz ie j 
praw dopodobnym , iż  nowe przedsięwzięcia, w  k ra  
jach  n ie będących cz łonkam i te j konw encji, przez 
nieograniczone i  bezwzględne po łow y w ie lo rybów , 
w  k ró tk im  czasie p rzyczyn ią  się do zm niejszenia 
s tanu  pog łow ia  w ie lo rybów  do tego stopnia, że 
w ie lk ie  s ta tk i-p rze tw ó rn ie  naw et ^w yposażone  w  
zwiększoną n iż  dotychczas f ló ty lę  s ta tkó w — po ła ­
w iaczy, mogą .okazać się n ierentowne.

Już obecnie 'm ożna tego ro d za ju  tendencję rozw o­
jo w ą  zaobserwować zupełne w yraźn ie . W  os ta tn im  
sezonie usta lono maksymalną lość w ie lo rybów  do 
upo low an ia  na 16.000 sz tuk  g a tunku  p łe tw a l b łę k it ­
ny. Ażeby p rzy  te j  ogran iczone j ilo ś c i pracować 
rentow nie, duże ekspedycje w ie lo rybn icze , k tó ry c h  
trzo n  s tanow ią w ie lk ie  s ta tk i— ¡przetwórnie, operu­
jące na A n ta rk ty d z ie , muszą być wyposażone w  co­
n a jm n ie j 12 m n ie jszych  s ta tkó w — poławiaczy.

W ysoka cena św ia tow a tra n u  w ie lorybn iczego 
może ła tw o  doprowadzę do tffgo, że poszczególne 
k ra je  coraz lu ź n ie j będą się stosować do ograniczeń 
połowow ych, us ta lanych  przez m iędzynarodow ą 
konw encję  w ie lo rybn iczą  m ając na celu jedyn ie  
doraźny zysk i  w yko rzys ta n ie  k o n iu n k tu ry  św ia ­
to w e j.

Czy proponowane przez N orwegię, k ra j o n a js il­
n ie j na świecie ro zw in ię tym  przem yśle w ie lo ryb n i- 
czym, dalsze ograniczenie po łow ów  i  obniżenie na 
zb liża jący  się sezon ilośc i dozwolonej do upolow ania 
do 12.000 sz tuk  w ie lo ryb ó w  (p łe tw a l b łę k tn y ) rocz­
nie będzie przez pozostałe k ra je  w ie lo rybn icze  zaak­
ceptowane, je s t ba rdz ie j n iż  w ą tp liw e . N aw e t k ra je , 
będące go rącym i zw o lenn ikam i m iędzynarodow ej 
konw encji, m a jące j na celu ograniczanie i  dokładne 
kon tro low an ie  po łow ów  w ie lo rybn iczych , n ie s tosu ją  
się ściśle do p r  opisów konw encji. P rzep isy te na­
kazu ją  nap rzyk ład  ca łkow ite  i  w szechstronne w yko ­
rzys tan ie  upolowanego, w ie lo ryba  i  w ym aga ją , aby 
całe mięso, o ile  nie je s t przeznaczone w  te j czy in ­
ne j fo rm ie  d la  celów lu d zk ie j konsum cji, b y ło  zu ­
żytkow ane dla p ro d u k c ji tra n u  oraz m ączki w ie ­
lo ry b ie j. N ies te ty , obserw uje  się, iż  n ie k tó re  k ra je  
biorące udzia ł w  połowach w ie lo rybn iczych  celowo

usunęły w  stakach— prze tw órn iach  urządzenia dla 
p ro d u k c ji i  sk ładow ania m ączki i  w budow a ły  na ich 
m iejsce z b io rn ik i na tra n . S ta tk i te  n a s ta w iły  się 
za tym  w yłączn ie  na w ytap ian ie  tra n u , a w ięc na 
proceder w  te j ch w ili n a jb a rd z ie j zyskow ny. W p ra w ­
dzie z m ięsa w ie lo ryba  w ydobyw any je s t tra n , zgod­
nie z przepisam i, lecz cała ogrom na masa mięsa po 
w ytop ien iu  tłuszczu je s t spow rotem  w yrzucana do 
m orza zam iast być przerob iona na mączkę, przez co 
bardzo poważne w a rtośc i są m arnowane bezpow­
ro tn ie .

Obniżenie ilo śc i w ie lo rybów  do upolow ania  ga­
tu n k u  fiszb inow ców  (p łe tw a l b łę k itn y )  spowodowa­
ło, iż  w  w iększym  s to p n iu  zw rócono się do połowu 
m n ie j ch ron ionych  (w ie lorybów  g a tu n ku  potw a l.

MIĘSO W IELOR YBA 
POKARM EM  D LA  LU D ZI

BARDZO  ciekawe z jaw isko  można zaobser­
wować w  połowach* w ie lo rybn iczych  na pó ł­

nocnym  A tla n ty k u , odg ryw a jących  w  św ia tow ych 
połowach zresztą d rugorzędną ro lę . W  połowach 
tych , w  osta tnch czasach coraz ba rdz ie j ożyw ionych, 
uzyskiw anie  tra n u  nie od g ryw a  ju ż  decydujące j 
ro li.

Jako decydujący czynn ik  w  połowach w ie lo ry b n i­
czych na pó łnocnym  A tla n ty k u  rozw inę ło  się obec­
nie zużytkow an ie  mięsa d la  celów lu d zk ie j ko n ­
sum cji.

Mięso w ie lo ryba , dz ięki opracow aniu now ych me­
tod  konserw owania, g łów n ie  zapomocą zamrożenia 
w  n isk ich  tem pera turach, s ta ło  się pożyw ieniem  w y ­
sokogatunkow ym , ca łkow icie  do rów nyw u jącym  świe 
żemu m ięsu w ołowem u. Mięso to  dobrze się p rzy ­
ję ło  w śród  konsum entów , zwłaszcza w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, k tó ra  ma s ta łe  n ie d o b b ^  mięsa i  osiągnęło 
tam  bardzo w ysokie  ceny.

Z jednego w ie lo ryba  (b a rte n w a l) n a p rzyk ła d  o 
d ługości około 18 m etrów , uzysku je  się około 6.000 
k g  tra n u  o w a rtośc i ryn ko w e j 650 fu n t. szterl., 
oraz 9.000 do 10.000 kg  mięsa o w a rtośc i 1000 i 
w ięce j fu n t. szte rl.

S tosunkowo b. w ysok ie  ceny na mięso w ie lo ryba  
—  spow odow ały in tensyw ny  w y łó w  w ie lo ryb ó w  na 
pó łnocnym  A tla n ty k u . W  leeie 1948 r. na 3 lądo­
w ych s tac jach  w ie lo rybn iczych  na w yspach Faroe 
i w  Is la n d ii (Lop ra , T ho rsv ik , H v a lf jo rd )  p rzero­
b iono oko ło  750. sz tu k  w ie lo ryb ó w  ga tu n ku  b a rte n ­
w a l i m ięso dostarczano w  całości W ie lk ie j B ry ­
tan ii.

Poza ty m  W ie lka  B ry ta n ia  im p o rtow a ła  poważne 
ilośc i mięsa w ie lo ryb iego  pochodzenia norweskiego 
tak , że ogólna ilość upo low anych na pó łnocnym  
A tla n ty k u  w ie lo rybów , g łów n ie  d la celów  zdo­
bycia  mięsa, można ocenić co n a jm n ie j na 1.000 do
1.200 sztuk. Również i  w ie lk ie  b ry ty js k ie  ekspedycje 
w ie lo rybn icze  d os ta rczy ły  pewne ilośc i zamrożone­
go mięsa w ie lo ryb iego  z po łow ów  na A n ta rk tyd z ie .
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MIĘSO WIELORYBA — MA WARTOŚĆ 
MIĘSA WOŁOWEGO

JAKOŚĆ g łęboko mrożonego mięsa w ie lo ryb ie ­
go okazała -się ta k  doskonała i  została ta k  do­

brze przez konsum entów  p rzy ję ta , że nie w yda je  
się m ożliw ym , ażeby mięso to  k ie d yko lw ie k  u tra c iło  
zdobytą  pozycję w  ap row izac ji, naw et p rzy  k o rz y ­
s tn ie jsze j gospodarczej s y tu a c ji W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  wzm ożonych dostawach mięsa zw ie rzą t lądow ych 
(w o łow ina , baran ina  itp .) .  Również je s t m ało p ra w ­
dopodobną zniżka cen mięsa w ie lo ryb iego  na ry n k u  
b ry ty js k im , podczas gdy poważna obniżka cen na 
tra n  w ie lo ryb i je s t oczekiwana. W  przyszłości za 
ty m  rentow ność po łow ów  w ie lo rybn iczych  opierać 
się będzie w  bardzo pow ażnym  stopn iu , zwłaszcza 
je ś li chodzi o te reny  północnego A tla n ty k u , na uzy­
sk iw an iu  mięsa.

U zyskanie m rożonego mięsa w ie lo ryb iego  o na­
le ży te j jakośc i d la celów ludzkiego spożycia, w y ­
maga spec ja lne j um ie ję tnośc i i ostrożności. Jedną z 
cha rak te rys tycznych  cech tego mięsa je s t jego b a r­
dzo ła tw a  skłonność do u tlen ian ia  się, objawem  cze­
go je s t tranowacenie. N a p rzyk ła d  naw et użycie na­
rzędzi czy urządzeń, k tó re  m ogą działać w  procesie 
u tlen ian ia  ja ko  ka ta liza to ry , pow odu je  na tychm ia ­
stowe, w  ciągu dosłownie k i lk u  m in u t, stranow anie 
i ty m  sam ym  obniżenie jego w artośc i. Zwracanie 
jednak bacznej uw ag i na  te  specyficzne w łaściwości 
mięsa w ie lo ryb iego, obecnie ju ż  dostatecznie zbada­
ne, i  użycie odpowiedniego system u zam rażania w  
n isk ich  tem pera tu rach  prow adzi, ja k  w ykaza ła  do­
tychczasowa p ra k ty k a , do ca łkow icie  pewnych i  za­
daw a la jących rezu lta tów .

Jeś li chodzi o uzyskanie mięsa w ie lo ryb iego  —  
pierwszorzędnego p ro d u k tu  spożywczego —  na du­
żych s ta tkach— prze tw órn iach , to  p rzy  zachowaniu 
dotychczasow ych m etod pracy, m a jących  na celu 
ja k  na jw iększy  pośpiech, w yda je  się to  m ało p raw ­
dopodobne.

P rzy  w yko rzys ta n iu  w ie lo rybów  d la  uzyskania  
mięsa nie chodzi o przerobienie ja kn a jw ię ksze j ilośc i 
sz tuk  w  ja k n a jk ró ts z y m  czasie, lecz o uzyskanie 
sm akow itego, apetycznego i  wysoce odżywczego 
mięsa, zam iast n ie ja d a ln e j m ączki w ie lo ry b ie j.

W yda je  się zatym , iż do po łow ów  w ie lo rybów  dla 
uzyskania  mięsa w ie lo ryb iego  do bezpośredniej kon- 
sum cji, ba rdz ie j będą się nadaw ały s ta tk i mniejsze, 
o tonażu od 500 do 1.500 B R T , mogące bez ryzyka  
operować p rak tyczn ie  b io rąc na w szys tk ich  te re ­
nach w ie lo rybn iczych . N aw e t p rzy  przerzedzeniu się 
zapasów w ie lo rybów  na świecie, g d y  w ie lk ie  s ta tk i—- 
p rze tw órn ie  ba rdz ie j zależne od k o n iu n k tu ry  św ia­
to w e j staną się m ało ren tow ne, m nie jsze s ta tk i w ie- 
lo rybn icze  mogą z powodzeniem nadal pracować 
rentownie.

CZY POLSKA MOŻE WZIĄĆ UDZIAŁ 
W POŁOWACH

Ą  N A L IZ A  w yże j opisanych tendenc ji rozw o jo - 
w ych św iatowego przem ysłu  w ie lorybn iczego 

nasuwa pytan ie , czy Polska, ja ko  k ra j m orsk i, po­
s iada jący obecnie szerokie m ożliw ości w yko rzys ta ­
n ia  i eksp loatow ania  bogactw  m orza na ró w n i z in ­
n ym i k ra ja m i m o rsk im i, w inna  zainteresować się 
m ożliw ościam i ro zw o ju  p rzem ysłu  w ie lo rybn iczego 
u siebie. Zagadnienie to  w  każdym  razie w a rte  je s t 
przeanalizow ania i  p rzedysku tow an ia  niezależnie od 
p rak tycznych  m ożliw ości jego rea lizac ji.

W yda je  się, iż je ś li chodzi o zorganizowanie prze­
m ys łu  w ie lorybn iczego na w ie lką  skalę w  fo rm ie  
uruchom ien ia  ekspedycyj w ie lo rybn iczych , opa rtych  
o w ie lk ie  p rze tw órn ie— m a tk i operujące zapomocą 
f lo ty l i  po ław iaczy na A n ta rk ty d z ie , to  is tn ie ją  b. 
w ie lk ie  tru d n o śc i do przezwyciężenia. T rudnośc i w y ­
n ika jące  z b ra k u  doświadczenia, trudnośc i technicz­
nych oraz konieczności b. poważnych in w e s tycy j na 
ten  cel. Za koncepcją u ruchom ien ia  tego przem ysłu  
przem aw ia łaby możność zdobycia dodatkowego 
źród ła  tłuszczu w  fo rm ie  tra n u  w ie lorybn iczego, 
stanow iącego doskona ły surow iec do p ro d u k c ji 
m a rg a ryn y  oraz w ysoka  rentow ność tego przem ysłu.

Jeśli chodzi na tom ias t o zorganizow anie połowów  
w ie lo rybn iczych  na pó łnocnym  A tla n ty k u  ża pomocą 
m nie jszych s ta tkó w  o tonażu do 1.500 BR T, operu­
jących  samodzielnie, m a jących  na celu oprócz uzy­
skania tłuszczu rów nież i  m ięsa w ie lo ryb iego  dla 
celów konsum cji, to  p rzem ysł ten w yd a je  się ła t ­
w ie jszy  do zorganizow ania i  zagadnienie to  należa­
ło b y  poddać d ysku s ji.

PERSPEKTYWY RYBOŁÓWSTWA ŚWIATOWEGO

A N K IE T A , przeprowadzona przez F .A .O . w  r.
1946, stw ierdziła, iż ponad połowa ludzi, zamie­

szkujących kulę ziemską (około 1 m ilia rd  ludzi) jest 
n iedożywiona oraz, że ich racje żywnościowe w ynosi­
ły  przeciętnie 2.250 ka lo rii dziennie, podczas gdy orga­
nizm ludzki potrzebuje minimum 2.600 ka lo rii dla u trzy­
mania normalnego zdrow ia, zapewnienia potrzebnej 
energii do pracy i zabezpieczenia normalnego wzrostu 
u dzieci.

T a  sama ankieta stw ierdziła, że nawet w  krajach 
bardziej uprzyw ile jow anych o wyższej stopie życiewej, 
najmniej i,s ludności przed w ojną była niedostatecznie 
odżywiana. Należycie zestawione pożywienie człow ie­
ka pow inno zawierać odpowiednio duży stosunek p ro ­

duktów  zwierzęcych, ow oców  oraz jarzyn. P rodukty 
te, bogate w  substancje b iałkowe, sole mineralne oraz 
w itam iny niezbędnie potrzebne dla zdrow ia, są jeJnaK 
znacznie droższe, aniżeli p rodukty  zbożowe, bogate 
w  węglowodany, stanowiące w  źle odżyw ianych k ra ­
jach, podstaw ow y i znacznie tańszy środek w yżyw ie ­
nia, lecz źle zróżniczkowany z powodu niedostatecznej 
ilości substancji b ia łkow ych, soli m ineralnych oraz w i­
tamin.

W edług p ro f. H . J a v ill ie r  na w yżyw ien ie  ca łe j lu d ­
ności na świecie potrzeba obecnie przeszło 50 m ilio ­
nów ton białka rocznie. B iorąc pod uwagę obecny 
przyrost ludności świata, według ekspertów F.A .O . 
zajdzie w  ciągu 12 la t (oko ło  r 1960) potrzeba posta­
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w ienia do dyspozycji rasy ludzkiej o 46% zwierzęcego 
białka więcej, aniżeli wynosi ilość obecnie o trzym yw a­
na i już oceniana jako niedostateczna.

N iew ą tp liw ie  ryba może zastąpić mięso jatko a rtyku ł 
żywnościowy, zaw ierający wysokogatunkowe białko.

Ś W IA T O W A  P R O D U K C JA  R Y B

ŚW IA T O W A  produkcja ryb  morskich szacowana 
jest na około 20 m ilionów  ton rocznie. Z  pow yż­

szej ilości około 2¡3 przypada na ryb y  zdatne do kon- 
sumcji ludzkiej, tj. około 13 m ilionów  ton, z czego je­
dynie oko ło  40% , t. j. z górą 5 m ilionów  ton jest zu­
żytkowane dla w łaściwej konsumcji (po odrzuceniu 
części niejadalnych i nieużytecznych, jak głowa, ogon, 
wnętrzności i t.p .). Biorąc przeciętnie 18% substancji 
b ia łkow ych, zawartych w  mięsie ryb, stanowi to około 
1 m ilion czystego białka rybnego, konsumowanego 
obecnie przez ludność całego świata.

Roczne zapotrzebowanie św iatowe na b ia łko w yno ­
si obecnie 50 m ilionów  ton, a według F .A .O . zapotrze­
bowanie to wzrośnie w  r. 1560 do 75 m ilionów  ton 
białka rocznie, W  pokryc iu  zapotrzebowania białka, 
rybo łów stw o morskie może spełnić doniosłą rolę. N a  
tle tych cy fr w ysuwa się wniosek, iż rybo łów stw o 
morskie ma olbrzym ie możliwości rozw oju i  ekspansji, 
o ile potrzeby ludności świata w  zaopatrzeniu w  b ia ł­
ko mają być zaspokojone.

Jak wygląda stan obecny, jeśli chodzi o eksploata­
cję zapasów białka, zawartych w  morzach w  postaci 
ryb? N ależy stw ierdzić, iż w  dobie obecnej stosunko­
wo drobna część oceanów jest eksploatowana dla ce­
ló w  w ydobycia  białka z morza przy pomocy ryb o ­
łówstwa.

Z a  w yją tk iem  A n ta rk tyd y , gdzie obecnie operuje 
nowoczesny przemysł w ie lorybaiezy, skierowany tam 
na skutek wytrzebienia w ie lo rybów  na przełomie X IX  
i X X  w ieku na północnym A tlan tyku , praktycznie b io ­
rąc cała działalność rybo łów stw a morskiego koncen­
tru je się wyłącznie na północnej półkuli. O koło  98% 
św iatowych po łow ów  morskich, odnośnie k tó rych  ist­
nieją dane oficjalne, przypada na poważniejsze kraje 
morskie na północnej pó łku li. N a  pó łku li południowej 
mimo istnienia tam również w ie lk ich  k ra jów  morskich,

. rybo łów stw o morskie nie rozw inęło się jeszcze do roz­
m iarów, na jakie w  pełn i zasługuje. Bogactwo ichtio- 
logiczne tych terenów jest równe, jeżeli nawet nie w yż­
sze, od bogactw północnej pó łku li,

P R Z Y S Z Ł E  T E R E N Y  P O Ł O W U

Na. północnej pó łku li rybo łów stw o dalekomorskie po­
siada już bardzo ograniczone, a nawet znikome moż­
liw ości rozszerzenia swej działalności. Kontynentalne 
płaskowzgórze. A tla n tyku  wykazuje niedwuznacznie 
oznaki wyczerpania się zapasów rybnych jego wód. 
Duże traw le ry  rybackie (o długości 40—70 m) muszą 
obecnie przedsiębrać długie podróże ze swoich baz ma­
cierzystych do 3.000 m il morskich, celem operowania 
na dalekiej północy na M orzu  B ia łym , W yspach N ie ­
dźwiedzich, Spitzbergen, na przestrzeni od Islandii do 
N o ive j Funlandii na terenach dostatecznie jeszcze ob fi­

tych w  rybę, celem pokryc ia  swych kosztów  eksploa­
tacyjnych i utrzymania rentowności.

Po ostatniej wojnie zwrócono uwagę również w  kie­
runku południowym , dokąd coraz częściej kierują się 
na po łow y np, traw le ry  francuskie, operujące u w y ­
brzeża M aroko  i Senegalu, gdzie bogactwo ich tio log i- 
czne tych  terenów pozwala na duże po łow y.

Również na terenach kontynentalnego' płaskowzgó- 
rza Europejskiego, w  baisenie M orza Północnego oraz. 
w ód przyległych, stw ierdzono zmniejszenie się zapa­
sów niektórych gatunków ryb, zwłaszcza dennych 
(płastugi, n iektóre dorszowate). Celem zapobieżenia 
nadmiernej eksploatacji terenów łow nych w  tym  re­
jonie jest konieczna m iędzynarodowa regulacja po ło­
w ów , która  ty lko  częściowo weszła w  życie, gdyż sze­
reg zainteresowanych państw niechętnie poddaje się 
rygorystycznym  środkom regulacji po łow ów .

T e  same obaw y wyczerpania się zapasów n iektó­
rych  gatunków ryb  pow sta ły i na Pacyfiku, gdzie za­
interesowane kraje w prow adziły  m iędzynarodową re­
gulację po łow ów  w  celu ochrony po łow ów  łososia, 
halibuta i n iektórych innych gatunków, w yczerpyw a­
nych na skutek in tensywnych po łow ów  metodą tra ­
łowania.

N A  P O Ł U D N IO W Ą  P Ó Ł K U L Ę

NA  szczęście, te obawy w yczerpywania się zapa­
sów ryb  dennych nie u jaw n iły  się dotychczas od­

nośnie dio.rszowatych, zia w yjątk iem  basenu M orza  P ó ł­
nocnego oraz n iektórych łow isk, na północnym A tla n ­
tyku , jak również w  odniesieniu do ryb  pelagicznych, 
jalk śledzie, makrele i  sardynki. R yby te należące do 
ryb  wędrownych, m igrując okresowo w  ciągu całego 
okresu ich egzystencji ty lko  w  pewnych okresach, gdy 
skupiają się w  ław ice celem odbycia tarła lub wyszu­
kiw ania  terenów obfitu jących w  pożywienie, są przed­
miotem w yłow ien ia  i okresowo w ym ykają  się z poło­
w ów . Dorsz, k tó ry  należy w prawdzie do ryb  den­
nych, lecz nie osiadłych, ty lko  m igrujących oraz ryb y  
pelagiczne typow o wędrowne, jak śledź, tuńczyk, ma­
kre la oraz sardynka, nie wykazują znacznego zmniej­
szenia połowów . Roczne fluktuacje ich po łow ów , jak 
s tw ierdziły  badania, są w ynik iem  pewnej cykliczności 
(ry tm ik i) w  pojaw ianiu się na danych łowiskach, 
spowodowanej warunkam i fizykalnej i biologicznej 
natury. W a ru n k i te w yw iera ją  zasadniczy w p ływ  na 
układ zapasów rybnych oraz na translokację tych  ga­
tunków.

Zwiększenie po łow ów  ryb  w ędrownych można jesz­
cze uzyskać zarówno w  Europie jak i w  Am eryce za 
pomocą udoskonalenia technik i rybołówczej w  połą­
czeniu z eksploatacją i dalszymi badaniami naukow y­
m i i studiami bio logicznym i nad tym i gatunkami. N ie  
mniej jednak, jak w ykazują c y fry  po łow ów  św iato­
wych, rozw ój rybo łów stw a marskiego na północnej 
pó łku li wydaje się posiadać już ograniczone m ożliw o­
ści.

O ile rybo łów stw o morskie ma odegrać w  przyszło­
ści poważniejszą rolę niż dotychczas w  zaopatrywaniu 
w  pożyw ianie b ia łkow e ludności na ku li ziemskiej, na­
leży sięgnąć do zapasów zawartych w  morzach połu­
dniowej pó łku li, dotychczas m inimalnie eksploatowa­
nych.

J. K.
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KONSUMCJA RYB NA ŚWIECIE I W POLSCE
RY B A  p rzy  swej boga te j w a rtośc i odżywczej 

dzięki dużej - zaw artośc i ła tw o  strawnego b ia łka  
oraz potrzebnych dla organ izm u w ita m in  A  i  D, 

ja k  rów nież soli m inera lnych  ja k  jod, m iedź, m angan, 
żelazo je s t jednym  z na jcennie jszych i  często n a jta ń ­
szych środków odżywczych w  w ie lu  k ra ja ch  św iata.

N ic  więc dziwnego, że ryba  od n iepam iętnych cza­
sów znana by ła  jako  w ażny środek w yżyw ien ia  szero­
k ich  mas ludności. Poza ty m  ole j ry b n y  zna jdu je  zasto­
sowanie w  przem yśle i  medycynie, mączka rybna  w  ho­
dow li trzody  chlewnej i  drob iu , a odpadki rybne prze­
rab iane są na p re p a ra ty  farm aceutyczne i  chemiczne 
oraz zużywane w  ro ln ic tw ie  jako  sztuczny nawóz. D z i­
s ia j nie potrzeba ju ż  udawadniać w a rtośc i odżywczej 
ryb , gdyż św iadom y konsum ent zdaje sobie doskona­
le sprawę z korzyśc i spożywania ry b y  dla swego o rga­
nizm u.

Spożycie ry b  w  różnych k ra ja ch  św ia ta  uk łada się 
zależnie od w arunków  na tu ra lnych  danego k ra ju , ze­
zw ala jących na w łasne po łow y, od zasobów ryb , roz­
budowy rybo łów stw a, w arunków  transportow ych , roz­
w o ju  przem ysłu przetwórczego, rozw o ju  ro ln ic tw a  i  ho­
dow li zw ie rzą t domowych, od stopy życiowej ludności 
itp . Zależnie od tych  czy innych czynn ików  spożycie 
ryb  w  poszczególnych k ra jc h  je s t bardzo różnorodne.

C entra lne B iu ro  S tatystyczne w  Londynie opub li­
kow ało osta tn io  s ta tys tykę  ilu s tru ją c ą  spożycie ryb  
na głowę w  różnych k ra jach  św ia ta  w  okresie przed­
w o jennym  i  obecnie. Dane liczbowe spożycia obliczo­
ne w  kg  na głowę m ieszkańca rocznie, przedstaw ia ją  
się następująco:

przed w o jną  
kg

po w o jn ie  
kg

1) S jam 48,4 48,4
2) B urm a 37,2 33,6
3) Is land ia 34,5 29,6
4) Japon ia 34,4 37,8
5) . Szwecja 23,3 20,1
6) Indoch iny 22,8 12,4
7) N orw eg ia 21,0 21,2
8) P o rtu g a lia 15,4 9,3
9) D ania 15,0 16,3

10) W ie lka  B ry ta n ia 12,1 15,9
11) N iem cy Zachodnie 12,0 7,1
12) B e lg ia 9,0 ' 10,2
13) Chile 7,2 11,2
14) F ra n c ja 6,0 5,5
15) W łochy 5,9 5,7 ,
16) Kanada 5,4 4,8
17) U .S.A. 5,1 5,0
18) A u s tra lia 5,1 3,9
19) A rg e n tyn a 4,5 3,8
20) Kuba 4,2 5,9
21) M eksyk 3,6 5,0
22) Polska 3,0 3,3
23) E g ip t 3,0 3,0

W  konsum cji ry b  po w o jn ie  obserwuje się w  większo­
ści k ra jó w  spadek. N a uwagę zasługuje w zros t spo­
życia ryb  w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  w yw o ła ny  niedoborem 
mięsa oraz w  Japon ii, k tó ra  za jm u je  obecnie 2 m ie j­
sce na świecie w  konsum cji ryb .

Polska zna jdu je  się na szarym  końcu wśród państw  
konsum ujących rybę. Spożycie ry b  w  Polsce nie p rze­
kraczało 3 k g  rocznie, a po w o jn ie  ksz ta łto w a ło  się na­
stępująco:

R o k R y b y
m o r s k ie

R y b y
s ło d k o w o d n e R a z e m

1945 1,13 0,17 1,30
1946 3,84 0,29 4.13
1947 3,47 0,44 3,91
1948 2,30 0,37 2.67
1949 - -3,30

Spożycie ry b  w  p ierw szym  roku  powojennym  było  
bardzo niskie. C y fra  spożycia 1,30 k g  na głowę m iesz­
kańca obejm uje jedyn ie  7 m iesięcy i  by ła  spowodowa­
na przede w szystk im  n is k im i po łowam i, wynoszącym i 
2.604 ton  ry b  m orsk ich oraz około 4.000 ton  ry b  słodko­
wodnych p rzy  23.567 ton ry b  pochodzących z im p o rtu  
i dostaw U N R R A . W  r. 1946 spożycie skacze b. w yso­
ko na 4,13 k g  co je s t spowodowane b. poważnym  w zro ­
stem połowów m orskich i słodkowodnych oraz wyso­
k im  im portem  (dostaw am i U N R R A ). P ołow y m o r­
skie w yn ios ły  w  ty m  roku  23.348 ton, po łow y ry b  słod­
kowodnych 7.000 ton, im p o rt 68.538 ton. Spożycie ryb  
w ty m  roku  by ło  do pewnego stopnia przymusowe: na 
skutek wprowadzenia ry b  g łów n ie  solonych do zaopa­
trzen ia  reglam entowanego.

Rok 1947 cechuje się spadkiem spożycia do 3,91 kg. 
P ołow y m orskie w yka zu ją  da lszy w zros t do 39.490 ton, 
ry b y  słodkowodne 10.000 tan, im p o rt 46.180 ton. W  roku  
1948 no tu je  się da lszy spadek spożycia do 2,67 kg. 
W praw dzie po łow y m orskie w zra s ta ją  nadal do 48.328 
ton, ry b y  słodkowodne do 11.330 ton, na tom iast im p o rt 
spada poważnie do 23.350 ton. Spadek spożyc ia ' ryb  
w  la tach 1947 —  1948 spowodowany b y ł przede w szys t­
k im  w ye lim inow an iem  tego a r ty k u łu  ź reg lam en tac ji 
oraz niedostatecznym  wyposażeniem technicznym  k ra ­
jow e j sieci dys trybu cy jn e j, skutk iem  czego spożycie, 
zwłaszcza ry b y  świeżej, w zrasta ło  zby t wolno w  po­
rów naniu . do s iln ie  zw iększających się po łowów m or­
skich. S kutkiem  teg-o poważne ilośc i ry b y  m orsk ie j ek­
sportowano. Np. w  roku  1948 eksport w yn ió s ł p raw ie
20.000 tpn. Od roku  1948 na skutek coraz bardzie j 
uspraw nia jące j się o rg an izac ji d y s try b u c ji w  k ra ju  
i popraw ia jącego się z roku  na ro k  wyposażenia tech­
nicznego, spożycie ry b  zaczyna znowu w zrastać i  wskaź­
n ik  spożycia osiągnie do końca roku  1949 cy frę  3,3 kg  
na głowę m ieszkańca w  Polsce.

Stan ten będzie zm ien ia ł się na lepsze dzięki coraz 
w iększym  m ożliwościom  rozbudowy rybo łów stw a  oraz 
ap a ra tu  obrotu i  p rze tw órs tw a  w  u s tro ju  obecnym 
i  osiągnie z końcem planu 6-letniego c y frę  około 6 kg  
na głowę. Cel ten n igdy  nie m óg łby być os iągn ię ty  ta k  
szybko w  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym  przed w ojną. Spo­
życie ryb  w  okresie m iędzyw ojennym  nie przekracza ło 
n igdy 3 kg. na głowę i  nie w ykazyw a ło  żadnej dynam i­
k i w zrostu , u trzym u ją c  się m n ie j w ięcej na niezm ien­
nym  poziomie, obniżając się jedyn ie  w  okresach k ry z y ­
sów gospodarczych.

P R A S A  H O LE N D E R S K A  O S U K C E S A C H  P O LS K IE G O  R Y B O ŁÓ W S TW A

Z uw ag i na znaczną odległość te renu połowów, od 
polskiego wybrzeża, nasze tra w le ry  dalekom orskie, ło ­
wiące na m orzu Północnym , k o rzys ta ją  z po rtów  ho­
lenderskich. Daje "to okazję prasie ho lenderskie j do 
zamieszczania częstych w zm ianek o osiągnięciach po l­
skiego rybo łów stw a dalekom orskiego. O sta tn io  w  g ło ­
sach p rasy ho lenderskie j p rzeb ija  w y ra źn y  podziw  
dla coraz lepszych w yn ików  po lsk ich s ta tków  rybac­
kich. „R ekordow y po łów“ , W spania łe w y n ik i po łowów“ ,

„P o ls k i o lb rzym  „Jow isz“  cz te rokro tn ie  w y ładow y­
w a ł po łow y“ , „P rzecię tne po łow y po lskich tra w le ró w  
b y ły  bardzo pom yślne“ , „P o lacy p racu ją  doskonale“ , 
„W ie lk i po lsk i tra w le r  „J u p ite r “  um ie dobrze łow ić 
śledzie“  —• to n iek tó re  zdania w ybrane z no ta tek p ra ­
sy ho lenderskie j. Uznanie to je s t tym  cenniejsze, że 
pochodzi od narodu, k tó ry  od w ieków  tru d n i się rybo ­
łówstwem  m orsk im  i  um ie należycie oceniać re zu lta ­
ty  osiągane w  te j dziedzinie.
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D r F R A N C IS Z E K  L U B E C K I
d łu g o le tn i D y re k to r  D e p a rta m e n tu  R y b o łó w s tw a  
M orsk ieg o , ostatn io  d o r a d c a  M in is tra  Ż eg lu g i

zm arł dn ia  18 p aźd z ie rn ika  1949 r. m W arszaruie

Zm arły był jednnym z niewielu w  Pol­
sce fachowców ichtiologów, którzy cale 
swoje życie poświęcili pracy dla rybołów­
stwa morskiego. Pracował w  tym zawodzie 
nieomal lat 35.

D r Franciszek Lubecki urodził się 
w  1884 r. w  Warszawie. Nauki gimna­
zjalne pobierał w  mieście rodzinnym, tu 
rozpoczyna też studia wyższe, ale za 
udział w  zbrojnej demonstracji PPS na 
Placu Grzybowskim w  r. 1904, zostaje 
uwięziony i po wyjściu z więzienia w y­
jeżdża na studia do Genewy, gdzie kończy 
W ydzia ł Przyrodniczy tamtejszego uni­
wersytetu. W  roku 1910 pełniąc funkcję 
asystenta zoologii Uniwersytetu Genew­
skiego uzyskuje doktorat. N a  rok przed 
Pierwszą W ojną Światową przybywa do 
Krakowa, obejmuje stanowisko asystenta 
Zakładu Zoologii na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, aby po pewnym czasie przejść 
do pracy w  Krajowym Towarzystwie R y­
backim w  Krakowie,

Po odzyskaniu niepodległości i objęciu 
przez Polskę pobrzeża morskiego, zajmuje 
stanowisko kierownika Oddziału Rybac­
kiego w  tylko co utworzonym wojewódz­
twie pomorskim, w  którego kompetencji 
znajdowały się wówczas sprawy rybołów­
stwa morskiego. W  marcu 1922 r, utwo­
rzono Morski Urząd Rybacki i na kierow­
nika tego urzędu powołano dra Lubec- 
kiego.

Zaledwie rok dr Lubecki pozostał na 
stanowisku naczelnika Morskiego Urzędu 
Rybackiego, po czym powołano go na na­
czelnika W ydziału Rybackiego w  M in i­
sterstwie Rolnictwa i Reform Rolnych, do­
kąd w  międzyczasie przeszły sprawy rybo-

I
łówstwa morskiego. Po 6-letniej tam pra­
cy, w  związku z wydzieleniem rybołów­
stwa morskiego z ogólnokrajowego ryba­
ctwa i przeniesieniem do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, dr Lubecki obejmuje 
stanowisko naczelnika W ydziału Rybo­
łówstwa Morskiego w  Departamencie 
Morskim tego ministerstwa, gdzie pozosta­
je do wybuchu ostatniej wojny.

Po rozpoczęciu budowy portu w  Gdyni, 
Morski Urząd Rybacki przenosi się 
z W ejherowa, gdzie znajdował się przed 
tym, do Gdyni. D la rybołówstwa mor­
skiego nastają lepsze czasy. Powstaje 
Morski Instytut Rybacki, a jednym z ini­
cjatorów, założycieli i opiekunów tej in­
stytucji był dr Lubecki, Był też pionierem

polskiego rybołówstwa dalekomorskiego; 
z jego inicjatywy zawiązały się pierwsze 
połsko-iholenderskie przedsiębiorstwa ry­
bołówcze.

Okupację przebył dr Lubecki w W a r ­
szawie, utrzymując się z drobnego handlu 
węglem. W  kontakcie z nacz, Hryniewic- 
kim i dr Borowikiem opracowywał tajnie 
plany przyszłej administracji rybackiej 
spodziewanego znacznie powiększonego 
polskiego pobrzeża morskiego. Był aresz­
towany i stale szykanowany przez oku­
panta. Po powstaniu w  W arszawie zosta­
je wywieziony na Podkarpacie.

Po wyzwoleniu Polski, w  marcu 1945 r, 
zgłasza się do Lublina, gdzie zostaje przy­
dzielony do organizowania morskiej admi­
nistracji rybackiej. Po przez Warszawę, 
Łódź, Bydgoszcz, w  pierwszych czołów­
kach polskiej administracji przybywa do 
Gdyni i rozpoczyna organizację Głównego 
Inspektoratu Rybołówstwa Morskiego, 
którego zostaje dyrektorem. Po przeniesie­
niu G, I. R, M . do W arszaw y i przekształ­
ceniu w Departament Rybołówstwa przy 
Ministerstwie Żeglugi, obejmuje stanowi­
sko dyrektora tego departamentu, na któ­
rym to stanowisku pozostaje do wiosny rb.

W  dowód zasług ,jakie poniósł dr Lu­
becki przy organizacji i odbudowie rybo­
łówstwa morskiego w  Polsce Ludowej, 
Prezydium Krajowej Rady Narodowej od­
znaczyło go orderem Odrodzenia Polski, 
Pozatym posiadał inne odisnaczenia polskie 
i zagrąniczne. Mając przyrodnicze podsta­
wowe wykształcenie oraz długoletnie 
doświadczenie dr Lubecki był wybitnym  
fachowcem w  rybołówstwie morskim, po­
zostawił po sobie szereg prac i artykułów  
w  prasie fachowej z zakresu ichtiologii i 
rybactwa. Będąc członkiem i delegatem 
Polski do Międzynarodowej Rady do Ba­
dań M orza, dr Lubecki wnosił swoją wie­
dzę i doświadczenie także do rybołów­
stwa światowego.

Zm arły dobrze zasłużył się polskiemu 
rybołówstwu morskiemu. Pracował do 
ostatniego dnia swego życia i zmarł nie­
oczekiwanie, Jego śmierć jest wielką stratą 

' dla polskiego rybołówstwa morskiego i za­
gospodarowania pobrzeża morskiego. Był 
bowiem dr Lubecki jednym z najgorliw­
szych propagatorów rybackiej akcji osie­
dleńczej na odzyskanym pobrzeżu mor­
skim.
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K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
SPADEK ŚW IATOW EJ PRODUKCJI OLEJU RYBNEGO

W p ro du kc ji o le ju  rybnego za ro k  1948 wg. danych 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  St. Z jedn. A .P ., og ło­
szonych w  p u b lik a c ji „F o re ig n  Crops and M a r­

kets' można zaobserwować dalszy spadek. N iże j po­
dane zestaw ienie cy frow e za la ta  powojenne od r . 1945 
do 1>48 ilu s tru je  to  dosadnie. Zestaw ienie to nie obej­
m uje o le ju  w ie lorybn iczego, jedyn ie  o le j uzysk iw any 
z ryb , g łów n ie  ze śledzi. W edług tych  danych p roduk­
c ja  św iatow a o le ju  rybnego za ro k  1948 wynosząca
175.000 ton (sh o rt tons) je s t niższa od p ro d u kc ji za 
ro k  1947 i  w  porów nan iu  do przecię tne j p ro d u kc ji za 
la ta  1935/39 je s t niższa o jedną trzecią . G łów nym i 
p ro du kcy jnym i k ra ja m i po w o jn ie  są U .S.A., N o rw eg ia  
i Is land ia . Na d rug im  m ie jscu s to ją : Kanada, Japonia, 
W ie lka  B ry ta n ia  oraz nowa Funlandia . Pozostałe k ra je  
nie od g ryw a ją  p raw ie  żadnej ro l i w  p ro du kc ji o leju.

B io rąc ogólnie, p rzem ysł p roduku jący  o leje rybne 
-n ie  os iągną ł jeszcze p ro d u kc ji przedw ojennej. Roz­

w ó j te^o  przem ysłu  daje się zaobserwować w  k ra ­

jach, k tó re  przed w o jną  nie o d g ryw a ły  w  te j dziedzinie 
żadnej ro li,  ja k  w  A fry c e  P ołudniow ej, B ra z y li, Chile, 
Peru i  Kubie, na tom iast poważny spadek p ro du kc ji 
po os ta tn ie j w o jn ie  zaznacza się specja lnie s iln ie  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii,  Japon ii oraz Niemczech.

Znaczenie p ro d u kc ji o le jów  rybnych  po w o jn ie  je s t 
o w ie le  większe n iż  przed w o jną  z uw ag i na spadek 
p ro d u kc ji o le ju  kokosowego i  innych  o le jów  roś linnych 
w  porów naniu do c y f r  p ro d u kc ji przedw ojennej. 
W  zw iązku z ty m  zapotrzebowanie na oleje jadalne 
pochodzenia n ieroślinnego znacznie wzrosło.

M im o tego w sros tu  zapotrzebowania, ja k  podaje po­
wyższe źródło, „zw iększen iu p ro d u kc ji o le jów  rybnych  
sto i na przeszkodzie w  c h w ili obecnej zniżkow a tenden­
c ja  cen św ia tow ych“  ( typ o w y  ob jaw  gospodarki k a p i­
ta lis tyczn e j).

Św iatową produkcję  o le ju  rybnego za u b ie g ły  okres 
powojenny, w  porów naniu do okresu przedwojennego, 
ilu s tru je  poniższa tab lica :

K r a j
Przeciętna p ro du kc ja  w  tys. ton

1935/39 1945 1946 1947 1948

A rge n tyna 0,2 1,0 1,8 2,5 1,9
B elg ia 1,1 —  - 0,4 0,5 0,5
Kanada 12,0 16,4 9,0 7,4 13,8
D ania — 1,5 1,5 1,5
Is land ia  1) 22 24,5 26,1 43,2 29,2
Japonia 85,0 0,7 5,0 10,0 12,0
H o land ia ■--- .... 0,2 0,4 1,5
Nowa F un lan d ia 3,7 4.4 4,8 6,4 7,0
N orw eg ia 30,8 20.6 31,8 42,9 36,4
P o rtu g a lia  2) 2,1 3,1 3,0 3,0 3,0
U n ia  P o ł.-A fry k . — —• 1,5 1,7 1,9
W ie lka  B ry t. 20,0 — 1,5 2,2 5,5
St. Z jedn. A in . Półn. — 90,3 72,9 59,6 56,2
Pozostałe k ra je  4) 105,2 2 6,4 3,8 4,6

R a z e m  : 287,4' - 163,0 165,9 184,1 175,0

U w a g i:  1) c y f r y  w y łą c z n ie  w y w o z u  z Is la n d i i

2) łą c z n ie  z A n g o lą  ‘ ---------

3) z w y łą c z e n ie m  t r a n u  z  w ą t r o b y  dorsza

4) c y f r y  p r o d u k c j i  dila p o z o s ta ły c h  k ra jó w ,  w ob e c  

b ra k u  d a n y c h , p r z y ję te  s z a c u n k o w o .

Jak  z powyższej ta b lic y  w yn ika , obok cofn ięcia się 
p ro d u kc ji o le ju  rybnego po os ta tn ie j w o jn ie  w  szeregu 
k ra jach , n iek tó re  k ra je  p rzekroczy ły  c y fry  p rzec ię t­
ne j p ro d u kc ji przedw ojennej. D o tyczy to  przede w szy­
s tk im  k ra jó w  o s iln ie  rozw in ię tym  rybo łó w s tw ie  ja k  
N orw eg ia , Is land ia , Nowa Fun land ia  i  P o rtuga lia .

NORW ESKIE RYBOŁÓWSTWO 1948 R.

RO K 1948 b y ł reko rdow ym  dla norweskiego rybo  - 
łów stw a ta k  pod względem  ilośc i z łow ionych ryb , 

ja k  i  ich w artośc i. N o rw eg ia  z ło w iła  w  ty m  roku
1.330.000 ton  o w a rtośc i 325.000.000 koron norw . Tak 
pom yślne re z u lta ty  osiągnięto dzięki w y ją tkow o  uda­
nym  połowom  śledzi z im owych, k tó re  znacznie prze - 
k ro c z y ły  na jwyższe dotychczasowe c y fry  po łowów te ­
go śledzia w  la tach 1938 i  1947. P ołow y śledzia zim o­
wego w  r . 1948 osiągnęły 8.800.000 h e k to litró w , pod - 
czas, gdy w  na jlepszym  roku  przedw ojennym  1938 o- 
s iągnęły 5.338.000 h e k to litró w , a w  r. 1947 około
5.315.000 he k to litró w .

T ak udane po łow y śledzia zimowego w  p ierw szym  
rzędzie przyp isać należy ogrom nym  ław icom  tych  śle­
dzi, k tó re  zap e łn iły  u jśc ia  f io rd ó w  norweskich oraz 
wody przybrzeżne, ja k  rów nież bardzo ko rzys tnym  wa 
runkom  atm osfe rycznym . Z ogólnej ilośc i po łowu w  r.

1948 około 66 proc., t j .  5.798.000 h l. zużyto na przerób 
w  przem yśle ryb n ym  na mączkę rybną  i  o le j rybn y , c- 
ko ło  1.310.000 hl. w yeksportowano w  stan ie świeżym  
oraz m rożonym , a około 1.271.000 hl. zasolono na ga­
tu n k i Sloe i  V aar. N a to m ia s t le tn i sezon połowów 
śledzia b y ł nieudany. P ołów  śledzia tłus tego  zaw iód ł 
kom ple tn ie . P ołow y śledzia le tn iego w yn io s ły  ty lk o  
około 190.000 hl., podczas gdy w  r . 1947 po łow y w y ­
n ios ły  218.000 hl. P ołow y śledzia m ałego osiągnęły
930.000 h l., znacznie w ięcej n iż  w  1947 r., w  k tó ry m  
dochodziły do 507.000 hl.

N orw eska f lo ty la  śledziowa, b iorąca udz ia ł w  po ło­
wach tłus tego  śledzia na wodach is landzkich  by ła  w 
r . 1948 większe n iż w  la tach  poprzednich. Z po łowów 
tych  zasolono około 207.000 beczek t łu s ty c h  śledzi is ­
landzkich, w  r . 1947 około 191.000 beczek.
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W  osta tn im  roku  N orw edzy zw iększy li po łow y t ra ­
w lerow e na M orzu Północnym  na łow isku  F ladengro- 
und. Około 100 sta tków  rybackich , m nie jszych i  śred­
n ich, up ra w ia ło  po łowy traw le row e  na tym  m ie jscu. 
Norwescy rybacy  jednakże nie posiadają jeszcze dosta­
tecznego wyposażenia i  doświadczenia do tych  połowów 
i  re z u lta ty  b y ły  raczej słabe, osiągając 6.019 ton śledzi 
F ladenground. P o łow y szpro tów  (b ris lin g ó w ) osiągnę­
ły  około 8.600 ton, a więc c y frę  po łowów z la t  poprze­
dnich.

Jeś li chodzi o po łow y wiosenne dorsza (w  okresie 
ta r ła )  to  na leży je  uważać za nieudane. O siągnęły one 
ty lk o  109.000 ton  w  porów naniu do 206.000 ton  W r. 
1947. Te słabsze w y n ik i po łowów dorsza nie  .należy 
przyp isać zm nie jszeniu się ław ic  dorsza, k tó re  nadal 
b y ły  bardzo ob fite , lecz zm ianą dotychczasowego k ie ­
ru n k u  wędrówek i  bardzo n iepom yślnym  w arunkom  
pogody w  okresie połowu. P o łow y dorsza na wybrzeżu 
F in n m a rk  d a ły  stosunkowo dobry re z u lta t, osiągnęły 
25.132 tony. N orw eskie rybo łów stw o .traw le row e do - 
s tarczy ło  w  c iągu r . 1948 około 4.800 ton solonego 
dorsza, 280 ton" innych  solonych ryb , 2.100 ton  świeżej 
ry b y  oraz 420 to n  tra n u  rybnego. Poza dorszem oraz 
śledziem z łow iono 13.000 ton  m akre li. D ostaw y solo­
nego dorsza z zachodniej G ren land ii w yn io s ły  około
330 ton . . .

N orw eska f lo ty la  rybacka  operu je  g łow n ie  m n ie j­
szym i s ta tka m i ry b a c k im i z uw ag i na bliskość ob fitych  
ło w isk  rybnych , składa się ona z 14.429 statków_ m oto­
row ych  różnego typ u , z czego 82 proc. stanow ią je d ­
no s tk i m niejsze o długości do 50 stóp (15 m ), pozosta­

łe  18 proc. to jednos tk i powyżej 50 stóp, 157 paro - 
w ych  s ta tków  ryback ich  oraz 12.290 o tw a rtych  łodzi 
m otorow ych, up raw ia jących  g łów n ie rybo łów stw o p rzy  
brzeżne.

E kspo rt ry b  oraz różnych p roduk tów  rybnych  z N o r­
w e g ii w  r . 1948 (wg. o rien tacy jnych  danych do 25 g ru ­
dnia 1948 r .)  b y ł następu jący:

śledź świeży 108.500 ton
śledź m rożony 22.500 >>
ry b y  świeże 31.200 ff
ry b y  mrożone 19.600 >>
sztokfisz 11.900 >>
k lin f is z 37.300 >>
śledź solony 105.300 >>
ry b y  solone 6.900
konserw y w  puszkach
tra n  z w ą tro b y  dorsza, leczni-

33.800 >>

czy 71.000 hl. 6.584 >>
Razem 383.584 ton

O gólna w artość eksportow anych ry b  i  p roduk tów  
rybn ych  oceniana je s t na przeszło 500 m ilionów  nor w. 
ko r. E kspo rt świeżego i  mrożonego śledzia w  zw iązku 
ze zw iększonym i po łow am i w zró s ł b. znacznie, bo o 
54 proc. w  porów naniu do r . 1947, eksport śledzia so­
lonego w zrós ł o 13 proc. w  stosunku do r . 1947. N a ­
tom ia s t eksport dorsza i  jego prze tw orów  w  zw iązku 
z s ilnym  spadkiem  połowów zm n ie jszy ł się poważnie 
i  ta k  eksport sz tokfisza spadł o 12 proc., k lip fis z a  o 
18 proc., a eksport tra n u  leczniczego z w ą tro b y  do r­
sza spadł aż do 31 proc. w  r . 1948.

POWOJENNE RYBOŁÓWSTWO NIEMIECKIE

Z achodnia s tre fa  okupacyjna N iem iec je s t g łów nym  
ośrodkiem  niem ieckiego rybo łó w stw a  m orskiego, 

g łów n ie da lekom dłskiego. Porównawcze c y fry  po ło ­
wów za 2 la ta  przedwojenne i  la ta  powojenne, w  ro z ­
b ic iu - na poszczególne ty p y  rybo łó w stw a  w  tysiącach 
ton są. następujące:

1937 r . 1938 r . 1946 r . 1947 r . 1948 r .
R y b o łó w s tw o  tra w le ro w e 488 561 176 205 250

,, 'lu g ro w e 72 52 30 32 40
,, k u t r o w e 66 56 w 43 83

R azem 626 669 265 280 373

Jak  w yn ika  z powyższego zestaw ienia, po łow y 
w  r. 1948 p rzew yższy ły  c y fry  po łowów za ro k  1932, 
na tom iast są jeszcze bardzo odległe od c y fry  po łowów 
r .  1938. Bezpośrednim  powodem tego je s t przede 
w szys tk im  zm niejszenie f lo ty  tra w le ro w e j, k tó ra  
zawsze dostarczała na jw iększe j ilośc i ryb . W  r. 1938 
f lo ty la  tra w le ro w a  sk łada ła  się z 373 tra w le ró w  r y ­
backich, posiadając dużą ilość nowoczesnych i  dużych 
jednostek, podczas gdy w  r . 1948 czynnych by ło  je d y ­
nie 181 tra w le ró w , z k tó ry c h  około 100 tra w le ró w , to 
jednostk i m niejsze i  starsze, budowane w  la tach  1919 
do 1922 r . Ten stan f lo t y l i  ryba ck ie j n ie  ty lk o  w p ły ­
ną ł u jem n ie  na ekonomiczną sytuację n iem ieckiego 
przem ysłu  traw lerow ego, lecz rów nież spowodował za­
sadniczą zmianę, je ś li chodzi o w yko rzys tan ie  m ie jsc 
połowu.

O ile  w  la tach 1937 i  1938 M orze Północne łącznie 
z tra w le ro w ym  sezonem śledziowym , dostarczało je dy ­
nie 40 proc. ca łkow itych  po łowów m orskich  w  N iem ­
czech, to  w  r .  1946 i  1947 ud z ia ł M orza Północnego 
w  połowach w yn o s ił 70 proc., a w  r . 1948 około 60 proc. 
Ten stan rzeczy je s t w yn ik iem , ograniczeń N iem iec 
w budowie w iększych jednostek rybackich . N iem cy 
mogą budować jedyn ie  .m niejsze s ta tk i, k tó re  z koniecz­
ności mogą operować jedyn ie  na M orzu Północnym. 
Rada K o n tro li s tre f okupacyjnych Zachodnich N iem iec 
stopniowo znosi te  ograniczenia, udzie la jąc zezwoleń 
na budowę coraz w iększych s ta tków . Ukończono ju ż  
budowę 5 nowych tra w le ró w  i  uruchom iono dla po ło­
wów. Dalsze 29 s ta tków  o tonażu około 400 B R T, m o­
gących operować ju ż  na wodach dalszych n iż  Morze 
Północne, rozpocznie po łow y w  ciągu 1949 r. Z koń­
cem 1948 r . 45 tra w le ró w  bazowało w  H am burgu, 51 
W Cuxhaven i  85 w  Brem erhaven.

W  r. 1948 wyładowano z po łowów traw le row ych  
w  H am burgu  około 57.000 ton, w  Cuxhaven około
74.000 ton i  około 118.000 w  Brem erhaven. O gólny po­
łów  f lo t y l l i  tra w le ró w , wynoszący około 250.000 ton  
sk łada ł się w  47 proc. ze śledzi i  w  53 proc. z b ia łe j 
ry b y  (dorszow ate).

R ybołów stw o lugrow e ro z w ija  się po w o jn ie  szybciej 
n iż  traw le row e. G łówną przeszkodą, w p ływ a ją cą  ha­
m ująco na po łow y lugrow e, je s t b ra k  sieci lug row ych . 
Łącznie operowało z po rtó w  zachodnio - n iem ieckich 
na’ M orzu Północnym  około 76 d ry fle ró w , dostarczając
40.000 ton  śledzi (w  1938 r . 52.000 to n ). Rybołów stw o 
ku trow e  p raw ie  podw oiło swoje po łow y w  r . 1948 w  po­
rów nan iu  do c y f r  po łowów k u tro w ych  za ro k  1947 
i  przekroczy ło  poważnie c y fry  po łowów z r . 1938.

P o łow y na B a łty k u  w ykonyw ane są z po rtów  r y ­
backich p ro w in c ji Schlesw ig - H o ls te in  w  zasięgu za­
chodniej s tre fy  okupacyjne j. R ybołów stw o to  w  opar­
c iu  o doświadczenia po łowów traw le row ych  na B a łty ­
ku  w  czasie w o jn y , rozw inę ło  się bardzo poważnie. 
Przeprowadzane je s t g łów n ie  dużym i k u tra m i na ło w i­
skach ko ło  w yspy Bornho lm . P o łow y bałtyckie^ w y k a ­
zu ją  s ta ły  w zros t w  porów nan iu  do d a t przedwojennych 
(w  r . 1938 około 7.400 to n ) osiągając w  1946 r .  12.500 
ton, w  1947 r . 20.000 ton, w  1948 r . 37.500 ton.

Oprócz w łasnych połowów , s tre fy  N iem iec zachod­
n ich im p o rto w a ły  znaczne ilośc i ry b , celem pokryc ia  
zapotrzebowania ludności w  ry b y  i  w y rów nan ia  niedo­
boru. innych środków spożywczych. W  im porc ie  ry b  do 
N iem iec zachodnich uczestn iczy ły  k ra je :

N orw eg ia w  ilośc i 130.000 ton
Is land ia 65.000 ft
W . B ry ta n ia 50.000 ff
N . Fun land ia >> 11.000 „
Szwecja >> 10.000
H o landia ft 7.000 >>
Inne k ra je ff 12.000 >>

Razem 285.000 ton

Im p o rt ry b  sk łada ł się przede w szys tk im  ze świeże­
go śledzia (około 98.000 to n ), solonego śledzia (około
98.000 ton ) oraz b ia łe j ryby , g łów n ie dorszowatych (o- 
ko ło  68.000 to n ). W  porów naniu z poprzednim i la ta m i 
im p o rt b y ł znacznie w yższy (w  r .  1946 około 174.000 
ton, w  1947 r . 113.000 to h ).
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ZATARG M IĘD ZY W IE L K Ą  B R Y TAN IĄ  A  NORW EGIĄ O WODY TERYTORIALNE

JU Ż od la t  is tn ie je  m iędzy W ie lką  B ry ta n ią  a N orw e­
g ią  za ta rg  o gran ice wód te ry to r ia ln y c h , a w łaśc i­

wie o w yko rzys tyw an ie  tych  wód przez angie lskie 
s ta tk i rybołówcze. O sta tn io , wobec wprowadzenia przez 
N orw eg ię  nowych jeszcze ostrzejszych przepisów, za­
ta rg  ten p rz y b ra ł na sile, co zm usiło A n g lik ó w  do sk ie­
row an ia  spraw y do M iędzynarodowego T rybun a łu  
w  Hadze.

Wobec ska lis te j, poszarpanej l in i i  brzegowej N o rw e­
g i i i  ogrom nej ilośc i roz leg łych  i  zaw iłych  fio rd ów , is t ­
n ia ły  w  ty m  k ra ju  zawsze w ie lk ie  trudności w  dokład­
nym  usta len iu  g ran ic  wód te ry to r ia ln y c h  w  m yśl p rze­
pisów  praw a m iędzynarodowego. W e w łasnym  in teresie  
N orw eg ia  s ta ra ła  się zawsze przesunąć te granice n a j­
da le j od brzegów i  w  ten sposób nie dopuścić obcych 
s ta tków  do rybo łów stw a  na tych  wodach, ob fitu jących  
ja k  w iadom o w  rybę.

M iędzy W B ry ta n ią  a N orw eg ią  is tn ia ł uk ład  o tz. zw. 
„czerw one j l in i i “ , k tó ra  okreś la ła  granicę, do k tó re j 
można by ło  traw le rom  ang ie lsk im  łow ić  ry b y  w  pobliżu 
w ybrzeży norweskich. W  1935 r . pa rlam ent norweski 
uch w a lił znaczne poszerzenie wód te ry to r ia ln y c h , k tó re  
s ięga ły  daleko poza usta loną lin ię  z A n g lik a m i i  p rze­
sta ła  ona obowiązywać Norw egię . Rozpoczęto d ługo­

trw a łe  rokow ania , k tó rych  do samej w o jn y  nie dopro­
wadzono do końca.

Po w o jn ie  n iezbyt rygo rys tyczn ie  przestrzegano za­
rządzeń granicznych w  stosunku do ryback ich  s ta tków  
angie lskich. Jednakowoż na jes ien i ub. roku  pa rlam ent 
norw eski na ta jn y m  posiedzeniu u ch w a lił ponowne 
wprowadzenie przepisów o wodach te ry to r ia ln y c h  z 1935 
r'., k tó re  m iędzy in n ym i m ów ią, że obce s ta tk i rybackie , 
schwytane na po łow ie ry b  w ew nątrz wód te ry to r ia ln y c h , 
będą zatrzym yw ane, a ry b y  konfiskow ane.

Rząd b ry ty js k i zapro testow ał' przeciw  ty m  zarządze­
niom  i  zaproponował rokow ania  o usta len iu  nowej t .  zw. 
„z ie lone j l in i i “ , k tó ra  znacznie oddalała się od daw n ie j­
szej „czerw one j l in i i “ , jednak b ieg ła  w  granicach nowo- 
usta lonych wód te ry to r ia ln y c h . Równocześnie W B ry ta - 
n ia  zaproponowała oddanie ca łe j sp raw y do ro zs trzy ­
gn ięcia T ryb u n a ło w i M iędzynarodowem u w  Hadze, gdy­
by  rokow ania  nie doprow adziły  do skutku . N orw eg ia  nie 
zgodziła  się na propozycję, wobec czego W B ry ta n ia  
zg łos iła  skargę do T ryb u n a łu  w  Hadze. W  skardze te j 
W B ry ta n ia  zastrzeg ła sobie praw o dom agania się od­
szkodowania za wszelkie s tra ty , poniesione przez rybo ­
łów stw o angie lskie  z powodu niedopuszczenia s ta tków  
do po łowów w  granicach nowych norweskich wód te ry ­
to ria lnych .

TAJEM N IC A WCZESNEGO
W  jednym  z kołchozowych gospodarstw  rybackich 

Zw iązku Radzieckiego 5 -le tn i p lan po łowów wykonano 
w  trz y  i  pó ł roku . Na czym  polega ta jem n ica  tego suk 
cesu, podaje czasopismo „R ybno je  C hozia js tw o“  w  a rt.
W . W . Popowa.

Decydującą ro lę  odegrała tu  rac jona lizac ja  pracy: 
um ie ję tny  dobór oraz p raw id łow e i  celowe w y k o rz y ­
stan ie fachowości i  zdolności poszczególnych brygad , 
g rup  i  rybaków , k ie row anie  ich na odpowiednie stano­
w iska. Każdy ry b a k  o trz y m y w a ł prace na odcinku z k tó ­
ry m  b y ł ja k  na jd ok ła dn ie j zaznajom iony i  na k tó ry m  
m óg ł wykazać się ja k  na jw iększą wydajnością pracy, 
S ta rs i rybacy  za trudn ien i b y li p rz y  nasadzaniu p rz y ­
nęt, a m łodsi tam , gdzie w ym agana by ła  ja k  n a jw ię k ­
sza aktyw ność w  pracy.

N ie  m niejsze znaczenie m ia ła  rów nież p raw id łow a 
organ izacja  p racy ja k  i  rac jona lna  oraz na leżyta  p ła -

PRZED NOW YM SEZONEM
W  zw iązku ze zb liża jącym  się sezonem połowu w ie lo ­

rybów , w szystk ie  k ra je  biorące udz ia ł w  tych  połowach 
in tensyw nie  p rzyg o tow u ją  się do sezonu. Doprowadza 
się do porządku s ta tk i-p rze tw ó rn ie  oraz poławiacze, 
uzupe łn ia  się sprzęt i  izapasy m a te ria łó w , kom ple tu je  
się za łog i. W  stoczniach ang ie lsk ich  przechodzą obecnie 
(po łowa październ ika) rem ont b ry ty js k ie  p rze tw órn ie  
w ie lo rybn icze „S ou thern  V en tu re r“  i  „Southern. H a rve ­
s te r“ . Oba s ta tk i m a ją  wyruszyć na po łow y w  p ie rw ­
szych dniach grudn ia .

In n y  b ry ty js k i s ta tek-p rze tw órn ia  „B a laena“ , odbył 
ju ż  sw ó j doroczny przegląd, uda ł się do jednego z p o r­
tów, .norweskich, gdzie zab ra ł w yekw ipow anie, uzupe łn ił 
załogę i  w y ru s z y ł na po łow y. N a stoczni w  K ilo n ii do­
biega końca rem ont dwóch norweskich s ta tków  w ielo- 
rybn iczych  „Kosm os I I I “  i  „Kosm os IV “ .

Radziecka an ta rk tyczna  f lo ty la  w ie lo rybn icza z prze- ✓  
tw ó rn ią  „S ła w a “  na czele opuściła p o r ty  M orza C zar­
nego, udając się w trzec ią  z ko le i w yp raw ę  ..wielo-

W Y K O N A N IA  PLAN U
„  •

ca. Za podstawę o rg n izac ji p rzy ję to  pracę zespołową
w grupach i  brygadach. B rygada lub grupa zanim  p rz y ­
s tąp iła  do pracy, o trzym yw a ła  p lan po łow u odpowied­
nie do tego narzędzia i  sprzęt. Tam , gdzie zaszła po­
trzeba zastosowania odm iennych m etod połowu, ja k o ­
ści i  rodza ju  ry b y , używano m niejsze paroosobowe ze­
społy. W  ten sposób zespoły podn iosły ogrom nie w y ­
dajność. W  n iek tó rych  wypadkach na jednego rybaka  
przypad ło 1.000 i  w ięcej pudów rocznie ryb y , co s ta ­
now iło  podwojenie, a nawet po tro jen ie  poprzednich.

Zdyscyplinowanie jakie  panowało w  pracy, a w  szcze­
gólności dotrzymywanie term inów i godzin wyjazdu i 
powrotu na poszczególne rejsy, przyczyniło się w  w y­
sokim stopniu do wydajności połowów. Dużą pomoc 
w przygotowywaniu sprzętu okazywały żony rybaków, 
które nawet same wyruszały na połów, jeżeli mężowie 
z ważnych przyczyn nie mogli udawać się na połów.

W IELOR YBNICZYM
rybn iczą. S ta tk i f lo t y l i  zdążają do wód A n ta rk ty d y , 
gdzie w  c iągu dwóch m iesięcy będą po low a ły  na w ie ­
lo ryby . Ekspedycja  p rze jdz ie  k ilk a  tys ięcy  m il zdą­
żając przez M orze Śródziemne, G ib ra lta r, Ocean A t ­
la n ty c k i, zan im  dotrze do m órz po łudniow ej P ó łku li. 
Podobnie ja k  podczas poprzednich re jsów  f lo t y l i  „S ła ­
w a“  tow arzyszy parow iec T ow arzys tw a Żeglugowego 
„S o w ta n k ie r“ .

W  tegorocznym  sezonie w ie lo rybn iczym  wezmą udz ia ł 
następujące k ra je : N o rw eg ia  z 10 s ta tkam i-p rze tw o r- 
n ia m i o tonażu 192.313 D W T , W ie lka  B ry ta n ia  z 5 s ta t­
kam i o tonażu 99.499 D W T , Japonia z 2 s ta tkam i o to ­
nażu 32.900 D W T, Zw iązek Radziecki z 2 s ta tka m i o to ­
nażu 26.-796 D W T, H o land ia  z 1 s ta tk iem  o tonażu 
14.500 D W T, A rge n tyna  z 1 s ta tk iem  o tonażu 10.475 
D W T  i  C h ili z 1 s ta tk iem  o tonażu 2.535 D W T. Razem 
w  połowach w ie lo rybn iczych  nadchodzącego sezonu weź­
m ie udz ia ł 22 s ta tk i p rze tw órn ie  o łącznym  tonażu 
379.018 D W T  oraz paręset m nie jszych sta tków  —  po­
ław iaczy.
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Do podanej liczby s ta tków  m ia ła  wejść jeszcze jedna 
p rze tw ó rn ia  norweska, przerobiona niedawno dla celów 
w ie lo rybn iczych  z innego ty p u  s ta tku , ale w sku tek pew­
nych usterek, s ta tek ten nie o trzym a ł zezwolenia od 
rządu norweskiego na wzięcie udz ia łu  w  połow ie w ie lo­
rybów  i  zosta ł przeznaczony jako  tankow iec do trans ­
p o rtu  o le ju  rybnego.

_W zw iązku z w iększym  zapotrzebowaniem  na tra n  
w ie lo ryb i, w  tegorocznym  sezonie w ie lo rybn iczym  we­
źmie ud z ia ł w ięcej 's ta tków  po ław iaczy, an iże li w  
ubiegłym.^ O ile  chodzi o Norw egię , to  przygotow ano 
do po łowów 126 poław iaczy, w  ty m  13 nowozbudowa- 
nych, podczas gdy w  ub. sezonie b ra ło  ud z ia ł 108. 
B ry ty jc z y c y  przeznaczyli na nadchodzący sezon 63

sta tków  po ław iaczy, a w  tym  10 nowozbudowanych 
(w  ub ieg łym  sezonie b ra ło  ud z ia ł 60). N iew iadom o 
jeszcze, ile  s ta tków  na po łow y w ie lo rybów  w yś lą  Ja­
ponia i  Holandia.

W  przem yśle w ie lo rybn iczym  na jw ięce j bierze 
udz ia ł Norwegów . W  obsłudze własnego taboru  p ły ­
wającego i, jednej p rze tw ó rn i lądowej za trudn ionych 
będzie w  ty m  sezonie 4.734 osoby, a na s ta tkach an­
g ie lsk ich  2.705 osób, c z y li razem  w  w ie lo rybn ic tw ie  
p racu je  7.429 osób, w  ub. sezonie pracow ało 6.926 
osób.

Nadchodzący sezon w y lo rybn iczy  rozpocznie się o 
tydz ień  późnie j, m ianow ic ie  w  dn. 22 g rudn ia , za­
m iast 15  ̂ g rudn ia  ub. roku , ta k  samo przed łuży się 
o tydz ień d zakończenie nas tąp i 7 kw ie tn ia . Łączny 
w y łó w  określony zosta ł na 16.000 sztuk w ie lo rybów .

ŚLEDZIE C IĄG NĄ DO Ś W IATŁA
N a jednym  z d ry fte ró w  radzieckich up raw ia jących  

po łów  śledzi na wodach M orza Ochockiego dokonano 
przypadkowo odkryc ia  re a kc ji śledzi na św ia tło  elek­
tryczne. Stw ierdzono m ianow icie, że śledzie c iągną do 
św ia tła  i  z głębszych w a rs tw  wody w y p ły w a ją  ku  po- 
w ierzchn i.

Załoga s ta tku  rybackiego w  ciągu dł uższego czasu 
poszukiwała bezskutecznie ła w ic  śledzi. W  końcu wśród 

nocy zatrzym ano m o to ry  i  pozwolono s ta tkow i lekko 
dryfow ać, załoga zaś udała się na spoczynek. W achto­
wem u ryba kow i nudziło  się wśród nocy i  dla ro z ry w k i 
um ieścił on na burcie s ta tku  n ie w ie lk i re f le k to r  elek­

try c z n y  o sile św ia tła  100 w t, sk ie row a ł snop św ia tła  
na wodę tu t  za b u rtą  i  obserwował ośw ietloną wodę.

ZNACZENIE ECHOSONDY
Szersze zastosowanie echosondy w  rybo łów stw ie  da­

tu je  się od la t  k ilku n a s tu , ale je j przydatność*, okazała 
się ju ż  w  ca łe j pe łn i. S łuży ona i do okreś lan ia  głębo­
kości, co je s t potrzebne p rzy  us ta lan iu  d ługości l in  dla 
w łóka  przydennego, i  do w yk ryw a n ia  ław ic. D o tyczy to 
szczególnie ław ic  śledzi, k tó re  tw o rzą  zw a rte  duże 
skupiska, od k tó rych  dobrze od b ija ją  się fa le  nadawane 
przez echosondę.

Echosonda zaopatrzona je s t w  apa ra t re je s tru ją cy  
dw ojakiego rodza ju  czynności: albo no tu je  głębokość na 
obracającym  się pasku papieru, albo na ska li głębokości 
zapala się św ia te łko  na podziałce odpow iadającej w  da­
nym  m ie jscu głębokości. Jeżeli w ysłana przez nada jn ik  
ze s ta tku  fa la  napotka na ław icę ryb , to na ska li uka­
żą się dwa św ia te łka : niższe wskazuje głębokość morza, 
wyższe ław ice. Te osta tn ie je s t zawsze nieco zamazane, 
gdyż ław ica  nie je s t s ta łą , tw a rd ą  pow ierzchnią, ja k im  
jes t dno.

Po k ilk u  m inutach zauważył, że w  polu św ia tła  uka­
za ły  się ryby . Ręcznym kasarkiem  zaczął w y ław iać  
rybę. P rzekona ł się, że są to  śledzie. Początkowo zagar­
n ia ł kasark iem  pojedyńcze sztuk i, ale w  m ia rę  u p ływ u  
czasu, c iągną ł za jednym  pociągnięciem  po k ilk a  ś le ­
dzi. Do k o ik a  r.ocy, w  czasie ok. 3 godzin, w y ło w ił w  
ten sposób 33 ctn. śledzi.

Ponieważ równocześnie znajdowało sie na pow ie rz­
chni ośw ietlone j wody sporo skorup iaków  z rod z in y  E u- 
phansidae, k tó ry m i g łów n ie  k a rm ią  się śledzie, należy 
przypuszczać ,że św ia tło  zw abiło  racze j skorup iak i, a za 
n im i pociągnę ły ku  pow ierzchn i m orza i  śledzie. Gdy­
by ław ice ’śledzi można by ło  zwabiać ku  pow ierzchn i 
wody s ilnym  strum ieniem  św ia tła , przed rybo łó w ­
stwem  śledziowym  o tw a r ły  by się nowe m etody połowu.

W  RYBOŁÓW STW IE

Echosondy są ju ż  z powodzeniem używane przez s ta t­

k i rybackie , szczególnie t ra w le ry  i  tra w lo d ry fte ry , z a j­

m ujące się po łow am i śledzi. Jednak ich dzia łan ie  sku­
teczne je s t ty lk o  w  okresie le tn iego sezonu połowów 
śledzi, k ie d y  ław ice trz y m a ją  się w yże j dna, odbicie fa l i  
echosondy od dna i  ła w icy  p raw ie  z lew ają się i  nie da­
ją  w yraźnych  obrazów. Podobnie je s t p rzy  połowie dor­
sza.

Echosonda ma zastosowanie p rzy  połowach w łókam i 
nie ty lk o  przydeńhym i, ale i  na dowolnej głębokości.

Polska dalekom orska f lo ty la  tra w le ro w a  p raw ie  w  ca­

łości je s t zaopatrzona w  echosondy.-Tylkb parę m n ie j­
szych jednostek nie ma tych  apara tów  Również w ięk­

sze k u try  będą zaopatrzone w  echosondy, bez k tó rych  
to apara tów  w* na jb liższych la tach zdaje się nie będzie 
się m og ła  obejść żadna większa jednostka rybacka.

RYBY A  BOMBA ATOM OW A
D r D aw id  B rad ley, jeden z naukowców, k tó rz y  b ra li 

udz ia ł w  charakterze obserw atorów  w  doświadczeniach 
z bombą atom ową na w ysp ie B ik in i w  1940 r., w yd a ł 
osta tn io  książkę p t. „N o  place to hide“  (N ie  ma m ie j­
sca do .ukrycia s ię ), w  k tó re j podaje szereg in te resu ją ­
cych obserwacji.

M iędzy in n ym i au to r porusza sprawę oddzia ływ ania 
rad io -a k tyw nych  p rom ien i na ryb y , znajdujące się w  la ­
gunach a to lu  B ik in i na obszarze 200 *m il kw adra tow ych. 
W szystk ie  g a tu n k i ry b  schwytane po wybuchu bomby 
atom owej w  obrębie lagun, b y ły  rów nież rad io -a k tyw -

ne przez pewien czas. A u to r  przypuszcza jednak, że r y ­
by m ig ru jące  z tego re jonu  w  inne obszary wodne, nie 
stanow ią większego niebezpieczeństwa z tego powodu, 
an i dla tych  ryb , an i też dla ludzi, ponieważ stanow ią 
one zn ikom y procent wobec m asy ry b  w  m orzach i  oce­
anach św iata.

N a tom ias t w  w ypadku bom bardowania bom bam i a to­
m ow ym i re jonów  po rtó w  i  w ybrzeży, w yko rzys tyw a ­

nych dla po łowów ryb , m og łoby to  spowodować w yn isz­
czenie m ilionów  ry b  i  pozbawienie ludz i pożyw ienia 
z tego źród ła  na d łuższy okres.
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M IĘ D Z Y N A R O D O W A  R A D A  
D L A  B A D A N  M O R Z A .

W  d n ia c h  od 3 do  11 p a ź d z ie rn ik a  b r .  
o d b y ła  sw e k o le jn e  p o s ie d ze n ie  M ię d z y ­
n a ro d o w a  R ada  d la  B a d a ń  M o rz a ' w  
E d y n b u rg u . G łó w n y m  te m a te m  o b ra d  - 
b y ła  k o o rd y n a c ja  b a d a ń  p o szcze g ó ln ych  
k r a jó w  o d n o ś n ie  z a g a d n ie ń  ry b o łó w s tw a  
na  m o rz u  P ó łn o c n y m  i  p ó łn o c n y m  A t la n ­
ty k u .  U d z ia ł w  ty c h  o b ra d a c h  w z ię l i  
p rz e d s ta w ic ie le  k ra ijó w : W ie lk ie j  B r y ta ­
n i i ,  B e lg i i.  D a n ii.  F r a n c ji ,  N o rw e g ii,  S zw e 
c j i ,  H o la n d ii,  Is la n d i i ,  I r la n d i i  o ra z  ja k o  
o b s e rw a to rz y  p rz e d s ta w ic ie le  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó łn o c n e j, A u ­
s t r a l i i ,  K a n a d y  ja k  ró w n ie ż  p rz e d s ta w i­
c ie le  F .A .O . O rg . N a ro d ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h .

P rz e d m io te m  o b ra d  b y ły  p rze d e  w s z y ł 
s tk im  te c h n ic z n e  i  n a u k o w e  p ro b le m y  
ry b o łó w s tw a  ś le d z io w e g o  n a  M o rz u  P ó ł­
n o c n y m  i  p ó łn o c n y m  A t la n ty k u ,  m ię d z y  
in n y m i  s p ra w y  f lu k t u a c j i  zapasów  ś le ­
d z i i  ic h  p o łó w  o ra z  z a g a d n ie n ie  bad a ń  
w ę d ró w k i ś le d z i, p ro w a d z o n e  p rz e z  b a d a ­
c z y  ró ż n y c h  k r a jó w  za p om o cą  z n a k o w a ­
n ia .

IZ R A E L  Z A M A W IA  K U T R Y .

» M ło d e  p a ń s tw o  Iz ra e l,  g d z ie  r y b a  z n a j­
d u je  c h ę tn y c h  n a b y w c ó w , s ta ra  s ię  ja k -  
n a js z y b c ie j ro z b u d o w a ć  w ła s n e  r y b o -  
łó s tw o  m o rs k ie .  Z a p ro je k to w a n o  i  p r z y ­
s tą p io n o  do  b u d o w y  4 -ch  p o r tó w  i  p r z y ­
s ta n i r y b a c k ic h  w z d łu ż  w y b rz e a ż  m o r ­
s k ie g o . W y p ra c o w a n o  p ro g ra m  ro z b u  -  
do  w y  ta b o ru  ry b a c k ie g o .

W ię k s z y c h  je d n o s te k  r y b a c k ic h  jesz  - 
cze Iz ra e l n ie  m a . U p ra w ia  p o ło w y  na 
k u t r a c h  p e łn o m o rs k ie g o  ty p u  ś ró d z ie m ­
n o m o rs k ie g o . K u t r y  te  czę śc io w o  z o s ta ły  
z b u d o w a n e  n a  w ła s n y c h  s to c z n ia c h , czę­
ś c io w o  z a k u p io n e  z a g ra n ic ą .

O b e c n ie  n a jw ię k s z e  ż y d o w s k ie  p rz e d ­
s ię b io rs tw o  ry b o łó w c z e  N a c h s o n  Co za­
m ó w iło  w  H o la n d i i  4 k u t r y  r y b a c k ie  
d łu g o ś c i p o  66 s to p  i  s iłą  m o to ru  120 k o ­
n i.  Je s t to  p ie rw s z e  z a m ó w ie n ie  z a g ra ­
n ic z n e  n a  n o w y  ta b o r  r y b a c k i.  P rz y p o m ­
n ie ć  n a le ż y , że p rz e d  d w o m a  la t y  P a le ­
s ty n a  In te re s o w a ła  s ię  m o ż liw o ś c ia m i 
p r o d u k c y jn y m i p o ls k ic h  s to c z n i r y b a c ­
k ic h ,  z a m ie rz a ją c  z a m ó w ić  u  nas k u t r y .  
T ra n z a k c ja  n ie  dosz ła  do  s k u tk u ,  g d yż  
p o ls k ie  s to c z n ie  m ia ły  p e łn e  z a tru d n ie ­
n ie  i  n ie  m o g ły  p rz y ją ć  te rm in o w y c h  za­
m ó w ie ń .

A N K G IE L S K IE  T R A W L E R Y  
W  A U S T R A L I I .

P o ra ź  p ie rw s z y  w  w  d z ie ja c h  r y b o -  
łó s tw a  A n g lia  s k ie ro w a ła  s w o je  s ta tk i  
r y b a c k ie  ty p u  z w y k łe g o  t ra w le ra  na  p o ­
ło w y  r y b  na  w o d y  a u s t ra li js k ie .  Są to  
t r a w le r y  „C o m m ile s “  i  „B e n  D e a rg “ , o 
d łu g . 135 to p .  O d e sz ły  one  z  F le tw o o d  
w e  w rz e ś n iu  a b y  p rz e b y ć  do  m ie js c a  
p o ło w u  11.000 m i l .  m o r .  P o d ró ż  t rw a ć  
b ęd z ie  10 ty g o d n i.

B azą  d la  s ta tk ó w  b ę d z ie  je d e n  z za­
c h o d n ic h  p o r tó w  a u s t ra li js k ic h .  W ła ś c i­
c ie le  s ta tk ó w  o c z e k u ją , że w  c ią g u  r o ­
k u  s ta tk i  z ło w ią  s u ro w ie c , z k tó re g o  
o trz y m a  s ię  4.000 to n  r y b y  z a k o n s e rw o ­
w a n e j. 'Je że li e k s p lo a ta c ja  t r a w le r ó w  
o każe  s ię  o p ła c a ln a , w  p rz y s z ły m  ro k u  
s k ie ru je  s ię  z A n g l i i ,  d o  A u s t r a l i i  d a l­
sze 5 tr a w le ró w .

o b c e  s t a t k i  n a  w o d a c h

IS L A N D Z K IC H

W  te g o ro c z n y c h  le tn ic h  p o ło w a c h  ś le ­
d z i na  w o d a c h  is la n d z k ic h  d o s ta rc z a ją  - 
c y c h , ja k  w ia d o m o , d o s k o n a łe j ja k o ś c i 
ś le d z ia  o w y s o k ie j z a w a r to ś c i tłu s z c z u  
o ra z  b. d e l ik a tn y m  s m a k u , b ra ło  u d z a ł 
sze reg  k r a jó w .  N a js i ln ie j  re p re z e n to w a ­
na  b y ła  N o rw e g ia , k tó ra  w y s ła ła  250 je ­
d n o s te k  p o ło w o w y c h  o ra z  S z w e c ja  z 80 
je d n o s tk a m i.  R ó w n ie ż  Z w ią z e k  R a d z ie c ­
k i  w y s ła ł  w  ty m  ro k u  po  ra z  p ie rw s z y  
w ię k s z ą  e k s p e d y c ję , s k ła d a ją c ą  s ię  z 2 

d u ż y c h  s ta tk ó w  -  m a te k  o to n a ż u  po  3.000 
B R T , 1 ty p u  L ib e r t y  o ra z  10 je d n o s te k  
p o ła w ia ją c y c h . N ie m c y  (s tre fa  z a c łio d  - 
n ia )  w y s a ł ły  1 s ta te k  -  m a tk ę  o raz  2 je d ­
n o s tk i p o ła w ia ją c e .

Sezon ś le d z io w y  is la n d z k i p o d o b n ie  ja k  
i  w  ro k u  u b ie g ły m  z a w ió d ł z u p e łn ie .

E G IP T  IM P O R T U J E  K O N S E R W Y

W  c ią g u  r o k u  1947 E g ip t im p o r to w a ł 
na s tę p u ją c e  ilo ś c i k o n s e rw  r y b n y c h  
(w a r tb ś ć  w  Ł  e g ip s k ic h ) : S a rd y n k i 
221.205 k g  — Ł  50.326, tu ń c z y k  107.273 k g  
— Ł  82.639; łosoś 64.208 k g  — Ł  8.497* 
sade le . ś led z ie , p i lc z a rd y  id u że  s a rd y n ­
k i)  1.067.300 k g  — Ł  14.628.

D o s ta w c a m i ty c h  k o n s e rw  są n a s tę ­
p u ją c e  k r a je :  P o r tu g a lia ,  N o rw e g ia  
( s a rd y n k i n o rw e s k ie  — b r is l in g i )  i  M a ­
ro k o . T u ń c z y k a  d o s ta rc z a ją  p rz e d  w o j­
ną J a p o n ia  (80 p ro c .) , o b e c n ie : M a ro k o , 
T u n is , P o r tu g a l ia .  T u rc ja -  o ra z  H is z ­
p a n ia  m n ie j  w ię c e j w  ró w n y c h  i lo ś ­
c ia ch . Łosoś d o s ta re a z n y  b y ł  p rz e d  wo;i 
ną  g łó w n ie  p rz e z  J a p o n ię , k tó ra  s p o w - 
ro te m  po  w o jn ie  za czyna  o d z y s k iw a ć  u - 
tra c o n e  w  czas ie  w o jn y  r y n k i .  P oza J a ­
p o n ią  d os ta rcza  łoso s ia  W ie lk a  B r y ta ­
n ia  i  A u s tra lia .  S a rde le  i  ś led z ie  o raz  
p ilc z a rd y , d o s ta rc z a ją  g łó w n ie  S ta n y  
Z je d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó łn o c n e j i  U n ia  
P o łu d n io w o  A fry k a ń s k a ,  p rz e d  w o jn ą  
ró w n ie ż  J a p o n ia .

E L E K T R O S T A T Y C Z N E  W Ę D Z E N IE  
S A R D Y N E K

C ie k a w y  e k s p e ry m e n t na  ska lę  czę­
ś c io w o  p rz e m y s ło w ą  z ro b io n o  z  p rz e ­
w ę d z e n ie m  s a rd y n e k  w  A m e ry c e . S a r­
d y n k i  z a p a k o w a n e  w  p u s z k i p rz e c h o d z ą  
k o n w o je re m  p rz e z  k o m o rę  -  su sza rn ię , 
tw o rz ą c ą  n e g a ty w n e  p o le  e le k try c z n e  
o n a p ię c iu  14.000 do  23.000 v o lt .  W  c ią g u  
12 s e k u n d  s a rd y n k i,  p rz e c h o d z ą c  p rz e z  
tę  k o m o rę , b y ły  d o s ta te c z n ie  w y s u s z o ­
n e  i  p o d w ę d z o n e . N a s tę p n ie  k o n w o  je ­
re m  d o p ro w a d z a  s ię  s a rd y n k i do u rz ą ­
d zen ia  n a le w a ją c e g o  o le j i  s k o le i do 
z a m y k a rk i.

S k o n s tru o w a n o  ju ż  a p a ra t u m o ż l iw ia ­
ją c y  p od su sza n ie  s a rd y n e k  w  p u szka ch  
w  ilo ś c ia c h  400 p usze k  na  m in u tę . N o r ­
m a ln ie  s to so w a n e  d o ty c h c z a s  m e to d y  
u s u w a n ia  n a d m ia ru  w ilg o c i z s a rd y n e k  
zapo m o cą  p o w ie trz a , w y m a g a ły  p ó ł do 
2 g o d z in . K i lk a s e t  s k rz y ń  s a rd y n e k , w ę ­
d z o n y c h  e le k try c z n ie  w y p u s z c z o n o  ju ż  
na ry n e k .

N A J W IĘ K S Z Y  T R A W L E R  R Y B A C K I .

Z n a n e  fra n c u s k ie  p rz e d s ię b io rs tw o  r y ­
b o łó w c z e  Joseph  H u r e t  e t Co w  B o rd e ­
a u x  z a m ó w iło  na s to c z n i d u ń s k ie j F re -  
d e r ik s h a v  F lo a t in g  D o c k  d u ż y  m o to to -  
w y  t r a w le r  o w y p o rn o ś c i 1700 to n .  B ę ­
d z ie  to  n a jw ię k s z y  z is tn ie ją c y c h  na 
ś w ie e ie  t r a w le r ó w  ry b a c k ic h .

S to c z n ia  w  F re d e r ik s h a v n  w y c p e c ja li -  
z o w a ła  s ię  w  b u d o w n ic tw ie  w ię k s z y c h  
je d n o s te k  r y b a c k ic h .  J u ż  w  1934 r .  d la  
te g o ż  a rm a to ra  f ra n c u s k ie g o  w y b u d o w a ­
ła ona  p o d o b n e g o  ty p u .  a le  n ie c o  m n ie j ­
szy t r a w le r  „ J u t la n d “  o w y p o rn o ś c i 1300 
to n . B y ł  o n  w ów cza s  ró w n ie ż  n a jw ię k ­
szą je d n o s tk ą  te g o  ty p u .  „ J u t la n d “  za­
to n ą ł n a  m o rz u  Ś ró d z ie m n y m , a o b e c ­
n ie  z a m ó w io n y  m a  g o  z a s tą p ić  w  p o ło ­
w a c h .

W a ru n k i fra n c u s k ie g o  r y b o łó s tw a  ś le ­
d z io w e g o  i  r y b y  b ia łe j  są p o d o b n e  do 
p o ls k ic h  o i le  c h o d z i o o d le g ło ś ć  te re ­
n ó w  p o ło w o w y c h . D la te g o  o p ła c a ją  się 
w  e k s p lo a ta c ji  t y lk o  w ię k s z e  je d n o s tk i,  
k tó r e  je d n o ra z o w o  m o g ą  za b ra ć  w ię k ­
szą ilo ś ć  r y b y .

A P A R A T  W Y K R Y W A J Ą C Y  
Ł A W IC E  R Y B

W  b ie ż . sezon ie  ś le d z io w y m  h o le n d e r ­
s k i  s ta te k  r y b a c k i  „ Im u id e n “ , k t ó r y  z a j­
m u je  s ię  g łó w n ie  b a d a n ie m  w ó d  i  r y b o -  
s ta n u , z a o p a trz o n y  z o s ta ł w  a p a ra t za 
p o m o c ą  k tó re g o  m o ż n a  w y k r y w a ć  ła w i ­
c e  r y b .  P ró b n e  z a s to s o w a n ie  a p a ra tu  
d a ły  z a d a w a ln ia ją c e  w y n ik i .  A p a ra t  w y  
k r y w a  n a jm n ie js z e  n a w e t S k u p is k a  r y ­
b y .

O becność ła w ic  u w id a c z n ia  s ię  k re s k ą  
na  s p e c ja ln e j s k a li ,  u m ie s z c z o n e j w  
k a b in ie  n a w ig a c y jn e j.  Im  w ię c e j je s t  r y b  
ty m  l in ia  n a  s k a li  je s t  g ru b s z a . A p a ­
r a t  je s t  p ra w d o p o d o b n ie  z m o d y f ik o w a ­
n ą  e cho so n dą ; m o ż n ą  n im  u s ta lić  ta k ż e  
g łę b o k o ś ć  m o rz a  o ra z  w y k r y ć  p rz e s z k o ­
d y  d e n n e .

P o d a ją c  tą  w ia d o m o ś ć  za fa c h o w ą  p ra ­
są a n g ie ls k ą , w a r to  za zna czyć , że g d y b y  
is to tn ie  a p a ra t d a w a ł ta k ie  k o rz y ś c i,  ja k

to  p isze  p ra s a , m oże on  p o c ią g n ą ć  za 
sobą p rz e w ró t  w  ry b o łó w s tw ie  m o rs k im . 
P o s ia d a ją c  na s ta tk u  a p a ra t, r y b a c y  w y ­
rz u c a l i  b y  s ie c i n ie  na  m ie js c a c h  p r z y ­
p uszcza ln eg o  z n a jd o w a n ia  s ię  ła w ic ,  lecz 
na m ie js c a c h  z  g ó r y  g w a ra n tu ją c y c h  
d o b ry  p o łó w .

P IE R W S Z A  P R Z E T W Ó R N IA  O L E J U
Śl e d z i o w e g o  n a  s t a t k u

N a  je d n e j ze s to c z n i n o rw e s k ic h  p rz e ­
ra b ia  s ię  o b e c n ie  s ta te k  tra n s p o r to w y  na 
p rz e tw ó rn ie  o le ju  ze ś le d z ia . Po w y ­
k o ń c z e n iu  s ta te k  z a jm ie  s ię , g łó w n ie  p o ­
ło w e m  ś le d z i z k tó r y c h  w y ta p ia ć  b ę ­
d z ie  o le j r y b i .  M im o , że g łó w n ą  c z y n ­
n ośc ią  b ę d z ie  w y ró b  o le ju ,  s ta te k  za­
s ta n ie  ta k ż e  z a o p a trz o n y  w  u rz ą d z e n ia  
d o  w y ro b u  k o n s e rw .

S ta te k  b ę d z ie  w y ru s z a ł na da lsze  p o ­
ło w y  a f r y k a ń s k ie  i  a u s t ra li js k ie .  Jego  
z b io r n ik i  m o gą  p o m ie ś c ić  2000 to n  o le ju . 
J a k  p o d a je  p ra s a  z a g ra n ic z n a , b ę d z ie  to  
p ie rw s z y  n a  m o rz a c h  s ta te k  - fa b ry k a  
do  w y ro b u  o le ju  ze ś le d z i. O b lic z a  się, 
że  d z ię k i  n o w o c z e s n y m  u rz ą d z e n io m  
s ta te k  b ed z ie  m ó g ł z 1000 to n  ś le d z i u z y ­
s k iw a ć  200 to n  o le ju ,  p odczas  g d y  s ta r ­
sze f a b r y k i  u z y s k u ją  z te j  i lo ś c i n a j ­
w y ż e j do 150 to n . S ta te k  b ę d z ie  w y ta ­
p ia ł  o le j c a łk o w ic ie  s tę ż o n y , p o z b a w io ­
n y  za p a ch u  i  s m a k u  ry b ie g o , n a d a ją c y  
s ię  z u p e łn ie  d o  p o trz e b  k u c h e n n y c h  p rz y  
sm a ż e n iu , p ie c z e n iu  c ia s t, do k o n s e rw , 
s a ła te k  i tp .

N A D W Y Ż K I  R Y B  D O  F A B R Y K I  
M Ą C Z K I.

W  c ią g u  m ie s , l ip c a  r b  w  B re m m e rh a -  
vem n ie  s p rze d a n o  10.851 k g  o ra z  67.880 k g  
z a k w e s tio n o w a n o  z p o w o d u  z łe j ja k o ś c i. 
O b y d w ie  p a r t ie  s k ie ro w a n o  do  fa b r y k i  
m ą c z k i r y b n e j.  W  c ią g u  m ies , s ie rp n ia  
n ie  sp rze d a n o  50.388 k g  o ra z  z a k w e s t io ­
n o w a n o  210.424 k g  z łe j ja k o ś c i r y b  i  p rze  
ro b io n o  o b y d w ie  p a r t ie  ró w n ie ż  na  m ącz 
k ę  ry b n ą .

P O L S K IE  K O N S E R W Y  
N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  T A R G A C H

P o ls k i k o n s e rw o w y  p rz e m y s ł r y b n y  
n ie  p o m ija  ż a d n e j o k a z ji ,  a b y  z a re k la  - 
m o w a ć  s w o je  p r o d u k ty .  D o ty c z y  to  szcze 
g o ln ie  w y s ta w , ta rg ó w  i  k ie rm a s z ó w , u -  
rz ą d z a n y c h  z a ró w n o  w  k r a ju  ja k  i  za­
g ra n ic ą . W  o k re s ie  u b . 'la ta  i  je s ie n i Cen 
tra ía  R y b n a  u rz a d z a ła  s w o je  s to is k a  na 
m ię d z y n a ro d o w y c h  ta rg a c h  i  k ie r m a ­
szach  w  B u d a p e szc ie , P ra d z e  i  W ie d n iu . 
Z n a la z ły  s ię  ta m  z a ró w n o  p u s zko w a n e  
k o n s e rw y  r y b n e  — z w ę g o rz a , f i le t y ,  
s k u m b r ia  w  p o m id o rc h , f ią d r y ,  ś ledź, 
s z p ro ty  i td . ,  ja , k  ró w n ie ż  to w a r  w ę d z o ­
n y , g łó w n ie  łosoś, w ę g o rz  i  s ie la w a .

S A T E K  C H Ł O D N IA  D O  T R A N S P O R T U  
R Y B Y

N a  s to c z n i D ra m e n  S lip  e t  V e rk s te d  
w  N o rw e g i i  na  z a m ó w ie n ie  p rz e d s ię  - 
b io rs tw a  n o rw e s k ie g o  A/iS H a v f is k e  — 
T re n d h e im , z o s ta ł o s ta tn io  z b u d o w a n y  
s p e c ja ln ie  do p rz e w o z u  r y b y  s ta te k  — 
c h ło d n ia . Je s t to  n ie w ie lk i  s ta te k  m o to ­
r o w y  o ła d o w n o ś c i 625 to n , z d w o m a  
ła d o w n ia m i p rz e g ro d z o n y m i m ię d z y  p o ­
k ła d e m . S zyb ko ść  s ta tk u  w y n o s i 12 w ę ­
z łó w . U rz ą d z e n ia  c h ło d n ic z e , sy s te m u  
te m p e ra tu rę  p o n iż e j 18 s t. n a w e t n a  w o  
d ach  t r o p ik a ln y c h .

J e s t to  b . r z a d k i w y p a d e k  u rz ą d z e n ia  
p e łn e j in s ta la c j i  c h ło d n ic z e j n a  ta k  n ie  
w ie lk im  s ta tk u . B ę d z ie  o n  tra n s p o r to ­
w a ł g łó w n ie  ry b ę  m ro ż o n ą .

W IE L K IE  N IE Z N A N E  J A J O
W Y C IĄ G N Ę L I R Y B A C Y  W  S IE C I.

P odczas p o ło w u  r y b  u  w y b rz e ż y  N o r ­
w e g ii a n g ie ls k i t r a w le r  „ L o r d  S a n ds“  
w y c ią g n ą ł w  s ie c ia c h  ja jo  p ta s ie  n ie z n a ­
n e j d o ty c h c z a s  w ie lk o ś c i w  ta m te js z y c h  
o k o lic a c h . J a jo  w a ż y  6 u n c j i ,  t j .  o k o ło  
170 g r, podczas g d y  ja jo  n a jw ię k s z e j gę ­
s i w a ż y  2 u n c je . P o n ie w a ż  r y b a c y  n ie  
u m ie l i  u s ta lić  ską d  p o c h o d z i ja jo ,  p rz e ­
w ie z io n o  je  na  lą d  i  o d e s ła no  do  m u z e ­
u m  h is t o r i i  n a tu ra ln e j,  g d z ie  o rn i to lo  - 
d z y  u s ta lą  do  ja k ie g o  p ta k a  m oże  n a le ­
żeć i  d la cze g o  z n a la z ło  s ię  w  w o d z ie  w  
p o b liż u  n o rw e s k ic h  w y b rz e ż y ,
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K R O N I K A  K R A J O W A
PIERWSZA OGÓLNOPOLSKA WYSTAWA RYBACKA

W PO LSKIEJ gospodarce narodowej zagadnienia 
rybactw a nabierają coraz większego znaczenia. 

Ryba staje się ważnym czynnikiem aprow izacyjnym , 
cennym uzupełnieniem jadłospisu szerokich warstw  
pracującej ludności. Uważając rybactw o za ważny 
czynnik gospodarki narodowej, rząd po lski otacza ry ­
bołówstwo specjalną opieką, szczególnie rybo łów stw o 
morskie. W yrazem  tej opieki jest z jednej strony in ­
tensywna rozbudowa baz rybackich na wybrzeżu, ta ­
boru i sprzętu rybołówczego i w  ogóle technicznych 
pomocy, z drugiej wszelkiego rodzaju ulgi, lufeitwimia 
i  premie, co łącznie stanowi niemałą zachętę dla ryba­
ków, k tó rzy, idąc z ogólnym prądem wyścigu pracy, 
wkładają maksimum w ys iłku  dla w ydobycia  z morza 
jak najwięcej produktu żywnościowego.

O  ile o rybactw ie  morskim m ów i się i pisze dość du­
żo, co jest zrozumiałe ze względu na otrzym ywanie 
u nas 80% masy rybnej z morza, a społeczeństwo jest 
jako tako zorientowane w  osiągnięciach na tym  odcin­
ku  pracy, to  w  rybo łów stw ie  s łodkowodnym  szerszy 
ogół ludności mało się orientuje. W łaśn ie  w  celu w ię­
kszego spopularyzowania rybactw a słodkowodnego, 
a p rzy  tej okazji i morskiego, szereg zainteresowanych 
insty tuc ji i m inisterstw: Żeglugi, Rolnictwa!, Leśr 
miictwa (p rodukc ja ), Samopomoc Chłopska (produkcja 
drobna), M in is te rstw o H andlu W ewnętrznego i  Cen­
trala Rybna (rozprowadzenie i p rze tw órstw o), Z w ią ­
zek T ow arzys tw  Rybackich (sport i wędkarstw o) zor­
ganizowały na terenie popularnego Z O O  w  W arsza ­
w ie ogólnokrajow ą w ystawę rybacką.

Jest to pierwsza tego rodzaju impreza w  Polsce 
i dlatego przedstawia się może zbyt skromnie, tym  
niemniej w ystaw a spełnia swój cel — pozwala zorien­
tować się o osiągnięciach i planach na przyszłość po l­
skiego rybactwa, przyczyni się do popularyzacji mało 
u nas znanej, a tak bogatej dziedziny gospodarki, jaką 
jest rybo łów stw o morskie, zalewowe, jeziorowe, rze­
czne i stawowe.

W ys ta w a  irozmięszczoinia by ła  na terenie Ogrodu 
Zoologicznego, na prawo od wejścia. Część ekspona­
tó w  znajdowała się ;na w o lnym  pow ietrzu, część w  mu­
row anym  paw ilonie. W ejście  na wystawę otw iera  sty­
lowa brama w ykonana z masztów, re i i olinowania, 
używanego na statkach rybackich. Zaraz za bramą, 
wzdłuż obu stron alei, ustawiono szereg gablot i plansz 
w  ciekawym  ujęciu graficznym i kompozycyjnym .

O S IĄ G N IĘ C IA  W  R Y B A C T W IE

SZ E R E G  plansz i  w ykresów  przedstawia tereny 
po łow ów , p o rty  i osady rybackie, w zrost po ło­

w ó w  ogólnych i na jednostkę rybacką. D ow iadujem y 
się nip., że przed w ojną najpomyślniejszy rok dal
18.200 ton ryb y  z morza, a po w ojn ie już w  1946 r. 
osiągnęliśmy 23.328 ton, w  następnym o 16.000 ton 
więcej, w  ubiegłym złow iono już 48.198 ton, a w  cią­
gu 1949 r, przewiduje się po łów  62.000 toin. W  porów ­
naniu z najpomyślniejszym rokiem przed wojną, mimo 
całkowitego zdewastowania rybo łów stw a morskiego 
na całym naszym pobrzeżu, już w  czwartym  roku go­

spodarki Polski Ludowej na W ybrzeżu, zw iększyliśm y. 
praw ie czterokrotnie po tow y morskie.

t  ak pomyślne w yn ik i w  rybo łów stw ie  morskim mo­
żliw e b y ły  do osiągnięcia dzięki wprowadzeniu współ­
zawodnictwa i  ko lektyw nej współpracy wszystkich 
zainteresowanych. C zynnik i planujące, rybacy, przed­
siębiorstwa ryoołówcze i usługowe, wreszcie admini­
stracja rybacka—wszyscy w nosili swój w kiad  do osią­
gnięcia wspólnego celu. Dużą pomocą i zachętą by ło  
przy tym  przychylne ustosunkowanie się do rybactwa 
morskiego czynnika społecznego i partyjnego.

Po przeciwnej stronie alei, na obszernym trawniku, 
ustawiono łodzie, sieci i  wszelki inny sprzęt, używany 
w  rybo łów stw ie  śródlądowym. M ożna tu oglądać ró w ­
nież aparaturę do sztucznej w ylęgarni ryb  oraz p rzy­
rządy do początkowej hodow li, przenoszenia i tran­
sportu narybku. Z  ustawionej w  pobliżu tab licy zw ie­
dzający może się zorientować, że w  rybo łów stw ie  słod­
kow odnym  ogromną irolę odgry wa sztuczne zarybianie 
wód. W  jednym ty lko  roku bież. w yprodukow ano 
150 m iln. sztuk w ylęgu ryb  szlachetnych, a w  1955 ro ­
ku produkcja  ta dojdzie do 6G0 m il. sztuk.

Szereg innych plansz przedstawia stan rybo łów stw a 
słodkowodnego. W praw dz ie  rybo łów stw o to nie mo­
że się poszczycić tak pięknym i rezultatami, jak  mor­
skie, tym  niemniej wykazuje poważne osiągnięcia po 
wojnie. Gospodarka stawowa obejmuje 70.000 ha, 
z czego po w ojnie odbudowano 40.000 ha. W  ciągu 
br. w yprodukow ano tu  5.000 ton karpia, a plan 6-letni 
przewiduje podwojenie tej produkcji. E ksport karpia 
rozw ija  się pomyślnie. Jeziora, obejmujące 350.000 ha 
powierzchni, dadzą w  rb. ponad 8.000 ton ryby. Przy 
końcu planu 6-letniego ilość odłow ionej z jezior ryb y  
wyniesie 12.000 ton. Niespodzianką dla niewtajemni­
czonych jest mała wydajność rzek. D ow iadujem y /się 
z jednej z tablic, że rzeki, k tó rych  długość w  Polsce 
w ynosi 30.000 km., dają zaledwie 1.000 ton ryb y  rocz­
nie.

P lan 6-letni przewiduje duże zmiany w  ryb o łó w ­
stw ie śródlądowym. D ąży się do socjalistycznej form y 
pracy i uspołecznienia rybactwa oraz scentralizowania 
produkcji w  jednym ośrodku dyspozycyjnym . D otyczy 
to szczególnie jezior i rzek, gdzie spora część produk­
cji jeszcze nie jest uspołeczniona.

A K W A R IA

A J W IĘ K S Z Y M  powodzeniem na w ystaw ie cie­
szy się ąkwarium. Po raz pierwszy w  Polsce umo­

ż liw iono dla szerdkich kó l społeczeństwa oglądanie 
w akwariach praw ie w szystkich przedstawicieli użyt­
kow ych  ryb  słodkowodnych. Baseny z rybam i umie­
szczone są w  paw ilonie ciemnym, z oświetleniem ty l­
ko basenów. R yby żywe do akw arium  co k ilka  dni 
dostarcza Centrala Rybna. M ożna tam obejrzeć karpie, 
liny, karasie, płocie, szczupaki, certy, leszcze, jazie, 
sumy, węgorze i  raki. T e  ostatnie w  k ilku  kolorach 
i odmianach. D la  w ie lu  zwiedzających było niespo­
dzianką oglądać rak i o tak  różnym zabarwieniu skoru­
py. Okazuje się, że są rak i czarne, niebieskie, błękitne, 
szare, zielone, żółte, złote, ale nie ma czerwonych, jak
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to przedstawia sobie tego skorupiaka większość kon­
sumentów.

Po drugiej stronie paw ilonu urządzono akwarium 
z rybkam i egzotycznymi. Zgromadzono kilkanaście od­
mian o przeróżnych jaskrawych kolorach. W id z ie li­
śmy w y ją tkow o  piękne okazy welonów i  ry b y  księży­
cowej z Amazonki. P rzy tych basenach gromadzą się 
tłum y m łodzieży szkolnej. O lbrzym ia większość zw ie­
dzających, szczególnie z p row inc ji, po raz pierwszy 
w  życiu w idz i tego rodzaju rybk i. N ależy przy­
puszczać, że akw aria pozostaną na stałe w  pawilonie. 
B y ły  by one pożądanym uzupełnieniem warszawskie­

go Z O O , zawsze mile zwiedzanego nie ty lko  przez 
dziatwę, ale i  przez dorosłych.

Resztę krytego paw ilonu zajęły eksponaty, przed­
stawiające opiekę nad rybołówstwem , ■ szkolnictwo ry ­
backie, naukowe badania wód oraz towarzystwa* węd­
karskie. W ędkarze również mają swój plan 6-letni. 
Obecnie zrzeszają 30.000 członków, a w  1955 roku za­
pow iadają wciągnięcie do swych szeregów 200.000 
członków. Ich hasło: „Z d ro w y  w ypoczynek po pracy 
daje ty lko  sport w ędkarski“ , ma być gwarancją w y ­
pełnienia planu.

B. K.

N AR AD A W YTW ÓRCZA CENTRALI RYBNEJ
W  dniu 14 październ ika  1949 r . odbyła się w  Gdyni 

narada p rodukcy jna  p rzem ysłu  rybnego, należącego do 
C e n tra li Rybne j. W z ię li w  n ie j udz ia ł z ram ien ia  Cen­
t r a l i  R ybne j: dyr. naczelny Gastman, dyr. przem ysłow y 
Kam ienny, d y r. handlow y Kukucz, naczelnicy w ydz ia ­
łó w  Gębski, Plejewsfci i  Łoz ińsk i, dy re k to rzy  oddziałów 
gdyńskiego i  szczecińskiego, ra c jon a liza to rzy  i przodow­
nicy  p ra cy  oraz k ie row n icy  w szystk ich  zakładów  prze­
m ysłow ych C e n tra li Rybnej. Ponadto w  charakterze 
zaproszonych gości b y li obecni: przedstaw icie le M in i­
s ters tw a H and lu  W ewnętrznego, dyr. Gabinetu M in i­
s tra  G radowski oraz w icedyr. D epart. O brotu Terlecki, 
prezdstaw icie le P. Z. P. R. _  Gdynia, Tomaszewski 
i  Ruth.

Narada m ia ła  na celu wszechstronne omówienie 
spraw  organ izacyjnych i p ro dukcy jnych  polskiego prze­
m ys łu  rybnego ze szczególnym uwzględnieniem  rac jona­
liza to rs tw a  i w spółzawodnictwa pracy, a to dla na leży­
tego przygo tow an ia  się polskiego p rzem ysłu  rybnego do 
zadań nakreślonych 6-le tn im  planem.

Zebranie o tw o rzy ł dyr. Gastman, zapoznając obec­
nych z program em  narad i  znaczeniem ich w  gospodar­
ce p lanow ej î  socja listycznych fo rm ach pracy. N astęp­
nie dyr. K am ienny po dz ie lił się spostrzeżeniam i z m ię­
dzynarodow ej w ys taw y  przem ysłu  konsewowowego, ja ­
ka odbyła się w  lecie rb . w  Parm ie. Naogół by ła  ona 
słabo obesłana przez k ra je  produkujące konserwy. P rzy 
te j lolkazji dyr. K am ienny zapoznał zebranych z opako­
w aniam i, ja k ie  w p row adz ił obecnie w łosk i przem ysł 
ryb n y  dla  konserw.

Skolei nacz. Gębski p rzeds taw ił szczegółowy p lan o r­
gan izac ji p rzem ysłu  'C en tra li R ybne j, a k ie row n icy  po­
szczególnych zakładów  z p ro d u kc ji konserw, ryib wę­
dzonych i  solonych oraz a rty k u łó w  ubocznych z odpad­
ków  rybnych.

W  d ru g ie j części obrad wysłuchano sprawozdań 
z a k c ji współzawodnictwa p ra cy  w  poszczególnych za­
kładach przem ysłow ych oraz z dotychczasowych osią­
gnięć na odcinku wynalazczości i rac jona liza to rs tw a . 
Na ty m  tle  w y ło n iła  się ożyw iona dyskusja , w  k tó re j

zab ie ra li g łos obecni na sa li ra c jon a liza to rzy  i  przodow­
n icy  pracy, w y jaśn ia jąc  ina czym  polegają ulepszenia 
i  w yn a la zk i i  ja k ie  z tego ty tu łu  uzyskano oszczędności.

D y r. Kulkucz p o ruszy ł sprawę uspraw nien ia zaopa­
trzen ia  zakładów  rybnych  w  surowiec ryb n y  i  a r ty k u ły  
pomocnicze do p ro du kc ji, zaznaczając, że na ty m  odcin­
ku w y ła n ia ją  się coraz to  nowe trudnośc i spowodowane 
sezonowością połowów. Po dyskus ji postanowiono dążyć 
do popraw ien ia  jakośc i surowca i  zw iększyć nacisk na 
rybaków  w  k ie run ku  dostarczania ry b y  świeżej i  odpo­
w iedn ie j jakości.

Ogólnego podsum owania w yn iku  obrad dokonał 
dyr. Kam ienny, poczym zapoznał z w y tyczn ym i dalszej 
p ia c y  dla poszczególnych zakładów  przem ysłow ych 
i p o d k re ś lił konieczność w ykonyw an ia  p lanów  m iesięcz­
nych w  p ro du kc ji konserw , p rzypom ina jąc, że Centra la 
Rybna zobowiązała się w ykonać ponad p lan tegoroczny 
dodatkowo 1350 ton konserw.

Poza dyskusją  program ow ą zab ra li g łos p rzedstaw i­
ciele M in is te rs tw a , dy re k to rzy  G radowski i  T erleck i 
oraz p rzedstaw ic ie l K . W . P. Z. P. R. ob. R uth . Podkre­
ś l i l i  oni znaczenie na rady i  w y ra z ili nadzieję, że re fe ­
ra ty  i dyskusja , k tó re  ¡zapoznały z bolączkam i i  zdoby­
czam i po lskiego przem ysłu rybnego, da ją  wskazów ki 
do polepszenia p rodukc ji, powiększenia w yda jności p ra ­
cy i  usunięcia^ is tn ie jących  braków . W y ra z il i rów no­
cześnie^ nadzieję, że zgłoszone przez rac jona liza to rów  
wszelkiego rodza ju  pożyteczne w yna lazk i, będą odpo- 
wiednro w ykorzystane , a sam i ra c jon a liza to rzy  zostaną 
otoczeni opieką ze s trony  zakładów  p racy oraz p a r t i i 
po litycznych.

Na zakończenie obrad dokonano zwiedzenia Zakładów  
Rybnych n r  3 w  Gdyni, k tó re  przedstaw ia ją  obecnie n a j­
w iększy w  Polsce p rzem ysłow y zakład rybny . Po po łą ­
czeniu k ilk u  sąsiadujących ze sobą, ale należących do 
rożnych uży tko w n ików  zakładów  w  jedną kom órkę ad­
m in is tra cy jn ą  i  p rodukcyjną , uzyskano ‘ zakład, k tó ry  
p roduku je  wszelkiego rodza ju  konserw y rybne i  może 
przeprowadzać na leżytą  rac jona lizac ję  p racy i  p ro ­
dukc ji.

SKÓ RKI REKINÓW  D LA  PRZEMYSŁU KAPELUSZNICZEGO
S ta tk i zajm ujące się połowem  ś le d z i. w łókam i, w y - 

ciąga ją w  sieciach spore ilośc i m ałych  rek inów , k tó ­
re zazwyczaj rybacy w yrzuca ją  z powrotem  do mo­
rza, reze rw u jąc m iejsce na s ta tku  dla śledzi i  in ­
nych cenniejszych ga tunków  ry b . T y lko  w Okresie 
słabych połowów, rybacy  za trzym u ją  re k in k i i  p rz y ­
wożą do po rtu . W  ten sam sposób postępują i  polscy 
rybacy dalekomorscy, k tó rz y  w  sezonie śledziowym 
przywożą, n iek iedy po parę tys ięcy kg  te j ry b y . Na 
ogół jednak rob ią  to niechętnie, gdyż re k in k i n ie  zna j­
dow ały większego zbytu  w  Polsce i  cena ich była  
niew ielka.

O sta tn io  skórkam i rek inów  zainteresow ał się po lski 
p rzem ysł kapeluszniczy. Do Gdyni (przybyli przedsta­
w icie le  tego przem ysłu  i  naw iąza li k o n ta k t z 'przed­
s ięb io rs tw am i po łow ow ym i i  C entra lą  Rybną. U s ta ­

lano, że przedsięb iorstw a rybołówcze będą dostarczać 
re k in k i do C e n tra li Rybnej, gdzie ściągać się będzie 
z n ich skó rk i, odpowiednio je  preparować i  następnie 
przekazywać w y tw ó rn io m  kapeluszy, g łów n ie  w  Ł o ­
dzi. W  ten  sposób dla rek inów , k tó re  dotychczas nie 
zna jdow a ły  większego popytu , o tw ie ra ją  się m ożliw o­
ści zbytu. P rzedsiębiorstw a rybołówcze uzyska ły  no­
w y  gatunek ry b y  przem ysłow ej.

A b y  zachęcić rybaków  do in tensyw nie jszego połowu 
rek inków , przem ysł kapeluszniczy zgodz ił się płacić 
za re k in k i taką  cenę, ja k ą  o trzym u ją  przedsięb ior­
s twa rybołówcze za śledzie. Ponadto, ze w zględu na 
trudne  ściąganie skórek z rek inków , przem ysł kape­
luszniczy będzie p łac ić  specjalne prem ie robotn ikom  
za ję tym  p rzy  ściąganiu skórek. -
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W YCOFANIE Z POŁOWÓW TRAW LERÓW  „KASTO R “ I  „W EG A“

W  pe łn i sezonu śledziowego polska f lo ty la  ryb o łó w ­
cza m usia ła  być zm niejszona o dw ie jednostk i. W yco fa ­
ny  zóśta ł tra w le r  pa row y „K a s to r“ , k tó ry  n ie  opłacał 

się w  eksp loatac ji oraz unieruchom iona zosta ła „W ega “  
w sku tek aw arii.

„K a s to r“  b y ł na js ta rszym  sta tk iem  p o lsk ie j f lo ty l i  
pe łnom orskie j .Zbudowany w  okresie p ierw sze j w o jny 
św ia tow e j przez 33 la ta  u p ra w ia ł po łowy, co je s t aż 
nadto w ystarcza jące dla tego typ u  sta tku . D osta ł się do 
P o lsk i na początku 1946 r  zakupiony w  ram ach pomo­
cy U N R R A . Od początku b y ł eksploato wany deficytowo. 
Stare zużyte m aszyny napędowe, przeżarte  rdzą poszy­
cie kad łubu  i  pokładu nie  pozw a la ły  w  sezonie śledzio­
w ym  na pełne w yko rzys tan ie  s ta tku . W  czasie sezoriu 
śledziowego w yko nyw a ł nie w ięcej ja k  4 —  5 rejsów, 
a na b ia łą  rybę nie m óg ł być w ysy łany , gdyż zachodzi­
ły  obawy, że w  b u rz liw ych  okresach na wodach północ­
nego A t la n ty k u  m óg łby zatonąć.

W  lecie br. próbowano za trudn ić  „K a s to r“  p rz y  po ło­
wach dorszy na B a łty k u , ale i  tu  n ie  w y trz y m a ł ka lk u ­
la c ji. Przez ja k iś  czas spe łn ia ł ro lę  s ta tku  pokazowego, 
na k tó ry m  m łodzi rybacy  oraz absolwenci szkół rybac­
k ich  na b ie ra li doświadczenia praktycznego w  łow ien iu  
i  patroszeniu dorsza. Po w ym ontow aniu m aszyn i  in ­
nych nadających się jeszcze do u ży tk u  urządzeń, kad­
łub  „K a s to ra “  pocię ty  zostanie na złom.

T ra w le r pa row y „W ega“  o w yporności 365 B R T  je s t 
jednym  z na jba rdz ie j pechowych s ta tków  „D a im o ru “ . 
B y ł ko rzys tnym  w  eksp loatac ji i  jednym  z na jszyb­
szych traw le rów . A le  ju ż  przed dwoma la ty  u le g ł po­
w ażnej a w a rii wpadając na skałę p rzy  brzegach szwe­
dzkich. Po ściągnięciu poszedł na stocznie i  zosta ł g ru n ­

tow nie odnowiony. Obecnie znowu u le g ł nieszczęśliwe­
mu w ypadkow i. N apraw a uszkodzeń przeprowadza się 
szybko i  je s t nadzie ja , że w  końcu bieżącego sezonu 
śledziowego „W ega“  weźmie ud z ia ł w  połowach.

STAN POGŁOW IA ŁOSOSIA N A B A ŁT Y K U

O statn ie  la ta  odznaczały się pom yślnym i po łowam i 
łososia na wodach południowego B a łty k u , w  pobliżu po l­
skich wybrzeży. P ołow y ta k ie  nie spotykano przed tym . 
B y ło  to w yn ik ie m  pom yślnych w arunków  dla w zrostu  
łososia w  okresie w o jennym , k iedy  m n ie j in tensyw nie  
w y ław iano  rybę.

Rok 1949 okazał się prze łom ow ym  po pom yślnym  7 
le tn im  okresie. W praw dzie  tegoroczne po łow y u trz y m y ­
w a ły  się na wysokości przecię tnych rocznych okresu 
przedwojennego, ale ja k  p rzew idu je  się, jesienne po ło­
w y  mogą uleą obniżeniu. Będzie' to w yn ik ie m  wyczer­
pan ia  się roczn ików  z 1943 i  44 roku , po łowy, k tó rych  
p rzypada ją  na bieżący i  następny rok.

Przed w o jną po łow y łososi op ie ra ły  się na 5-6 le tn ich  
osobnikach —  w  osta tn ich la tach  łow iono na jw ięce j rocz­
n ików  nieco starszych. W y n ik i po łowu jesiennego i  1950 
zależeć będą od stanu pog łow ia  roczn ika  1945. Ponieważ 
badania pog łow ia  łososia na B a łty k u  nie dostarczy ły

żadnych danych co do liczebności tego roczn ika , trudno 
je s t przew idzieć re z u lta ty  po łowu w  1950 r.

Jesienne i  zimowe po łow y łososia wykażą, czy g w a ł­
tow n y  spadek po łowów w iosennych b y ł w yw o łany  nie­
pom yślnym i w a run kam i hyd ro log icznym i na szlakach 
wędrówek łososi, czy też spadek ten  je s t w yn ik ie m  w y ­
czerpania się w y ją tkow o  ob fitych  roczn ików  la t  w o jen­
nych.

N a p rzestrzen i ostatn iego ćw ierćw iecza zaobserwowa­
no, że po okresie in tensyw nych połowów następu ją la ta  
m n ie j pomyślne. N a leża łoby przypuszczać, że na jb liższy 
okres będzie m n ie j pom yślnym  od ostatn iego. Z d ru g ie j 
jednak s trony  lepsze re z u lta ty  do pewnego stopnia moż­
na będzie osiągnąć przez zwiększenie i  zm odernizowanie 
sprzętu oraz współzaw odnictw u i  zespołowej fo rm ie  
p racy rybaków . W  każdym  bądź raz ie  należy przed­
sięwziąć wszystko m ożliwe, aby nie dopuścić do zm n ie j­
szania się po łowów ta k  cennej ryby .

W GRUDNIU U K A Ż Ą  SIĘ N A  R YN KU  PO LSKIM  MROŻONE F ILE T Y

W  ram ach um ow y handlow ej po lsko -is landzk ie j 
m am y m iędzy in n y m i o trzym ać z Is la n d ii 1000 ton  m ro ­
żonych f ile tó w  dorszowych. F ile ty  te przygotow ane są 
według na jnowszych zasad tech n ik i m rożenia. Opako­
wane są w  paczkach 3 kg. P ierwsza p a rtia  w  ilości1 
500 ton  przybędzie do P o lsk i w  końcu lis topada i  roz­
prowadzona zostanie do punk tów  deta licznej sprzedaży 
w  ciągu grudn ia . D ruga  p a rtia , rów nież w  ilośc i 500 
ton, dowieziona będzie w  g rudn iu  i  rozprowadzona 
zostanie w  styczniu.

F ile ty  stanow ią bardzo dogodny a r ty k u ł spożywczy.

Z aw ie ra ją  p raw ie  czyste mięso, obrane z kości, w  h ig ie ­
nicznym  opakowaniu i  n ie  w ym aga ją  p raw ie  żadnych 
dodatkowych zabiegów przygotow aw czych przed spo­
życiem. D la  przygo tow an ia  po s iłku  w ys ta rczy  f i le t  
odm rozić, dopraw ić solą i  odrazu kłaść na pateln ię. 
Za g ran icą  mięso rybne w  postaci f ile tó w  zna jd u je  co­
raz w iększy zby t i  stanow i u lub ioną po traw ę szerokich 
kó ł konsum entów.

Dodać należy, że f i le ty  poraź p ie rw szy im p o rtu je  
się do Polski, ja k k o lw ie k  p rzed  w o jną  b y ły  czynione 
próby p ro du kc ji f ile tó w  dorszowych w  Gdyni.

RACJONALNE OŚRODKI ŁOSOSIOWE N A RZEKACH POMORZA

Specjalna kom is ja  naukowa M orskiego In s ty tu tu  R y ­
backiego badała m ożliwości s tworzenia ośrodków do­
świadczalno - hodowlanych dla łososia na rzekach S łu­
p i, Łebie i  Redzie. M iędzy in n y m i badano w a ru n k i oraz 
m ożliwości hodow li na rybka  łososia w  ujściach tych  . 
rzek. K om is ja  uznała, że n iek tó re  m ie jsca w  zupełno­
ści odpow iadają zam ierzonym  celom, w  zw iązku z czym 
przedłożone zosta ły  w n iosk i do M in is te rs tw a  Żeglug i o

uwzględnienie w  kredy tach  inw estycy jnych  na ro k  
p rzysz ły  odpowiednich funduszów  dla zapoczątkowa­
n ia  budowy ośrodków hodowlanych.

R zeki pobrzeża polskiego, szczególnie Pomorza Za­
chodniego, k tó re  m a ją  swoje źród ła  na W yżyn ie  _ Po­
m orsk ie j, są m iejscem  ta r ła  łososi. W ędrów ki ta r lis k o ­
we łososia z m orza do rzek odbyw ają się w  m iesiącach 
jesiennych.
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B A D A N IE
Z A L E W U  O D R Z A Ń S K IE G O

B o g a c tw o  r y b  z a le w u  O d rz a ń s k ie g o  
je s t o g ro m n e  i  m a  duże  z n a c z e n ie  w  n a ­
sze j g o sp o d a rce  r y b n e j.  T e n  d u ż y  ob  - 
s z a r w o d n y  d a je  p o d s ta w y  do  u trz y m a  - 
n ia  k i l k u  ty s ią c o m  lu d z i,  z a tru d n io n y c h  
w  s a m y m  r y b a c tw ie  'lub  w  p o k re w n y c h  
z a w o d a ch .

Z a le w  O d rz a ń s k i n ie  b y ł  d o tych cza s  
d o s ta te c z n ie  o p ra c o w a n y  n a u k o w o . N ie m  
cy. n ie  u w a ż a li to  za p o trz e b n e  z u w a ­
g i n a  lo k a ln y  c h a ra k te r  te g o  z a g a d n ie  - 
n ia . S y tu a c ja  z m ie n iła  s ię  po  o b ję c iu  
ty c h  w ó d  p rz e z  a d m in is t ra c ję  p o ls k ą . 
P o s ta n o w io n o  zb ad a ć  b o g a c tw o  ry b n e  
z a le w u  m o ż liw ie  d o k ła d n ie  i  w  ty m  ce­
lu  za ło ż o n o  w  T rz e b ie ż y  — je d n y m  z 
w a ż n ie js z y c h  p u n k tó w  p ob rze ża  z a le w o ­
w eg o , f i l j e  M o rs k ie g o  L a b o ra to r iu m  R y ­
b a c k ie g o  w  G d y n i.  P la c ó w k a  ta , k tó ra  
z o s ta ła  obsadzona  p a ro m a  p ra c o w n ik a ­
m i n a u k o w y m i,  ro z p o c z ę ła  ju ż  p ra c e  b a ­
daw cze .

B a d a n ia , po  za s p o s trz e ż e n ia m i o g ó ln o - 
b io lo g ic z n y m i,  b ęd ą  m ia ły  n a  c e lu  g łó ­
w n ie  p ra k ty c z n e  z a d a n ia , p rz y d a tn e  d la  
ry b o łó w s tw a . N a  p o d s ta w ie  ty c h  b ad a ń  
u s ta l i  s ię  o g ó ln y  p la n  e k s p o a ta c y jn y  
w ó d  z a le w u , p o l i t y k ę  g osp o d a rczą  i  o g ro  
d n ic z ą  p ob rze ża  z a le w o w e g o  .itd . Z a le w  
O d rz a ń s k i p rz e d s ta w ia  b o g a ty  re z e rw o  
a r  r y b n y  i  n a le ż y te  je g o  za g o sp o d a ro ­
w a n ie  p o z w o li na  p la n o w ą  i  w y d a tn ie j ­
szą e k s p lo a ta c ję , a n iż e li  to  je s t o be cn ie .

O D P A D K I R Y B N E  N A  P O K A R M  
D L A  N IE R O G A C IZ N Y .

Z  in ic ja t y w y  M in is te rs tw a  Ż e g lu g i 
n a  je d n e j z w ię k s z y c h  fa r m  d o ś w ia d c z a l­
n y c h  na  te re n ie  w o je w ó d z tw a ^  łó d z k ie g o  
p rz e p ro w a d z a  s ię  o b e c n ie  p ró b y  zas to ­
s o w a n ia  n ie p rz e ro b io n y c h  o d p a d k ó w  
ry b n y c h  na  'k a rm ę  d la  t r z o d y  c h le w n e j 
i  d ro b iu . G d y b y  p ró b y  te  * d a ły  za da - 
w a ln ia ją c e  r e z u lta ty ,  to  p o ls k ie  ry b o -  
łó s tw o  z y s k a ło b y  p ow a żn e g o  o d b io rc ę  na  
o d p a d k i, ja k ie  w  d u ż y c h  i lo ś c ia c h  o- 
t r z y m u je  s ię  p rz y  'p rz e tw ó rc z y c h  z a k ła ­
d ach  r y b n y c h .

W p ra w d z ie  o be c n ie  o d p a d k i te  za b ie ra  
fa b r y k a  m ą c z k i r y b n e j  i  p r o d u k u je  z 
n ic h  m ą c z k ę  r y b n ą  n a  pasze, a le  is tn ie ją  
u  nas ty lk o  fi f a b r y k i  m ą c z k i na w y ­
b rz e ż u  i  d o w ó z  o d p a d k ó w  z d a ls z y c h  
m ie s jc  n ie  k a lk u lu je  s ię . B e z p o ś re d n ia  
d o s ta w a  d la  ro ln ic tw a  o d p o w ie d n io  za ­
b e z p ie c z o n y c h  od ze psu c ia  o d p a d k ó w  
ry b n y c h  m ia ła  b y  i  to  zn acze n ie , że u -  
z y s k a ło b y  s ię  o szczędnośc i w  ro z b u d o ­
w ie  n o w y c h  fa b r y k  m ą c z k i r y b n e j ;

D o d a ć  n a le ż y , że  r y b a c y  ka sz u b s c y  od 
la t  k a rm ią  n ie ro g a c iz n ę  i  d ró b  s z p ro ta ­
m i  i  ś le d z ia m i w  o k re s a c h , k ie d y  n ie  b y ­
ło  z b y tu  na  te  r y b y .

M O Ż L IW O Ś C I E K S P O R T O W E  
R Y B IE J  Ł U S K I

Od d łuższego  czasu im p o r te r z y  za gra  
n ic z n i in te re /s u ją  s ię  m o ż liw o ś c ią  s p ro ­
w a d z a n ia  z P o ls k i łu s k i,  a w  szczegó l­
n o ś c i łu s k i  n ie w ie lk ie j  r y b y  u k le i ,  p o ­
ła w ia n e j m a s o w o  w  je z io ra c h  M a z u r ­
s k ic h  i  w  Z a le w ie  S z c z e c iń s k im . S p ra w ą  
tą  d o ty c h c z a s  n ie  m ia ł  k to  s ię  z a ją ć  i  
d o p ie ro  C e n tra la  R y b n a , k tó ra  p rz e jm u ­
je  ca łość  o b ro tu  ry b ą  i  p o c h o d n y m i p ro  
d u k ta m i,  p o s ta n o w iła  w y z y s k a ć  m o ż li­
w o ś c i e k s p o r to w e  łu s k i .

P rz y g o to w a n ie  łu s k i  n ie  je s t ta k ie  
p ro s te . " 'P rzede w s z y s tk im  łu s k a  m oże  
b y ć  t y lk o  z  r y b  p o ło w u  z im o w e g o . Ł u ­
ska  m u s i b y ć  z b ie ra n a  ty lk o  z r y b y  
ś w ie ż e j i  s u c h e j. R y b y  a n i ’ łu s k a  n ie  m o ­
gą  ibyć  p łu k a n e  w  t ra k c ie  z b ie ra n ia , n ie  
m o gą  p łu k a ć  r ą k  n a w e t r o b o tn ic y  za­
t r u d n ie n i  p r z y  łu s k a n iu ,  b o w ie m  w od a  
ro zp u szcza  k r y s z ta łk i  p e r ło w e  w  łusce  
i  s ta je  s ię  ona  m n ie j  w a r to ś c io w ą .

P o  z e b ra n iu  z r y b y ,  łu s k ę  k ła d z ie  s ię  
do  w o r k ó w  i  p ra s u je  c e le m  w y c ią g n ię ­
c ia  z n ie j  ś lu z u , n a s tę p n ie  w y s y p u je  s ię  
z  w o rk ó w , p rzesu sza  i  o s y p u je  m ia łk ą  
so lą  ja d a ln ą  w  s to s u n k u  4 p ro c . s o li  do 
c a ło ś c i łu s k i .

T a k  p rz y g o to w a n ą  łu s k ę  p a k u je  się 
s z c ze ln ie  do  b la s z a n y c h  p u sze k  i  lu t u je  
s ię . P u s z k i m u szą  b y ć  p rz e c h o w y w a n e  
W c h ło d n y m  m ie js c u .

R Y B A C Y  W O L IŃ S C Y  
W Y K O N A L I  R O C Z N Y  P L A N  

O 100 D N I  W C Z E Ś N IE J

R y b a c y  o b w o d u  w o liń s k ie g o  n a  za­
c h o d n im  P o m o rz u  ja k o  p ie r w s i z te  
w s z y s tk ic h  ry b a k ó w  p o ls k ie g o  p o b rz e ­
ża w y k o n a l i  p la n  ro c z n y c h  p o ło w ó w . 
P la n  z o s ta ł w y k o n a n y  o  100 d n i w cześ­
n ie j i  p o czą w szy  od  o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  
w rz e ś n ia , r y b a c y  p ra c u ją  p on a d  p la n .

N a le ż y  d o d a ć , że o b w ó d  w o l iń s k i  je s t 
je d n y m  z w a ż n ie js z y c h  o b w o d ó w  r y ­
b a c k ie  h  n a  z a c h o d n ic h  P o m o rz u . W p ra ­
w d z ie  o sad y  r y b a c k ie  n ie  są p o ło żo ne  
b e z p o ś re d n io  n a d  m o rz e m , le c z  ra c z e j 
n a d  z a le w e m  (S zcze c iń sk im , a le  je s t  to  
p u n k t ,  g d z ie  c e n t r a l iz u ją  s ię  o b ro ty  r y ­
bą  z c a łe j o k o l ic y .  P rz e d  ro k ie m  w y ­
b u d o w a n o  tu  c h ło d n ie , fa b r y k ę  lo d u  i  
h a lę  m a n ip u la c y jn ą  i  z a m ra ż a ln ię . In -  

^w e s ty c je  te  m ia ły  duże  zn a c z e n ie  d la  
ro z w o ju  W o lin a .

¡R ybacy  w o l iń s c y  u p ra w ia ją  p o ło w y  
z a ró w n o  n a  B a łt y k u ,  j a k  i  n a  z a le w ie  
S z c z e c iń s k im . R y b y  z n a jd u ją  tu  d o b re  
w a r u n k i  do  p rz e c h o w a n ia , d la te g o  z  W o 
l in a  w y s y ła  s ię  r y b y  b e z p o ś re d n io  na 
c a ły  k r a j ,  a n a w e t z a g ra n ic ę .

Z W A L C Z A N IE  S Z K O D N IK A  R A C Z K A

Z a k ła d  (Z o o lo g ii U n iw e r s y te tu  W a r­
s z a w s k ie g o  p rz e p ro w a d z ił o s ta tn io  b a ­
d a n ia  n a d  p a s o ż y tn ic z y m  ra c z k ie m , ja ­
k i  zagraża  ry b o s ta n o w i je z io ra  D ru ż n o . 
U m ie js c a w ia  s ię  o n  na  s k rż e la c h  r y b y  
i  s z y b k o  ro z m n a ż a ją c  s ię , p o w o d u je  u -  
d u sze n ie  r y b y .  S zcze g ó ln ie  g ro ź n y  je s t 
d la  l in a .  a n a jb a rd z ie j  s p rz y ja ją c y  o k ­
re s  ro z w o ju  d la  p a s o ż y ta  je s t u p a ln y  
o k re s  la ta .

J e z io ro  D ru ż n o  o p o w ie rz c h n i o k . 1000 
ha p o ło ż o n e  je s t na  M a z u ra c h  w  po­
b liż u  E lb lą g a . Z n a jd u je ,  s ię  w  n im  b o ­
g a ty  ry b o s ta n , a le  z p o w o d u  b u jn e j r o ­
ś lin n o ś c i w o d n e j o d łó w  r y b y  je s t b a r ­
dzo t r u d n y .  J e z io ro  D ru ż n o  s ta le  za ­
ra s ta  i  p o w ie rz c h n ia  w o d y  z r o k u  na 
r o k  z m n ie js z a  się.

U M O W A  Z B IO R O W A  
D L A  R Y B A K Ó W  K U T R O W Y C H

W  o p ra c o w a n iu  z n a jd u je  s ię  p r o je k t  
n o w e j u m o w y  z b io ro w e j d la  r y b a k ó w  
k u t r o w y c h .  P ra c e  n a d  p ro je k te m  id ą  
w  k ie r u n k u  z a p e w n ie n ia  r y b a k o w i d a ­
le k o  id ą c e j p o m o c y  w  sp rz ę c ie  o ra z  o- 
p ie k i  z d ro w o tn e j.  N o w a  u m o w a  p r z y ­
n ie s ie  w czasy-, u b ra n ia  o c h ro n n e  i  in n e  
zd o b ycze  s o c ja ln e .

Z a s a d n ic z o  w e d łu g  p r o je k tu  n o w e j u - 
m o w y , r y b a k  d a w a li b y  ty lk o  s w o ją  
p ra c ę  n ie  p on o szą c  ż a d n y c h  k o s z tó w  
u trz y m a n ia  i n a p ra w y  s p rz ę tu , z a k u p u  
p a liw a  itd .  P o n a d to , g d y  k u te r  z n a jd u ­
je  s ię  w  n a p ra w ie , r y b a k  o tr z y m y w a ł 
b y  e k w iw a le n t  p ie n ię ż n y  z a p e w n ia ją c y  
m u  e g z y s te n c ję .

P IE R W S Z E  E C H O S O N D Y  N A  K U T R A C H

P o ra ź  p ie rw s z y  w  h is t o r i i  p o ls k ie g o  r y  
b o łó w s tw a  b a łty c k ie g o  z a in s ta lo w a n o  
e c h o s o n d y  na  k u t r a c h  r y b a c k ic h ,  u p ra ­
w ia ją c y c h  p o ło w y  na d a ls z y c h  w o d a c h  
B a łty k u .  P ie rw s z e  5 a p a ra tó w  w m o n to ­
w a n o  na  k u t r y  p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń ­
s tw o w e g o  . ,A r k a ‘ , b a z u ją c e  w  G d y n i. 
E c h o s o n d y  s p ro w a d z o n o  ze S z w e c ji.

W  p o ls k ie j f lo c ie  r y b a c k ie j  e cho so n ­
d y  d o ty c h c z a s  z n a jd o w a ły  s ię  ty lk o  
na  t ra w le ra c h  d a le k o m o rs k ic h  o ra z  na 
d o ś w ia d c z a ln y m  s ta tk u  „ M ic h a ł  S ie d le c ­
k i “ . P la n  6 - le tn i p r z e w id u je  z a o p a trz e ­
n ie  w s z y s tk ic h  k u t r ó w  r y b a c k ic h  w  e- 
c h o so n d y .

K R A B  N A  J E Z IO R Z E  D Ą B S K IM

N a je z io rz e  D ą b ie  p o d  S zcze c in e m  je ­
d e n  z r y b a k ó w  w y ło w i ł  w  ż a k u  w ę g o ­
r z o w y m  d u ż y  o k a z  k ra b a  m o rs k ie g o  
Jes t to  rz a d k i w y p a d e k  z ło w ie n ia  w  
w o d z ie  s ło d k o w o d n e j m o rs k ie g o  o kazu  
k ra b a . D o s ta ł on  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  
z B ą łt y k u  p rz e z  z a le w  S z c z e c iń s k i r y n ­
ną  w y r y tą  d la  s ta tk ó w  m o rs k ic h , g dyż  
na z a le w ie  n ie s p o ty k a  s ię  k ra b a .

R Y B A C K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  Z D R O W IA  
N A  H E L U

P rz y  p o p a rc iu  f in a s o w y m  G d a ń s k ie g o  
W o je w ó d z k ie g o  W y d z ia łu  Z d ro w ia  i  
M o rs k ie g o  U rz ę d u  Z d ro w ia , z o rg a n iz o ­
w a n a  zo s ta ła  R y b a c k a  S p ó łd z ie ln ia  
Z d ro w ia  na  H e lu . K o rz y s ta ć  z n ie j  m o ­
gą w s z y s c y  r y b a c y  i  ic h  ro d z in y ,  p rz y  
c z y m  c z ło n k o w ie  s p ó łd z ie ln i le c z e n i są 
b e z p ła tn ie , a in n i  r y b a c y  p ła c ą  p rz e ­
w id z ia n e  u s ta w o w o  o p ła ty ,  k tó r e  są b. 
n is k ie .

A m b u la to r iu m  le c z n ic z e , s p ó łd z ie ln i 
w yp o s a ż o n e  je s t w y s ta rc z a ją c o  w  n a rz ę  
d z ia  i  m e d y k a m e n ty , co  za w d z ię c z a ć  na 
le ż y  g łó w n ie  M o rs k ie m u  U rz ę d o w i 

„  Z d ro w ia , k tó r y  p r z y d z ie l i ł  te  rz e c z y  w  
fo r m ie  d o ta c ji .  P rz y  a m b u la to r iu m  u - 
ru c h o m io n o  g a b in e t d e n ty s ty c z n y .

P o w s ta n ie  n o w e j p la c ó w k i z d ro w ia  na 
p ó łw y s p ie  h e ls k im , p rz y n ie s ie  w ie le  p o ­
ż y tk u  n ie  ty lk o  lu d n o ś c i r y b a c k ie j.  K o ­
rz y s ta ć  z n ie j  b ęd ą  ta k ż e  in n i  m ie s z ­
k a ń c y  H e lu , k tó r z y  n ie  m ie l i  d o ty c h c z a s  
szcze gó ln ie  w  o k re s ie  z im o w y m  d o s ta ­
te c z n e j o p ie k i  le k a rs k ie j .  R o z w ó j p la ­
c ó w k i je s t  z a p e w n io n y , b o w ie m  k o r z y ­
sta  ona  ze s ta łe j s u b w e n c ji.

R Y B A C K A  S P Ó Ł D Z IE L Ń  A  
M IE S Z K A N IO W A

Z  in ic ja t y w y  Z w . Z a w . T ra n s p o r to w ­
c ó w  w  G d y n i p o w s ta ła  R y b a c k a  S p ó ł­
d z ie ln ia  M ie s z k a n io w a , k tó ra  l ic z y ć  b ę ­
d z ie  300 c z ło n k ó w , a ce le m * je j  je s t  b u ­
d o w n ic tw o  m ie s z k a ń  d la  r y b a k ó w . S p ó ł 
d z ie ln ia  s ta ra  s ię  o te r e n y  i  p la c e  b u ­
d o w la n e  p r z y  u lic a c h : W a s z y n g to n a , Ze 
ro m s k ie g o , D e rd o w s k ie g o  i  W o jc ie c h a  
U z y s k a n o  ju ż  fu n d u s z e  n a  ro z p o c z ę c ie  
b u d o w y  p ie rw s z e g o  s p ó łd z ie lc z e g o  d o ­
m u  p r z y  u l  W a s z y n g to n a

Jak) w id a ć  s p ó łd z ie ln ia  ¡stara Isię o 
p rz y d z ia ł p la c ó w  b u d o w la n y c h  w  p o b h  
żu  p o r t u  r y b a c k ie g o , co  fiest b a rd z o  
d og o d ne , g d y ż  r y b a c y  będą  m a ło  t r a ­
c ić  czasu na d o ja z d  z m ie js c a  za m ie sz ­
k a n ia  do m ie js c a  p ra c y .

M A R Ż E  Z A R O B K O W E  
N A  S P R Z Ę T  W Ę D K A R S K I.

M in is te rs tw o  H a n d lu  W e w n ę trz n e g o — 
B iu ro  C en p is m e m  z d n ia  7 p a ź d z ie rn i­
k a  1949 r .  w y ja ś n ia , że w  o b ro c ie  h a n  - 
d lo w y m  s p rz ę te m  w ę d k a rs k im  i  ry b a c ­
k im  o ra z  a k c e s o r ia m i i  P rz y b o ra m i s p o r ­
to w y m i n a le ż y  s to so w a ć  z y s k i b r u t to  w  
o d p o w ie d n ic h  w y s o k o ś c ia c h  z a le ż n ie  od 
m a te r ia łu ,  z ja k ie g o  z o s ta ły  w y p ro d u  - 
k o w a n e .

W  z w ią z k u  z ty m  na  a r t y k u ły  p ro d u ­
k o w a n e  ze  s k ó ry  lu b  b re z e n tu , ja k  n p . 
fu te r a ły ,  t r o k i ,  p le c a k i, n a le ż y  s to so w a ć  
w y s o k o ś c i z y s k u  b r u t to  ja k  n a  a r t y k u ły  
s k ó rz a n e , t j .  11 p ro c . w  h u rc ie  i  22 p ro c . 
w  d e ta lu . N a  w z e lk ie g o  ro d z a ju  p rz y b o -  
r y  s p o r to w e  i  r y b a c k ie  z m e ta lu  n a le ż y  
s to so w a ć  w y s o k o ś ć  z y s k ó w  b r u t to  ja k  
na g a la n te r ię  m e ta llo w ą , t j .  17 p ro c . w  
h u rc ie  i  10 p ro c . w  d e ta lu . W  o b ro c ie  
a r ty k u ła m i z d rz e w a  n a le ż y  s to so w a ć  
z y s k  b r ü te t  w  d e ta lu  25 p ro c .

T U Ń C Z Y K  W  S IE C IA C H  P O L S K IC H  
R Y B A K Ö W .

T u ń c z y k  je s t r y b ą  rzad lćo  s p o ty a k n ą  
na  w o d a c h  m o rz a  P ó łn o c n e g o , w ła ś c iw ą  
je g o  o jc z y z n ą  je s t m o rz e  Ś ró d z ie m n e , 
i  ś ro d k o w y  A t la n ty k .  J e d n a k o w o ż  
o d  czasu do  czasu r y b a  ta  s p o ty k a  się 
i  na te re n a c h  m o rz a  P ó łn o c n e g o , a p o d ­
czas sezonu  ś le d z io w e g o  p o je d y ń c z e  
e g z e m p la rz e  w p a d a ją  do  s ie c i. W  b ie ż . 
se zon ie  p o ra ź  p ie rw s z y  u d a ło  s ię  z ło ­
w ić  tu ń c z y k i  p o ls k ie m u  t r a w le r o w i 
„ W u lk a n ia “ . Z ło w i ł  ic h  6 s z tu k  o- 
g ó ln e j w a g i, 1150 k g . N a jw ię k s z y  z n ic h  
w a ż y ł 202 k g .  R y b a  ta  p o ra ź  p ie rw s z y  
zn a la z ła  s ię  w  s ta n ie  ś w ie ż y m  n a  p o l­
s k im  r y n k u .

Ś M IE R Ć  R Y B A K A

W  p o ło w ie  s ie rp n ia  w  czasie  p ró b ­
n y c h  p o ło w ó w  na  p e łn y m  B a łt y k u  w  
p o b liż u  B o rn h o lm u , s iln a  fa la  z m io t ła  
z p o k ła d u  p o ls k ie g o  k u t r a  d w ó c h  r y ­
b a k ó w  z K o ło b rz e g u . Jó ze fa  C zappa  1 
Jana  B u d z isza . C zap p a  z d o ła n o  w y r a ­
to w a ć , n a to m ia s t 2 4 - le tn i Ja n  B u d z is z  
u to n ą ł.  Z w ło k i  w y ło w io n o  i  p rz e k a z a n o  
ro d z in ie  w  G d y n i.  /
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Poradnik szkoleniowy

TOWAROZNAWSTWO
P O J Ę C IE  R Y B Y  M O R S K IE J  

I  S Ł O D K O W O D N E J

UWAGI OGÓLNE

W  HANDLU rybnym jak i życiu potocznym u- 
stalił się podział ryb na ryby morskie i  słod­

kowodne. Jakkolwiek dla większości gatunków po­
dział ten jest słuszny, nie zawsze jest on trafny. 
Wiele bowiem ryb wędruje corocznie z morza do 
rzek dla odbycia tarła i spowrotem, a niektóre ry­
by przebywają przez dłuższy okres czasu w wodzie 
słodkiej (węgorz) i po osiągnięciu dojrzałości płcio­
wej udają się na tarło do morza. Również niektóre 
ryby morskie (płastugi) żyjące normalnie w morzu, 
nie tylko przebywają chętnie w wodzie półsłodkiej u 
ujścia rzek, lecz zapuszczają się nawet na odleg­
łość 150 km. w górę rzek i przebywają w całkowicie 
słodkiej, pozbawionej soli wodzie. Również niektó­
re ryby słodkowodne przedostają się z rzek na pełne 
morze i tam śą poławiane. Zwłaszcza w wodach 
przybrzeżnych mało słonego Bałtyku pojawiają się 
ryby słodkowodne, jak płoć, sandacz, okoń.

Podział zatym ryb na słodkowodne i morskie nie 
jest podziałem opartym na naukowych przesłan­
kach, lecz podziałem zwyczajowym, praktycznym. 
Podział ten z punktu widzenia handlowego jest 
jeszcze i dlatego właściwy, że handel tymi dwoma 
grupami ryb jest odrębny i posiada częstokroć od­
mienne metody postępowania.

Jedna z zasadniczych różnic polega na tym, że 
ryby morskie dostają się do handlu nie w stanie 
pełnym (za wyjątkiem śledzi i  szprotów) lecz wy­
łącznie w stanie patroszonym. Dalszą różnicą jest 
to, że ryby morskie prawie nigdy nie występują w 
handlu w stanie żywym, a wyłącznie w stanie śnię­
tym. Jedynie sporadycznie w niektórych portach 
morskich (Kopenhaga) ryby morskie sprzedawane 
są w stanie żywym, są to jednak ilości minimalne 
nieodgrywające w ogólnej masie prawie żadnej roli. 
Jeśli chodzi o ryby śnięte zarówno morskie jak i sło­
dkowodne, to ryby morskie zwłaszcza o wymiarze 
większym i średnim są natychmiast po połowie za­
bite i patroszone, podczas gdy śnięte ryby słodko­
wodne nigdy nie są zabijane L patroszone. Śniętą 
rybę morską można zatym porównać pod wzglę­
dem jakości mięsa do mięsa zwierząt rzeźnych. Świe­
ża ryba morska posiada zatym większą długotrwa­
łość niż śnięta (świeża) ryba słodkowodna.

Podobnie jak u innych Zwierząt jakość i wartość 
smakowa ryb zależna jest od ich wieku. Określenie 
wieku u ryb bez specjalnych badań laboratoryjnych 
jest na ogół trudna. Dlatego też w praktyce określić 
można wiek ryb według długości wymiarów ciała 
oraz wagi. W większości wypadków można wystar­
czająco, według tych kryteriów, ustalić wiek ryby 
dla celów handlowych.

U ryb istnieje znacznie ściślejszy związek pomię­
dzy wymiarami ciała a wiekiem, ¡niż u zwierząt ssą­
cych. Ryba bowiem nie przestaje rosnąć jak człowiek

RYBNE W SKRÓCIE
czy zwierzęta ssące, które po dojściu do pewnej im 
właściwej wielkości w wieku dojrzałym, dalej nie po­
większają rozmiarów swego ciała. Ryba przybiera na 
wadze i zwiększa długość swego ciała tak długo jak 
żyje. A zatym słusznym jest stwierdzenie, iż osobni­
ki większe w ramach danego gatunku są rybami 
starszymi. Ryby duże danego gatunku, a więc ryby 
stare, mają zatym bardziej suche i włókniste mięso 
W przeciwieństwie do ryb młodszych, których mięso 
jest delikatniejsze, bardziej soczyste i smaczniejsze. 
Z  tych też względów — utarł się w handlu rybnym 
zwyczaj, iż ryby duże tego samego gatunku są tań­
sze od ryb średnich.

W związku z powyższym w handlu rybnym wpro­
wadzona została asortymentacja poszczególnych ga­
tunków, oparta na wadze oraz długości ryb.

R Y B Y  M O R S K IE

śledź. Jedną z na jb a rdz ie j powszechnych ry b  u ż y t­
kow ych je s t śledź, stanow iący podstaw owy surowiec 
dla przem ysłu  rybnego w  większości k ra jó w  m orskich. 
D z ięk i m asowym  połowom  um oż liw ia jącym  różnorodne 
zużytkow an ie  n iezw ykle  w ysok ie j w a rtośc i odżywczej 
połączonej z doskonałym  sm akiem , śledź s ta ł się pod­
staw ow ym  środkiem  spożywczym w  w ie lu  k ra jach .

Rozmieszczenie śledzia ogran icza się do m órz pó łn o ­
cnych. W ystępu je  na B a łty k u , na ' M orzu Północnym , w 
kanale La  Manche, na wodach ir land zk ich , norwes­
k ich  aż do Oceanu Lodowatego, ko łę  w ysp Szetlandz­
kich , Faroe, ko ło  Is la n d ii oraz w  zachodniej części p ó ł­
nocnego A tla n ty k u , u w yb rzeży A m e ry k i Północnej. 
W ystępu je  rów nież masowo na pó łnocnym  P acy fiku  
oraz na m orzach pó łzam knię tych i  zam knię tych, t j .  na 
M orzu Czarnym  i  K asp ijsk im . W ystępu jące w  poszcze­
gó lnych m orzach europejskich śledzie stanow ią w p ra ­
wdzie jeden gatunek (C lupea harengus) lecz różn ią  
się od siebie zarówno w ielkością , fo rm ą  cia ła , b iolo - 
g icznym i w łaściw ościam i oraz okresem ta r ła , tw orząc 
szereg fo rm  loka lnych  względnie ras. N iezależnie od 
przynależności do poszczególnych ras b io logicznych, 
śledzie dz ie lim y w ed ług  ich pochodzenia i  m ie jsc po­
łow u oraz is to tn ych  cech cha rakte rystycznych  na na­
stępujące ga tu n k i handlowe.

Śledzie szkockie. Okres po łow u zaciąga się od s ty ­
cznia do s ierpn ia. Zachodnio - szkocki śledź —• S torno- 
w ay łow iony  od początku stycznia do końcą m arca, 
stosunkowo chudy, nadaje się do wędzenia i  m aryno ­
wania.

Śledź Lochfine , okres po łowu styczeń —  l i t y ,  śred­
n ie j w ie lkości, śledź t łu s ty , doskonale nada jący się do 
wędzenia, śledź północno i wschodnio szkocki ■—  po łów  
rozpoczyna się od po łow y m a ja  do s ie rpn ia  ko ło  wysp 
Szetlandzkich w  po rtach  Le rw ick , W ick , F rase rbu rgh , 
Peterhead przesuwając się w zd łuż wschodnich w yb rze­
ży Szkocji, średnie j w ie lkości, t łu s ty , doskonale nada ją­
cy się do solenia oraz do p rze tw órs tw a .

śledzie z Północnego m orza (śledź tra w le ro w y ).
1) F ladengrund, po łów  lip iec-w rzesień. P o ław iany  jes t 
g łów n ie  przez f lo ty lę  n iem iecką, holenderską, polską, 
a w  osta tn ich la tach rów nież przez Szwedów, Duńczy­
ków ; długość około 25 cm, w aga około 140 g r., t łu ­
sty , doskonały do solenia, wędzenia, m arynow an ia  
oraz na konserw y. 2) G at i  Doggerbank, połów 
wrzesień, t łu s ty , waga 100 —• 150 g, długość 22 —  25 
cm, nadaje się do przerobu na śledzie solone, wędzone, 
m arynowane i  konserw y.

Śledź ja rm u ck i. Low esto ft, Y a rm ou th , Ym uiden, po­
łów  paźdz ie rn ik-lis topad , średn io tłus ty , śledź pe łny
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przed ta rłe m , w aga 130— 140 g, długość 24 cm, na­
daje się do wsze lk ich rodzajów  prze tw órs tw a .

śledź z kana łu  La Manche, śledź w y ta r ty  (Spent) 
chudy, m nie jszych rozm iarów , nadaje się g łów n ie  do 
m arynow ania , po ław iany przez f lo ty lę  francuską  
(Bou logne), b e lg ijską  (Ostenda) i  holenderską (Y m u- 
iden) oraz polską (G dynia, Szczecin).

Śledź is landzk i, okres po łowu lip iec-w rzesień, b. t łu ­
s ty , długość 34— 40 cm, waga ca 400 g  nadaje się do 
solenia (m a tja sy ) i  wsze lk ich rodza jów  prze tw órs tw a .

Śledź norw eski Sloe ( (S to rs ild )  po łów  grudz ień-lu - 
ty ,  długość 30— 34 cm, waga ca 300 g, średnio t łu s ty , 
nadaje się do wsze lk ich rodza jów  p rze tw órs tw a  zw ła ­
szcza do wędzenia, p o rty  za ładunku K ris tia n su n d  i  
Aalesund.

Y aa r —  po łów  lu ty — kwiecień, m n ie jszy od Sloe, 
początkowo ś redn io tłus ty , późnie j chudy i  w y ta r ty  o 
w iększej zaw artośc i wody, dobry do m arynow ania  i 
wędzenia. P o rt za ładunku Haugesund.

Śledź szwecki ze Skagerraku, po łów  styczeń-marzec, 
śledź m nie jszy, ś red n io tłus ty  i  chudy, nadaje się g łó ­
wn ie do m arynow ania.

Śledź duński, po łów  kw iecień-czerw iec w  S kagerra­
ku, L im fio rd z ie  i  Bełcie oraz na zachodnim  B a łtyku , 
chudy do średn io tłus ty , nadaje się g łów n ie  do wędze­
nia.

Śledź b a łty c k i, po łów  praw ie  przez ca ły  ro k  z g łó w ­
nym  nasileniem  r.a wiosnę i  na jesień, o m niejszych

rozm iarach , chudy do ś red n io tłus ty , nadaje się g łó w ­
nie do m arynow ania  i  wędzenia. Is tn ie ją  4 asortym en­
ty :  1 aso rtym ent do 22 sztuk na kg , 2 asortym . do 20 
szt. na kg , 3 —  do 32 szt. oraz 4 —  powyżej 32 sztuk 
na kg.

S trem ling . śledź m a ły , po ław iany na wschodnim  
B a łty k u  na wiosnę oraz w  sezonie jesienno-zim ow ym , 
średnio t łu s ty  do chudy, nadaje się doskonale do wę­
dzenia, m arynow ania  oraz do konserw.

Przez po lską f lo ty lę  śledziową po ław iany  je s t śledź 
poczynając od mieś. czerwca do po łow y grudn ia . Po­
czątkowo dostarczany je s t do po lskich po rtó w  rybac­
k ich  śledź z ło w isk  F ladengrund (lip iec-w rzes ień ), na­
stępnie z Gat, D oggerbank (w rzesień-paździen ik-łis to - 
pad) i w  końcu z K ana łu  La  Manche (g ru dz ie ń ). Poza 
śledziem z w łasnych połowów p o ja w ia ją  się na naszym 
ry n k u  śledzie z im p o rtu  g łów n ie  d la  zaopatrzenia 
p rzem ysłu  w  surowiec w  następujących okresach: na 
jes ien i (w rzesień) śledzie F ladengrund ze Szwecji 
względnie D an ii, śledzie zim owe ze Skagerraku w  D a­
n ii i  Szwecji od październ ika  do m arca, S tre m lin g i ze 
Szwecji łis topad-m arzec oraz od stycznia do m arca 
śledzie świeże norweskie Sloe i  V aar. Śledzie norw e­
skie nadchodzą w  skrzyn iach o zaw artośc i 1 h e k to li­
t ra  okooł 90 kg , pozostałe w  skrzyn iach po 50 w zg lę ­
dnie 40 k g  . śledzie te są lodowane i  dodatkowo po­
sypane solą.

WYKRWAWIENIE RYB DORSZOWATYCH

JEST rzeczą ogólnie wiadom ą, że każde zwierzę pod­
dawane ubojow i, na leży uprzednio w yk rw aw ić . 

K rew , pozostała w  ciele dorsza, posiada następujące 
ujem ne w łasności:

1) K re w  je s t na jlepszą pożywką dla b a k te r ii i  d la te­
go rozm naża ją się one w  n ie j na jszybcie j, powodu­
jąc  znacznie szybsze zepsucie mięsa.

2) B ak te rie  ko rzys ta ją  z uk ładu  krw ionośnego, w y ­
pełnionego k rw ią  dla szybkiego przenoszenia się 
z m ie jsca na m iejsce, zakażając przez to  mięso od 
razu w  ca łe j masie.

3) W yg ląd  gotowego p roduk tu , np. f ile tó w  rybnych., 
tra c i na a trakcy jnośc i z powodu ciem nych smug 
naczyń, napełn ionych k rw ią  lub z powodu ciemne­
go zabarw ien ia m ięsa ry b y , k tó re  zw yk le  powinno 
być czysto białe.

W g, urzędowych przepisów norweskich, dorsza musi 
się na tychm ias t po z łow ien iu  w yk rw a w ić  przez przecię­
cie g łów nych naczyń krw ionośnych, przebiegających 
p rzy  kręgosłup ie  W  nasady g ło w y  ryb y . W ykonać to 
można na dwa sposoby:

1) wbic ie  końca noża za łu k iem  skrze low ym  w  ten 
sposób, aby przeciąć naczynia, biegnące pod k rę ­
gosłupem. Sposób ten nie powoduje o tw arc ie  prze­
wodu pokarm owego przez przecięcie p rze łyku  
i  ewentualnego w ycieknięcia  treśc i je lit .  W ym aga 
on jednak w ięcej w p ra w y  i  uw ag i, aby dobrze 
przeciąć niewidoczne a rte rie .

2) Przecięcie podgard la  ry b y , trzym ane j za g łowę le ­
wą ręką i  w iszącej ogonem do dołu i  poprowadze­
nie cięcia aż do oparcia się ostrza noża na k ręgo ­
słupie. Przecięte zosta ją  w tedy naczynia k rw iono ­
śne, bezpośrednio pod kręgosłupem  leżące. Sposób 
ten je s t szybszy i  pewniejszy, powoduje jednak

czasem w yp łyn ięc ie  treśc i je l i t  przez przecię ty  
p rze łyk  i  zanieczyszczenie pow ierzchniowe ryb .

Po przecięciu naczyń krw ionośnych ry b y  należy po­
zostaw ić na pokładzie w  luźne j pojedynczej w ars tw ie , 
tak , aby k re w  m ogła swobodnie odpłynąć. Dalsze oczy­
szczenie ry b y  przez wypatroszenie i  ewentualne odgło- 
w ienie powinno się przeprowadzić w  czasie 2— 5 godzin 
po w ykrw aw ien iu .

Często na sta tkach rybę od razu pa troszy się bez 
uprzedniego w ykrw aw ien ia . Jest to  sposób gorszy. W y ­
krw aw ien ie  po przecięciu a r te r i i je s t znacznie lepsze, 
gdyż akcja  serca, ży jące j jeszcze chw ilę  świeżo z łow io ­
ne j ry b y , wypom pow uje całą k re w  z uk ładu  k rw ionoś­
nego na zew nątrz. P rzy  patroszeniu bezpośrednio po po­
łow ie  usuwane je s t też na tychm ias t serce, przez co w y ­
krw aw ien ie  je s t n iekom pletne i  reszta k rw i pozostaje 
w  żyłach. Jeś li rybę złow ioną pozostaw ia się nie zab itą  
i  nie w yk rw aw ion ą  przez k ilk a  godzin na pokładzie, 
w tedy g in ie  ona pow o li przez uduszenie, a bakterie , 
przebyw ające w  przewodzie je lito w y m , ła tw o  p rze łam u­
jąc barie rę  je lito w ą  organ izm u, osłabionego d łu g im i 
m ęczarniam i w  czasie powolnego duszenia się, dosta ją  
się do uk ładu  krw ionośnego, rozchodząc się z k rw ią  po 
ca łym  organ iźm ie . B ak te rie  powodują przez to  ogólne 
zakażenie i  szybsze w sku tek tego zepsucie mięsa ryby .

W  N o rw e g ii is tn ie je  b. ostra  ko n tro la  i  zabroniony 
je s t w y ładunek w  porcie i  sprzedaż ry b y  nie w y k rw a ­
w ione j na tychm ias t po połow ie. K o n tro la  je s t ła tw a , bo 
rybę w łaśc iw ie  w yk rw aw ion ą  poznać można za p ie rw ­
szym rzu tem  oka. Ta ostra  kon tro la  w yk rw aw ien ia  jest 
jednym  z powodów w ysok ie j jakośc i norw eskich f ile tó w  
świeżych, m rożonych i  solonych. T rw ałość f ile tó w  w ła ­
ściw ie w yk rw aw ionych  je s t p raw ie  dw ukro tn ie  wyższa, 
a barwa, szczególnie ry b y  solonej znacznie jaśnie jsza.

D r ,  inż, W . Szybalski
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BRANŻOWY SKLEP RYBNY
p R Z Y S T Ę P U J Ą C  do budowy sklepu rybnego, należy 

mieć na uwadze następujące założenia:
1. Jaką ilość ludności ma obsłużyć dany sklep,
2. C harakte r ośrodka (dzie ln ica robotnicza, m ie jska, 

sklep p rzy  w ie lk im  obiekcie przem ysłow ym , ruch ­
liw y  punk t m ie js k i) .

Sklep rybn y , położony na p ro w in c ji w  m iastach po­
w ia tow ych , względnie dużych ośrodkach przem ysłow ych 
może prowadzić rów nież sprzedaż hu rtow ą  i  zaopa­
try w a ć  w  a r ty k u ły  rybne okoliczne sk lepy spożyw­
cze oraz p u n k ty  zbiorowego w yżyw ien ia . W ielkość 
sklepu, podręcznego m agazynu, p iw n ic  i  urządzeń 
chłodniczych, m usi być dostosowana do przew idywanego 
obrotu dziennego, na k tó ry  z łoży się sprzedaż detaliczna 
i  ewentualn ie hurtow a. Odległość sklepu od bazy h u rto ­
w e j pow inna mieć decydujący w p ły w  na w ielkość m aga­
zynów, a w  p ierw szym  rzędzie na pojemność urządzeń 
chłodniczych.

Budowa sklepu rybnego je s t bardzo kosztowna, a za­
sadniczo idea ł jego ty lk o  w  ty m  w ypadku osiągalny, je ­
żeli budowę zaczynam y w raz z fundam entam i domu. 
Najczęściej sklepy rybne przebudowywane są ze side- 
pów innych branż. Lo ka l na sklep należy w yb ierać od 
s trony  północnej, względnie wschodniej. Dom m usi być 
skanalizowany. Duże okna wystawowe, n isk ie  parapety 
w itry n , dopuszczające m aksim um  św ia tła  do sklepu. 
Jasne k o lo ry  ścian i  urządzeń. O św ietlenie sztuczne

sklepu powinno posiadać liczna  lam py rozmieszczone 
w  sposób, aby św ia tło  .nie ra z iło  oczu obsług i ani 
k lien ta .

Zagadnieniem  w ie lk ie j w ag i je s t dobra w enty lac ja  
sklepu. N a leży starać się o niedopuszczenie zapachów na 
ulicę przez zainsta lowanie w e n ty la c ji mechanicznej. 
Stworzenie w  sklepie rybn ym  odpowiednich w arunków  
h ig ien icznych nie w ym aga kom entarzy. P od łog i ła tw o  
zm ywalne, wykładane p ły tk a m i g lazu row ym i, względnie 
sz lifow anym  betonem. W ym agane są liczne kan a ły  ście­
kowe, u ła tw ia jące  częste sp łuk iw an ie  i  m ycie podłóg.

'^T m yw a lk i dla personelu, lam pe ria  w  sklepie, w ystaw y, 
s to ły  sprzedażne, baseny na ry b y  świeże i  żywe, w y k ła ­
dane p ły tk a m i „ la s tr ik o “ , lub  g lazurą.

Celowość rozm ieszczenia urządzeń wiąże się z podzia­
łem  a rty k u łó w  branży rybn e j na t rz y  dz ia ły :
1. ry b  żywych i  śniętych,

2. ry b  wędzonych, konserw  i  m aryna t,
3. ry b  solonych.

D z ia ł p ierw szy wyposażony je s t w  baseny na ryby  
żywe, lodówkę, baseny na ry b y  śnięte, s tó ł do patrosze­
n ia  ryb  oraz w agi. D z ia ł d ru g i —  p ó łk i na konserwy, 

• — tow a r wędzony oraz dodatkowy asortym ent, gablotka 
na m aryn a ty , w agi. D z ia ł trz e c i—  w  stołach sprzedaż­
nych okrąg łe  o tw o ry  na m isy do śledzi. P ó łk i zapasowe 
na to w a r z dz ia łu  drugiego. W agi.

Branżouy sklep Kasa umieszczona b liże j w y jśc ia , stanow i doskonały 
p u n k t obserw acyjny i w p łaca jący k lienc i nie ta m u ją  in ­
nym  dostępu do s to łów  sprzedażnych.

Przez wyodrębnien ie dz ia łów  oraz związane z n im i 
planowe rozmieszczenie urządzeń osiąga się: 1) usp raw ­
nien ie ekspedycji, 2 ) u ła tw ie n ie  nadzoru .sprzedawcy 
nad g rupą  tow arów , pow ierzonych m u do sprzedaży, 
3) sprzedaż odbywa się w  w arunkach h ig ienicznych, ze 
względu na podobne w łaściw ości zgrupowanych tow a­
rów.

M agazyn sklepowy pow in ien być suchy, ż im ny, o do­
b re j c y rk u la c ji pow ie trza . N a leży zainsta lować w e n ty la ­
to ry  e lektryczne, tłoczące świeże pow ietrze. Podłoga 
ła tw o  zm yw alna —  betonowa, lekko pochyła w  k ie run ku  
kanałów  ściekowych. Konieczna je s t um yw alka . K o ­
m ora - chłodnia pojemności do 2 ton  o tem p. — 2°C.

Baseny na rybę żywą o pojem ności 3 ton. N ad base­
nam i o tw o ry  kw adra tow e o boku 50 cm., przez k tó re  
przerzuca się rybę z basenów m agazynowych do sklepo­
wych, posługując się rynną  —  ześlizgiem .

B iu ro  z oknem na sklep, um ożliw ia jące k ie row n ikow i 
sklepu kon tro lę  ekspedycji sklepu. Dogodny dojazd 
środków tra n sp o rtu  pod d rzw i m agazynu je s t ważnym  
uzupełnieniem  dobrze urządzonego pu n k tu  sprzedaży.

W ażnym  dodatkiem  do sklepu są umieszczone pod 
sklepem i  magazynem  suche, zimne, o dobre j w e n ty la ­
c ji p iwnice, zaopatrzone w  betonową podłogę i  kan a ły  
ściekowe.

W yposażenie chłodnicze w  fo rm ie  kontenerów  i  chłod­
niczych w inno um ożliw ić  składowanie 300 do 400 kg  
ry b y  m rożonej w  tem peraturze — 10 st. C. Sklepy b ra n ­
żowe w  m iastach pow ia tow ych i  ośrodkach przem ysło­
wych, pełniące ro lę  punk tów  sprzedaży hu rtow e j w in ­
ny  posiadać kom ory chłodnicze o pojem ności do 2000 
kg  ryb .

S tefan G órn ick i
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R E C E N Z J E  I G Ł O S Y  P R A S Y
T U Ń C Z Y K  W A Ż N Y M  S U R O W C E M  R Y B O Ł Ó W S T W A  Ś W IA T O W E G O

K A Z A Ł  się dalszy num er b iu le tyn u  rybackiego 
P.A .O . F .A .O . F isheries B u lle tin , Tom I I .  N r  U, 
lip iec, s ie rp ień 19^9, W aszyngton, U .S.A. po­

święcony rybo łów stw u tuńczykowem u oraz przem ysło­
w i rybnem u, op ierającem u się na ty m  surowcu.

Rozdział p ie rw szy om awia po łowy w  poszczególnych 
częściach św iata. Do r . 1910 rybo łów stw o tuńczykowe 
ogran icza ło  się jedyn ie  do basenu M orza Śródziemne­
go, zachodniego P acy fiku  oraz wód w około W ysp Ja ­
pońskich. W  la ta ch  1900 —  1907, po przeprowadzeniu 
pom yślnych prób nad m etodam i konserw owania tu ń ­
czyka w  puszkach, o tw o rzy ł się w ie lk i rynek  dla tego 
a r ty k u łu  w  Stanach Zjednoczonych, co dało im puls do 
rozw o ju  połowów te j b. w artośc iow ej ry b y  na w ybrze­
żu K a l ifo rn ii oraz w  innych częściach św iata. Połow y 
tuńczyka w  U S A  rozsze rzy ły  się na P acy fiku  w  k ie ru n ­
ku  zachdnim  i  po łudn iow ym  w zd łuż A m e ry k i. Środko­
w e j i  P o łudniow ej, w zd łuż w ybrzeży M eksyku, Costa R i- 
ca, Peru, Equador i  Chile. N a wschodnim  P a cy fiku  roz­
w inę ła  po łow y tuńczyka  Japonia, w ysy ła ją c , s ta tk i r y ­
backie coraz da le j na wschód oraz po łudnie P acy fiku . 
W  czasie D ru g ie j W o jn y  Ś w iatow ej rozpoczęły połowy 
tuńczyków  na w iększą skalę P o rtu g a lia  wzdłuż w y ­
brzeży A f r y k i  zachodniej oraz A u s tra lia . Tuńczyk je s t 
doskonałym  surowcem dla p rze tw órs tw a  rybnego. Z u­
ży tkow any je s t w  stan ie świeżym oraz ja ko  surowiec 
d la  przem ysłu konserwowego, pakow any w  puszkach 
W  o le ju  i  pom idorach, oraz w  stanie suszonym, wędzo­
nym  i  solonym. Poza tym  tuńczyk p rze rab iany  je s t na 
t ra n , mączkę rybną, a z w ą tro by  tuńczyka przerab ia  
się t ra n  o w ysok ie j w a rtośc i w ita m in . W  dalszym cią­
gu om awiane są m etody i  techn ika  połowu tuńczyka 
w  poszczególnych częściach k u li z iem skiej.

Światowe po łow y tuńczyka w ynos iły  w  r . 1930 po­
nad 200.000 ton i  w  r . 1940 doszły do 350.000 ton. W  la ­
tach w o jennych połowy te spadły do 200.000 ton, w  r. 
1945 i  r .  1946 zaczynają znowu wzrastać.

N a jw iększe po łow y tuńczyka w ys tępu ją  na Oceanie 
Spokojnym . N a zachodnim P a cy fiku  na jw iększe poło­
w y  posiadała Japon ia aż do r . 1943. W ynos iły  one od
130.000 ton w  r. 1930 do 200.000 ton w  r. 1940. D ru ­
gie  m iejsce z a jm u ją  po łow y Stanów Zjednoczonych A .P . 
g łów n ie  na wschodnim  P a cy fiku  z ilośc ią  około 50.000 
ton  w  r. 1930 do 100.000 ton w  r . 1946. W  cy frach  
tych  u ję ty  je s t nie ty lk®  tuńczyk lecz i  pokrewne ga­
tu n k i ja k  bonito , albacore, ye llo w fin  i  sk ip jack . W  r. 
1948 połowy w yn ios ły  około 150.0000 ton  i  S tany 
Zjednoczone U .S .A . w ysunę ły  się po w o jn ie  na p ie rw ­
sze m iejsce w  świecie w  połowach tuńczyka. K ra je  pół- 
nocno-europejskie nie dostarcza ją w ie lk ich  ilości tu ń ­
czyka. Połow y D a n ii, N iem iec, N o rw eg ii i Szwecji, na 
M orzu Północnym  w yn os iły  od 112 ton w  r. 1930 do

845 ton w  r. 1938. W  r. 1947 połów w yn iós ł 9.200 ton. 
Po w o jn ie  na jw iększe po łowy w ykazu je  H iszpan ia  oko­
ło  27.124 ton  w  r . 1947; na dalszych m iejscach je s t 
F ra n c ja , P o rtu ga lia , G recja, W łochy, Tunis, A lg ie r, 
M arokko. Połow y tych k ra jó w  odbyw ają się głównie 
na A tla n ty k u , poczynając od Z a to k i B iska jsk ie j wzdłuż 
P ółw yspu Ibe ry jsk iego  aż dó północno zachodnich w y ­
brzeży A f r y k i.  Również na zachodnich wybrzeżach 
A f r y k i  w  pobliżu A n g o li oraz w  U n ii P o łud n io w o -A fry - 
kańsk ie j rozw inę ło się osta tn io  rybo łów stw o tuńczy­
kowe s tw arza jąc  podstaw y dla  rozw o ju  przem ysłu kon­
serwowego w  ty m  re jon ie .

W  dalszym rozdzia le je s t omówiony tuńczykow y 
przem ysł konserw owy w  dwóch k ra ja c h  o n a jw ię k ­
szej p ro d u kc ji, t j .  w  Stanach Zjednoczonych A .P . i  w  
Japon ii oraz w  pozostałych k ra ja ch . P rzem ysł kon­
serwowy z mięsa tuńczyka da tu je  się od r . 1909, k iedy 
wyprodukow ano pierw szą p a rtię  konserw . P rodukcja  
konserw  z tuńczyka w zras ta  z 218 ton w  r. 1911 do 
4.725 ton w  r . 1914 i  8.043 ton y  w  r . 1917. W  następ­
nych la tach  po pierwsze j w o jn ie  św iatow e j przem ysł 
ten ro z w ija ł się b. szybko osiągając p rodukcję  9.162 to ­
ny  w  r . 1920 dochodząc do 61.864 ton w  r . 1948,

Japoński przem ysł ry b n y  tuńczykow y je s t n a jw ię k ­
szy na świecie, p rzy  czym praw ie  cała p rodukc ja  jego 
by ła  nastaw iona na eskport. Rozwój tego przem ysłu 
da tu je  się od r. 1926/27 i  do r . 1933 g łów nym  odbiorcą 
b y ły  S tany Zjednoczone A .P . W  ty m  roku  na 6.524 ton 
im portow anych konserw  sama Japon ia dostarczyła 
6.450 ton. Roczny eksport w  la tach  1934/38 w yn iós ł 
około 5.400 ton konserw , z czego S tany Zjednoczone 
A .P . im p o rtow a ły  68,7%, Kanada 7,9%  i B e lg ia  - 
Luksem burg 5,4%. Poza ty m i dwoma g łów nym i p rodu­
centam i przem ysł konserw owy is tn ie je  w  k ra ja c h  ba­
senu M orza Śródziemnego, a więc w  H iszpan ii, F ra n ­
c ji, P o rtu g a lii, I ta l i i ,  M arokku , A lgerze , Tunis ie , L ib ii.  
P rodukow any je s t g łów n ie tuńczyk w  o liw ie . Ogólna 
p rodukc ja  tych  k ra jó w  w  la tach trzydz iestych  je s t sza­
cowana na 2 do 3.000 ton rocznie. B ra k  danych od­
nośnie obecnej p ro du kc ji. O sta tn io  rozpoczęta została 
p rodukc ja  w  T u rc ji ,  po rtu g a lsk ie j A ng o li, Somali oraz 
U n ii Połdn. A f r y k i.

N a  P a cy fiku  poza Japon ią i  K a lifo rn ią  is tn ie je  
przem ysł konserw owy tuńczykow y na W yspach H aw ai, 
na F ilip in a c h  oraz w  k ra ja c h  Środkowej i  Po łudnio­
w ej A m e ryk i, Peru, Chile i  Eąuadorze.

N a jw iększa konsum cja konserw  z tuńczyka is tn ie je  
w  Stanach Zjednoczonych A .P ., k tó re • są na jw iększym  
św ia tow ym  rynk iem  im portow ym  dla tych  konserw . 
Przed w o jną  na jw iększym  dostawcą by ła  Japonia, po 
w o jn ie  Peru, P o rtu g a lia  i  Angola,

IN T R O D U C T IO N  
TO T R A W L IN G .

A . Hodson, G rim sby 1948.

K s iążka  ta  zaw iera bardzo 
szsczegółowy opis w ło ka  O tte r 
(O tte r t ra w l) ,  ja k i używ any je s t 
w  B ry ty js k im  rybo łó w s tw ie  tra w  
le row ym  oraz podaje w  licznych 
ryc inach  poszczególne części i  ak 
cesoria w łoka. Podaje rów nież 
sposoby obchodzenia się z w ło  - 
Idem oraz w skazów ki odnośnie 
reperow ania sieci.

T H E  C A R E  OF T H E  
T R A W L E R 'S  F IS H .

G. A . Reay and J. M. Shewan. 
Dept, o f S c ien tific  and In d u s tr ia l 
Research, Food Inve s tig a tio n  
L e a fle t No 3. London 1949. B ro-

szurka opisuje m etody urządzę - 
n ia  ładow n i na sta tkach rybac - 
k ich  pod względem  czystości, spo 
soby w łaściwego lodowania i  ob­
chodzenia się ze złow ioną rybą  
na pokładzie tra w le ra , celem za­
chowania ja k  na jw iększe j świe - 
żości i  jakości.

S C H LE P P N E T Z G A R N E  A U S  
M A N IL A  W E IC H H A N F . U N D  

P E R LO N ,
Gerhard K lu s t. In ty tu t  f ü r  N e tz- 

forschung, H am burg , 148.

K siążka ta  om aw ia p rzyd a t - 
ność poszczególnych rodza jów  
przędzy dla  sieci tra łow ych . W zię ­
te są pod uwagę w łaściw ości przę 
dzy, ja k  pęcznienie, ciężar w  wo-

dzie, zdolność wysychan ia, roz - 
ciąganie, odporność na ta rc ie , 
rozszczepianie i  gnicie. M an ila  
nadaje się dobrze «do sieci t ra ło ­
wych pod każdym  względem. 
M iękk ie  konopie nie je s t zaleca­
ne z uw ag i na w iększy ciężar w  
wodzie, długość suszenia, n iską 
w y trzym a łość  na ta rc ie  i  stosun­
kowo szybkie psucie się. Może 
być używane jedyn ie  w  fo rm ie  
zastępczej. Perlon, sztuczne w łó ­
kno niem ieckie, zbliżone do n y ­
lonu w ykazu je  najlepsze w łaśc i - 
wości, spośród w ypróbowanych 

w łók ien  zwłaszcza dlatego, że nie 
podlega gn ic iu .
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T R E T  J A K O  W  D . K .— „R Y B Y  X K R U - 
G Ł O R O T Y J E “ , IC H  Z Y Ż Ń  I  Z N A ­

C Z E N IE .

W y d a w n ic tw o  A k a d e m ii  N a u k  Z S R R  
w  s e r ii  „P r o b le m y  d z is ie js z e j n a u k i“ . 
R o k  w y d a n ia  1949. M o s k w a  — L e ­
n in g ra d . s tro n  420. Cena 22 ru b le .

P rze z  d łu g i o k re s  cza sów  m ię d z y  
w o je n n y c h , a n a w e t w  p ie rw s z y m  r o ­
k u  p o w o je n n y m  n ie  t y lk o  sze rszy  o- 
g ó l s p o łe cze ń s tw a  p o ls k ie g o , a le  n a ­
w e t w ie lu  fa c h o w c ó w  i  lu d z i n a u k i,  
n ie  b y ły  w  s ta n ie  ś le d z ić  za n a u k o w ą  
i  fa c h o w ą  l i t e r a tu r ą  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k ie g o . N a o g ó ł, za  n ie l ic z n y m i 
w y ją tk a m i,  n ie  o r ie n to w a n o  się  r ó w ­
n ie ż  w  zd o b y c z a c h  r a d z ie c k ie j n a u k i.

Po w o jn ie  czasy s ię  z m ie n i ły  r a d y ­
k a ln ie .  O d d w ó c h  la t ,  d z ię k i  o tw a r ­
c iu  k s ię g a rń  r o s y js k ic h  w e  w s z y s t­
k ic h  p ra w ie  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  p o l­
s k ic h  o ra z  r u c h l iw e j  d z ia ła ln o ś c i to ­
w a rz y s tw  p r z y ja ź n i p o ls k o  - ra d z ie c ­
k ie j ,  m a m y  s z e ro k i d os tę p  do  w ie lu  
w y d a w n ic tw  fa c h o w y c h , u k a z u ją c y c h  
s ię  l ic z n ie  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  po 
w o jn ie .

Je s te ś m y  zd a n ia , że b a rd z o  w ie le  
osób w  n a s z y m  k r a ju  z d u m ie w a  się 
b o g a c tw e m  fa c h o w e j ra d z ie c k ie j l i ­
te r a tu r y ,  m im o , że p rz y b y w a ją  do 
nas p rz e w a ż n ie  w y d a w n ic tw a  n ie ­
k o m p le tn e , ra c z e j d o ry w c z o  ze bra n e  
to m y . T y m  n ie m n ie j z te g o  co w i ­
d z im y  w  k s ię g a rn ia c h  w a rs z a w s k ic h , 
p rz e k o n u je m y  się , że n a  te re n ie  

Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  -u kazu je  s ię  o- 
g ro m n a  i lo ś ć  ź ró d ło w o  o p ra c o w a n e j 
fa c h o w e j l i t e r a tu r y .

W e ź m y  in te rs u ją c y  nas s p e c ja ln ie  
o d c in e k  ry b a c tw a  i  p rz e m y s łu  r y b ­

nego . Co ro k u  u k a z u je  się ta m  po 
k i lk a n a ś c ie  k s ią ż e k  z d z ie d z in y  ic h ­
t io lo g i i  b io lo g ic z n e j i  s to s o w a n e j, 
p rz e tw ó rs tw a  ry b n e g o  i  p o k re w n y c h  
n a u k . N ic  d z iw n e g o , je ^ I i  u ś w ia d o ­
m im y  sob ie , że ry b a c tw o  je s t je d n ą  
z w a ż n ie js z y c h  g a łę z i g o s p o d a rk i n a ­
ro d o w e j Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , a 
p a ń s tw o  to  z a jm u je  trz e c ie  m ie js c e  
w  gosp o d arce  r y b n e j  na  ś w ie c ie .

W s p o m n ia n a  n a  w s tę p ie  k s ią ż k a  
T re t ja k o w a  je s t  p o p u la rn y m  w y k ła ­
d e m  o ry b a c h  i  ic h  ż y c iu ,  s y s te m a ­
ty c z n y m  o p is e m  p ra w ie  w s z y s tk ic h  
g a tu n k ó w  r y b  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  
w o d a c h  s ło d k ic h  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  ja k  ró w n ie ż  w  lic z n y c h  m o ­
rz a c h  o p ły w a ją c y c h  te n  k r a j ,  a 
p o n a d to  op is  w a ż n ie js z y c h  g a tu n ­
k ó w , ż y ją c y c h  w  re szc ie  m ó rz  i  oce ­
a n ó w  ś w ia ta . N a  w s tę p ie  k s ią ż k i 
p od a n o  c h a ra k te ry s ty k ę  ś ro d o w is k a  
w o d n e g o  rz e k , je z io r  i  m ó rz , w  ja ­
k im  p rz e b y w a ją  r y b y ,  p r z y  k o ń c u  
zaś g e o g ra fic z n e  ro z m ie s z c z e n ie  r y b ,  
ic h  o k re s o w e  w ę d ró w k i o ra z  o b sze r­
n y  s z k ic  o z n a c z e n iu  ry b o łó w s tw a  i  
p rz e tw ó rs tw a  ry b n e g o  w  ż y c iu  n a ro ­
d ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o .

K s ią ż k a  n a p is a n a  ż y w o , ję z y k ie m  
d o s tę p n y m , b o g a to  i lu s t ro w a n a ,  z m y ­
ś lą  o s z e ro k ic h  k o ła c h  c z y te ln ik ó w , 
d la te g o  a u to r  s ta ra ł s i£  o n a jb a r ­
d z ie j p o p u la rn e  u ję c ie  te m a tu  i  p o ­
d a ł w ie le  szcze gó łó w  b io lo g ic z n y c h  
z ż y c ia  r y b ,  n ie  p rz e ła d o w u ją c  o p isu  
te rm in o lo g ią  n a u k o w ą . K s ią ż k ę  c z y ­
ta  s ię  z z a in te re s o w a n ie m , bez z n u ­
że n ia , co c z y n i ją  ty m b a rd z ie j  p o ­
ży te c z n ą , ja k o  p o p u la ry z a to ra  n a u k i 
o ry b a c h , (b .k .)

GŁOSY PRASY
W  polskich wydawnictwach pe­

riodycznych, a w tym i w dzienni­
kach, często znajdujemy artykuły, 
poruszające problemowe zagadnienia 
rybactwa w ogóle i  poszczególne 
dziedziny gospodarki rybnej w szcza 
gólności.

W  przeglądzie prasy będziemy 
stale podawać ciekawsze wypowie­
dzi, które stanowić mogą uzupełnie­
nie poruszanych na łamach naszego 
pisma tematów.

„T ryb u n a  Ludu“  w  n r  217 w  ko­
respondencji z wybrzeża podaje b a r­
w ny reportaż o p ro du kc ji ubocznych 
a rty k u łó w  z odpadków rybnych, k tó  
re dziś p rzy  ra c jo n a liza c ji p rzem y­
słu, nie m a rn u ją  się:

W y k o rz y s ta n ie  o d p a d k ó w  ry b n y c h  op ie  
ra  s ię  g łó w n ie  n a  d o rszu . T a  d o b ra  i  
z d ro w a  ry b a , dość często  jeszcze p o g a r­
d l iw ie  t r a k to w a n a  p rz e z  k o n s u m e n ta , 
je s t  n ie o c e n io n y m  s u ro w c e m  do w y tw a ­
rz a n ia  a r ty k u łó w  u b o c z n y c h . Z  w ą t ro b y  
w y ta p ia m y  t ra n ,  g ło w y , s z k ie le ty  i  pę  - 
ch e rze  p ła w n e  są d o s k o n a ły m  s u ro w c e m  
do w y ra b ia n ia  p o s z u k iw a n e g o  w  h a n d lu  
k le ju  ry b ie g o . N ie  p o s ia d a m y  jeszcze w  
k r a ju  s p e c ja ln e j f a b r y k i  te g o  k le ju ,  a le  
z a in te re s o w a ły  s ię  ty m  p a ń s tw o w a  fa b ry  
k a  c h e m ic z n a  „ S t r e m “  i  n ie b a w e m  za­
czn ie  s ię  p ro d u k c ja .  I k r a  id z ie  do  b e z p o ­
ś re d n ie j k o n s u m e ji,  s k ó ra  do  s p e c ja l­
n y c h  g a rb a rn i,  a n a s tę p n ie  do  w y ro b u  
ró ż n e j g a la n te r ii  s k ó rz a n e j, ja k  to re b k i,  
p o r t fe le ,  p a s k i, rę k a w ic z k i,  a n a w e t o - 
b u w ie  d a m s k ie . S k ó ra  d o rsza  m a  duże 
m o ż liw o ś c i z a s to so w a n ia  w  in t r o l ig a to r ­
s tw ie . W re szc ie  z p o z o s ta ły c h  o dp a d  - 
k ó w  w y ra b ia  s ię  m a so w o  m ą c z k ę  r y b ­
ną, k tó r a  id z ie  n a  k a r m  d la  d ro b iu  i  
n ie ro g a c iz n y , a m ią ż  w ą t ro b y  p o  w y to ­
p ie n iu  z n ie j  t r a n u ,  id z ie  ja k o  s u ro w ie c  
do  w y ro b u  m y d ła “ .

„G łos  Szczeciński“  w  n r  134 po­
rusza aktua lną  obecnie sprawę u  -

m ów zbiorowych w  rybo łów stw ie . 
Dotychczas um ow y zbiorowe m a ją  
ty lk o  rybacy  państw ow ych przedsię 
b io rs tw  połowowych. N a tom ias t po­
zosta li rybacy, p racu jący w  s p ó ł­
dzieln iach oraz u indyw idua lnych  
w łaśc ic ie li ku trów , s ta rym  z w ycza ­
jem  p racu ją  na tzw . parcie. O db ija  
się to  u jem nie na p racy rybaków  na­
jem nych:

„ T a k i  s ta n  rz e c z y  je s t u c ią ż l iw y ,  z a ró - 
w n o  d la  r y b a k ó w  ja k  i  w ła ś c ic ie l i  k u t ­
ró w , d a je  o k a z ję  do  n a d u ż y ć  w z a je m n e ­
go z a u fa n ia . B ra k  fo rm a ln e j p is a n e j u -  
m o w y  o p ra c ę , p o w o d u je  za m ie sza n ie  w  
ry b o łó w s tw ie  i  o d b ija  s ię  u je m n ie  na  
p ra c y  ry b a k ó w . S p ra w a  u m o w y  z b io ro ­
w e j w  r y b o łó w s tw ie  m o rs k im  je s t s p ra ­
w ą  p a lą c ą  i  p o w in n a  b y ć  n ie z w ło c z n ie  
z a ła tw io n a . D o o p ra c o w a n ia  p r o je k tu  u -  
m o w y  m uszą  b y ć  w c ią g n ię c i s a m i r y b a ­
c y . K o n ie c z n e  je s t  p rz e d y s k u to w a n ie  te ­
go z a g a d n ie n ia  n a  z e b ra n ia c h  ry b a c  - 
k ic h “ . ,

I I I  P O L S K I Z J A Z D  N A U K O W E J  O R G A N IZ A C J I

W  1950 roku  odbędzie się w  W arszaw ie I I I  Po lski 
Z jazd N aukow ej O rgan izac ji. Z jazd ten  m a na celu:

1. U sta len ie  w ytycznych  rozw o ju  na uk i o rgan izac ji 
w  Polsce Ludowej.

2. Zapoznanie uczestników  Z jazdu z ro lą  naukowej 
o rg an izac ji w  u s tro ju  gospodarki planowej.

3. Określenie zadań naukow ej o rg an izac ji p racy 
p rzy  re a liz a c ji p lanu 6-le tn iego.

4. Zapoznanie uczestników  Z jazdu z rozw ojem  
nauk i o rg an izac ji w  Zw iązku Radzieckim  i  w 
K ra ja c h  D em okrac ji Ludowej.

5. U sta len ie  w ytycznych  szkolenia w  dziedzinie 
naukowej o rg an izac ji na wyższych uczelniach 
i  kursach specjalnych.

W  ram ach Z jazdu odbywać się będą zebrania p lena r­
ne, sekcyjne i  w yc ieczk i naukowe.

N a zebraniach p lenarnych będzie przedstaw iony do-- 
tychczasowy dorobek po lsk ie j m y ś li w  dziedzinie nauko­
w ej o rg an izac ji i  omówione k ie ru n k i rozw ojow e oraz 
sposoby wprzęgnięcia  je j do re a liz a c ji p lanu 6-letn iego.

Zebrania sekcyjne przeznaczone są dla  specja listów  
z na jw ażn ie jszych dziedzin gospodarki państwowej 
i  m a ją  dać możność przedysku tow an ia ich zagadnień 
w  zw iązku z rea lizac ją  p lanu 6-le tn iego. W śród 14 do­
tychczas zorganizow anych sekcji powołana została 
również Sekcja D ys try b u c ji.

Pożądany je s t ja k  n a jliczn ie jszy  ud z ia ł w  pracach 
Sekcji i  zgłaszanie re fe ra tó w  przeznaczonych na 
Zjazd.

R e fe ra ty  w  dziedzinie d y s try b u c ji pow inny dotyczyć 
zastosowania w  p raktyce , muszą jednak być pracam i

o ryg in a ln ym i, n igdzie  poprzednio nie pub likow anym i. 
R e fe ra ty  w in n y  obejmować nie w ięcej ja k  4.000 słów. 
Do każdego re fe ra tu  dołączyć na leży streszczenie nie- 
przekraczające 300 słów. Zarówno re fe ra t ja k  i  stresz­
czenie muszą być pisane na m aszynie w  trzech egzem­
plarzach z in te r lin ią , po jednej s tron ie  arkusza. O dsyła­
cze, uw ag i i  n o ta tk i, k tó re  m a ją  być w ydrukow ane ra ­
zem z tekstem  re fe ra tu , w in n y  być napisane na te j sa­
m ej s tron ie  co i  treść, k tó re j dotyczą. R e fe ra ty  p rz y ­
ję te  na Z jazd będą honorowane.

Ilu s tra c je  mogą być umieszczane w  w ydaw nictw ach 
zjazdowych, w ie lkość ich jednak nie może przekraczać 
110 X  150 mm. F o to g ra fie  przeznaczone do w ykonania 
ilu s tra c ji muszą być odbite na papierze błyszczącym , 
aby można by ło  zrob ić z n ich  k lisze  bez urzedniego re ­
tuszu. Ilu s tra c je  z ka ta logów  lub  innych drukow anych 
p u b lik a c ji są nieodpowiednie.

C a ły m a te ria ł ilu s tra c y jn y  w in ien  być oznaczony na 
odwrocie nazw iskiem  autora , ty tu łe m  re fe ra tu  i  liczbą 
ko le jną ilu s tra c ji w . danym  referac ie . W szystk ie  napisy 
przeznaczone do um ieszczania pod ilu s tra c ja m i w inny  
być napisane na maszynie na oddzielnym  arkuszu pa­
p ie ru  i  oznaczone w  ten  sam sposób co m a te ria ł i lu ­
s tracy jn y . A rkusz  ten  na leży dołączyć do rękopisu.

T e rm in y : re fe ra ty  zgłaszać należy do dn ia 1 g rudn ia  
1949 r . m aszynopisy re fe ra tó w  należy nadsyłać do dn. 
1.I I I . 1950 roku.

Zgłoszenia i  m aszynopisy kie row ać należy do K o m i­
te tu  W ykonawczego I I I  Polskiego Z jazdu N aukow ej 
O rgan izac ji, W arszaw a, N O T u l. Czackiego N r  3/5, 
pokój 224.
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Połouiy ba łtyck ie  i za le in o ire  xn[g gatunków  u; 1945 r.

Miesiąc Ogó­
łem Łosoś Troć Siedź Płas-

tug i
W ąt­
łusz

San­
dacz Szczup.

Pło­
tka

W ę­
gorz O koń Leszcz L in Inne

Ogółem ton 2.625 28 0,3 374
•

533 1.488 2 18 22 88 10 5 2 55

Czeruńec 67 _ 0,1 0,1 40,0 24,0 0,7 1,0 0,7 0,4

L ip iec 137 0,1 0,1 83,2 49,0 — 0,8 0,3 3,3 — — — 0,2

Sierpień 240 0,1 — 37,0 85,7 101,7 — 2,0 0,6 13,0
%

— —

W rzesień 520 —  - 0,2 194,0 74,5 215,6 — 8,6 2,1 23,4 — 0,8 —

Październik 584 0,1 — 139,4 70,0 309,2 1,2 3,2 8,0 43,5 6,2 1.1 1,3 —

Listopad 682 17,7 2,1 126,0 471,5 — 0,4 3,1 3,0 1,7 2,4 0,1 54,5

Grudzień 395 10,0 — — 52,3 317 0,8 2,5 7,4 0,8 1,8 0,4 1,0 —

Połow y ryb m orskich  tu|g rodzaju

P o 1 o ui ¡j u; 1 9 4 5 r. P 0 o ui j  ut 1 9 4 6 r.

M i e s i ą c
Połomy bałtyckie 

i  zaleuiowe O g ó ł e m
Bałtyckie  

i Zaletnoiue Dalekom orskie

ton tys. zł ton tys. z ł ton | tys. zł ton tys. zł

Styczeń — — 582 14.5C4 582 • 14.504 — —

L u ty — — 470 11.935 470 11.935 — —

Marzec — — 1.420 35.447 1.420 35.447 — • —

Kioiecień — — 1.638 49.353 1.638 49.353 — —

Maj — — 2.S84 59.215 2.370 58 905 14 310

Czeriniec 67 2,402 2.638 27.333 2.638 27.333 — —

L ip iec 137 4.762 2.580 28.062 2.507 26.772 73 1.290

Sierpień 240 11.441 1.960 45 949 1.761 27.762 199 18,187

W rzesień 520 24.415 2.599 59.146 2.410 47.936 189 11.210

Październik 584 22.752 2.556 83.388 2.323 63.210 233 20.178

Listopad 682 17.672 2.386 92.944 2.082 69.875 304 23.069

Grudzień 395 10.843 2.115 68.323 2.012 63.376 103 4.947

Ogółem 2.625 94.287 23.328 575.599 22.213 496.408 1.115 79.191
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PRO G RAM  W Y D A W N IC Z Y  
C ZA S O P IS M A  „G O S P O D A R K A  R Y B N A “

M iesięcznik „G ospodarka R ybna“  om awiać będzie 
i  poruszać następujące zagadnienia:

1. Zagadnien ia związane z eksp loatacją m órz i  za­
gadnienia p ro du kc ji ry b  m orskich.
R ybołów stw o m orskie  przede w szys tk im  od s tro ­
ny  ekonom icznej, rentowność, p o lity k a  cen, m eto­
dy p lanow ania w  rybo łó w s tw ie  m orsk im , k ie ru n k i 
rozwojowe, budownictw o tabo ru  p ływ ającego, 
p o r ty  ryback ie  i  ich urządzenia techniczne d la  
w y ładu nku  i  ob ro tu  ryba m i, w p ły w  rybo łów stw a  
m oskiego na ob ró t ry b n y , dys trybuc ję  k ra jo w ą  i 
eksport, s ta tys tyka .

2. Zagadnien ia p ro du kc ji ry b  słodkowodnych.
G łównie od s trony  ekonom icznej, ja k  rentowność, 
p o lity k a  cen, p lanowanie, s ta tys tyka , powiązanie 
z dys trybu c ją  i  eksportem .

3. Zagadnien ia obrotu rybnego.
O rgan izacja  oraz techn ika  obrotu, towaroznaw stw o 
rybne, p o lity k a  cen i  m arż, rentowność obrotu, 
p lanowanie, s ta tys tyka , sp raw y tra n sp o rtu  rybne ­
go.

4. Zagadnien ia ch łodnictw a w  obrocie rybą , p rze­
tw ó rs tw ie  i  rybo łów stw ie .
Techn ika zam rażan ia i  chłodzenia. Składowanie 
i  przechowanie ry b y . U rządzenia ch łodni i  postę­
py  w  ch łodnictw ie. G hłodnictwo w  transporc ie  i  dy ­
s tryb u c ji.

5. Zagadnien ia obrotu, zagranicznego.
Spraw y związane ż eksportem  ry b  i  p rze tw orów , 
sp raw y im p o rtu , analiza i  badanie ryn k ó w  zag ra­
nicznych, p o lity k a  eksportu  i  im p o rtu , s ta tys tyka  
po łow ów  eksportu  i  im p o rtu  zagranicą.

6 . Zagadnien ia prze tw órs tw a rybnego.
M echanizacja i  ulepszanie p rze tw órs tw a , technolo­
g ia  p rze tw órs tw a , rentowność, p lanowanie, w y z y ­
skanie odpadków, bazy surowcowe.

7. Zagadnien ia transp o rtu .
P o lity k a  ta ry fo w a , tab o r z w y k ły , chłodniczy i  spe­
c ja ln y , po trzeby transportow e dla  obro tu  rybą.

8. Zagadnien ia s tandaryzac ji w  obrocie rybnym  
i  p rze tw órs tw ie .

9. Zagadnien ia spożycia ryb .
W artość spożywcza ry b y , ry b y  w  ap row izac ji k ra ­
ju , propaganda spożycia ryb , s tru k tu ra  spożycia, 
m etody i  techn ika  propagandy spożycia.

10, Zagadnien ia ogólno - ekonomićzne.
U d z ia ł i  ro la  poszczególnych dziedzin gospodarki 
ryb n e j w  system ie gospodarki p lanow e j, metody, 
p lanowania w  gospodarce rybn e j, ro la  i  zadania 
gospodarki rybn e j w  u s tro ju  soc ja lis tycznym , za­
gadnienia in w e s tyc ji w  obrocie ryb ą  i  p rze tw ó r­
stw ie, spółdzielczość w  rybo łó w s tw ie  i  uspołecz­
nien ie gospodarki ryb n e j, sp raw y socjalne, p o lity ­
ka za trudn ien ia  i  p łac, współzawodnictwo pracy, 
rac jon a liza to rs tw o  te ch n ik i po łowu, prze tw órs tw a 
i obrotu, zagadnienia oszczędnościowe w  gospo­
darce rybn e j.

11.. Zagadnien ia szkoleniowe.
in s tru ow an ie  i  fachowe doszkalanie pracow ników , 
za trudn ionych  w  poszczególnych dzia łach gospo­
d a rk i rybn e j, a szczególnie w  obrocie i  p rze tw ó r­
stwie'.

12. K ro n ik a  k ra jo w a  i  zagraniczna.
Szerokie uw zględnienie zdobyczy w  zakresie po ło­
wów, obro tu  rybnego i  p rze tw órs tw a  zagranicą, 
szczególnie w  Zw iązku Radzieckim . Ciekawsze 
w ydarzen ia  w  k ra ju  i  zagranicą. P rzeg ląd facho­
w ych w yd aw n ic tw  i  recenzje, g łosy p rasy o r y ­
bactw ie.

S k ła d  o trz y m a n o  d n . 11.X.49 r .  D r u k  u k o ń c z o n o  28.XI.49 r .  
Ż a k i.  G ra f.  R S W  ,„P ra s a “ , W -w a ,
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A d re s  A d m in is t r a c j i :  W a rsza w a , u l .  M ło d z ie ż y  J u g o s ło w ia ń ­

s k ie j  15, te ł .  85-007,
K o n to  P K O  1 -  12827 „G o s p o d a rk a  R y b n a “ , W -w a .

P re n u m e ra ta : k w a r ta ln a , z ł  300, p ó łro c z n a  z ł 600, ro c z n a  
z ł  1.200.

C ena ¡n u m e ru  p o je d y n c z e g o  z ł 100, p o d w ó jn e g o  z ł 200. 
Cena og ło sze ń  N a  o k ła d c e : ’ /i s t r o n y  100.000 z ł. ,  — p ó ł s t ro n y
55.000 z ł. ,  ■—■ l ,  s t r o n y  30.000 z ł. ,  •—- za te k s te m  Vi s t ro n y
75.000 z . ł,  — p ó ł s t r o n y  40.000 z ł., —  .% s tro n y  26.000 z ł. ,  — 
‘ la s t r o n y  15.000 z ł.

P a p ie r  d ru k .  sa t. k i .  V I I .  70 g r . 61 x  86. O b ję t, 3 a rk .  N a k ła d  31000, 
S m o ln a  10/12. Z a m . 2120. B-93515
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Sieć p laców ek sprzedaży  =  

-------- =  h u rto w e j i  de ta liczne j

Cena 200 zł


